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Życie człowieka przebiega na 

kilku płaszczyznach. Jest to 

przede wszystkim życie orga

nizmu biologicznego z jego 

wszystkimi procesami życio

wymi, stanowiącymi podsta

wę wszystkich innych prze

biegów. Potrzeby biologiczne, 

których zaśpokojeńie jest 

warunkiem utrzymania zdol

ności działania i rozwoju 

stanowią więc zespół potrzeb 

bardzo ważnych dla określe- 

nia jakości życia..

LECZ ten poziom, biologiczny nie 
jest jedyny. Nad nim wznosi się 
poziom życia psychicznego i beż 

względu na to, jaką przyjmujemy 
teorię psychiki*); musimy' stwierdzić, 
że-istnieją pewne potrzeby psychicz
ne, nieżależnie od potrzeb biologicz
nych, .że psychiką człowieka rządzi.się 
swoistymi', ; pr śrwami, ' i ’ Sś : procesy, 
psychiczne mają swoje ' właści
wości, a zatem istnieją także potrze
by -psychiczne, których zaspokojenie 
musi być brane pod Uiwagę przy śze- 
rokietn definiowaniu jakości życia. 
Wiemy przecież z codziennego do
świadczenia, że' nawet mając dobre 
warunki materialnie, pozycję społecz
ną i wysoki poziom kulturalny, mo- 
żemy. cierpieć na brak zaspokojenia 
potrzeb psychicznych, a załęm pro
wadzić życie bardzo trudne i przy- 
gńębiająceztego punktu, widzenia.

Trzeci wymiar życia ludzkiego to 
sfera ekonomiczna, sfera posiadania 
lub nieposiadania przedmiotów ma
terialnych, dostępu do usług, do 
środków^ materialnych ważnych dla 
zaspokajania potrzeb powstających 
w różnych wymiarach działalności
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WIELKA ROLA 
MAŁEGO PRZEMYSŁU

Nie ulega wątpliwości, te procesO tym, te drobny przemysł jest 
potrzebny, wierny nie od dziś. 
Jednak jego rozwój nie nadą

żał za potrzebami. Wiele-było przy
czyn takiego- stanu rzeczy. Za jedną 
e najistotniejszych trzeba uznać fakt, 
że ta ogólnikowa wiedza o znaczeniu 
drobnego przemysłu nie była pod
budowana jasną koncepcją, jasnym 
określeniem funkcji, jakie ma on 
spełniać w rozwoju społeczno-gospo
darczym kraju. Taką wykładnię roli 
uspołecznionego przemysłu drobnego 
dało XIV Plenum Komitetu. Central
nego PZPR, formułując równocze
śnie program działania, który ma .za
pewnić przyspieszenie - rozwoju- ilo
ściowego ł jakościowego drobnych 
przedsiębiorstw’.

Warto się zastanowić, dlaczego 
właśnie teraz partia koncentruje 
uwagę na rozwoju przemysłu urob- 
nego, przykłada tak dużą' wagę do 
prawidłowego spełnienia przez ■ ten 
przemysł wielu charakterystycznych 
dla niego funkcji? Czy nagle wielkie 
przedsiębiorstwa zaczęły być mniej 
ważne? 

koncentracji produkcji, a w ślad za 
tym tworzenie silnych organizacji 
przemysłowych jest logicznym i po
zytywnym skutkiem wyższego pozio
mu uprzemysłowienia • i całego roz
woju gospodarczego. Jest to bowiem 
konsekwencja dążenia do zaspoko
jenia coraz liczniejszej grupy potrzeb 
społecznych, występujących w skali 
masowej, których inaczej, jak przez 
masową produkcję zaspokoić się nie 
da. Zaś produkcja wielkoseryjna, 
oparta na standaryzacji i typizacji 
poszczególnych elementów, najczę
ściej jest możliwa na opłacalną ska
lę tylko w wielkich przedsiębior
stwach.

Od r. 1871 nastąpiło przyspiesze
nie rozwoju właśnie tego typu ma
sowej . produkcji. Wiązało to się ze 
wzrostem dochodów całego społe
czeństwa, które zaczęło powszechnie 
zgłaszać zapotrzebowanie na szereg 
coraz, bardziej skomplikowanych, te
chnicznie wyrobów. Można przykła
dowo podać, że w latach 1970-77 pro
dukcja pralek wzrosła z 423 tys. do 
720 ty»,, (w tym 230 tys. automatycz- 

nyeh), samochodów osobowych z 64 
tys. do 280 tys., magnetofonów ze 
180 tys. do 800 tys., odbiorników ra
diowych z 990 tys. do 2300 tys. itp.

Wzrost skali produkcji i wielkości 
zakładów nastąpił także w produkcji 
artykułów żywnościowych. Wiązało 
to się z potrzebą zapewnienia zaopa
trzenia w podstawowe artykuły spo
żywcze wielkich aglomeracji miej- 
sko-przemysłowych. Rozwiązanie te
go problemu inną drogą byłoby bar
dzo trudne i bardzo kosztowne.

Obok więc wielkich przedsię
biorstw, których rozmiary są zdeter
minowane względami technologicz
nymi (hutnictwo, górnictwo, prze
mysł wielkiej syntezy, cementownie 
itd.) musiały powstawać wielkie 
przedsiębiorstwa produkujące • towa
ry konsumpcyjne, a to pociągało za 
sobą rozbudowę zakładów koopera
cyjnych i surowcowych. Wreszcie nie 
bez wpływu na wielkość przedsię
biorstw miały zmiany naszego udzia
łu w międzynarodowym podziale pra
cy — rozwój specjalizacji i koope
racji, co również wydłuża serie 
i zwiększa skalę produkcji.

Rozwój konsumpcji i coraz pow
szechniejsze zaspokojenie potrzeb na 
typowe, masowe dobra rodzi jednak 
nowy typ potrzeb — bardziej zindy
widualizowanych, różnorodnych, 
urozmaiconych. Ich zaspokojenia nie 
może zapewnić wielki przemysł, gdyż 
nie ma do tego odpowiedniego wy
posażenia technicznego, nie przystaje 
również do takich zadań jego struk
tura organizacyjna. Zadanie to po
winien i może podjąć uspołeczniony 
przemysł drobny, pod warunkiem 
zwiększenia jego udziału w gospo
darce.

Nie tylko jednak indywidualizacja 
potrzeb konsumpcyjnych przemawia 
za rozwojem przemysłu drobnego. 
Także osiągnięty już poziom prze
mysłu wielkiego stwarza nowe za
potrzebowanie na produkcję małych 
przedsiębiorstw i to niejako z dwóch 
stron. Po pierwsze, dotychczasowy 
słaby rozwój tych przedsiębiorstw 
rodzi nacisk na wielkie zakłady, by 
podejmowały produkcję, która ze 
względów techniczno-organiEacyj- 
nych nie może być w tych zakładach 
opłacalna. Po drugie zaś, drobny 

przemysł może być ważnym ogni
wem kooperacyjnym dla wielkich 
przedsiębiorstw, uwolnić je niejako 
od robienia setek drobiazgów, nie 
decydujących zwykle o poziomie te
chnicznym wyrobu finalnego, ale 
■bardzo ważnych dla jego wykończe
nia, walorów estetycznych itp.

Można więc powiedzieć, że z jed
nej strony rozwój konsumpcji i po
trzeb społecznych, z drugiej zaś 
osiągnięty poziom produkcji w wiel
kich zakładach niezwykle zwiększył 
zapotrzebowanie na rozwój przedsię
biorstw małych. Mogą one bowiem 
rozwiązać szereg spraw drobnych, 
ale- ważnych, które albo nie są roz
wiązywane wcale, albo w sposób 
mało efektywny.

Przyspieszenie rozwoju przemysłu 
drobnego stało się. obecnie warun
kiem zharmonizowania całej struk
tury przemysłowej i może odegrać 
istotną rolę w przywracaniu i umac
nianiu równowagi w gospodarce na 
wielu bardzo istotnych odcinkach. To 
przyspieszenie leży nie tylko w inte
resie ogólnospołecznym, ale także w 
interesie wielkiego przemysłu, może 
pomóc w rozwiązaniu wielu jego we- 
wnątrżbranżawych problemów. .

Trudno jest obecnie zobrazować 
ściśle stan przemysłu ■ drobnego 
w Polsce. ■ Statystycznie jest on 
wyodrębniany według podziału orga
nizacyjnego, co -jednak jest dalekie 
od precyzji, gdyż trafiają- wtedy do 
niego i przedsiębiorstwa tak wielkie, 
jak np. zakłady mleczarskie na Woli 
w . Warszawie. Przyjęcie kryterium 
wielkości zatrudnienia również nie 
jest wystarczające. Mówił o tym na 
XIV Plenum wicepremier Tadeusz 
Pyka. Stosując jednak to niedosko

nałe kryterium, możemy przyjąć, że 
na ogólną ilość 44 632 uspołecznio
nych zakładów przemysłowych w 
Polsce, jest drobnych — o zatrudnie
niu do 200 osób — blisko 31 tys. 
Jednak w tej liczbie mieści się 19 tys. 
zakładów’ o zatrudnieniu do 4 osób, 
które trudno uznać za zakłady prze- 
mysłowe, gdyż w ogromnej większo
ści są to drobne punkty usługowe 
(przeciętne zatrudnienie w tej grupie 
nie sięga 2 osób na zakład'. Pozostaje 
około 12 tys. zakładów, co nie jest 
liczbą imponującą, biorąc pod uwagę 
wielkość naszego kraju i osiągnięty 
poziom rozwoju gospodarczego. Rów
nież wyposażenie techniczne prze
mysłu drobnego jest mizerne. Słabo
ści ilościowe i jakościowe nie są ła
godzone przez system ekonomiczno- 
-finansowy i system zarządzania, 
które oparte są w ogromnej mierze 
na wzorach wypracowanych w wiel
kim przemyśle.

Uchwała XIV Plenum przewiduje 
zmianę tego stanu rzeczy, zarówno 
jeżeli chodzi o ilość, jakość, jak i sy
stem ekonomiczno-finansowy i orga
nizacyjny. Jest to warunek spełnie
nia przez uspołeczniony przemysł 
drobny tych wszystkich funkcji, ja
kich, od niego oczekujemy w sposób 
sprawnj’ i efektywny, wykorzystanie 
przez ten przemysł jego licznych 
cech pozytywnych.

Przemysł drobny ma wypełnić 
wiele luk w produkcji, przede wszy
stkim rynkowej, a także kooperacyj
nej.' Jest do tego predysponowany ze 
względu na większą elastyczność, 
możliwości szybkiego dostosowywa-
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nta się do zmiennych potrzeb. Rów
nie ważny jest jednak fakt, że może 
to zrobić w sposób wysoce efektyw
ny. Ta jego potencjalna cecha na
biera w chwili obecnej szczególnego 
snaczenia,

Walory efektywnościowe przemy
słu drobnego były podkreślane w 
wielu wystąpieniach na XIV Ple
num. Tu chcemy zwrócić uwagę na 
kilka z nich, przede wszystkim pod 
kątem widzenia budowy systemu 
ekonomiczno-finansowego, który ma 
być przecież nastawiony na maksy
malne wydobycie tych walorów.

Na jedno z pierwszych miejsc wy
suwa się obecnie problem efektyw
ności inwestowania. Wysoka efek
tywność Inwestycji w przemyśle 
drobnym polega (oczywiście, przy 
sprawnym przebiegu całego proce
su) na krótkim cyklu budowy oraz 
na krótkim okresie zwrotu nakła
dów. Te pozytywne cechy występują 
szczególnie przy inwestowaniu w 
drobny przemysł rynkowy. Ma to w 
bieżącym okresie ogromne znaczenie, 
bowiem zwiększenie udziału Inwe
stycji dla przemysłu drobnego w 
ogólnych nakładach może zmniej
szyć wielkość zamrożenia i zaanga
żowania inwestycyjnego i przyspie
szyć wzrost produkcji bez dodatko
wego wzrostu udziału inwestycji 
produkcyjnych w dochodzie naro
dowymi Znaczenie tego faktu w 
momencie, gdy musimy zwiększyć 
nakłady na energetykę, bazę pali- 
wowo-surowcową i transport — a 
więc działy o dużej kapitałochłon- 
ności i długim okresie zwrotu na
kładów — trudno przecenić.

Drugi walor efektywnościowy, 
który trzeba podkreślić, to niższa śu- 
rowcochłonność tego przemysłu. Wy- 

nfka ona 3 faktu, że przemysł ten w 
dużej mierze może korzystać z su- 
rowców lokalnych, których wyko
rzystanie na skalę wielkoprzemysło
wą jest nieopłacalne, surowców od
padowych, wtórnych itp. Ma on moż
liwość głębszego przerobu i więk
szego uszlachetnienia tych surow
ców. Jest to możliwość, która z re
guły łączy się z większą pracochłon
nością, co powoduje niekiedy niższą 
wydajność pracy, liczoną statystycz
nie. Nie oznacza to jednak, by efek
tywność w wykorzystaniu pracy ży
wej była w tym przemyśle niska. 
Trzeba tylko do tej efektywności 
nieco inaczej podejść, co jest nie
zmiernie istotnym zadaniem opraco
wywanego systemu ekonomiczno-fi
nansowego. Jeżeli bowiem przez 
większą pracochłonność następuje 
oszczędność surowców, to tym sa
mym występuje oszczędność pracy 
we wcześniejszych fazach wytwa
rzania. Nie tylko jednak ten element 
jest Istotny.

Przemysł drobny ma szansę ak
tywizować zawodowo te zasoby pra
cy żywej, które w innym przypadku 
byłyby nie wykorzystane, lub których 
wykorzystanie przez wielki przemysł 
wymagałoby dodatkowych dużych 
nakładów na budownictwo mieszka
niowe, transport (dojazdy do pracy) 
itd. Chodzi więc o wykorzystanie lo
kalnych nadwyżek rąk do pracy oraz 
o zatrudnianie ludzi niepełnospraw
nych oraz kobiet obarczonych obo
wiązkami rodzinnymi. Przemysł 
drobny może bowiem najłatwiej or
ganizować tafcie sposoby zatrudnie
nia, jak: praca chałupnicza, nakład
cza, niepełnoetatowa czy inne, spe
cyficzne, np. dla spółdzielczości in
walidzkiej, formy. Trzeba wreszcie 
podkreślić, że wzrost zatrudnienia w 
przemyśle drobnym wpływa pozy
tywnie, a nie negatywnie na. równo
wagę rynkową, gdyż udział produkcji 
rynkowej jest w tym przemyśle 
mniej, więcej, dwukrotnie wyższy niż 
w całym przemyśle.

Skrótowo już tylko wymienić trze
ba kilka dalszych cech efektywno
ściowych. Przemysł drobny jest 
mniej transportochłonny, gdyż — 
czerpiąc w dużej mierze z lokalnych 
surowców i pracując na lokalny ry
nek — korzysta z przewozów na 
krótkich trasach.

Ma on potencjalną szansę szybkie
go przejmowania i wdrażania drob
nych wynalazków, innowacji i u- 
sprawnień, co — jak wiadomo — jest 
piętą achillesową dużych zakładów.

Wreszcie — i jest to sprawa o bar
dzo dużym znaczeniu społecznym —■ 
szybki rozwój przemysłu drobnego 
może odegrać decydującą rolę w ak
tywizowaniu ośrodków gminnych 
i małych ośrodków miejskich, Akty
wizacja ta nie sprowadza się tylko 
do wzrostu zatrudnienia, ale także 
powinna wpływać na wzrost produk
cji rolnej, szczególnie w drobnych 
gospodarstwach, przez zagospodaro
wywanie ich rozproszonej i tym sa
mym trudnej do przejęcia przez 
przemysł kluczowy, produkcji towa
rowej.

Tak więc w rozwoju spoleczno- 
-gospodarczym kraju przyszła kolej 
ńa zwiększenie udziału uspołecznio
nej drobnej wytwórczości. Po rozwi
nięciu produkcji masowej, wielko- 
seryjnej, uzupełnić ją musimy i zróż
nicować produkcją bardziej indywi
dualną, obejmującą szeroki asorty
ment drobniejszych wyrobów. Jest 
to kolejność z ekonomicznego i spo
łecznego punktu widzenia prawidło
wa.

Zaktywizowani*  i rozwój drobne
go przemysłu wymagać będzie wielu 
wysiłków i — nie łudźmy się — spo
rych nakładów. Przede wszystkim 
jednak właściwego klimatu, zrozu
mienia jego roli 1 zadań, jakie może 
spełnić. Temu przede wszystkim słu
ży uchwała XIV Plenum KC PZPR.

• RADA PAŃSTWA na posiedze
niu 12 bm. ratyfikowała konwencję 
między rządem PRL a rządem Zjed
noczonego Królestwa Wielkiej Bry
tanii i Północnej Irlandii o współ
pracy w dziedzinie kultury, oświaty 
i nauki.
• TEORII I PRAKTYCE SOCJA

LISTYCZNEJ INTEGRACJI GO
SPODARCZEJ poświęcona była mię
dzynarodowa konferencja w War
szawie 10—12 bm., zorganizowana 
przez Instytut Koniunktur i Cen 
Handlu Zagranicznego w Warszawie 
oraz Międzynarodowy Instytut Eko
nomicznych Problemów Światowego 
Systemu Socjalistycznego w Mo- 
skwia.

Ch.G.

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 12 kwietnia br. Prezydium 
Rządu podjęło decyzje mające na 

celu zwiększenie zdolności przewozo
wej i podniesienie sprawności pracy 
transportu kolejowego w tym i przy
szłym roku. Chodzi zwłaszcza o uzy
skanie poprawy sytuacji przewozo
wej na Śląsku.

Zobowiązano ministra komunikacji 
do przyśpieszenia prac już prowa
dzonych oraz do podjęcia niezbędnej 
rozbudowy i modernizacji urządzeń 
na głównych trasach kolejowych, a 
przede wszystkim na liniach i sta
cjach bezpośrednio związanych z 
wywozem węgla z woj. katowickie
go, takich jak magistrala węglowa 
Tarnowskie Góry — Gdynia oraz 
magistrala odrzańska łącząca Śląsk 
! zespołem portów Szczecin — Świ
noujście. Wskazano na konieczność 
nasilenia prac przy budowie linii 
hutniczo-siarkowej, która powinna 
być oddana do wstępnej eksploatacji 
w końcu tego roku. Przewidziano 
zelektryfikowanie w latach 1979-80 
około 650 km szlaków kolejowych, 
jak również unowocześnienie i roz
budowę kilku głównych stacji roz
rządowych. Wzmocniony będzie po
tencjał obsługowo-naprawczy PKP. 
Zalecono szybkie przeprowadzenie, 
w ramach resortu komunikacji, re
montu i napraw zwiększonej liczby 
wagonów towarowych; w najbliż
szych tygodniach ustalone zostaną 
odpowiednie zadania dla innych ga
łęzi gospodarki — głównych klien
tów kolei.

Przyjęto również decyzję o zapew
nieniu w nadchodzących miesiącach 
sprawnego przewozu węgla.

Położono nacisk na efektywne 
współdziałanie poszczególnych ro
dzajów transportu oraz odbiorców, 
w tym na odciążenie kolei przez 
transport samochodowy i żeglugę 
śródlądową. Odpowiedzialne zadania 
przypadają w tym względzie woje

Naszym Przyjaciołom Lidii Zaluckiej-Szwarc i Karolowi Szwarcowi z powodu 
śmierci Ojca, wybitnego satyryka

MARIANA ZAŁUCKIEGO
najserdeczniejsze wyrazy współczucia

składa
Zespół „Życia Gospodarczego”

wodom i służbom koordynującym 
przewozy na danym terenie.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
uwarunkowania i przedsięwzięcia na 
rzecz pomyślnego wykonania w tym 
5-leciu planowych zadań w budow
nictwie mieszkaniowym w woj. kato
wickim. W dyskusji i zaleceniach 
wiele uwagi poświęcono uzbrojeniu 
terenów z należytym wyprzedzeniem 
pod tego rodzaju budownictwo, ter
minowej budowie wytwórni elemen
tów wielkopłytowych, a także 
wzmocnieniu potencjału przedsię
biorstw wykonawczych na Śląsku 
i w Zagłębiu Dąbrowskim.

Na posiedzeniu dokonano oceny 
przebiegu realizacji w 1978 r. inwe
stycji szczególnie ważnych dla go
spodarki. Wychodząc z jej ustaleń, 
zalecano ministrom, wojewodom 
i zainteresowanym organizacjom go
spodarczym, aby obecnie koncentro
wali uwagę przede wszystkim na za
pewnieniu nakładów i wykonawstwa 
dla inwestycji przewidzianych do 
uruchomienia w 1979 r., a także na 
synchronizacji dostaw maszyn i u- 
rządzeń z postępem uzyskiwanym w 
robotach budowlano-montażowych.

Rozpatrzono również informację 
prezesa Narodowego Banku Polskie
go o gospodarce maszynami i urzą
dzeniami Inwestycyjnymi. Sytuację 
w tej dziedzinie uznano za niezado
walającą; opracowane przez resorty 
plany zagospodarowania maszyn 
i urządzeń powinny być wdrażane 
w życie z większą energią i konsek
wencją. Niezależnie od tego zapadła 
decyzja, że organizacje gospodarcze 
zgłoszą w najbliższym czasie zbędny 
sprzęt ujawniony podczas ogólnokra
jowego przeglądu wykorzystania 
maszyn i urządzeń i przekażą go do 
zagospodarowania w pokrewnych 
zakładach i branżach. Powzięto od
powiednie postanowienia o charak
terze organizacyj no-ekonomieżnym.

Prezydium Rządu rozpatrzyło pro
gram działania Głównego Inspekto

ratu Gospodarki Energetycznej na 
rok 1979. Program jest skorelowany 
z decyzjami uprzednio podjętymi 
przez rząd oraz uwzględnia doświad
czenia minionej zimy. Ujęto w nim 
różnorodne przedsięwzięcia, których 
celem jest nasilenie działań na rzecz 
oszczędnego i racjonalnego użytko
wania paliw i energii w gospodarce, 
a także przez odbiorców indywidual
nych.

W kolejnym punkcie obrad mini
ster rolnictwa przedstawił wraz z 
wojewodami: elbląskim i gdańskim 
założenia rozwoju gospodarki żyw
nościowej na Żuławach w przyszłym 
dziesięcioleciu. Zamierzenia oraz wy
nikające z nich projekty wielokie
runkowych zintegrowanych działań 
idą w kierunku przekształcenia te
go rejonu o niepowtarzalnych ce
chach klimatyczno-glebowych i hyd
rologicznych w obszar wysoko wy
dajnej produkcji rolniczej. Rozpa
trzono wstępnie warunki, jakie na
leży stworzyć na Żuławach, aby 
umożliwić prowadzenie tam szcze
gólnie intensywnej gospodarki żyw
nościowej.

Biorąc pod uwagę wzmożoną 
aktywność społeczną i zaangażowa
nie terenowych organów administra
cji państwowej oraz komitetów 
Frontu Jedności Narodu w realizacji 
czynów podejmowanych dla uczcze
nia 35-lecia Polski Ludowej, Prezy
dium Rządu postanowiło — na wnio
sek Sekretariatu OK FJN — urucho
mić z rezerwy budżetu centralnego 
środki potrzebne dla poparcia rozwi
janej przez ludność inicjatywy. 
Ustalono także ramy i zasady, na 
podstawie których zakłady pracy 
i organizacje społeczne, zwłaszcza 
młodzieżowe, będą mogły podejmo
wać czyny i świadczenia społeczne 
na rzecz realizacji programu zago
spodarowania Wisły. Rząd liczy, że 
w tym roku działania te będą skie
rowane przede wszystkim na usunię
cie skutków powodzi.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
< XIV PLENUM KC PZPR, które 

odbyłó się 11 bm., przyjęło uchwałę 
w sprawie dalszego zwiększenia u- 
działu uspołecznionego przemysłu 
drobnego w rozwoju społecznó-goi 
spodąrczym^ kraju. W uchwale czy
tamy m. in.: .

„Główne funkcje rozwojowe tego 
przemysłu podporządkować należy le
pszemu zaspokojeniu potrzeb rodzi
ny, przez poprawę zaopatrzenia ryn
ku, współudział w realizacji progra
mu wyżywienia narodu, budownic
twa mieszkaniowego i ochrony zdro
wia. Dalszy rozwój tego przemysłu 
odpowiednio skorelowany z potrze
bami całej gospodarki, stanowić po
winien trwałą linię , rozwojową 
kształtowania struktury gospodar
czej w latach osiemdziesiątych. (...)

Organizacja zarządzania i zasady 
ekonomiczno-finansowe uspołecznio
nego przemysłu drobnego powinny 
stwarzać większe możliwości samo
dzielnego działania przedsiębiorstw 
i spółdzielni. Należy uprościć system 
planowania uspołecznionego przemy
słu drobnego. Rozwiązania systemu 
ekonomiczno-finansowego powinny 
zapewnić elastyczne dostosowywa
nie działalności gospodarczej przed
siębiorstw i spółdzielni do potrzeb 
rynku i eksportu oraz stymulować e- 
fektywne wykorzystanie wszystkich 
czynników produkcji. (...)

Komitet Centralny zaleca rządowi 
opracowanie długofalowego, kom
pleksowego programu rozwoju uspo
łecznionego przemysłu drobnego. 
Program ten powinien być przedło
żony pod obrady Sejmu PRL.”

(Nasz komentarz na temat roli 
drobnego przemysłu — str. 1 i 2).
• ALARM POWODZIOWY W 

dniu 18 bm. obowiązywał w 14 wo
jewództwach. Poprawiła się sytuacja 
na Narwi, m. in. zdołano osuszyć uli
ce Pułtuska. Najtrudniejsza sytua
cja utrzymywała się na Noteci, po
woli opadały wody Warty.

Podstawowym celem togo Bpotka-, 
nia było zebranie opinii wybitnych 
naukowców z krajów członkowskich. 
RWPG o obecnych problemach, tru
dnościach i perspektywach. socjali
stycznej integracji. Uczestnicy kon
ferencji wskazywali na konieczność 
rozwinięcia specjalizacji i kooperacji 
produkcji stosownie do istniejących 
potrzeb i możliwości. Warunkiem in
tensyfikacji powiązań specjalizacyj- 
no-kooperacyjnych jest m. in. przy
spieszenie opracowania (przewidzia
nego w kompleksowym programie) 
metod rachunku efektywności socja
listycznej integracji gospodarczej. 
Kluczowym jej elementem — pod
kreślano — jest współpraca w dzie
dzinie surowcowej. Zwrócono uwagę 
na niezbędność usprawnienia mecha
nizmów cenowych i kredytowych. 
Wiele miejsca poświęcono problema
tyce doskonalenia form wymiany 
handlowej między krajami RWPG. 
Pogłębienie integracji socjalistycznej 
wiąże się także ze wzrostem powią
zań planowych w RWPG. Brak jed
nolitych koncepcji metodycznych u- 
trudnia jeszcze rozwój wspólnego 
planowania. Należy ściśle powiązać 
kierunkowe programy współpracy z 
perspektywicznymi planami rozwoju 
społeczno-gospodarczego poszczegól
nych kra jów RWPG.
• ZAOPATRZENIE RYNKU. Jak 

informuje rzecznik prasowy rządu, 
na posiedzeniu 17 bm. Komitet do 
spraw Rynku Wewnętrznego przy 
Radzie Ministrów rozpatrzył infor
mację o przewidywanych przycho
dach i wydatkach pieniężnych lud
ności w II kwartale br. i na tym tle 
dokonał oceny obecnej sytuacji ryn
kowej oraz planu zaopatrzenia rynku 
w nadchodzących miesiącach.

Stwierdzono, to w I kwartale 
handel wewnętrzny realizował swoje 
zadania w złożonych warunkach, bo
wiem producenci towarów nie wy
wiązali się w pełni z zobowiązań wo
bec rynku, tym ważniejszych, że 
wzrastały przychody pieniężne lud
ności. Przychody te były w I kwarta
le o 7,7 proc, wyższe od osiągnię
tych w tym samym okresie roku ze
szłego. Z kolei niekorzystne warunki 
atmosferyczne, zwłaszcza w stycz
niu i lutym, spowodowały zakłócenia 
w produkcji i w transporcie, co nie 
pozostało bez wpływu na zaopatrze
nie rynku w towary.

W planowanym na II kwartał bi
lansie pieniężnych przychodów i wy
datków ludności zakłada się w po
równaniu z I kwartałem dalsze przy
spieszenie tempa wzrostu. W tej sy
tuacji potrzeba zapewnienia ciągłości 
sprzedaży na wzrastającym poziomie, 
a także wzmożony .popyt na artykuły 
sezonowe oraz konieczność odbudo
wania zapasów czynią niezwykle pil
nym zadanie zwiększeni*  dostaw to» 

warów do sieci handlowej. Obecni na 
posiedzeniu komitetu kierownicy re
sortów produkcyjnych, zwłaszcza 
tych, które są dłużnikami handlu, 
poinformowali o krokach podjętych 
dla odrobienia zaległości w produk
cji i dostawach towarów oraz zwię
kszenia oferty handlowej. Interesu
jące zamierzenia i przedsięwzięcia 
przedstawili ministrowie: przemysłu 
lekkiego, chemii, przemysłu spożyw
czego oraz przemysłu drzewnego. 
Stwierdzono, że sytuacja rynkowa 
wymaga dalszego wzmożenia wysił
ków ze strony wszystkich producen
tów towarów, a jednocześnie zdyscy
plinowanego gospodarowania środ
kami funduszu płac. Wśród pilnych 
zadań handlu wymieniono zwiększe
nie dostaw materiałów budowlanych 
oraz środków produkcji dla tych ob
szarów kraju, które nawiedziła po
wódź.

Komitet do spraw Rynku Wewnę
trznego zwrócił się do central han
dlu zagranicznego o przyspieszone 
zawieranie umów kontraktacyjnych 
na import towarów rynkowych, rea
lizowany z limitów dewizowych Mi
nisterstwa Handlu Wewnętrznego i 
Usług. Jednocześnie komitet zalecił 
organizacjom handlu skrupulatne 
przestrzeganie ustalonych zasad i li
mitów przy sprzedaży towarów ryn
kowych jednostkom gospodarki u- 
społecznionej. Wymaga tego interes 
nabywców indywidualnych.
• NA ZAPROSZENIE Komitetu 

Centralnego PZPR przebywała w 
Polsce delegacja Niemieckiej Partii 
Komunistycznej (DKP). Omawiano 
sprawy rozwoju współpracy między 
PZPR i DKP, a także możliwości 
rozszerzenia kontaktów między prze
dstawicielami postępowych środo
wisk naukowych i kulturalnych Re
publiki Federalnej Niemiec i polski
mi twórcami.
• POLSKO-PAKISTANSKI rocz

ny protokół handlowy, podpisany w 
Warszawie 13 bm., przewiduje dalszy 
znaczny wzrost wymiany handlowej 
między obu krajami. Polska dostar
czać będzie do Pakistanu przede 
wszystkim maszyny i urządzenia, w 
tym traktory, maszyny budowlane i 
włókiennicze, pompy, urządzenia dla 
cukrowni i pieców elektrycznych. Z 
Pakistanu sprowadzać będziemy 
m. in. bawełnę, przędzę, surówkę ba
wełnianą.
• SPRAWOM SOCJALNO-BY

TOWYM MŁODZIEŻY poświęcone 
było 13 bm. plenarne posiedzenie Ra
dy Głównej Federacji Socjalistycz
nych Związków Młodzieży Polskiej. 
Wiele miejsca w dyskusji zajęły 
sprawy młodych małżeństw, młodej 
rodziny, które — stwierdzano — po
winny być uprzywilejowanym kie
runkiem działalności organizacji 
młodzieżowych.

za granicą
B Katastrofalne trzęsienie ziemi 

nawiedziło czarnogórskie wybrzeże 
Jugosławii. Liczba ofiar śmiertel
nych przekroczyła 250 osób. Znisz
czeniu uległy najpiękniejsze miejsco
wości czarnogórskiej Riviery: Her- 
ceg-Novi, Budva, Kotor, Petrovac, 
port w Barze, lotnisko w Tivacie, 
drogi i linie kolejowe.

Znaczne straty, w tym kilkadzie
siąt ofiar w ludziach, spowodowało 
trzęsienie także w graniczących z 
Czarnogórą regionach Albanii.
| W Iranie do dymisji podał się 

minister spraw zagranicznych, Ka- 
rim Sandżabi. Sandżabi oświadczył, 
iż jego decyzja nie jest wymierzona 
przeciwko rządowi premiera Bazar- 
gana, lecz jedynie przeciwko niekon
trolowanej i chaotycznej działalno
ści „niektórych komitetów rewolu
cyjnych” działających w miastach 
i na prowincji.

Ze sceny politycznej zniknął także 
jeden z czołowych ajatollahów szyic
kich — Mahmud Teleghani. Jak 
twierdzą obserwatorzy polityczni, 
zniknięcie Teieghaniego spowodowa
ne jest ostrym konfliktem, jaki za
istniał między nim a niektórymi ko
mitetami rewolucyjnymi o zapatry
waniach prawicowych. Komitety te 
sprawujące — na szczeblu miast, 
dzielnic i wsi — władzę administra
cyjną, sądowniczą oraz zajmujące 
się sprawą bezpieczeństwa, często 
dopuszczały się samowoli i nadużyć 
władzy, prowadząc represyjną dzia
łalność wymierzoną przeciwko oso
bom o zapatrywaniach postępowych.

Dyrektor generalny irańskiego 
koncernu naftowego, Rahim Abedi, 
oświadczył, że wkrótce irański prze
mysł naftowy może zostać w całości 
znacjonalizowany.

■ Zakończył się lot kosmiczny 
statku „Sojuz-33” z międzynarodo
wą bułgarsko-radziecką załogą w 
składzie Nikołaj Rukawisznikow 
i Georgij Iwanow. Ze względu na 
trudności techniczne nie doszło na 
orbicie do połączenia statku „So
juz-33” z kompleksem orbitalnym — 
„Salut-6” — „Sojuz-32”.

■ Narodowy Front Wyzwolenia 
Ugandy kontroluje już znaczną część 
terytorium kraju, w tym stolicę — 
Kampalę. Nie znane jest miejsce po
bytu Idi Amina. Na czele rządu tym
czasowego stanął 67-letni Jusuf Lule. 
Rząd ten został już uznany przez kil
ka państw, między innymi przez 
Wielką Brytanię.

■ Do Hanoi przybyła delegacja 
rządu chińskiego pod przewodnic
twem wiceministra spraw zagranicz
nych, która uczestniczyć będzie w 
rokowaniach na temat zapewnienia 

stabilizacji w rejonie granicy wiet- 
namsko-chińskiej oraz przywrócenia 
normalnych stosunków między obu 
krajami.

Następnego dnia chiński samolot 
bojowy naruszył obszar powietrzny 
Socjalistycznej Republiki Wietnamu 
i rozbił się na terytorium SRW.

■ W Moskwie obradował komi
tet RWPG d.s. współpracy w dzie
dzinie planowania. Tematem obrad 
były wieloletnie kierunkowe progra
my współpracy dotyczące produkcji 
i zaopatrzenia rynku w przemysło
we artykuły powszechnego użytku 
oraz rozwoju połączeń transporto
wych krajów RWPG.

G Samoloty i artyleria Gwardii 
Narodowej Somozy zbombardowały 
miasto Esteli na północy Nikaragui, 
w którym bronią się partyzanci 
Frontu Wyzwolenia Narodowego 
Sandinistów.

G Parlament egipski zatwierdził 
układ z Izraelem. W bieżącym tygod
niu ma się odbyć w Egipcie ogólno
krajowe referendum w tej sprawie.

EJ Franęois Mitterrand został po
nownie wybrany na stanowisko 
pierwszego sekretarza Partii Socja
listycznej, a więc będzie stal na jej 
czele do następnego zjazdu — jesie- 
nią 1980 r.

G Opanowanie sytuacji na rynku 
pracy będzie również w przyszłości 
głównym problemem polityki gospo
darczej Republiki Federalnej Nie
miec. Instytut Prognoz AG z Bazylei 
opublikował studium na temat roz
woju gospodarczego Republiki Fe
deralnej do roku 1995. Według tego 
studium, liczba bezrobotnych w RFN, 
włącznie z tymi, którzy nie są reje
strowani w urzędach pracy, wzro
śnie z 1,7—1,9 miliona bezrobotnych 
obecnie do 2,7—3 min.

Według danych studium, liczba 
ludności Republiki Federalnej, któ
ra w 1977 r. wynosiła 61,4 min, do 
roku 1995 spadnie na 57,4 min.

G Dziennik „Kommunist Tadżyk! - 
siana” zamieścił tekst referatu I sek
retarza KC Komunistycznej Partii 
Tadżykistanu, Dżabara Rasułowa. 
wygłoszonego na plenum KC tej 
partii, poświęconego wiarygodności 
sprawozdawczości gospodarczej.

Fałszowanie sprawozdawczości 
występuje zarówno w przemyśle, jak 
w budownictwie, w tym — mieszka
niowym, w rolnictwie, usługach, 
handlu, transporcie, zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym. Referent 
przytoczył wiele przykładów braku 
reakcji na sygnały organów kontroli 
państwowej, mówiące o poważnym 
naruszaniu dyscypliny sprawozdaw
czości w podległych im placówkach. 
W 1977 r. wykryto wiele przypad
ków fałszowania danych dotyczących 
pasz w gospodarstwach rolnych. Mi
mo że o większości takich przypad
ków informowano kierownicze orga

ny obwodów i rejonów, w zeszłym 
roku tego rodzaju praktyki powtó
rzyły się. Świadczy to, iż podejmo
wane kroki są mało skuteczne — po
wiedział D. Rasulow.

Pierwszy sekretarz KC KP Tadży
kistanu wskazał na potrzebę aktywi
zowania opinii publicznej, zapewnie
nia wszędzie warunków dla krytyki 
tego stanu rzeczy, potępił przejawy 
liberalizmu niektórych komitetów 
partyjnych wobec winnych fałszo
wania sprawozdawczości.

■ W NRD wydano nowe zarządze
nie w sprawie zakupów w „Inter- 
shópaeh” (odpowiednik naszego „Pe- 
wexu”).

Zgodnie z nowymi przepisami, je
dynie obcokrajowcy będą mogli do
konywać zakupów w ,jntershopach” 
za dewizy na starych zasadach, to 
znaczy za gotówkę, będą jednak zo
bowiązani do wylegitymowania się. 
Dla obywateli NRD, chcących korzy
stać z tych placówek, wprowadza się 
specjalne czeki, zaświadczające o 
wymianie walut i uprawniające do 
zakupów’ w „Intershopach”. Czeki 
te będzie wystawiać towarzystwo 
„Forum Aussenhandelsgesellschaft’’. 
Wartość czeków ma być wyrażana 
w markach NRD, natomiast kurs 
stosowany przy wymianie dewiz na 
te czeki będzie ustalany przez bank 
państwowy NRD.

G Zniesienie od 1 stycznia 1979 r. 
wiz w ruchu osobowym między Au
strią i Węgrami spowodowało maso
wy napływ turystów austriackich 
do WRL,- a zwłaszcza do jej przy
granicznych rejonów. Jak pisze prasa 
węgierska, podczas gdy dawniej 
przeważali turyści zamożni, to obec
nie przyjeżdżają koleją z okolicz
nych wiosek również chłopi i robot
nicy.

Wśród turystów znajdują się i ta
cy, którzy przyjeżdżają tylko na 
obiad, kolację lub po to, aby zatan
kować samochód.

H 20—25 proc, zużywanej na Wę
grzech energii przypada na ogrze
wanie mieszkań. Dlatego jednym z 
najpilniejszych zadań — pisze agen
cja MTI — jest znalezienie rozwią
zań, które przy jednoczesnym obni
żeniu konsumpcji energii umożliwią 
utrzymywanie temperatury w miesz
kaniach na poziomie 20 stopni Cel
sjusza w dzień i 18 stopni C w nocy.

W celu zmniejszenia strat ciepła 
konieczna jest instalacja urządzeń 
do kontroli i regulacji temperatury, 
a także wprowadzenie wydajnych 
systemów ogrzewczych, a przede 
wszystkim zastosowanie nowocze
snych materiałów termoizolacyjnych-

Na Węgrzech podkreśla się, że rea
lizacja tego programu zwiększy kosz
ty własne budownictwa, jednakże — 
z drugiej strony — spodziewam’ osz
czędności energii przekroczą wzrost 
nakładów inwestycyjnych.
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male czy duże?

KRZYSZTOF KRAUSS; Kilka
krotnie już w wypowiedziach, za- 
nńeszcznnych przez nas w sondaż®- 
pyro cyklu „Małe czy duże” powra
cała teza, że organizatorem i gesto
rom tzw. drobnej wytwórczości po
winny być władze terenowe. Ale 
prezentowane było także stanowisko 
odmienne -- że kwestia „przypisa
nia” drobnej wytwórczości do resor- 
tów branżowych lub administracji 
terenowej jest sprawą wtórną i w 
grancie rzeczy najmniej istotną. Co 
więcej — że umiejscowienie „małego 
przemysłu” przy lokalnych centrach 
zarządzania niejako z góry determi
nuje drugoplanową rolę tego prze
mysłu w gospodarce kraju. Odcina, 
ten przemysł od źródeł zaopatrzenia 
i środków inwestycyjnych, odgradza 
od rynku ogólnokrajowego.

FRANCISZEK KRYSTA: Wcale 
nie sądzę, by była to sprawa wtór
ne, & już w żadnym przypadku ni® 
mogę zgodzić się z opinią, że gestia 
władz terenowych w stosunku do 
tzw. drobnej wytwórczości miałaby 
oznaczać spychanie jej na margines 
gospodarczych funkcji i „skazywać” 
na zastój., prowiucjonalność. Używam 
rozmyślnie określenia: drobna wy- 
twórczość a nie „mały przemysł”, bo- 
wien poza typowymi zakładami wy- 
twórczymi kwalifikującymi się do 
działu „przemysł”, na drobną wy
twórczość składa się także rzemiosło 
(uspołecznione i indywidualne), poza 
nadaniami produkcyjnymi przypada
ją jej duże i stale rosnące obowiąz
ki w zakresie usług bytowych.

— Drobna wytwórczość już kiedyś 
powiązana była z administracją te
renową i wiadomo, jakie to spowo
dowało skutki. Prymitywny, niemal 
kompletnie wyeksploatowany park 
maszynowy, brak zaopatrzenia w 
najbardziej nawet podstawowe ma
teriały i surowce, niedostatek wy
kwalifikowanych kadr, najwyższe 
koszty produkcji, najniższa na ogól 
jakość.

— Mógłbym odpowiedzieć: jeste- 
feny województwem nowym, nie po
nosimy odpowiedzialności za to, co 
było kiedyś, lecz byłby to unik. Z 
przytoczonej przez Pana „czarnej lis
ty” zakwestionowałbym co najmniej 
dwie pozycje: że dawną, związaną 
z administracją terenową drobną 
wytwórczość charakteryzowały naj- 
wyisze koszty i najniższa jakość pro- 
dukcji. To po prostu nie odpowiada 
rzeczywistości. Zarówno koszty, jak 
jakość produkcji są pojęciami 
względnymi. W stosunku do parku 
maszynowego, stanu zatrudnienia 
ii®., jakimi dysponowały przemysł 
terenowy i spółdzielczość w tamtych 
latach, duża część produkcji zasługi
wała na najwyższą notę. Raczej dzi
wić by się należało, że nie mając ani 
wyposażenia, ani surowców, ani czę
sto kadry o pełnym, zawodowym 
przygotowaniu umiano tak dużo ro
bić z niczego. Dostrzega to dziś chy
ba każdy, kto na sprawę tę patrzy 
obiektywnie, bez uprzedzeń.

.■Najważniejsze zaś —. produkcja e 
tego przemysłu była. I to właśnie 
drobna wytwórczość decydowała, że 
w sklepach nieporównanie łatwiej 
niż obecnie można było znaleźć ty- 
sia.ee potrzebnych na co dzień dro
biazgów. Wchłonięcie dużej części 
dawnej drobnej wytwórczości przez 
„Hucz”, przez resorty branżowe i od
sunięcie administracji terenowej od 
zarządzania tymi zakładami wywoła
ło przede wszystkim jeden skutek: 
ucieczkę od pracochłonnej produk
cji „na rynek” i zastąpienie jej zna
cznie bardziej lukratywną, wygod
niejszą z punktu widzenia osiągania 
różnego rodzaju wskaźników pro
dukcją zaopatrzeniową. Tam, gdzie 
produkcja „na rynek" nie została wy
parta przez produkcję typu zaopa
trzeniowego, wzrosły ceny. Dawne 
wyroby zostały zastąpione nowymi, 
ezęsto — pod względem funkcjonal
nym — niewiele różniącymi się od 
poprzednich, lecz za które nabyw
ca płacił więcej niż poprzednio. Nie 
chcialbym, oczywiście, generalizo
wać, nie były to jednak przypadki 
jednostkowe, zdarzały się dosyć czę
sto.

— Bo też — powiedzmy sobie 
uczciwie — mało powodów skłania 
kierownictwa i załogi przedsię
biorstw do podejmowania się pro
dukcji pracochłonnej, a już naj
mniej do tego, by zajmować się 
produkcją o niskiej wartości jedno
stkowej i znacznym udziale robo
cizny. Mimo zmian, jakie w wielu 
już gałęziach przemysłu wniosły no- 
we zasady ekonomiczno-finansowe, 
nadal duża rola przypada tzw. mier
nikom brutto. A tam, gdzie wartość 
sprzedaży utożsamia się z wartością 
produkcji, gdzie produkcję brutto 
przypadającą na 1 zatrudnionego z 
wydajnością pracy, gdzie koszty ogó
łem są podstawą do kalkulacji ceny 
i zysku, przypadającego przedsię
biorstwu, produkcja pracochłonna 
zawsze musi ustąpić miejsca produk
cji materialochłonnej.

— Otóż w tym rzecz, że nie zaw
sze. System mierników ekonomicz
nych, powszechnie stosowanych w 
przemyśle, był przed kilku laty je
szcze mniej sprzyjający produkcji 
pracochłonnej i o małej wartości 
jednostkowej, a przecież produkcja 
tego rodzaju dominowała w . zakła
dach, podległych administracji tere
nowej. Władza terenowa też musi 
dbać o swój budżet, a wpływy z lo
kalnego, tzw. terenowego przemysłu 
oraz innych jednostek drobnej wy
twórczości w określonym stopniu za
silały wtedy fundusze wojewódzkie 
i gminne, musi się również liczyć z 
obowiązującymi kryteriami rozlicza
nia planu produkcji, zatrudnienia 
lip. Ale władza ta była poddana co
dziennej kontroli społeczeństwa re
gionu, występowała w roli podwój
nej: nie tylko reprezentanta admi
nistracji centralnej, związanej róż
nymi limitami, nakazami itp., lecz
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również — reprezentanta obywateli 
danego konkretnego regionu.

Nie twierdzę, że systemy mierni
ków ekonomicznych są bez znaczenia 
i że wybór między tym, co jest naj
bardziej potrzebne a tym, co się 
„opłaca”, nie tworzy sytuacji konflik
towych. Waga, jaką przykłada się w 
decyzjach XIV Plenum do doskona
lenia reguł ekonomicznej „gry”, 
obowiązujących w uspołecznionej 
drobnej wytwórczości dobitnie 
świadczy, że są to problemy, wyma
gające szybkiego uregulowania, w 
zgodzie z funkcją, jaką w gospodar
ce kraju ta wytwórczość powinna 
spełniać. Nawet jednak w warun
kach niepotrzebnych konfliktów, ja
kie występowały między ąpoleczną 
funkcją drobnej wytwórczości, a in
teresami bezpośrednich wytwórców, 
górę brał interes społeczny nad in
teresem partykularnym.

— To znaczy?
— To znaczy, że administracja te

renowa potrafiła narzucić w więk
szości przypadków kierunki produk
cji odpowiadające społecznemu za
potrzebowaniu: spowodować, że rów
nież wówczas, gdy utrudniało to for
malne rozliczenie się z przyrostów 
wartościowych produkcji, relacji 
„wydajności” do zatrudnienia itp., 
znajdowały się zdolności produkcyj
ne, surowce, ludzie do wytwarzania 
licznych artykułów z grupy tzw. 
„1001 drobiazgów", krótkich serii 
obuwia, odzieży itp. Naturalnie, nie 
obywało się bez kompromisów, ale 
sytuacja na pewno była lepsza, niż 
jest teraz. Wniosek, jaki z tego wy
nika: drobnej wytwórczości potrzeb
ny jest jeden gospodarz, najbliżej 
związany z codziennymi potrzebami 
obywateli, i tym gospodarzem po
winny być władze terenowe. Nie w 
tym sensie, że — powiedzmy — wo
jewoda lub jego1 zastępca ma osobi
ście zarządzać spółdzielniami pracy, 
spółdzielczością inwalidzką, zakłada
mi rolniczych spółdzielni zaopatrze
nia i zbytu „Samopomoc Chłopska” 
czy choćby tylko państwowymi pla
cówkami produkcyjno-usługowymi 
typu lokalnego. To byłoby nieporo
zumienie^ pomijając już fakt, że np 
spółdzielczość jest instytucją samo
rządną i pozbawienie jej samorząd
ności oznaczałoby zakwestionowanie 
samych podstaw istnienia spółdziel
czości w naszym kraju

Chodzi o co innego: o koordyna
cję działalności gospodarczej tego 
ogniwa wytwórczo-usługowego, o in
spirację, o pomoc, o oddziaływanie — 
chociaż możliwości są dość skromne 
— przy pomocy różnego rodzaju za
chęt materialnych i innych na taki» 
dobieranie programów produkcyj
nych, które najbliższe byłyby po
trzebom lokalnego rynku i. lokalnym 
możliwościom zaopatrzenia surow- 
cowo-materiałowego. Skoro władz® 
terenowe potrafiły — mimo wszyst
kich zastrzeżeń, jakie w tej sprawie 
można by zgłosić — z tego rodzaju 
uprawnień robić dobry użytek wów
czas, gdy warunki nie były dla tzw. 
drobnej wytwórczości najbardziej 
sprzyjające, tym lepszy użytek po
winny robić obecnie, gdy wiele ha
mulców i przeszkód na drodze roz
woju drobnej wytwórczości powin
no w najbliższym czasie zniknąć lub 
przynajmniej zredukowany powi
nien zostać ich zakres. Postanowie
nia centralnej instancji partyjnej —- 
to jest przecież oczywiste — na pew
no pociągną za sobą określone dzia
łania, pozwalające usunąć wiele za
niedbali, nieprawidłowości, jakie w 
tej dziedzinie narosły.

— Przez cały czas naszej rozmo
wy kładzie Pan nacisk na obowiąz
ki, jakie drobnej wytwórczości po
winny przypadać w zaopatrzeniu 
rynku, na możliwości, jakie ta for
ma organizowania produkcji (i usług) 
stwarza w rozwiązywaniu proble
mów na tym ważnym, ale nie jedy
nym przecież odcinku aktywności 
ekonomicznej małych zakładów 
i przedsiębiorstw. Czy należałoby 
stąd wyprowadzać wniosek, że „dob
ra” drobna wytwórczość to taka, któ
ra zajmuje się rynkiem, a „zła” to 
taka, która za kierunek swojej spe
cjalizacji obiera np. współpracę ko
operacyjną z „wielkim” przemysłem?

— Kilka słów o specyfice nasze
go województwa. Dysponujemy sto
sunkowo rozbudowanym przemy
słem. Ale jest to przede wszystkim 
przemysł zaopatrzeniowo-koopera- 
cyjny. Huta, zakłady motoryzacyjne 
w Praszce, specjalizujące się w pro
dukcji układów hamulcowych do sa
mochodów ciężarowych. Nawet tzw. 
przemysł lekki w znacznej części ma 
taki właśnie charakter. Nasz tek
sas ścieralny,. produkowany w Czę
stochowie, konfekcjonowany jest w 
drugim końcu Polski, wykładziny 
lentexu tylko w niewielkim procen
cie trafiają do sklepów, większość 
zakupuje budownictwo uspołecznio
ne. Można by dyskutować, czy zaw
sze jest to w pełni uzasadnione, do- 
Madamy dużo wysiłku, by zwiększyć 
udział tzw. produkcji rynkowej w 
przemyśle kluczowym województwa. 
Ale nie miałoby chyba sensu — a 
często nie ma możliwości — by zmie
niać historycznie ukształtowany cha
rakter produkcji przemysłowej re
gionu. Zawsze w tzw. kluczu domi
nować będzie u nas produkcja typu 
zaopatrzeniowego, jest ona bardzo 
potrzebna i liczy się w bilansach ma
teriałowych kraju.

Drobna wytwórczość w tych wa
runkach pełni u nas rolę przeciw
wagi w stosunku do zaopatrasnlo-
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wago charakteru produkcji przemy
słu kluczowego. Na ogólną wartość 
produkcji przemysłowej wojewódz
twa, wynoszącą ok. 66 mld zł, tylko 
13,4 mld zł stanowią wyroby o prze
znaczeniu bezpośrednio rynkowym. 
Z tych 13,4 mld zł produkcji rynko
wej- ofc 5,5 mld zł pochodzi z za
kładów drobnej wytwórczości, ponad 
5 mld zł wartości produkcji rynko
wej dostarczają małe zakłady uspo
łecznione (głównie spółdzielcze) oraz 
ok. 0,5 mld rzemiosło.

— Ale po co potrzebna jest taka 
„przeciwwaga”? Część tzw. drobnej 
wytwórczości woj. częstochowskiego 
dawniej również uczestniczyła w 
produkcji zaopatrzeniowo-koopera- 
cyjnej, teraz stopniowo zakłady te 
wycofują się ze swoich kooperacyj
nych zobowiązań. Wielokrotnie —- 
także w prasie — pojawiały się w 
związku z tym opinie bardzo kryty
czne. Zarzucano tym zakładom, że 
kierują się interesami partykular
nymi, że ulegają naciskowi swego 
rodzaju „mody”...

— Nie chcę usprawiedliwiać po
szczególnych decyzji, niektóre z nich 
mogły być błędne. Nawiasem mó
wiąc, z tymi „partykularnymi inte
resami”, które rzekomo miałyby od
ciągać drobne zakłady —- spółdziel
cze i inne — od produkcji zaopatrze- 
niowo-kooperacyjnej i popychać ja 
w kierunku produkcji rynkowej, to 
chyba co najmniej przesada. Gdyby 
takie były „partykularne interesy” 
drobnych wytwórców, myślę, że nie 
tylko w naszym województwie, ale 
w całym kraju mielibyśmy co naj
mniej o połowę kłopotów mniej. Ży
czyć by sobie należało takiego „par
tykularyzmu”, gdyż pokrywałby 
się on z interesem społecznym, z za
sadniczą funkcją, jaka drobnej wy
twórczości powinna przypadać.

Tymczasem, jak wiadomo, rzeczy
wistość jest zupełnie inna. Cały do
tychczasowy system ekonomiczny, 
obowiązujący w drobnej wytwórczo
ści, a także parę innych realiów co
dziennego życia, skłaniały małe za
kłady do wiązania się z wielkimi 
potentatami, a nie z rynkiem. Zamó
wienia kooperacyjne i zaopatrzenio
we na ogół zapewniały duży i pew
ny „przerób", wysoką wartość sprze
daży przy minimalnym wysiłku. Od
padała chociażby obawa, że nie trafi 
się z produkcją w potrzeby. Odbior
ca produkcji kooperacyjnej kontrak
tował dostawy „na pniu” i to na wie
le lat naprzód. Sam bardzo często 
troszczył się o surowce, o oprzyrzą
dowanie. Prezes spółdzielni mógł nie
jednokrotnie nawet palcem w bucie 
nie ruszyć, wszystko podawano mu 
na tacy, jeszcze gorąco dziękowano 
i płacono bez zmrużenia oka rachun
ki, nad którymi inny odbiorca mu- 
siałby się dobrze zastanowić, nim by 
je podpisał. „Klucz” jest bogaty, stać 
go na niejedno.

To, że na przekór tym obiektyw
nym uwarunkowaniom w ostatnim 
czasie rosło zaangażowanie drobnych 
zakładów w produkcję rynkową 1 ts 
zaczęła w niektórych z nich wypie
rać produkcję kooperacyjno-zaopa- 
trzeniową, nie dokonało się za spra
wą „bodźców1", kalkulacji. Działo się 

tak w wyniku pracy politycznej po 
V, a zwłaszcza po IX Plenum KC 
PZPR, niekiedy zaś — nazwijmy 
rzeczy po imieniu — administracyj
nych poleceń. A a administracyjnymi 
poleceniami — notabene, nie naszy
mi, bo my takich uprawnień nie ma
my, a krajowych związków spółdziel
ni itp. — wiadomo, jak jest. Czasem 
najszczytniejsze intencje przemienia
ją się w swoje przeciwieństwo. Tam, 
gdzie mechanicznie podchodzono do 
potrzeby aktywizacji produkcji ryn
kowej mogło się zdarzyć — i zda
rzało się — że podcinano powiąza
nia kooperacyjne autentycznie sen
sowne, lub ograniczano się do pozo
rowanych jedynie inicjatyw.

Sądzę, że jedną ze spraw najpil
niejszych w tej chwili, obowiązkiem 
wynikającym z decyzji XIV Planum 
jest znalezienie skutecznych mecha
nizmów ekonomicznych, które po
zwalałyby osiągnąć zamierzony 
efekt: wzrost zaangażowania drob
nej wytwórczości w produkcję ryn
kową nie na zasadzie administracyj
nego przymusu lecz ewidentnych ko
rzyści, jakie płynęłyby dla zakładów 
z drobnej, ekonomicznie efektywnej, 
potrzebnej produkcji rynkowej. Do
kumenty plenum dają w tym wzglę
dzie określone ■wskazania, zgodne z 
od lat wysuwanymi postulatami. 
Szybkie 1 konsekwentne zrealizowa
nie wskazań plenum w tym zakre
sie, po pierwsze —oczyściłoby dzia
łania drobnej wytwórczości z inicja
tyw pozorowanych, po drugie — uru
chomiłoby rachunek ekonomiczny, 
umożliwiający sprawiedliwe wymie
rzenie wszystkich korzyści i strat, 
oparcie podejmowanych decyzji na 
w pełni racjonalnych 1 sprawdzal
nych przesłankach. Usunęłoby więc 
grunt, na którym teraz wyrastać mo
gą decyzje-potworki, sprzeczne z® 
zdrowym rozsądkiem i społecznym 
zapotrzebowaniem.

— Nie zastanawia jednak Pana, że 
skoro „klucz” tak wiele gotów jest 
zrobić, nie szczędzi pomysłowości 
i pieniędzy, by w małych zakładach 
zyskać partnera przy rozwiązywaniu 
swoich kooperacyjno-zaopatrzenio- 
wych kłopotów, tek uparci® broni 
prawa do korzystania s usług drob
nej wytwórczości, za tą determina
cją może kryć się rzeczywista po
trzeba, a nawet konieczność? Że na
ciski ze strony tzw. „klucza” na pro
dukcję koopcracyjno-zaopatrzenio- 
wą małych zakładach mogą mieć 
racjonalną, a nie tylko irracjonalną 
podstawę?

— Czasami mogą występować 
obok siebie dwie autentyczne potrze
by, wzajemnie konkurencyjne i wte
dy nie ma wyjścia: trzeba sobie od
powiedzieć, która, z tych potrzeb jest 
pilniejsza i o większej społecznie wa
dze. Decydując się na wybór jednego 
wariantu, trzeba wówczas mieć świa
domość, że jest on obciążony okre
ślonymi kosztami, ale po prostu nie 
ma wyjścia. Taka jest niekiedy sy
tuacja, gdy chodzi o określenie roli 
i miejsca drobnej wytwórczości. Nie 
obciąłbym jednak, aby powstało wra
żenie, że uważani „wariant rynkowy” 
za absolutnie jedyny ! bezdyskusyj
ny. Myślę, że w określonych przy

padkach powinno się znaleźć miej
sce w drobnych zakładach na pro- 
<1 ukoję kooperacyjno-zaopatrzenio- 
wą, a nawet, że jest ona nieodzow
na i sprzyjająca wypełnianiu przez 
ni® funkcji podstawowej, rynkowej.

Kiedy? Wtedy, gdy zobowiązania 
kooperacyjne opierają się na wy
pracowanej specjalizacji, są logicz
nym, określonym, przez posiadany 
potencjał .techniczny, kwalifikacyjny, 
przez rachunek ekonomiczny uzupeł
nieniem podstawowej produkcji ryn
kowej. Jeżeli — powiedzmy — spół
dzielnia, zajmująca się produkcją 
tzw. galanterii metalowej, może wy
dłużyć serię 1 osiągnąć w ten spo
sób obniżenie kosztów produkcji, po
dejmując się dostarczania pewnych 
tzw. noranaliów (śrub, podkładek 
itp.) dla kontrahentów z innych .za
kładów, taka kooperacja będzie uży
teczna dla wszystkich i’ oparta na 
racjonalnych przesłankach. To samo 
w chemii, poligrafii itp. Co więcej: 
powiązania z przemysłem kluczo-- 
wym, stawiającym wysokie wymaga
nia jakościowe, torującym w naszej 
gospodarce drogę innowacjom tech
nologicznym, wprowadzającym nowe 
generacje wyrobów itp. są szkołą 
kultury technicznej, z której drobna 
wytwórczość nie powinna rezygno
wać. To ważny kanał przepływu do 
słabszego jednak na ogół pod wzglę
dem zaplecza rozwojowego działu 
naszej gospodarki, dorobku rewolucji 
naukowo-technicznej. Powtarzam
jednak: moim zdaniem, tego rodza
ju działalność drobnych zakładów 
powinna być uzupełnieniem, a nie 
głównym kierunkiem zainteresowań.

— Nie odpowiedział Pan jednak 
na pytanie, dlaczego — w konkret
nych warunkach woj. caęstochow- 
skiego —- uważa Pan, że drobna wy
twórczość powinna byś „przeciwwa
gą” dla zaopatrzeniowo-kooperacyj- 
nego charakteru działającego w tym 
regionie przemysłu kluczowego. Czy 
dlatego, by „stgrabniej” wypadały 
statystyki województwa?

— Ni® o żadne „statystyki” ml 
chodzi, o realną potrzebę. Jesteśmy 
cząstką ogólnokrajowego organizmu 
gospodarczego i o Jaictejkolwłek au- 
tarkii nie może być mowy. Podział 
pracy jest regułą we współczesnym- 
świecie, warunkiem.racjonalnego go- 
spodarowaiua. Autarkia — jako kon
cepcja ekonomiczna — prowadzi do 
ogromnych strat, jeśli próbuje się ją 
urzeesywistoiać w przekroju po
szczególnych krajów, co byłoby więc 
wówczas, gdyby uczynić z niej za
sadę w polityce regionalnej 1 Ale — 
po pierwsze — nie każda koncen
tracja, nawet dająca w efekcie ob
niżkę jednostkowych bezpośrednich 
kosztów produkcji (w sensie „ko
sztów przerobu"), sprawdza się, gdy 
policzyć wszystkie koszty. W wiel
kiej mleczarni czy piekarni bezpo
średnie koszty produkcji mogą być 
niższy ale jeżeli wziąć pod uwagę 
koszt zapewnienia surowców dla ta
kiego giganta a następnie koszt „roz
prowadzenia" produkcji do odbior
ców, kalkulacja może już przedsta
wiać się zupełnie inaczej. Po drugie 
— transport z trudem radzi sobie 
a zadaniami, jakie mu przypadają do 
wykonania. Gdy ilość masy towa- 

1 rowej do przewiezienia przekracza 
fizyczne możliwości kolei i pozo
stałych organizacji transportowych, 
a zdarza się to kilka razy do roku — 
taka sytuacja miała np. miejsce zi
mą br. — część ładunków „spada s 
planu”, nie może wydostać się z ma
gazynów producentów. Może się zda
rzyć — i zdarza się — że są to to
wary aa zaopatrzenie rynku. Prze
zorność nakazuje więc, by nie uza
leżniać zaopatrzenia rynku wyłącz
ni® od dostaw z zewnątrz, by mieć 
pod bokiem „małych wytwórców", 
od których towar można odebrać na
wet ciągnikami 1 furmankami, jeśli 
sachodżi taka potrzeba.

Po trzecie wreszcie — w widu 
dziedzinach produkcji rynkowej wy
stępują obecnie napięcia struktural
ne, rozmiary produkcji kształtują się 
poniżej rozmiarów zapotrzebowania, 
chłonności rynku. Nie można więc 
zdawać się tylko na rozdzielniki cen
tralne, bo wiadomo, że konstruowa
ne są one nie pod potrzeby poszcze
gólnych regionów, a pod zdolności 
wytwórcze.-Jedyną realną szansą po
prawy zaopatrzenia rynku w stosun
ku do wielkości, ustalonych w roz
dzielnikach, jest stworzenie u siebie 
odpowiednich rezerw produkcyjnych, 
którymi można elastycznie sterować 
i wykorzystywać je dla wypełniania 
luk, jakie pojawiają się wskutek dy
sproporcji między wielkością przy
działów „z rozdzielnika” a wielkością 
zapotrzebowania. Pomijam tu — ja
ko sprawę oczywistą — to, że ist
nieje wiele rodzajów produkcji, ma
jącej charakter czysto lokalny czy to 
ze względu na źródła zaopatrzenia 
czy też określone regionalne trady
cje i określone regionalne potrzeby. 
Konkretnie: np. produkcja pamiąt
karska, związana z obsługą ruchu tu- 
jystycznego w danym regionie. Nie 
ma powodów, by ta produkcja mia
ła pochodzić z zewnątrz, na ogół nie 
jest to też produkcja, wymagająca 
koncentracji w wielkich organiza
cjach gospodarczych. Doskonale za
potrzebowaniu lokalnego rynku są w 
stenie sprostać mali, miejscowi pro
ducenci. Zarządzani nie z odległej 
centrali, a w układach regionalnych.

— Dlaczego regionalnych?
— My wiemy, czego nem potoefea 

£ «sym rozporaądaamy.. Brakuj® np. 

rąk do pracy. W naszym wojewódz
twie od kilku lat rozmiary zatrud
nienia nie powiększają się, a male
ją. Ale przecież są rezerwy: inwa
lidzi, którzy — jeśli stworzyć im 
warunki do pracy chronionej, mogą 
być jeszcze produktywni, kobiety 
wychowujące małe dzieci, które w 
systemie pracy nakładczej mogą po
godzić swoje obowiązki domowe 3 
działalnością zawodową. Dla tych 
kategorii pracowników drobna wy
twórczość jest szczególnie dogodną 
szansą. A władze terenowe, odpowie
dzialne za rozwiązywanie problemów 
socjalnych, najbardziej powołane są, 
by być gospodarzem tego rynku pra
cy i tej kategorii wytwórczości.

Brakuje surowców. Iluzją jeal 
przekonanie, że można produkować 
rzeczy dobre i poszukiwane z nicze
go. Także w tzw. drobnej wytwór
czości. Drobna wytwórczość mu
si mieć zapewniony dostęp do su
rowców i materiałów bilansowa
nych centralnie lub na szczeblu po
szczególnych resortów 1 branż. Taki 
postulat znalazł się m. im. w doku
mentach XIV Plenum. Ale też drob
na wytwórczość w stopniu większym 
niż „giganty przemysłowe” — nie 
zapominajmy o tym — może wyko
rzystywać dla swoich potrzeb surow
ce odpadowe i wtórne. Tych jest spo
ro. Przy każdym urzędzie wojewódz
kim działa pełnomocnik do spraw za
gospodarowania surowców wtórnych 
i odpadowych. Jest więc logiczne, że 
skoro władze terenowe zostały obar
czone obowiązkiem zagospodarowa
nia tych surowców, powinny także 
rozporządzać odpowiednią gestią w 
stosunku do producentów’’, którzy su
rowce te są w stanie wykorzystać 
najlepiej i najefektywniej.

A właściwe spożytkowanie możli
wości, jakie mogłoby dać lepsze za
gospodarowanie produkcji rolnej? 
Większość płodów rolnictwa nie tra
fia na nasz stół w takiej postaci, w 
jakiej wyrasta na polach, -sadach, 
ogrodach, wymaga uprzedniego prze
twórstwa. To warunek pełnego, ra
cjonalnego wykorzystania zasobów 
żywnościowych kraju, uniknięcia 
n!epob.?®bnych strat cennego surow
ca. powstającego w tym dziale go
spodarki narodowej. Przemysł rolno- 
•spożywczy rozwijał się w ostatnich 
latach niezwykle szybko, ale i tak 
jego zdolności nie pokrywają jeszcze 
w całej rozciągłości istniejącego za
potrzebowania, a poza tym rozwijał 
się przede wszystkim w formie wiel
kich kombinatów, dużych fabryk. 
Znakomitym uzupełnieniem tego ro
dzaju przetwórstwa są małe zakła
dy, bazujące na surowcach, mniej 
atrakcyjnych dla potentatów, do
tychczas nieliczne. Takie zakłady 
mogłyby powstać za niewielkie pie
niądze prawie w każdej gminie, z po
żytkiem dla rynku i dla rolników 
I nikt lepiej, niż miejscoive władze 
terenowe oraz działające w gminach 
organizacje spółdzielczości wiejskiej' 
nie orientuje się, gdzie takie możli
wości istnieją, co zrobić, by je wy
korzystać, jak przyciągnąć inicjaty
wę samych rolników, by te mini- 
przetwórnie powstały najniższym 
kosztem i działały rzeczywiście z 
największym ekonomicznie pożyt
kiem.

— Obecnie, Jak wiadomo, jeżeli 
koszt utworzenia tego rodzaju prze
twórni nie przekracza 10 min zł, nie 
ma trudności w uzyskaniu potrzeb
nych na ten cel kredytów.

— I korzystamy z tego. V/ Pajęcz
nie adaptując wolne pomieszczenia, 
utworzono zakład, zaopatrujący całe 
województwo w chrzan. W kombina
cie rolnym w Szczekocinach na tej 
zasadzie — przy minimalnych nak
ładach inwestycyjnych — urucho
miono fabryczkę,' dostarczającą prze- 
ciery jabłkowe, soki, konserwy z 
ogórków, truskawek itp., bardzo 
chwalone przez konsumentów. Ta- 
k:ch malutkich przetwórni powsta
ło 1 powstaje więcej. Ale prawo do 
ubiegania się o odpowiednie kredy
ty — a nawet ułatwienia w ich 
otrzymaniu — to za mało. W tej 
chwili nie wystarcza mieć pomysł, 
pieniądze. Trzeba jeszcze mieć „li
mit” — na wykonawstwo inwesty
cyjne, materiały budowlane itp. Go
spodarzami tych limitów nie są wła
dze terenowe. Dzielone są one cen
tralnie, za pośrednictwem odpowied
niego pionu spółdzielczości wiejskiej. 
Efekt: w i,ym roku będziemy mogli 
wykorzystać zaledwie 16 min zł, bo 
na więcej nie mamy zgody, nie mie
ścimy się w puli.

— Ograniczenia podyktowane są 
koniecznością utrzymania dyscypliny 
inwestycyjnej...

— Jakiej dyscypliny? Spółdziel
czość wiejska dysponuje własnymi 
brygadami budowlano-remontowy- 
mi, część prac można wykonać w 
czynie społecznym. Materiały bu
dowlane? Ile ich potrzeba? Teraz 
więcej ich się marnuje po różnych 
placach budowy, niż potrzeba by ich 
było dla zrealizowania kilkakrotnie 
większego programu rozbudowy 
drobnego przetwórstwa spożywczego. 
Doprawdy, nie tu decyduje się krajo
wa równowaga inwestycyjna, to są 
mniej niż promille krajowych bilan
sów mocy przerobowych, materia
łów budowlanych. A każda taka zło
tówka inwestycyjna niemal na dru
gi dzień zwraca się wielu złotówka
mi, ważącymi w znaczącym stopniu 
na równowadze rynkowej, na umo
cnieniu najbardziej w tej chwili 
trudnego rynku artykułów żywno
ściowych. Trzeba — tak mi się wy- 
daje — zaufać rozsądkowi władz ie- 
renowych i ich poczuciu odpowie
dzialności. Myślę, że nie tylko w 
przypadku małych lokalnych prze
twórni rolno-spożywczych, a csli: 
taw. drobnej wytwórczości.

— Dziękuję ra rozmowę.
Rozmawiał:

KRZYSZTOF KRAUSS
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Mokra 
inwestycja

W iwlązku u artykułem A. Ję
drzejczaka pi. „Zagubiony priorytet” 
(„2.G.” nr 9/1979) czujemy się 
w obowiązku wyjaśnić poruszoną 
kwestię odwodnienia terenu na bu
dowie Krakowskich Zakładów Ar
matur.

W ramach wykonywanego przez 
Oddział Projektowy PPiWO „Prod
lew” w Krakowie projektu moderni
zacji 1 rozbudowy Krakowskich Za
kładów Armatur została opracowa
na w roku 1974 dokumentacja od
wodnienia terenu odlewni.

Ze względu na zmiany w organi
zacji budowy,' polegające na innej 
kolejności robót, w r. 1976 opraco
wano dokumentację zamienną. Mia
ło to na celu techniczne umożliwie
nie kontynuowania zaawansowa
nych już robót. Realizacja obiektu 
nie przebiegała niestety wg opraco
wanego harmonogramu i posiadanej 
dokumentacji. Pomimo tego w trak
cie prowadzenia robót projektanci 
nasi byli do dyspozycji wykonywcy 
i Inwestora, służąc koniecznymi roz
wiązaniami technicznymi mającymi 
na celu umożliwienie realizacji in
westycji.

Realizację inwestycji odlewni pro
wadzi się na terenie istniejącego już 
zakładu z istniejącym uzbrojeniem 
terenu, w miejscu, gdzie wykonano 
spore roboty ziemne (przemieszcze
nie ok. 106 000 m sześć, ziemi). Na
chylenie terenu sprzyja po dużych 
opadach atmosferycznych podnosze
niu się poziomu wody gruntowej 
i spływowi wód deszczowych, w 
związku z tym roboty fundamento
we należało prowadzić w porach 
możliwie suchych i w odpowiedniej 
kolejności.

Inwestycja ta Jest Inwestycją trud
ną i wymaga stałego udziału wszy
stkich uczestników procesu inwesty
cyjnego, w związku z czym oddział 
krakowski PPiWO „Prodlew”, jako 
biuro wiodące, opiekuje się nią w 
szczególnie troskliwy sposób.

Po ukazaniu się artykułu przepro
wadzono szczegółową analizę zaist
niałej sytuacji, w wyniku której 
przedstawiamy powyższe wyjaśnie
nie. Kończąc, pragniemy stwierdzić, 
że przedsiębiorstwo nasze działało 
i w dalszym ciągu działać będzie 
zgodnie z wymaganiami inwestycji 
realizowanej w KZA, będąc do dy
spozycji inwestora i wykonawcy.

mgr MIECZYSŁAW KURZYDŁO 
dyrektor

Przedsiębiorstwo Projektowania 
i Wyposażania Odlewni,,Prodlew”

Oddział Projektowy Kraków

Flusy i minusy 
białostockich
PGR

W końcu ubiegłego roku zespól 
pracowników Urzędu Wojewódzkie
go w Białymstoku przeprowadził 
kontrolę we wszystkich Przedsię
biorstwach Państwowej Gospodarki 
Rolnej woj. białostockiego: Bielsk 
Podlaski, Ignatkl, Knyszyn, Krynki, 
Makowlany i Michałowo. Oceny efek
tów produkcyjnych dokonano na pod
stawie wyników finansowo-gospo
darczych uzyskanych w ostatnich 
trzech latach gospodarczych. Nato
miast oceny gospodarności dokonano 
m.in. na podstawie bezpośredniej lu
stracji pól i efektów gospodarczych.

Analiza zebranych materiałów wy
kazała, że w tym okresie1 wszystkie 
przedsiębiorstwa osiągnęły znaczny 
postęp. Białostockie PGR-y przejęły 
z Państwowego Funduszu Ziemi 
8544 ha gruntów, w tym 7589 ha u- 
żytków rolnych, co pozwoliło zwięk
szyć ogólny obszar gruntów do 
26 549 ha. Mimo wielu trudności o- 
biektywnych, natury organizacyjnej 
i technicznej, przejęte grunty w 
większości zostały przez przedsię
biorstwa zagospodarowane. Na wie
lu obiektach przed zagospodarowa
niem przeprowadzono rekultywację 
gruntów.

Średnie plony 4 zbóż uzyskane w 
przedsiębiorstwach w okresie ostat
nich 3 lat wyniosły 17,8 q/ha, 24,6 
a/ha i 22,6 q/ha. Plony te osiągnięto 
łącznie z gruntów wcześniej, jak i 
nowo zagospodarowanych. Pogłowie

KONKURS PTE I SDF
Zarząd Główny Polskiego Towa

rzystwa Ekonomicznego i Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Dziennika
rzy Polskich ogłaszają konkurs na 
najlepsze prace dziennikarskie (nie 
nagradzane w innych konkursach), 
podejmujące problematykę efekty
wności i racjonalności gospodaro
wania oraz rachunku ekonomiczne
go.

Kandydatów do nagród za rok 
1979 zgłaszać mogą (wraz z doku
mentacją) do 1 marca 1980 r.: Za
rząd Główny, Zarządy Oddziałów 
oraz klubów twórczych SDP, kole
gia redakcyjne pism, agencji pra
sowych, rozgłośni radiowych i te
lewizyjnych oraz Zarząd Główny 
i Zarządy Oddziałów Wojewódz
kich PTE. Ponadto kandydaci mo
gą sami przesyłać prace w ilości 
do 10 wybranych publikacji. Adres: 
Zarząd Główny Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, Zespół 

inwentarza żywego w omawianych 
latach (stan na 30.VI.1978 r.) zwięk
szyło się: bydła z 8213 szt. do 8779 
szt.; trzody chlewnej z 12 774 szt. do 
30 423 szt. Nastąpiło zwiększenie 
sprzedaży żywca z 1539 ton do 8295 
ton, tj. o 6756 ton. Największą dyna
mikę w sprzedaży żywcu Uzyskały 
PGR Ignatki, Krynki i Makowlany. 
Zróżnicowanie wysokości sprzedaży 
podstawowych artykułów rolnych w 
poszczególnych PGR wynika głów
nie z prowadzonego kierunku pro
dukcji.

Realizacja budownictwa inwentar
skiego systemem gospodarczym mi
mo wielu trudności przyniosła w 
latach 1976—78 wyniki pozytywne. 
Np. w*  1977 roku na planowanych 312 
stanowisk dla bydła, wybudowano 
342, a dla trzody chlewnej na pla
nowanych 3922 wykonano 4330 sta
nowisk. Ponadto w PGR Makowla
ny przygotowano 1 tys. stanowisk do 
tuczu sezonowego.

•) Zob. J. Kozielecki: „Koncepcje psy
chologiczne człowieka". W-wa

Wyniki finansowe w okresie 3 lat 
łącznie wszystkich przedsiębiorstw 
były dodatnie: w roku gospodar
czym 1975/76 osiągnęły one zysk 
24 237 tys., zł, w 1976/77 91 782 tys. 
zł i w 1977/78 — 41 643 tys. zł.

Obok tych i wielu innych nie wy
mienionych osiągnięć, analiza wy
ników kontroli wykazała wiele mo
mentów negatywnych, zarówno pod 
względem efektów produkcyjnych, 
jak i gospodarności. Zjawiska te do
tyczą niepełnego użytkowania użyt
ków rolnych, niepełnego wykorzy
stania zdolności produkcyjnej su
szarni w zakładzie Knyszyn. Nie na
stąpił wzrost nawożenia mineralnego 
w ostatnich dwóch latach w PGR I- 
gnatki, Knyszyn, Makowlany. Od
notowano zmniejszenie się średniej 
wydajności mleka od 1 krowy w o- 
kresie trzech lat z 3060 litrów do 
2999 litrów, zbyt liczne padnięcia 
zwierząt, np. w roku 1977/78 bydła 
ogółem 685 zzt„ tj. 5,2 proc, stanu 
oraz trzody chlewnej ogółem 3867 
sztuk, tj. 13,2 proc, stanu. Obniża się 
jakość zbieranego siana, a w struk
turze zasiewów zbyt małe powierz
chnie zajmuje uprawa buraków cu
krowych i ziemniaków.

Stwierdza się również mało opera
tywne działanie centrali Zjednocze
nia PPGR w zakresie pozyskiwania 
kadry inżynieryjno-technicznej.

(alg) 
Białystok

Podróże 
wanien

Nawiązując do notatki zamieszczo
nej w „Zywociku gospodarczym” 
(„Ż.G” nr 13/1979), Biuro Sprzedaży 
Wyrobów Odlewniczych „Centr- 
odlew” w Radomiu jako dystrybutor 
między innymi artykułów instalacyj- 
nosanitarnychi w tym również wa- 
nien I zlewozmywaków produkcji 
Pomorskiej Odlewni 1 Emailem! w 
Grudziądzu, wyjaśnia co następuje:

1) nieprawdą Jest jakoby wanny 
1 zlewozmywaki były zwożone do 
„centralnej hurtowni” w Radomiu, 
gdyż taka w ogóle nie istnieje,

2) według kwartalnej umowy na 
dostawę wanien i zlewozmywaków 
z PO1E w Grudziądzu, nasze biuro 
przesyła producentowi rozdzielnik na 
te wyroby, według którego następuje 
wysyłka wanien i zlewozmywaków 
do 17 Hurtowni OH „Elmet”, jak 
również do 17 Central Materiałów 
Budowlanych 1 do placówek hurto
wych Centralnego Zarządu Zaopa
trzenia Rolnictwa „Samopomoc 
Chłopska”,

3) Centralny Zarząd Zaoptrzenia 
Rolnictwa w Katowicach, jako od
biorca rynkowy, na podstawie przy
dzielonej przez nas puli wanien 
i zlewozmywaków przekazuje bez
pośrednio producentowi adresy wy
syłkowe swoich placówek hurto
wych, których ilość dochodzi nie
kiedy do 60.

W tym stanie rzeczy podawanie 
informacji, że wanna lub zlewozmy
wak przebywa przeciętnie 1000 km 
zanim trafi do klienta —- jest nie
prawdziwe, gdyż wanny i zlewozmy
waki kierowane są z zakładu w Gru
dziądzu bezpośrednio do wszystkich 
hurtowych odbiorców. W związku z 
powyższym prosimy o sprostwanle 
zamieszczonej notatki.

KAZIMIERZ JACKOWSKI 
I z-ca dyrektora 
Biura Sprzedaży 

Wyrobów Odlewniczych 
„Centrodlew”

Programowo-Organizacyjny, ul. No
wy Świat 49, 00-042 Warszawa.

Przewidziano nagrody: I — 10 
tys. zł, II — 8 tys. zł, III — 6 tys. 
zł; w pięciu grupach: za twórczość 
opublikowaną przez TV, przez Pol
skie Radio, w prasie codziennej, w 
prasie społeczno-politycznej (tygod
niki i miesięczniki), w prasie za
kładowej. Jury ma prawo nie 
przyznawać poszczególnych nagród 
oraz dzielić je według uznania. 
Dopuszcza się możliwość przyzna
nia dodatkowych nagród, zgłoszo
nych przez Oddziały Wojewódzkie 
PTE, za szczególnie wartościowe 
prace, popularyzujące problematy
kę efektywności i racjonalności 
gospodarowania oraz zasad rachun
ku ekonomicznego na ich terenie.

Ogłoszenie wyników i rozdanie 
nagród nastąpi po 15 kwietnia 
1980 roku.

CO TO 
ZNACZY 
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człowieka. Ten materialny " aspekt 
życia ludzkiego jest ciągle uważany 
za najważniejszy, gdyż w działalno
ści gospodarczej człowiek produku
je środki zaspokojenia znacznego oh*  
szara podstawowych potrzeb.

Czwarta sfera życia ludzkiego jest 
sferą społeczną, współżycia zbioro
wego, sferą wzajemnych oddziały
wań, stosunków, przynależności do 
różnych form życia zbiorowego. 
Człowiek jako istota społeczna rów
nież ma długi szereg potrzeb wła
ściwych tylko tej sferze. W naukach 
społecznych możemy spotkać dwa za
sadnicze znaczenia potrzeb społecz
nych: pierwsze to te, którymi zajmu
je się polityka społeczna, a które 
dotyczą potrzeb kształcenia, ochro
ny zdrowia, mieszkania, prący, 
życia w pokoju, ochrony, pracy, 
udziału w dochodzie narodowym, itp. 
Drugie znaczenie potrzebom społecz
nym nadaje socjologia, która rozsze
rza ten katalog potrzeb ustalonych 
przez politykę społeczną na życie w 
różnych strukturach społecznych i z 
nich wynikające potrzeby uznania, 
miłości, współżycia, porozumienia, 
uczestnictwa, poczucia bezpieczeń
stwa itp.

Pląta afera żyda to sfera politycz
na, która we współczesnych społe
czeństwach nabiera coraz większej 
wagi. Jest to zakres stosunków 
między obywatelem i władzą, funk
cjonowania administracji państwa, 
zakresu praw politycznych, udziału 
w rozstrzyganiu ważnych proble
mów państwowych itp. Doświadcze
nia okupacji pokazały przekonująco, 
jak ważna jest to sfera dla jakości 
żyda i jak funkcjonowanie władzy 
państwa, administracji może wpły
wać na stan życia człowieka.

Wreszcie wyróżnimy jeszcze jeden 
zakres życia, działalności i potrzeb 
człowieka, a mianowicie zakres kul
tury w szerokim tego słowa znacze
niu, w którym chodzi nie tylko o do
bra i wartości tworzone w zakresie 
sztuki, literatury, teatru, filmu, mu
zyki, ale także o kulturę współżycia, 
kulturę pracy. Ten zakres życia Czło
wieka charakteryzuje się przede 
wszystkim przez percepcję i recep
cję dóbr i wartości kultury, ucze
stniczenie w ich systemach oraz 
uczestniczenie w ich tworzeniu. Kul
tura jest tą dziedziną, która przenika 
sferę ekonomiczną, społeczną i poli
tyczną. Tak jak biologia i psychika 
stwarzają najogólniejsze ramy i pod
stawy dla przebiegu życia we wszy
stkich wymiarach, tak kultura na
daje swoistą treść wszystkim pozo
stałym wymiarom Judzkiej działal
ności.

Cóż ito zatem znaczy dla człowie
ka żyć, czym jest jego życie? W przy
jętej tu koncepcji życie jest działa
niem, dążeniem do realizacji okre
ślonych celów we wszystkich sferach 
działania, lecz jest także samoreali
zacją siebie, swojej indywidualności, 
jest wnoszeniem swoistego „wkładu” 
w gospodarkę, politykę, społeczeń
stwo i kulturę. Te założenia i okreś
lenia są bardzo ważne dla określe
nia jakości życia.

Miary jakości

Gdy w nawiązaniu do powyższych 
rozważań nad zakresami przebiegu 
życia człowieka pytamy, na czym po
lega jakość życia, jakie są miary tej 
jakości, łatwo zauważymy, że nie 
wystarcza tylko ekonomiczne, czy 
chociażby socjalne określenie jako
ści. Bowiem musimy wziąć pod uwa
gę jakość przebiegów życiowych we 
wszystkich wyróżnionych sferach. 
Nie można bowiem mówić o jakości 
życia mając na myśli tylko jeden je
go wymiar.

Z punktu widzenia polityki spo
łecznej i gospodarczej starano się 
ustalać różne miary jakości życia: 
np. wysokość dochodu narodowego 
na głowę obywatela, dostępność do 
wykształcenia, ochrony zdrowia, 
możliwość osiągania dóbr w danym 
społeczeństwie ogólnie pożądanych, 
możliwości osiągania celów życio
wych itp. Te ogólne miary ekono
miczne są precyzowane i ustalane 
jako możliwie dokładne wskaźniki 
poziomu stopy życiowej, określające 
na podstawie wielu miar możliwie 
w sposób porównywalny, poziom 
możliwości zaspokajania potrzeb 
przez obywateli różnych społe
czeństw.

Można jednakże podnieść, że te 
ogólne miary są raczej średnimi 
arytmetycznymi czy innymi średni
mi dla całego kraju, nie mówiącymi 
o rozkładach wewnętrznych zamoż
ności. Pokazuje to wyraźnie przy
kład Kuwejtu, gdzie średnia docho
du na głowę jest wysoka, lecz nie 
wyklucza nędzy wśród niektórych 
kategorii ludności. Stąd rodzą się po
szukiwania innych miar jakości ży
cia uwzględniających nie tylko śred
nią, lecz rzeczywistą stopę życiową 
każdego obywatela.

Dragi element tych usiłowań, to 
wyjście poza czynniki wyraźnie eko
nomiczne i włączenie do miar jakości 
życia także czynników życia społecz
nego w socjologicznym tego słowa 
znaczeniu, politycznych i kultural
nych. Jest to szczególnie ważne w od
niesieniu do tych społeczeństw, które 
same siebie nazywają społeczeńst
wami masowej konsumpcji lub spo
łeczeństwami wysokiego poziomu 
konsumpcji. Otóż w tych społeczeń
stwach tzn. w społeczeństwach roz
winiętego kapitalizmu, do miar ja
kości życia włącza się prawie wy
łącznie standard konsumpcji dóbr 
materialnych, a więc żywności, wy
posażenia mieszkań w urządzenia 
mechaniczne, posiadanie rzeczy itp.

2 drugiej strony spotykamy także 
usiłowania skonstruowania miar ja
kości życia subiektywnych, w któ
rych Uczy się nie obiektywny udział 
w dochodzie narodwym, czy też 
przeliczalne posiadanie czy użytko
wanie przedmiotów wyposażenia 
materialnego, lecz subiektywne po
czucie zadowolenia, szczęścia, rów
nowagi psychicznej i poczucie bez
pieczeństwa. Tutaj chodzi o zadowo
lenie, wynikające przede wszystkim 
z posiadania przedmiotów wyposaże
nia materialnego, które zapewnia 
wygody życiowe l daje poczucie ma
terialnego zabezpieczenia.

Zorganizowana przez Centralną Radę Związków Zawodowych na po
czątku bieżącego miesiąca dwudniowa konferencja na temat jakości 
życia i pracy miała charakter interdyscyplinarny. Zgromadziła filozo
fów, socjologów, psychologów i ekonomistów, a także działaczy gospo
darczych i społecznych. Podstawą do dyskusji było aż 25 referatów, uj
mujących problemy Jakości życia w sposób bardzo różnorodny. Można je 
najogólniej zawrzeć w czterech grupach tematycznych. Część referatów 
zajmuje zię określeniem Jakości życia l jej mierników, inne przedsta
wiają gospodarczo-społeczne uwarunkowania jakości życia. Zostały tez 
omówione cele i środki polityki społecznej, a także oddzielnie —- dzia
łania związków zawodowych, zmierzające do poprawy jakości życia. 
Wszystkie te opracowania 1 referaty wraz z ożywioną wymianą zdań 
w toku samego spotkania stanowią przygotowanie do międzynarodo
wej konferencji na temat:,, Jakość życia i pracy a ruch robotniczy 
i związkowy”, która odbędzie się w Polsce z inicjatywy Komitetu 
Społeczno-Ekonomicznego ŚFZZ.
Z tej wielowątkowej tematyki wybraliśmy dwa opracowania, które, 
akcentują związek między jakością życia a Jakością pracy nie z eko
nomicznego (o czym na naszych lamach piszemy tak wiele), lecz » 
socjologicznego punktu widzenia. Publikowane w bieżącym numerze 
artykuły prof. Jana Szczepańskiego: „Co to znaczy żyć" i doc. dr. Zbig
niewa Sufina: „Egalitaryzm pragnień", opracowane zostały na podsta
wie zgłoszonych na tę konferencję referatów.

Jednakże l te miary subiektywne 
są często rozszerzane i wtedy zmie
rza się do ustalenia zadowolenia wy
nikającego z poczucia różnorodności 
1 „bogactwa” tego życia we wszy- 
sttóch zakresach ludzkiej działalno
ści. A więc chodzi tutaj także o za
dowolenie z pracy, które pozwala 
na samorealizację osobowości, zado
wolenie z zabezpieczenia socjalnego, 
z udziału w życiu zbiorowości spo
łecznych, które daje poczucie przy
należności i sensu działań społecz
nych. Dalej chodzi także o zadowo
lenie z uczestnictwa w kulturze, do
stępu do dóbr i wartości kultural
nych, ewentualnie z twórczości czy 
wkładu do pomnożenia dziedzictwa 
kulturalnego.

Nie wdając się w ocenę tych wszy
stkich miar jakości życia, stwier
dzam, że w ustroju socjalistycznym 
Jakość życia mierzy się przede wszy- 
stkim kombinacją miar obiektyw
nych i subiektywnych ważnych dla 
■wszystkich powyżej wyróżnionych 
zakresów życia człowieka. Poziom 
konsumpcji dóbr materialnych, cho
ciaż bardzo ważny w hierarchii ce- 
lów gospodarczych, nie może być 
jednak jedyną miarą jakości życia. 
Wielki nacisk jest położony na kul
turalną jakość życia, na poziom za
spokojenia potrzeb psychicznych, 
społecznych i politycznych. We 
wszystkich tych dziedzinach Istnieją 
określone potrzeby ludzkie, których 
zaspokojenie na pewnym poziomie 
składa się na całkowity poziom jako
ści życia.
Godzenie różnych interesów

Sprawa jest oczywista z punktu 
widzenia zdrowego rozsądku. Zdro
wie biologiczne, równowaga psychi
czna i poczucie bezpieczeństwa, za
bezpieczenie materialne i socjalne, 
uczestnictwo w życiu społecznym 
względnie zharmonizowanym i wol
nym od konfliktów, napięć, antago
nizmów. stosunki między Obywate
lem 1 władzą oraz administracją, któ
re nie stwarzają uciążliwości dla 
obywatela, harmonijne życie rodzin
ne i sąsiedzkie, praca dająca poczu
cie własnej wartości i dobre sto
sunki między pracownikami i prze
łożonymi, uczestnictwo w kulturze 
dające poczucie bogactwa życia 
wewnętrznego, możność rozwoju 
własnych zdolności twórczych, osią
gania wyznaczanych sobie celów ży
ciowych — oto najważniejsze ele
menty jakości życia.

Kiedy jednak zaczynamy precyzo
wać te elementy jakości życia z 
punktu widzenia różnych nauk bio
logicznych, psychologii, socjologii, 
ekonomii i filozofii, wtedy okazuje 
się, że te pozornie proste sprawy ja
kości życia zawsze występują w bar
dzo złożonych układach. A więc np. 
praca dająca duże zarobki i zadowo
lenie 2 własnych osiągnięć, może clę 

okazać rujnująca dla zdrowia. Twór
czość kulturalna, dająca duże zado
wolenie osobiste może prowadzić do 
ostrych konfliktów z otoczeniem, je
żeli jest zbyt nowatorska. Dążenie 
do samorealizacji osobowości zazwy
czaj prowadzi do napięć 1 konflik
tów z podobnymi dążeniami innych 
ludzi.

Realizacja Interesów gospodar
czych trudno się daje pogodzić z ana
logicznymi interesami innych ludzi. 
W zakładach pracy występują roz
bieżności koncepcji, współzawodnic
two w ubieganiu się o stanowiska 
i płace, w polityce często ścierają 
się różne poglądy czy 1° zasadnicze, 
czy to techniczne. Nawet jeżeli z 
punktu widzenia psychologii żachnie
my analizować dążenia, aspiracje, ce
le życiowe jednego człowieka, łatwo 
odkryjemy także wewnętrzne napię
cia, brak zdecydowania, sprzeczne 
aspiracje, rozbieżne motywacje rtp. 
Tak więc i subiektywne poczucie 
zadowolenia jest zamącone czynni
kami wewnętrznego życia psychicz
nego.

Stąd raczej wydaje się, że z punk
tu widzenia polityki państwa , zmie- 
rzającego do podniesienia jakości ży
cia obywateli, ważne są przede wszy
stkim te czynniki obiektywne, które 
rozwijając gospodarkę, stwarzają 
obiektywne możliwości realizacji ce
lów życiowych jednostek. Chodzi o 
stworzenie obiektywnych warunków 
materialnych, społecznych i politycz
nych, w których przeciętny obywa
tel może uzyskać sprzyjające moż
liwości osiągania pożądanej jakości 
życia we wszystkich zakresach swo
jej aktywności.

Ze strony psychologicznej, oczywi
ście, trudno jest państwu wkraczać 
w wewnętrzne sprzeczności psychiki, 
ale powinno w wykształceniu szkol
nym nauczyć człowieka kierowania 
sobą i kontrolowania swoich możli
wości, swoich dążeń i ustanawianiu 
swoich celów życiowych. Nic bowiem 
bardziej nie zagraża subiektywnemu 
poczuciu własnej jakości życia, niż 
zbyt wysoko określone cele życiowe, 
przekraczające możliwości ich osiąg
nięcia.

Jednostka w społeczeństwie
Po tych ogólnych rozważaniach na 

temat różnych miar jakości życia, 
przejdźmy do omówienia miar ja
kości życia społecznego, czy też lepiej 
powiedziawszy, jakości życia w spo
łeczeństwie. Jest to ta dziedzina, w 
której socjologia może dostarczyć 
wytycznych do analizy i do polity
ki. Jakość życia jednostki w społe
czeństwie — w aspektach społecz
no-gospodarczych — jest wynikiem 
złożonych i wzajemnych oddziały
wań między jednostką a różnymi 
grupami, do których należy. Ogólnie 
biorąc, można mówić o pewnych 
normach przebiegu procesów życio
wych społeczeństwa, które mogą ule
gać odchyleniom w różnych kierun
kach. A więc np. można ustalać ty
pologię rodzin, w których życie prze
biega zgodnie z pewnymi normami, 
gwarantując ich członkom warunki 
rozwoju, zaspokojenie potrzeb ży
ciowych, które każda radzina po
winna zaspc kajać. Jeżeli jednak ro
dzina ulega dezorganizacji, jeżeli po
szczególni jej członkowie nie postę
pują zgodnie z przewidzianymi nor
mami, wtedy i funkcje rodziny jako 
całości ulegają zakłóceniu.

W każdym podręczniku znajdzie- 
my informację, że rodzina spełnia 
funkcje utrzymywania ciągłości bio
logicznej i kulturalnej społeczeń
stwa, że rodzą się w niej dzieci, że 
są one wychowywane, że zostają 
wprowadzone do języka ojczystego, 
że otrzymują potrzebny aparat po
jęciowy, aby postrzegać rzeczy i lu
dzi, interpretować je, że dzieci na
uczą się reagować na zachowania 
innych ludzi i nauczą się wywoły
wać pożądane zachowania innych lu
dzi, że nauczą się obyczajów i za
sad higieny itp. Dalej, że rodzina 
spełnia określone funkcje emocjo
nalne, daje poczucie bezpieczeństwa, 
równowagi emocjonalnej, spełnia 
funkcje gospodarcze, opiekuńcze itp. 
Jakość życia jednostki w rodzinie 
zależy więc od tego, czy te wszy
stkie funkcje są spełniane i na jakim 
poziomie.

Znowu z punktu widzenia zdro
wego rozsądku sprawa przedstawia 
się raczej prosto, jednakże bliższa 
analiza tych spraw pozornie prostych 
pokazuje, że istnieje wiele możliwo
ści rozbicia tej funkcjonalnej harmo
nii życia w rodzinie, czy wskutek 
czynników występujących w psychi
ce ludzi, czy też występujących w 
stosunkach rodziny z otoczeniem. 
Występujące zakłócenia w rodzinie, 
w jej stosunkach emocjonalnych 
między małżonkami czy między ro
dzicami i dziećmi, różne układy go
spodarcze, różnice kulturowe it.p. 
mogą łatwo doprowadzić do spowo
dowania, że jakość życia rodzinne
go bardzo się obniży. A przecież ja
kość życia w rodzinie wywiera istot

ny wpływ na przebieg udziału kał- 
dego człowieka w życiu społeczeń
stwa.

Rodzina jesit tą grapę społeczną 
której Siła polega na intymności wię. 
zi emocjonalnej, na jej zdolności re
kompensowania niepowodzeń wy
stępujących w życiu zawodowym czy 
publicznym, na regenerację sił po
trzebnych do życia poza rodziną. Złe 
stosunki wewnątrz rodziny wypacza
ją psychiki obojga małżonków i dzie
ci, powodują wiele reperkusji w ich 
zachowaniach w życiu poza rodziną. 
Na przykładzie życia rodziny może
my więc zilustrować wagę jakości 
życia społecznego dla innych dzle- 
dżin życia człowieka.

Rola pracy
Podobną analizę można przepro

wadzić dla zbiorowości społecznej 
zakładu pracy. Praca pełni w ży- 
cłu człowieka wiele funkcji — nie 
tylko jest podstawą zarobku i utrzy
mania w sensie gospodarczym — da
je ona również pozycję w społeczeń
stwie, lakuje jednostkę w określo
nych grupach i zespołach pracują
cych i organizacjach gospodarczych. 
Spełnia ponadto ważne funkcje w 
rozwoju psychicznym, jest spraw
dzianem wartości i podstawą samo
oceny, daje poczucie własnej warto
ści mierzonej jakością wykonywa
nego dzieła.

Praca zawsze przebiega w zespo
łach, a zatem lokuje jednostkę w 
bardzo ważnych dla niej odniesie
niach. Stąd stosunki w zespołach 
pracujących mają także doniosłość 
dla oceny jakości życia — bowiem 
nawet wysokie zarobki i wysoka po
zycja zawodowa mogą okazać się 
mniej ważne, jeżeli stosunki w ko- 
lektywie pracującym są złe, wtedy 

, miejsce pracy może stać się piekłem 
zatruwającym całe życie we wszy
stkich innych jego wymiarach.

Socjologowie analizujący kolek
tywy pracujące dokładnie opisali ich 
strukturę i czynniki wpływające na 
panującą w nich atmosferę. Dla ja
kości życia, zarówno mierzonej kry
teriami obiektywnymi, jak i subiek
tywnymi, stosunki panujące w ko
lektywach pracy mają doniosłość 
podstawową. Wiadomo, że są po
chodną wielu czynników, jak rodzaj 
i poziom kierownictwa, stan orga
nizacji, cechy indywidualne poszcze
gólnych członków, zasady współpra
cy, określenie zakresu odpowiedzial
ności, zasady awansowania i nagra
dzania czy karania itp. Zatem i po
lityka podnoszenia jakości życia mu
si się liczyć ze stosunkami panują
cymi w zakładach pracy i ich zespo
łach pracujących.

Podobnie można opisywać i anali
zować społeczne warunki jakości 
życia w innych rodzajach zbiorowo
ści społecznych, np. w społeczno
ściach lokalnych i sąsiedzkich, w 
miastach i wsiach, w kręgach kole
żeńskich, wielkich organizacjach ce
lowych itd. Te warunki społeczne, w 
których przebiega i ocenia się postę
powanie i działania wszystkich lu
dzi, wyznaczają ludzkie aspiracje 
i cele życiowe, które są ważnym 
czynnikiem subiektywnego odczucia 
jakości życia.

Z punktu widzenia socjologiczne
go trzeba jednak zwrócić uwagę na 
obiektywne procesy społeczno-eko
nomiczne, od których zależy poziom 
żyda i zaspokojenia potrzeb. _ Na 
dwie sprawy chciałbym szczególnie 
zwrócić uwagę:

S Nie można osiągnąć wysokiej 
czy pożądanej jakości życia bez pra
cy produkującej środki zaspokoje
nia potrzeb. Wszystkie te społeczeń
stwa, które osiągnęły wysoki poziom 
stopy życiowej, doszły do tego upor
czywą pracą w ciągu ostatnich co 
najmniej 150 iat. Bez intensywnej 
1 wydajnej pracy, bez pracy wy
konywanej na wysokim poziomie ja
kościowym, nie jest możliwe zaspo
kajanie potrzeb materialnych, biolo
gicznych czy gospodarczych na po
ziomie gwarantującym odpowiednią 
jakość żyda. Otóż we współcze
snych społeczeństwadi wytwarza się 
przekonanie, że konsumpcja jako 
środek utrzymujący wzrost gospo
darczy jest dobrem sama w sobie, 
bez względu na to, czy jest uspra
wiedliwiona pracą. Taka postawa w 
społeczeństwach jeszcze dorabiają
cych się, może być prawie samobój
cza, gdyż konsumpcja nieuzasadnio
na pracą jest procesem wyniszczają
cym naród. Potrzeby rozbudzone po
nad możliwości ich zaspokojenia 
spowodują, że żyde stanie się kłę
bowiskiem frustracji, niezadowole
nia, zawiśd, złości i przestępczości. 
W tych warunkach nie ma mowy 
o wysokiej jakości życia.

O Jakość życia zależy od zaspoka
jania wszystkich potrzeb występują
cych we wszystkich wymienionych 
zakresach działalności życiowej czło
wieka. Nie można osiągnąć wysokiej 
jakośd życia zaspokajając tylko po
trzeby biologiczne i ekonomiczne, za
niedbując psychiczne, kulturalne 
i społeczne czy polityczne. Człowiek 
jest bardzo złożoną istotą, i każdy 
rozwój jednostkowy wytwarza oso
bowości zdeformowane, niezdolne do 
pełnego, subiektywnego poczucia 
wartości życia.

Jest to sprawa szczególnie donio
sła dla polityki podnoszenia jakości 
życia, która powinna dostarczać śro
dki zaspokojenia wszystkich rodza
jów potrzeb. Lecz szczególnie ważny 
jest mało jeszcze zbadany proces 
powstawania i rozwijania się po
trzeb. Gospodarka socjalistyczna zo
bowiązuje się do „maksymalnego za
spokajania rosnących potrzeb", nie 
ma jednak z góry danych metod 
kierowania tym rozwojem potrzeb. 
Dla polityki kształtowania jakości 
życia, kierowanie rozwojem potrzeb 
i to metodami psychologicznymi, 
edukacyjnymi, społecznymi .ie5t 
specjalnie ważne.
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Sposób życia ludzi ulega 
przekształceniom w procesie 
budownictwa socjalistyczne
go. Obok cech pozytywnych, 
bliskich socjalistycznym idea
łom, występują w nim jesz
cze cechy sprzeczne z 
tymi ideałami. Ich źródła 
i uwarunkowania są różne. 
Należy je dobrze poznać, 
aby skutecznie oddziaływać 
na przemiany sposobu życia,

JEDNYM z doniosłych celów w pro
gramie budowy rozwiniętego spo
łeczeństwa socjalistycznego jest 

zbliżenie klas i warstw społecznych, 
ujednolicenie ich pod względem so
cjalnym. Oznacza to zmniejszenie 
rozpiętości w warunkach życia, stwa
rzanie równych szans w dostępie do 
urządzeń socjalnych i dóbr kultural
nych, realizację zasad równości i 
sprawiedliwości społecznej.

Zróżnicowanie 
gospodarstw domowych

Liczne badania, zwłaszcza te, któ
re oparte są na analizie budżetów 
gospodarstw domowych, ukazują zró
żnicowanie dochodów gospodarstw 
domowych robotników, inteligentów 
i rolników, poziomu ich wyposaże
nia w dobra trwałego użytku, zakre
su korzystania z funduszu .spożycia 
społecznego, różnice i podobieństwa 
we wzorach konsumpcji itd. Wśród 
klasy robotniczej, podobnie jak 
wśród inteligencji i rolników, wystę
pują z dużym nasileniem potrzeby 
związane z domem i życiem rodzin
nym.

Gdy w 1975 r. zapytano ponad 22 
tys. dorosłych osób w badanych go
spodarstwach domowych o ich dą
żenia życiowe, to 59 proc, wymieniło 
jako ważne dążenia związane z dzieć
mi i innymi potrzebami rodzinnymi, 
s 43 proc, dążenia związane z pole
pszeniem warunków mieszkanio
wych (uzyskanie mieszkania, jego re
mont, wyposażenie w przedmioty 
trwałego użytku itd.).

W kontekście silnej orientacji na 
wartości życia rodzinnego sprawa 
mieszkania nabiera szczególnego 
znaczenia. Mimo dynamicznego roz
woju budownictwa mieszkaniowego, 
potrzeby mieszkaniowe w dalszym 
ciągu są bardzo duże i nie zaspoko
jone w wielu rodzinach, przy czym 
sytuacja części rodzin robotniczych 
jest w tym względzie trudniejsza, 
aniżeli rodzin inteligentów czy rol
ników. W świetle opinii zbadanych 
osób, średnia powierzchnia mieszkań 
robotników jest mniejsza o 5,2 m kw. 
od średniej powierzchni mieszkań 
inteligentów. Podobne różnice są ró
wnież w średniej liczbie izb. Nąto- • 
miast aspiracje zbadanych robotni
ków i inteligentów, gdy chodzi o po
wierzchnię mieszkania i liczbę izb, 
są bardzo podobne.

W ostatnich, latach nastąpiła1 wy-* 
raźna poprawa w, nasyceniu; gospo-. 
darstw domowych dobirdnii trwałego 
użytku. Równocześnie wzrosły bar
dzo aspiracje w tym zakresie. Bar-, 
dzo dużo zbadanych osób deklaro
wało chęć kupienia telewizora kolo
rowego, pralki automatycznej, ma
gnetofonu, lodówki, samochodu. As
piracje robotników w tym zakresie 
są równie silne jak aspiracje inteli
gentów. Aspiracje zbadanych robot
ników, zwłaszcza z wykształceniem 
zasadniczym zawodowym i średnim, 
są bardzo podobne do aspiracji inteli
gentów. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
ludzie chcieliby w szerszym zakresie 
i szybciej zaspokajać swoje potrze
by. Ale zwiększonym pragnieniom 
powinna towarzyszyć refleksja nad 
tym, w jakiej mierze realne są zwię
kszone aspiracje i co należałoby ro
bić, aby'aspiracje te mogły być zrea
lizowane.

Ważnym zagadnieniem jest .prze
ciwdziałanie nadmiernemu zróżnico
waniu warunków życia. Realizacja 
wybujałych aspiracji konsumpcyj- ■ 
nych przez niektóre jednostki w spo
sób powodujący krzywdę innych lu
dzi, rodzący konflikty 1 będący w 
sprzeczności z szeroko rozpowszech
nionymi wyobrażeniami . o naszym 
ustroju jest sprzeczna z socjalistycz
nym modelem konsumpcji, w któ
rym niezuzaśadnione są nadmierne 
różnice wywołujące poczucie krzy
wdy i niesprawiedliwości społecznej.

■Postulat przeciwdziałania nad
miernym różnicom w warunkach ży
cia jest podzielany przez zdecydo
waną większość społeczeństwa. Po
nad 64 proc, spośród zbadanych przez 
Instytut Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu osób, stano
wiących szeroką reprezentację do
rosłej ludności kraju," opowiedziało 
się za mniejszymi rozpiętościami 
między najniższymi i największy
mi płacami. Tylko 10 _ proc, zbada
nych było zdania, że różnice między 
najmniejszymi i najwyższymi płaca
mi powinny być większe niż obecnie.

Stosunek do pracy
Wyrazem przemian zachodzących 

w warunkach życia jest powszechne 
poczucie stabilizacji pozycji społecz
nej we wszystkich klasach i war
stwach społecznych. Jest ono nie
wątpliwie związane z poczuciem sta
bilizacji pracy i ochrony praw praco
wniczych, wzrostem zarobków i ot
wartych możliwości awansu społecz
nego. Osiągnięta stabilizacja w za
wodzie i pewność pracy wpływają na 
kształtowanie się dodatniego obrazu 
własnej pozycji społecznej. Zadowo
lenie z własnej pozycji społecznej 
wydaje się jednak w wielu przypad* 
«ach kierować zainteresowania, dą
żenia i aspiracje ku sferze material
nych warunków życia i koncentro
wać aktywność życiową w tej sfe-
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rze. Wszystko to charakteryzuje spo
łeczeństwo osiągające wyższy stan
dard życia. Nie powinno jednak pro
wadzić do jednostronności.

Mimo wysokiego wartościowania 
wykształcenia, zainteresowanie dok
ształcaniem się nie występuje z do
statecznym nasileniem wśród osób 
mających niski poziom wykształce
nia. Z przeprowadzonych badań wy
nika, że mały procent robotników z 
nieukończoną szkołą podstawową i 
z ukończoną szkołą podstawową do
kształca się w różnej formie. Więk
szość zdobywa;' kwalifikacje drogą 
przyuczenia zawodowego. Natomiast 
większy proeeent robotników z zasa
dniczym wykształceniem zawodo
wym uczęszcza do różnego typu 
szkół.

Na pobudzanie aktywności róbot- 
ników wpływa. kształcenie się,,do
kształcanie.- Wielu z -nich .Ima jeszcze 
przed sobą długie lata działalności 
zawodowej.. Niski paziom wykształ
cenia ogranicza ich aktywność zawo
dową, gdy warunki pracy' wymagają 
posiadania wyższych kwalifikacji za
wodowych. Mając niski paziom wy- 
ksztalcenią, w mniejszym stopniu ko
rzystają dni z dóbr kulturalnych. 
Wzrost- poziomu wykształcenia stwo
rzyłby im Większe możliwości wzbo
gacania życia.

Ogromne znaczenie w kształtowa
niu. socjalistycznego sposobu życia 
odgrywa aktywność zawodowa i spo
łeczno-polityczna. Wyniki szeregu 
badań wskazują, że w społeczeństwie 
naszynr powszechne jest przeświad
czenie o doniosłym znaczeniu dobrej 
pracy. Badanie przeprowadzone w 
1961 r. wykazało, że spośród 1863 
osób, z którymi przeprowadzono wy
wiad, 52,3 proc, odpowiedziało, że do 
polepszenia warunków życia w naj
większym stopniu może przyczynić 
się solidna praca na wszystkich od
cinkach. W następnej kolejności wy
mieniano: skuteczną walkę z mar
notrawstwem, postęp techniczny i le
pszą organizację pracy, oszczędną 
gospodarkę itp.

W 1975 r. badaniami reprezenta
cyjnymi objęto 4904 osoby, spośród 
których 54 proc, odpowiedziało, że o 
dalszym rozwoju kraju będzie decy
dować przede wszystkim solidna i 
wydajna praca, a następnie gospo
darność, postęp techniczny, właści
we kierownictwo, dobra współpraca 
między ludźmi itd.

Wreszcie w1.1977 r. w odpowiedzi 
na pytanie, có będzie miało najwię
ksze znaczenie dla przezwyciężenia 
trudności w rozwoju kraju, 80 proc, 
spośród .1210 .zbadanych osób odpo
wiedziało, że „solidna praca na wszy
stkich odcinkach”, wymieniając w 
następnej kolejności skuteczne zwal
czanie marnotrawstwa, przestrzega
nia sprawiedliwości, społecznej, 
wprowadżOnlę nowoczesnej techni
ki, usprawnianie działalności ekono
micznej itd. ■

Dobra praca jako główny czynnik 
rozwoju i osiągnięć jest powszechnie 
uznawana przez robotników, inteli
gentów i rolników. • Równocześnie o- 
soby zbadane w 1977 r. stwierdzały, 
że bardzo często lub często spotyka
ją się w swoim środowisku prący i 
miejscu zamieszkania z niegospodar
nością i marnotrawstwem (56,3 
proc.), złą organizacją pracy (43,1 
proc.), mało wydajną pracą (38 
proc.), klikami i kumoterstwem (37,4 
proc.). Jeżeli dobra praca nie jest 
powszechnie realizowana, jako war
tość uznawana, to przyczyny tego 
tkwią w postawach ludzi wobec pra
cy, a także w warunkach pracy, kie
dy dobre wykonawstwo pracy zakłó
cane jest czynnikami o charakterze 
technicznym, ekonomicznym, orga
nizacyjnym,'społecznym itd.

■ Ważnym przejawem aktywności 
zawodowej powinno być przezwy
ciężanie ujemnych zjawisk w pracy. 
Podkreślić należy, że na przejawy 
mało ■wydajnej pracy i złej organi
zacji pracy częściej wskazywali mło
dzi robotnicy. Byłoby rzeczą niez
miernie pożądaną, aby byli oni rów
nież bardziej aktywni w zwalczaniu 
przejawów złej pracy.

Udział w życiu społecznym

Uczestnictwo w życiu społecznym 
może przejawiać się w różnych for
mach. w wykonywaniu prac społecz
nych na rzecz zakładu pracy, miasta, 
wsi; aktywnym uczestniczeniu w 
działalności organizacji społecznych 
i politycznych, w spełnianiu różnych 
ról społecznych top. ławnika, kura- 
tpra^sąęlówego itd.), ząin-
.fer§p’wańiu. sprawami rozwÓ.jU:.kraju, 
W świetle wyników badań'"pówta-' 
rżanych .w określonych odstępach 
ćżasu, widoczna jest tendencja prze
jawiająca się w dość powszechnym 
deklarowaniu ogólnego zainteresowa
nia sprawami społecznymi i gospo
darczymi.

Przytoczymy tutaj wyniki niektó
rych badań ukazujących tendencje 
w aktywności społecznej robotników 
i innych warstw społecznych. Zbada
ni w 1977 roku dość powszechnie de
klarowali zainteresowanie decyzjami 
władz centralnych w sprawach spo
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
(robotnicy — 83 proc., inteligenci — 
91 proc., rolnicy — 72 proc.). Konkre
tyzacja tych zainteresowań w for
mie zapoznania się z postanowie
niami VI Plenum w sprawach rol
nictwa, czy VIII Plenum w sprawach 
budownictwa mieszkaniowego wystę
powała z nieco mniejszym nasile
niem. Na przykład z decyzjami VI 
Plenum w sprawach rolnictwa, za
poznało się, w świetle uzyskanych 
opinii, 62 proc, zbadanych robotni
ków, 72 proc, inteligentów i 66 proc, 
rolników. Osoby o wyższym pozio
mie wykształcenia deklarują zazwy
czaj w większym procencie zaintere
sowanie ogólnospołecznymi sprawa
mi.

Zapytano badanych, czy w ich oto
czeniu ludzie interesując się sprawa
mi całego kraju robią to niezależnie 
od tego, czy sprawy te dotyczą ich 
osobiście, czy też interesują się spra
wami kraju, o tyle, o ile dotyczą one 
ich osobiście? Zakładano, że wystą
pi tutaj projekcja własnego stosun
ku do spraw ogólnospołecznych na 
opinię o innych ludziach. Pozwala 
to lepiej zorientować się, w jakim 
zakresie występuje w społeczeństwie 
postawa bezinteresownego zajmowa
nia sprawami ogólnospołecznymi, 
a w jakiej mierze postawa instru
mentalna, tzn. postrzeganie spraw 
ogólnokrajowych przez własne in
teresy.

W 19,75 r. zbadano tyiększą repre
zentację (4904 osoby) niż w 1977 r. 
(1768 osób), ale obie reprezentacje 
były dobrane w identyczny sposób, 
wobec tego wyniki badań mogą być 
porównywane, W 1977 r. w porów
naniu z r. 1975 nieco zwiększył się 
(z 48,7 proc, do 53,6 procą odsetek 
osób., które uważają, że ludzie inte
resują się sprawami kraju niezależ
nie od tego, czy dotyczą one ich oso
biście i zmniejszy! się. nieznacznie 
(z 31,9 proc, do 28,5 proc.) odsetek 
osób, przekonanych, że ludzie intere
sują się sprawami kraju w zależnoś
ci od tego, czy dotyczą one ich oso
biście.

W 1977 roku przeświadczenie o 
tym, że ludzie interesują się sprawa
mi 'kraju niezależnie od tego, czy do
tyczą one ich osobiście, w większym 
procencie wyrazili inteligenci (67 
proc.) i robotnicy (53 proc.), a w 

mniejszym rolnicy (46 proc.) i chlopi- 
-robotnicy (35 proc.).

Istnieje związek między ogólnym 
zainteresowaniem sprawami społecz
no-gospodarczego rozwoju kraju a 
zainteresowaniami. szczegółowymi. 
Ponad 72 proc. tych, którzy odpowie
dzieli, że interesują się decyzjami w 
sprawach społeczno-gospodarczego 
rozwoju zapoznało się z postanowie
niami VI Plenum, a wśród tych któ
rzy’ nie interesują się decyzjami w 
tych sprawach 35 proc. Ponad 61 
proc, interesujących się decyzjami w 
sprawach społeczno-gospodarczych 
wiedziało coś o manewrze gospodar
czym, natomiast tylko 23 proc, osób 
nie interesujących się decyzjami w 
sprawach społeczno-gospodarczego 
rozwoju potrafiło coś powiedzieć o 
manewrze gospodarczym.

W deklarowanych zainteresowa
niach wszystkich badańych grup-śpo- 

' łećźńych dominują sprawy’ ńóflżiny .i 
życia osobistego, co jest zrazumiałe’ 
ale z dość dużym nasileniem wystę
pują zainteresowania sprawami lo
kalnymi oraz problemami rozwoju 
kraju. Trzeba jednak liczyć się z fak
tem. że zainteresowania sprawami 
gospodarczymi i społecznymi są 
znacznie słabsze wśród osób o niż
szym poziomie wykształcenia. Konie
czne jest więc skuteczniejsze infor
mowanie o tych sprawach przez środ
ki masowego przekazu, co wymaga 
lepszego dostosowywania przekazy
wanych treści do poziomu osób mniej 
wykształconych, posiadających 
mniejszy zasób słownictwa i mają
cych trudności z przyswajaniem 
wiedzy specjalistycznej.

Przejawem aktywnego uczestnict
wa w życiu społecznym jest osobisty 
udział w pracach społecznych na 
rzecz zakładu pracy, miasta, osiedla, 
wsi. Im większy poziom wykształce
nia mieli zbadani w 1975 roku ro
botnicy, tym w większym procencie 
odpowiadali, że biorą udział w pra
cach społecznych, zwłaszcza w róż
nego rodzaju czynach społecznych i 
w działalności organizacji politycz
nych i społecznych. Mniejszy odsetek 
zbadanych robotników, a także inte
ligentów i rolników pełni rolę rad
nego,’ ławnika, kuratora i opiekuna 
społecznego, działa w ochotniczej 
straży pożarnej itd.

Wśród zbadanych w 1975 r. i w 
1977 r. jest niemal identyczny odse
tek osób, które odpowiedziały, że u- 
dzielają się społecznie (pracują nie
odpłatnie dla swego miasta, wsi. za
kładu, działają w organizacjach spo
łecznych, pomagają innym w trud
nych sytuacjach itp.). W 1975 r. by
ło 51,6 proc, takich osób wśród zba
danej zbiorowości, a w 1977 r. 51,7 
proc.

Ludzie aktywni społecznie w zna
cznie większym procencie niż nie
aktywni wyrażali pogląd o bezintere
sownym zajmowaniu się sprawami 
całego kraju. Wśród nieudzielających 
się społecznie był, oczywiście, nieco 
większy odsetek (12,8 proc.) osób ani
żeli wśród działających społecznie 
(7,5 proc.), które wyraziły pogląd, iż 
ludzie w ogóle nie interesują się 
sprawami kraju.

Ciekawe są wyniki analizy współ - 
występowania aktywności społecz
nej, przejawiającej się w pracach 
społecznych, z aktywnością w innych 
sferach życia. Aktywność społeczna 
wspólwystępuje w najsilniejszym 
stopniu z aktywnością w kształceniu 
się i dokształcaniu, z częstotliwością 
uczęszczania do kina i czytania gazet, 
z chęcią wydatkowania zwiększonych 
dochodów na potrzeby kulturalne i 
wypoczynek, Ludzie aktywni społe
cznie są również aktywni kultural
nie i. wykazują aktywność w dok
ształcaniu się. Aktywność społeczna 
odgrywa więc ważną rolę w kształ

towaniu sposobu życia, który przeja
wia się w wielostronnej aktywności 
życiowej.

Uczestnictwo w kulturze
Jednym z istotnych elementów so

cjalistycznego sposobu życia jest ak
tywność kulturalna. Niemożliwe jest 
zastosowanie jakiejś jednolitej mia
ry aktywności kulturalnej. Trzeba 
posługiwać się różnymi wskaźnika
mi tej aktywności w zależności od 
tego, jaką sferę, uczestnictwa w kul
turze badamy. Rzeczą ważną jest 
ównież (Uwzględnianie niejednako

wego dostępu. do dóbr kulturowych 
ludzi z różnych środowisk społecz
nych: mieszkańców wsi, małych o- 
środków miejskich i dużych miast.

Wśród robotników, podobnie jak 
wśród inteligencji, głównym czynni
kiem różnicującym zainteresowania 
kulturalne jest wykształcenie, przy 
czym różnice między robotnikami z 
nieukończonym wykształceniem pod
stawowym i ukończonym wykształ
ceniem podstawowym są mniejsze, 
aniżeli różnice między tymi dwoma 
grupami oraz robotnikami posiada
jącymi zasadnicze wykształcenie za
wodowe i wykształcenie średnie.

Na przykład, gdy chodzi o zajęcia 
w czasie wolnym, to w 1975 r. pra
cownicy o niższym poziomie wy
kształcenia nieco w większym pro
cencie deklarowali oglądanie progra
mów ‘ telewizyjnych i słuchanie ra
dia, a pracownicy z zasadniczym wy
kształceniem zawodowym i średnim 
— częściej uczęszczanie do kina i 
czytanie książek.

Wystąpiły również różnice w spo
sobie oglądania programów telewi
zyjnych i słuchania radia. Pracow
nicy o niższym, wykształceniu w 
większym procencie odpowiadali, że 
słuchają audycji radiowych i oglą
dają programy, telewizyjne po kolei, 
„jak leci”, natomiast pracownicy z 
zasadniczym wykształceniem zawo
dowym i średnim częściej odpowia
dali, że słuchają tych audycji i oglą
dają te programy telewizyjne, które 
ich interesują. Posiadają oni rów
nież W swoim domu więcej książek 
i więcej czasu przeznaczają na ich 
czytanie. Bardziej wykształceni pra
cownicy są także- w nieco większym 
stopniu zainteresowani uczestnict
wem w amatorskiej twórczości aryt- 
s tycznej (zespoły muzyczne, tanecz
ne, teatralne itp.).

Podkreślić również trzeba, że prze- 
zhacźenię-.zwiększonych . wydatków 
nd "kulturę.'częściej "deklarowali ro
botnicy bardziej wykształceni J in
teligenci. Wśród robotników z za
sadniczym wykształceniem zawodo
wym i średnim były podobne odset
ki wyrażających chęć przeznaczenia 
zwiększonych dochodów na potrze
by kulturalne, jak wśród inteligen
tów z niepełnym wykształceniem 
średnim i wykształceniem., średnim. 
Te grupy robotników i inteligentów 
mają podobne aspiracje kulturalne, 
choć różnić się mogą, oczywiście, w 
wyborze konkretnych dóbr i warto
ści kulturowych.

Analizowano również współwystę- 
powanie ze sobą różnych wskaźni
ków aktywności kulturalnej: często
tliwość uczęszczania do kina, czyta
nia gazet i tygodników, selektywny 
sposób oglądania programów telewi
zyjnych i słuchania programów ra
diowych. Uwidacznia się wyraźna od
rębność między aktywnością kultu
ralną w domu, a aktywnością kul
turalną poza domem, która w więk
szym stopniu wspólwystępuje z ak
tywnością w innych sferach życia: 
udział w pracach społecznych, uczę
szczania do szkoły wieczorowej i na 
kursy zawodowe.

Można więc wysunąć przypuszcze
nie. że aktywność kulturalna, prze
jawiająca się w orientacji na oglą
danie pro-gramów telewizyjnych i 
czytaniu tygodników, ma kameralny 
charakter. Są to właściwie profile 
domowej aktywności kulturalnej w 
małym stopniu wiążącej się z akty
wnością w innych sferach. Natomiast 
aktywność kulturalna, przejawiają
ca się w uczęszczaniu do kina i chę
ci wydatkowania więcej pieniędzy na 
potrzeby kulturalne w szerszym za
kresie wiąże się z aktywnością w 
inpych sferach, z aktywnością spo
łeczną i edukacyjną.

*
Omawiane tu badania dostarczają 

przesłanek do poznania tendencji 
występujących w procesie przemian 
warunków życia i sposobów życio
wej aktywności klasy robotniczej, 
inteligencji i rolników. Potwierdza
ją one fakt, że obok ogólnej popra
wy warunków życia, odczuwanej 
przez wszystkie warstwy społeczne, 
ważne znaczenie ma wzrost aspiracji 
w zakresie potrzeb bytowych, 
socjalnych, kulturalnych. Następuje 
wy raźne zjawisko ujednolicenia się 
aspiracji, co przejawia się w tym. iż 
podobne cele są przedmiotem aspira
cji robotników i inteligentów oraz 
bardziej wykształconych rolników.

Ogólny wzrost poziomu życia, 
zmniejszanie się dysproporcji w wy
kształceniu i ujednolicanie się aspi
racji, będzie w znacznym stopniu 
przyczyniało się do zbliżenia klas i 
warstw społecznych i kształtowania 
bardziej jednolitego pod względem 
socjalnym, społeczeństwa.

!!■

aktualności
PRZEMYŚL W MARCU

Produkcja sprzedana przemysłu w 
marcu br. była o 4,5 proc, wyższa 
niż w marcu ub.r. Oznacza to, że 
przezwyciężona została już tenden
cja spadkowa produkcji ze stycznia 
i lutego br., spowodowana niekorzy
stnym ukształtowaniem warunków 
atmosferycznych. Skala jej wzrostu 
jest jednak jeszcze zbyt mała w sto
sunku do wzrostu potrzebnego dla 
zapewnienia realizacji założeń plahu 
rocznego (7 proc.).

W ramach osiągniętego w marcu 
br. wzrostu produkcj i sprzedanej 
stosunkowo nisko, bo tylko o 2,1 
proc, wzrosła sprzedaż na zaopatrze
nie rynku. Korzystniej ukształtował 
się natomiast wzrost sprzedaży na 
potrzeby eksportu, który wyniósł 
5,4 proc.

Przedstawione wyniki produkcyj
ne osiągnięto przy zatrudnieniu W 
przemyśle o 0,2 proc, niższym niż 
w marcu ub.r. i wzroście funduszu 
płac o ponad 7 proc.

Czynnikiem hamującym wzrost 
produkcji pozostały nadal niedobo
ry zaopatrzenia w energię elektrycz
ną sięgające ok. 280 MW (wobec 68 
MW niedoborów w marcu ub.r.) oraz 
trudności transportowe. (Sb)

STAN OZIMIN

Przegląd stanu ozimin dokonany 
na przełomie marca i kwietnia br. 
wykazał, że były one słabsze niż w 
analogicznym okresie ub.r. Do zao
rania zakwalifikowano ponad 3,5 
nrc. now:2rzchni zasiewów zbóż i 
ok. 12 proc, zasiewów rzepaku.

W tej sytuacji wzmożonej uwagi 
służby rolnej wymagają zasiewy 
wiosenne i zasilanie ozimin nawo
zami sztucznymi. Jest to drugie waż- r>, ■ yww-p'' •> aC
potowych na terenach popowodzio
wych. (Sb)

DOSTAWY CZĘŚCI 
ZAMIENNYCH

Wprowadzone przez rząd udogod
nienia dla przedsiębiorstw wytwa
rzających części zamienne przyniosły 
już pierwsze pożądane efekty. W 
pierwszym kwartale br. okazało się 
bowiem, że przy ogólnie słabym za
awansowaniu realizacji planu pro
dukcji sprzedanej przemysłu (23 
proc.), dyrektywne zadania NPSG 
dotycza.ce sprzedaży części zamien
nych zrealizowano w ponad 25 proc. 
Wzrost sprzedaży części zamiennych 
w I kw. br. wyniósł ok. 6.4 proc, i w 
całości został zrealizowany wysoką 
ich produkcją w marcu br.

Produkcja części zamiennych na
dal wymaga jednak wzmożonej uwa
gi, gdyż plan roczny zakłada wzrost, 
dostaw części zamiennych o ponad 
11 proc< (Sb),

WYNIKI SKUPU

Podsumowanie kwartalnych wy
ników skupu produktów hodowli 
wskazuje, że mimo ciężkiej zimy 
skup zwierząt rzeźnych był o ok. 
9 proc, wyższy niż w I kwartale 
ub. r., a skup drobiu o 6 proc, wyż
szy. Słabiej ukształtował się nato
miast skup mleka i jaj. Mleka sku
piono o ok. 6 proc, mniej niż w 
I kwartale ub.r., co znalazło wyraz 
zwłaszcza w trudnościach zaspoko
jenia popytu na masło. Skup jaj był 
natomiast o ponad 10 proc, niższy 
niż w I kwartale ub.r. Zdecydowały 
jednak o tym głównie mrozy w 
styczniu i lutym, niekorzystnie rzu
tujące na nieśność kur. (Sb)

RENOWACJA MASZYN

W celu przyspieszenia remontów 
maszyn i, urządzeń, Prezydium Rzą
du ustaliło zasady rozliczeń z tytułu 
renowacji środków transportu, ma
szyn budowlanych, rolniczych i ob
rabiarek, dokonywanej przez zakłady 
wytwarzające te maszyny. W myśl 
tych zasad sprzęt dostarczany’ do za
kładów dokonujących renowacji pod
legać ma wykupowi według cen usta
lanych zgodnie z wytycznymi PKC. 
Odnowiony sprzęt z ustalonym no
wym okresem gwarancyjnym ma być 
zaliczany do produkcji sprzedanej 
i zbywany według obowiązujących 
cen pomniejszonych o 10 proc.

Zakupy sprzętu poddanego reno
wacji mają być traktowane jako na
kłady inwestycyjne finansowane ze 
środków własnych przedsiębiorstw, 
ze środków budżetowych lub z kre
dytu bankowego ponad wielkości na
kładów określonych w NPSG. (Sb)

ZBIÓRKA SUROWCÓW 
WTÓRNYCH

Trudne warunki atmosferyczne w 
styczniu i lutym br. bardzo utrud
niły zbiórkę surowców wtórnych. 
Brakowało złomu do produkcji stali 
oraz makulatury do produkcji tek
tury i papieru. W celu nadrobienia 
zaległości w zbiórce złomu metali 
i makulatury, prezes Rady Ministrów 
polecił przeprowadzenie w kwietniu 
br. powszechnej zbiórki tych surow
ców w jednostkach gospodarki uspo
łecznionej, nieuspołecznionej i wśród 
ludności.

W związku z tym konieczne jest 
zaktywizowanie działalności woje
wódzkich komisji do spraw zbiórki 
złomu. Jako czynnik aktywizujący do 
zbiórki surowców wtórnych ludność 
i organizacje społeczne należy’ wy
korzystać możliwość przeznaczenia 
funduszów z tej zbiórki na Centrum 
Zdrowia Dziecka. (Sbl
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DZIKI Z „LASU"
Głośno chwalę Toruńskie Przed

siębiorstwo Produkcji Leśnej „Las” 
w Toruniu (ul. Kościuszki 55). Firma 
ta sprawiła sporą niespodziankę 
konsumentom, dostarczając na ry
nek doskonały, świetnie przyprawio
ny „gulasz z dzika”. Puszka tego 
specjału, o wadze 42 dkg, kosztuje 
62 zł. Równie smaczne są „gulasz a 
sarny” oraz „gulasz z jelenia”.

Powyższy przypadek jest jeszcze 
jednym potwierdzeniem na to, że 
drobne firmy potrafią skutecznie 
przyczyniać się do urozmaicenia 
i wzbogacenia tynku. Najczęściej 
właśnie ich wyroby są dobrej jako
ści, a czasami są lepsze od produk
tów dużych zakładów, które nauczy
ły się fuszerować niektóre produkty 
spożywcze.

ZNÓW TE CENY
Inspektorzy Państwowej Inspek

cji Handlowej wstąpili do ciastkarni 
nr 14 szczecińskiego „Społem”. 
Ujawniono wprowadzenie do obrotu 
handlowego trzech asortymentów po 
zawyżonych cenach. Niby drobiazg 
— kalkulacja była zawyżona o 2—6 
złotych na 1 kg wyrobu. Ale w su
mie nabywcy nadpłacili ponad 454 
tysiące złotych. Jak ustalić teraz, 
którym klientom zwrócić pieniądze?

Jak się okazało, przyczyną zawy
żania cen było nieprawidłowe opra
cowanie —przez Biuro Instruktażu 
Branżowego WSS „Społem” w 
Szczecinie — kart kalkulacyjnych. 
Z grubsza biorąc — zawyżono ceny 
niektórych surowców oraz zaniża
no tzw. wydajność gotowych -wyro
bów.

Ponadto stwierdzono skierowanie 
do sprzedaży 5 partii (na 8 skon
trolowanych) paczkowanych wyro
bów ciastkarskich — wykazujących 
ewidentną niedowagę. Odchylenia 
od deklarowanej wagi sięgały 6 
proc., na skutek ja!1 się tłumaczono, 
Wysychania ciastek.

Sprawę firmy nr 14 skierowano 
do organów ścigania.

Wypada sugerować pracownikom 
PIH, by wstąpili do pozostałych 
13 ciastkarni, które były pod opie
kuńczymi skrzydłami Biura Instruk
tażu. Jednostronność tego instruk
tażu jest oczywista i chyba „do
tknęła” wszystkich podopiecznych,

TERMOMETR...
Spółdzielnia Pracy — Łódzka Wy

twórnia Termometrów produkuje 
termometry lekarskie z futerałem w 
cenie 20 zł. Futerałów w domu mam 

jedynie same termo-mnóstwo
metry tłuką się — przez nieuwagę — 
dość często. W sklepie chcę zwró
cić plastykowy futerał — może ko
muś śię przyda. Ekspedientka rze
cze: Niechże pan od razu wrzuci do 
kosza. •

^Futerał jest- -cpataBwanianj-t Jak; 
wiele innych. Wykonany jestrs twp+.i 
rzywa, a jak wiadomo, w tworzy
wach sztucznych tkwią importowa
ne surowce. Więc można byłoby chy
ba zaoszczędzić tu ęo nieco sprzeda
jąc pewną ilość termometrów bez 
futerałów. Kupują je ci klienci, 
którzy mają, podobnie jak ja, fute
rał z termometru poprzedniego.

Co na to ŁWT z Łodzi? Uważam, 
że oszczędności materiałowych szu
kać trzeba wszędzie.

SZCZUPŁE „BAMBINO"
W związku z notatką „Ananas na 

ząb”, zamieszczoną w rubryce „W 
interesie konsumenta” („Ż.G.” z 11 
lutego br.), otrzymaliśmy od dyrek
tora handlowego Fabryki Kosmety
ków „Lechia" z Poznania, H. Mięło- 
cha, następujący list:

„Uprzejmie wyjaśniamy, że .pasty 
do zębów truskawkową i ananaso
wą, produkowane według technolo
gii sprzed wielu lat, zastąpione zo
stały pastą owocową powstałą w ra
mach serii „Bambino". Chodziło nam 
tutaj z jednej strony o generalne 
■uporządkowanie asortymentu, zaś z 
drugiej strony o wydłużenie serii 
dziecięcej, która obecnie składa się 
już z pięciu artykułów. Pasta „Bam- 
bino” zyskała sobie uznanie odbior
ców, o czym świadczą duże ilości 
otrzymywanych zamówień”.

Na pierwszy rzut oka rozumowa
nie to wyda je się logiczne. Jest ono 
logiczne z punktu widzenia produ
centa, ale nie konsumenta.

Przede wszystkim nie tłumaczy za
niechania produkcji past ananaso
wej i truskawkowej fakt, że stoso
wano technologie sprzed lat. Skóro 
one były dobre, to tylko się cieszyć. 
Zniknięcie dwóch wyrobów dobrej 
jakości, cieszących się uznaniem 
nabywców, uznać należy za działa
nie nieracjonalne.

Wydłużenie serii „Bambino” do 5 
artykułów też niczego nie tłumaczy, 
gdyż w serii tej jest jedna tylko 
pasta, o jednym smaku. Owocowa 
pasta popyt mieć musi, bowiem od
biorcy nie mają wyboru.

Nie jest też racjonalne takie po
rządkowanie asortymentu, czy pro
filowanie produkcji, które prowadzi 
do zawężenia oferty. Rynek ma tę 
cechę, że lubi urozmaicenie — atrak
cyjnością grupy wyrobów jest moż
liwie największa ich różnorodność. 
Doszlibyśmy do absurdu, gdybyśmy 
na rynek serwowali jeden tylko ro
dzaj pasty, mydła, telewizora czy 
koszuli. Producent miałby superdłti- 
gie serie i idealny porządek — lecz 
któż by poza nim był usatysfakcjo
nowany?

Mam dla „Lechii” propozycję: ser
wujemy na rynek trzy gatunki pasty 
— owocową, truskawkową i anana
sową. Niechże wszystkie mają opa
kowania „Bambino” — seria wy
dłuży się do 7 artykułów!

A.N.-J.

WIĘKSZA PRODUKCJA 
DROBNYCH
GOSPODARSTW WŁODZIMIERZ SOKOŁA

W OJEWODZTWO tarnobrzeskie 
ma nowoczesny przemysł, ale 
słabo rozwinięte, rozdrobnione

i niezmechanizowane rolnictwo. Do 
pracy w rozwijającym się przemyśle 
odchodzili z przeludnionych wsi 
przede wszytkim mężczyźni. Na wsi 
pozostawały kobiety. Stopniowo uk
ształtowała się obecna struktura za
wodowa w rolnictwie. W rejonach 
najbardziej uprzemysłowionych po
nad 80 proc, gospodarstw ma charak
ter dwuzawodowy. W całym woje
wództwie gospodarstwa chłopów-ro- 
botników stanowią praiwie 60 proc, 
ogółu.

Sytuacja w tej grupie gospodarstw 
zmienia się jednak dość szybko. 
Część rolników zmniejsza swoje go
spodarstwa do rozmiarów dużej 
działki pracowniczej. Natomiast ci, 
którzy izajmują się przede wszystkim 
rolnictwem, dążą na ogół do powięk
szenia gospodarstwa. Rezultaty tych 
zmian ilustruje tabela.
ZMIANY STRUKTURY GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH (W proc.)

Grupy obszarowe

Rok 0,5—2 ha 2—5 ha 5-7 ha powyżej 
7 ha

Średnia 
wielkość

1975 39,7 42,6 15,6 12,1 3,3 ha
1978 24,6 45,1 16,2 14,1 3,7 ha

różnica ± -5,1 +2,5 +0,6 +2,0 +0,4 ha

W ciągu trzech minionych lat liczba 
gospodarstw, przede wszystkim ma
łych, zmniejszyła się ze 103 tys. do 
96 tys.
Komu ziemię

Procesowi powiększenia gospo
darstw służy sprzedaż i obrót ziemią. 
Przyjęliśmy zasadę, że ziemia będą
ca we władaniu PFZ oraz znajdują
ca się w obrocie międzysąsiedzkim 
powinna być przekazywana w pier
wszej kolejności rolnikom, którzy 
chcą powiększyć gospodarstwa i do
brze gospodarują. W rejonach o do
brych glebach zapotrzebowanie na 
ziemię jest bardzo duże, ą ceny w ob
rocie między rolnikami wysokie. Na- 
tomast w rejonach gleb słabszych 
zainteresowanie rolników kupnem 
jest mniejsze i tam ziemię przejmuje 
sektor uspołeczniony. W roku 1976 
sprzedano rolnikom indywidualnym 
tylko 14 ha ziemi. W 1977 r. już 663 
ha, a w roku ubiegłym 1025 hekta
rów gruntów rolnych. W obrocie mię- 
dzysąsiedzkim transakcje były, pra
wie dwukrotnie większe od sprzeda
ży państwowej. Sejjstpr. gospodarstw, 
uspołecanlopyclł źwjęKssj^śię w .utu 
rókńb 1400 ha — do ‘14 000 na. .

W roku bieżącym przewiduje się 
sprzedaż 2100 ha rolnikom indywi
dualnymi, obrót międzysąśiedzki sza
cuje się na około 2 tys. hektarów. 
Gospodarstwom państwowym zosta
nie przekazane i sprzedane, jak za
kłada się, około 3700 hektarów. Zie
mia ta będzie przejęta z 883 gospo
darstw indywidualnych, za renty i 
emerytury oraz z innych tytułów.

Podstawą tych przewidywań jest 
analiza danych dotyczących struktu
ry wieku rolników. Jest ona następu
jąca: poniżej 30 lat ma 4,1 proc, właś
cicieli gospodarstw, 30:—45 lat 21,9 
proc., 45—65 lat 50,7 proc, i powyżej 
65 lat 23,3 proc. Od 1980 roku 23 
proc, rolników będzie przekazywać 
swoje gospodarstwa na rzecz PFZ, 
albo następcom; będzie to około 81 
tys. hektarów.

Według posiadanych informacji, 25 
tys. najstarszych właścicieli gospo
darstw nie ma następców. Ziemię ich 
przejmą inni użytkownicy. Szacuje 
się, że w okresie najbliższych pięciu 
lat będzie to około 74 tys. ha ziemi, 
którą zagospodarują rolnicy’ bądź je
dnostki państwowe i spółdzielcze.
Inwestycje dla rolnictwa

W woj. tarnobrzeskim w najbliż
szych latach, mimo dużych inwesty
cji i zabierania ziemi na cele nie
rolnicze, nie będzie ubywać użytków 
rolnych. Stanie się tak dzięki odda
niu rolnictwu nowych obszarów. W 
roku bieżącym rozpoczęte zostały 
prace projektowe nad regulacją rze
ki Opatówka, przepływającej przez 
najlepsze gleby lessowe w 6 gmi
nach. Po uregulowaniu rzeki — 
znajdzie się w użytkowaniu rolni
czym 28 tys. hektarów, głównie użyt
ków zielonych. Dotychczas z zalewa
nych i podmokłych łąk nie zbierano 
często nawet kwintala siana.

Również program regulacji Wisły 
stwarza rolnictwu tarnobrzeskiemu 
duże szanse. Wisła przepływa przez 
województwo na odcinku 127 kilo
metrów i po jej uregulowaniu wej
dzie dodatkowo w użytkowanie rol
nicze ponad 17 tys. hektarów z prze
widywanym programem nawadnia
nia terenów nadwiślanych. Ziemie te 
stanowić będą bazę do intensywnego 
rozwoju produkcji rolnej. Jest rzeczą 
oczywistą, że założenia powyższe mo
gą być realizowane przy znacznie 
większych nakładach inwestycyjnych, 
zaopatrzeniu w środki trwałe 1 obro
towe na rolnictwo w województwie 
niż to ma miejsce obecnie.

Celem nadrzędnym wszystkich po
czynań w zakresie zmiany obecnej 
struktury agrarnej jest uzyskiwanie 
wyższej produkcji towarowej. Woje
wództwo tarnobrzeskie cechuje się 
dobrym wskaźnikiem bonitacji gle
bowej i wynosi on, według danych 
IUNG 43,1, natomiast syntetyczny 
wskaźnik użytków rolnych wynosi 
1,08. Zajmuje pod tym względem 17 
pozycję w krąju, ale w wielkości 

produkcji towarowej z 1 hektara 
przeliczeniowego użytków rolnych 
woj. tarnobrzeskie jest na dalszej 
pozycji.

Działanie w celu poprawy struk
tury agrarnej ma charakter długo
falowy, a efekty produlccyjne będą 
uzyskiwane w latach następnych. Je
dnak już przy obecnej strukturze; go
spodarstw podejmujemy różń&d&^ 
łania aktywizujące zarówno gospo
darstwa małe, jak i większe obszaro
wo.
Z pomocą gospodarstwom 
dwuzawodowym

Sprawą o pierwszorzędnym zna
czeniu jest aktywizacja gospo? 
darstw dwuzawodowych. Wielu spo
śród chłopów-robotników wybudo
wało w ostatnich latach w swoich 
wsiach nowoczesne i obszerne bu
dynki mieszkalne, tym samym ak-
ceptując swoją obecną sytuację — - . ■ 
pracę w przemyśle l w rolnictwie. cyJar?’

Większość gospodarstw dwuzawo- 
dowych prowadzona jest przez ko
biety. Staramy się pomóc im, nama
wiając do podjęcia produkcji dro
biarskiej, organizacji wypajalni cie
ląt, intensywnej produkcji roślinnej, 
uprawy warzyw, buraków cukro
wych itp. Jest to tyrn badziej istot
ne, że większość tych gospodarstw 
dwuzawodowych nie ma inwentarza. 
Bez krów jest łącznie 18,8 proc., a 
bez trzody 31,8 proc, gospodarstw. 
W wielu gospodarstwach tej grupy 
są nie wykorzystane obiekty inwen- 
tarskie, bardzo często w zupełnie do
brym stanie, które powinny być za
siedlone.

Są już nawet pierwsze pozytywne 
rezultaty naszych działań, których 
celem jest aktywizacja produkcyjna 
drobnych gospodarstw. Powstały, 
wprawdzie w niewielu wsiach, pier- 
wsze kobiece zespoły rolnicze. Spół
dzielczość mleczarska zawiera z oso
bami podejmującymi się prowadze
nia wypajalni cieląt umowy, w myśl 
których dostarcza cielęta na zasadach 
kredytowych, łącznie z zagwaranto- 
warnena-;-preparatów ■ mleltozastęp- 
czych, a w późniejszym okresie paszy 
przemysłowej. Jest to zagadnienie w 
warunkach omawianego wojewódz
twa bardzo ważne, posiada ono du
żo krów i stanowczo za dużo cieląt 
kierowanych jest do uboju. W każdej 
gminie zamierza się zorganizować co 
najmniej dwie wypajalnie w gospo
darstwach indywidualnych, zarówno 
modernizując istniejące obiekty (np. 
stodoły), jak i budując nowe cielęt- 
niki.

Interesującą inicjatywę podjęły 
zakłady mięsne, które zawierają u- 
mow’y z rolnikami w zakresie tuczu 
trzody chlewnej. Zakłady mięsne do
starczają klatki do tuczu bateryjnego 
i paszę, zaś kontrahent dostarczone 
trwałe środki produkcji oraz pasze 
spłaca zakładam mięsem wieprzo
wym. Wzbudziło to duże zaintereso
wanie wśród rolników, co pozwala o- 
czekiwać, że przy wzajemnym wy
wiązywaniu się z umowy, ta forma 
współpracy będzie się rozwijać.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Bardzo dobre efekty uzyskują ze
społy kobiecie w rozprowadzaniu 
materiału do produkcji drobiu — 
prowadzą wylęgarnie i rozprowadza
ją pisklęta, głównie za pośrednic
twem kół gospodyń wiejskich.
Rejonizacja — 
klucz do urodzaju

Aby podnieść wydajność rolnic
twa, niezbędna jest właściwa rejoni
zacja upraw i produkcji zwierzęcej. 
Zdarzają się liczne przypadki, że na 
glebach I czy II klasy uprawia się 
trawy nasienne, żyto albo mieszan
ki: zbożowe. Została już rozpoczęta 
praca, aby poprawić rejonizację u- 
praw w rejonach o dobrych glebach 
— zwiększono zasiewy pszenicy ozi
mej, buraków cukrowych, rzepaku. 
Zapoznaje się także rolników z upra
wą roślin mniej tu znanych — rze-
paku; jęczmienia jarego oraz pszeni-

Bardzo istotnym zagadnieniem jest 
ustalenie optymalnej wielkości pro
dukcji sadowniczej 1 warzywniczej. 
Wspólnie z Zakładem Doświadczal
nym w Lipowej, należącym do Insty
tutu Sadownictwa ustalona zostanie 
wielkość upraw poszczególnych ga
tunków owoców oraz warzyw, a 
głównie pomidorów. Obecnie woj. 
tarnobrzeskie posiada ponad 12,5 tys. 
ha sadów. Produkuje się w przeli
czeniu na 1 mieszkańca wojewódz
twa 175 kg jabłek rocznie (jeden z 
głównych dostawców owoców na ry
nek krajowy oraz znacznej ilości na 
eksport).

Współczesne wymagania dotyczące 
uprawy oraz pielęgnacji sadów i wa
rzyw wymagają uprawy w systemie 
zblokowanym. Tylko w taki sposób 
może być prowadzona chemiczna 
ochrona plantacji oraz mechaniczny 
zbiór owoców. W rejonach o dużym 
nasileniu upraw warzyw i owoców w 
gminach Koprzywnica, Samborzec, 
Lipnik, Obrazów, Dwikozy, Sando
mierz, zblokowane uprawy powstają 
przez połączenie ziemi kilku rolni
ków. To zostało już rozpoczęte — 
powstało kilka wspólnych sadów ja
błoniowych, wiśni, grusz itp. 
Rolnicy przekonali się tam, że nie 
można w przyszłości prowadzić u- 
praw sadowniczych czy warzyw
niczych na małych kiłkuarowych 
działkach.

Bardzo duży nacisk w zakresie 
produkcji warzyw i owoców położo
no na integrację przemysłu rolno- 
-ąpożywczego i rolnictwa. Obecnie 
często krytykuje się przemysł;-który' 
ogranicza się wyłącznie do skupu ńa 
dogodnych dla siebie terenach, a ca
łą odpowiedzialność za produkcję su
rowcową zrzuca na rolników. W woj. 
tarnobrzeskim postanowiono podejść 
do tej sprawy inaczej. W roku bie
żącym zakłady przetwórstwa owoco
wo-warzywnego i chłodnie składowe 
otrzymały do dyspozycji ponad 100 
ha ziemi w celu stworzenia własnej 
bazy produkcyjnej. Zakłady te do
starczą sadzonki, truskawki, porze
czki, maliny. Każdy z pracowników 
tych zakładów może otrzymać dział
kę 25-arową, na której wszystkie na
kłady ponosi zakład a otrzymujący 
działkę daje swoją pracę. Są to rów
nież uprawy zblokowane — truska
wek, malin, porzeczek itp. Całość tej 
produkcji będzie skupować zakład. 
Będzie to niemałe źródło dodatko
wych dochodów dla pracowników i 
korzyść dla zakładu.

W produkcji zwierzęcej zostały us
talone rejony produkcyjne dla posz

czególnych gatunków zwierząt. W 
rejonie gleb najlepszych rejon półno
cno-zachodni — krowy mleczne, by
dło opasowe, jako uzupełniający 
kierunek— trzoda chlewna. W rejo
nie wschodnim, środkowym i częścio
wo północnym — trzoda chlewna, 
tucz oraz kierunek uzupełniający 
bydło. W całym rejonie południowym 
— bydło opasowe, krowy, owce i ja
ko uzupełniający kierunek: trzoda 
chlewna. Układ powyższy podporząd
kowany został warunkom natural
nym wymienionych rejonów.

Zostały również podjęte działania 
sprzyjające rozwojowi hodowli. Do
tyczy to sprzedaży ziemi, projekto
wania budynków i obiektów gospo
darskich, udzielania pomocy tym rol
nikom, którzy chcą uzyskać kredyt 
inwestycyjny oraz materiał hodow
lany. Działania powyższe będą pro
wadzone w pierwszej kolejności w 
gospodarstwach specjalistycznych, 
wysokotowarówych i u młodych rol
ników, których coraz więcej podej
muje pracę w rolnictwie. W wyniku 
prac scaleniowych, gospodarstwa na
stawione na produkcję zwierzęcą, 
szczególnie bydła, owiec i trzody po
winny osiągnąć wielkość 15—20 hek
tarów użytków rolnych, tak, aby za
spokoić swoje potrzeby w zakresie 
pasz gospodarskich.

Ośrodki 
nowoczesnego rolnictwa

Dużą uwagę przywiązuje się do po
większania sektora uspołecznionego, 
a głównie państwowych gospodarstw 
rolnych i rolniczych spółdzielni pro
dukcyjnych. Powołanie w kilkuna
stu miejscowościach zakładów pańs
twowych stwarza swego rodzaju 
konkurencję dla gospodarstw indy
widualnych, jeżeli chodzi o wyko
rzystanie ziemi. Przy dosyć szybkim, 
po 1980 r. „wypadaniu” ziemi z sek
tora indywidualnego, problem jej ra
cjonalnego zagospodarowania będzie 
jednak coraz ważniejszy. Zadanie to 
muszą wziąć na siebie przede wszy
stkim gospodarstwa uspołecznione. 
Ich rola nie ograniczy się jednak do 
tego. Wprowadzenie nowych, zme
chanizowanych ferm hodowlanych w 
sektorze uspołecznionym oraz w gos
podarstwach specjalistycznych staje 
się praktycznym wzorem współczes
nych form gospodarowania.

Bardzo istotną rolę w upowszech
nianiu postępu rolniczego, a pośred
nio . w ksztąłh^aniu,, poziomu pro
dukcji; 'spełńiąjń'' ośrotilci • naukowó- 
-badawcze i zakłady doświadczalne. 
Obecnie w woj. tarnobrzeskim działa 
jeden zakład doświadczalny Instytu
tu Sadownictwa, ale w roku bieżącym 
od 1 lipca rozpocznie także pracę za
kład doświadczalny Instytutu Wa
rzywnictwa oraz Wojewódzki Ośro
dek Postępu Rolniczego. Będą one 
pomagać w uczeniu rolników, dając 
przykład racjonalnego gospodarowa
nia i podnosząc wiedzę rolniczą, któ
rej bardzo potrzeba w tym rejonie 
kraju.

Są, jak widać, liczne przesłanki, 
aby twierdzić, że istnieją możliwości 
podnoszenia produkcji w warunkach 
rozdrobnionego rolnictwa, mimo li
cznych barier i czynników ograni
czających, wynikających z obecnego 
układu sił wytwórczych.

Autor artykułu Jest sekretarzem Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR w Tarnobrze-

STRUKTURA POLSKIEGO 
ROLNICTWA

. Opracowania przedstawione na 
konferencji naukowej na temat 
„Przemian strukturalnych w rolnic- 

• twie polskim” zorganizowanej w Ba
ranowie Sandomierskim (26 i 27 mar
ca br.) zamykają kolejny etap badań 
na.- temat ., społeczno-ekonomicznej 
przebudowy wsi i rolnictwa w Pol
sce. Badania te, koordynowane przez 
Instytut Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC PZPR, są 
prowadzone przy udziale licznych 
środowisk — uczelni i instytutów 
naukowych.

Na konferencji w Baranowie San
domierskim zostały przedstawiane 
następujące referaty: Augustyna 
Wosia — „Społeczno-gospodarczy 
rozwój kraju a kształt i przemiany 
struktury agrarnej”; Franciszka Kol- 

.Przemiany struktury a.busza
grarnej w regionach o przewadze 
rozdrobnionej gospodarki chłop
skiej”; Andrzeja Stelmachowskiego 
— „Prawne instrumenty polityki wo
bec rolnictwa i ich wpływ na prze
miany struktury agrarnej”; Anny 
Szemberg — „Zmiany w użytkowa
niu ziemi (analiza przesłanek i pró
ba prognozy)”; Stanisława Moskala 
— „Wpływ pozarolniczej pracy .lud
ności chłopskiej na przemiany struk
tury agrarnej”; Bolesława Strużka 
— „Rola .spółdzielczości rolniczej w 
przeobrażeniach strukturalnych rol
nictwa;” Leszka Wiśniewskiego — 
„Przemiany struktury agrarnej w re
gionach o wysokim udziale rolnic
twa uspołecznionego”; Włodzimierza 

.Przemiany społeczne wDżuma
procesie przebudowy wsi i rolnictwa 
w Polsce”; Włodzimierza Sokoły — 
„Kierunki przeobrażeń struktural
nych w rejonach rozdrobnionego rol
nictwa, na przykładzie woj. tarno
brzeskiego”; Lecha Barana — „Prze
obrażenia i rozwój rolnictwa w gmi
nie Opatów.”

Materiały przedstawione na konfe
rencji będą opublikowane w formie 
książkowej, (m)

ZALEGŁOŚCI W DOSTAWACH 
NAWOZÓW

Zakłócenia w pracy przemysłu 
chemicznego oraz trudności w 
transporcie kolejowym doprowadziły 
do znacznych opóźnień w dostawach 
nawozów mineralnych. Plan dostaw 
w ciągu trzech kwartałów roku go
spodarczego 1978/79 nie został wyko
nany. Do 31 marca rolnictwo otrzy
mało 69,1 proc, rocznych dostaw na
wozów azotowych i 67,4 proc, fosfo
rowych. Zaległości. w dostawach 
wynosiły 240 tys. ton nawozów azo
towych (w wadze handlowej) i 348 
tys. ton fosforowych. Pod dostat
kiem jest nawozów potasowych.

Aby nadrobić te opóźnienia, kolej 
została zobowiązana do wywożenia 

" codziennie 22 tys. ton nawozów i 
przepełnionych fabrycznych magazy
nów. , Do przewozów angażuje śię 
takżb'"śródld' transportu' różnych in
stytucji wiejskich — ostatnio prze
woziły one dziennie blisko 4 tys. 
ton.. (m)

STRATY W SADACH

Zima spowodowała większe niż 
kiedykolwiek straty w sadach. Oce
nią się obecnie, że 4 min drzew zo
stało zniszczonych lub poważnie 
uszkodzonych, głównie jabłoni. Sta
nowi to około 4,5 proc, wszystkich 
drzew owocowych. Ale nie należy 
spodziewać się, że zimowe szkody 
spowodują zachwianie tegorocznej 

' produkcji owoców. Najbardziej 
ucierpiały bowiem sady młode, za
kładane w ostatnich 4 latach. Jest to 
jednak dla sadowników duża strata. 
Koszt założenia sadu jest duży, a 
okres oczekiwania na produkcję 
długiw wielu przypadkach całą 
inwestycję trzeba zaczynać od po
czątku.

Szczególnie ucierpiały sady w 
centralnych rejonach kraju, gdzie 
były największe opady. Najwięcej 
szkód spowodowały zające.

Minimalne są natomiast szkody 
na plantacjach krzewów owocowych. 
Pewne straty — porażenie pleśnią — 
wystąpiły na plantacjach truskawek. 
Nie są one jednak tak duże, aby sta
nowiły zagrożenie dla tegorocznych 
zbiorów, (m)

PASZA Z ŁĄK

Duźe ilości wody — a nawet po
wódź — nie stanowią, zdaniem fa
chowców, zagrożenia dla trwałych 
użytków zielonych. Jeśli woda na 
czas ustąpi (albo zostanie odprowa
dzona specjalnie wykopanymi row
kami, przepustami itp.) przed wzro
stem temperatury i ruszeniem we
getacji — nie szkodzi ona wówczas 
roślinności. Przeciwnie nawet, du
ża wilgotność sprzyja wegetacji.

Obecny stan użytków zielonych 
ocenia się pozytywnie, mimo pew
nego opóźnienia w rozwoju roślin. 
Jeśli dopisze pogoda i wykonane 
zostaną na czas i starannie wszyst
kie zabiegi pielęgnacyjne — zwłasz
cza, jeśli starczy nawozów mineral
nych — oraz w terminie zostanie 
przeprowadzony I pokos (na przeło
mie maja 1 czerwca), wówczas mo
żemy spodziewać się niezłych plo
nów. Miałoby to duże znaczenie dla 
zrealizowania planów rozwoju ho
dowli bydła. Przypomnijmy. że łąki 
i pastwiska zajmują 4.1 min ha. ale 
tylko część jest racjonalnie zagospo
darowana i wykorzystana. Jest to 
ciągle duża rezerwa pasz gospodar
skich. (m)
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Pod wysokimi auspicjami, w maju 1977 r. w całym kraju od
był się powszechny przegląd zakładów służby zdrowia i opie
ki społecznej. W końcu lutego bieżącego roku wyniki prze
glądu oraz prac wdrożonych w jego efekcie były przedmio
tem obrad sejmowej Komisji Zdrowia i Kultury Fizycznej. Gdy
by użyć fotograficznego porównania: w rzutniku znalazły się 
dwa przeźrocza - jednym były materiały Ministerstwa Zdro
wia i Opieki Społecznej, drugim informacja Najwyższej Izby 
Kontroli, a źródłem światła własne, poselskie rozeznanie w sy
tuacji. Okazało się, że rzucony na ekran obraz w wielu miejs- 
each ma podwójne kontury. STEFAN ANCEREWICZ

Resortowa fotografia został® 
zrobiona przy użyciu ogromne
go społecznego aparatu (około 

0,5 tys. ludzi, w połowie spoza służ
by zdrowia i opieki społecznej), a kąt 
widzenia obiektywu był bardzo sze
lki i obejmował wszystkie istotne 
dla służby zdrowia i opieki społecz
nej zagadnienia: bazę lokalową, sto
pień zaspokojenia potrzeb kadro
wych, organizację pracy (szczególnie 
wykorzystanie łóżek w szpitalach), 
dostępność dla pacjentów, wykorzy
stanie aparatury i sprzętu medycz
nego, warunki pracy itd.

przegląd miał przynieść odpowiedź 
na trzy zasadnicze pytania: czym 
służba zdrowia dysponuje? jak wy- 
korzystuje swoje możliwości działa
nia? czego jeszcze opiekunom na- 
śzego zdrowia potrzeba i w jakim 
tempie następuje zaspokojenie' tych 
potrzeb? Dodatkowym walorem akcji 
miał być fakt, że odpowiedź zosta
nie sformułowana przy udziale lu- 
dsi spoza zainteresowanego resortu 
— silą rzeczy bardziej obiektywnych 
w ocenie istniejącego stanu rzeczy.

Liczono również na to. że wizyta
cje pobudzą kierownictwo i aktyw 
placówek służby zdrowia do gospo
darskiego myślenia, wyszukiwania 
rezerw, usuwania niedostatków w 
działaniu.

Spójrzmy teraz, na ekran, na któ
rym wyświetlono pierwsze przeźro
cze.

Boso, ale w ostrogach

Przegląd potwierdził znane trud
ności lokalowe, szczególnie w szpi
talnictwie i opiece społecznej. „Trud
ności” to zresztą bardzo delikatnie 
powiedziane; tylko 27 proc.naszych 
łóżek szpitalnych mieści się w bu
dynkach wybudowanych po wojnie, 
a stopień wyelrsploatowania star
szych obiektów jest bardzo znaczny. 
W stołecznym lecznictwie zamknię
tym rocznie dostawia się około 20 
tys. łóżek w salach chorych i na ko
rytarzach, co odpowiada ilości miejsc 
w trzech dużych szpitalach. W zam
kniętej opiece społecznej jest jesz
cze gorzej — pisaliśmy o tym nie
dawno, więc nie będę zagłębiał się 
w szczegóły.

Wymowny jest zresztą stopień wy
korzystania łóżek. W dniach przeglą
du obłożenie łóżek szpitalnych wy
nosiło 92,3 proc., a w domach opieki 
społecznej wolnych było 1,6 proc, 
miejsc. Za racjonalny przyjmuje się 
normatyw dołożenia 85 proc., bo w 
przeciwnym razie jak mówić o sprzą
taniu, konserwacji, remontach.

Potwierdziła się też druga praw
da o niedostatkach obsady kadrowej 
wielu placówek, szczególnie widocz
nych w rejonach lekarskich i wśród 
średniego personelu medycznego za
trudnionego w szpitalach. Uwidocz
niły się znaczne rozpiętości w li
czebności fachowych pracowników 
medycznych pracujących w poszcze
gólnych województwach; odpowied
nie wskaźniki (np. liczba lekarzy na 
10 tys. mieszkańców) różniły się dwu- 
— i trzykrotnie. .

W trakcie przeglądu ujawniono 
nie wykorzystaną aparaturę i sprzęt 
medyczny o ogólnej wartości około 
270 min zł (aparatura nie zainstalo
wana — ok. 162 min zł, aparatura 
nieczynna — ok. 93 min zł). Według 
oceny ministerstwa, jest to około 2 
proc, wartości sprzętu i aparatury 

stanowiącej majątek całej służby 
zdrowia.

Winą za niepełne wykorzystywa
nie aparatury nie można obciążać 
wyłącznie jej dysponentów.. Fakt ten 
wynika bowiem w znacznym stop
niu z niekompletnych czasami do
staw, braku instrukcji obsługi, czę
ści zamiennych, wreszcie trwającej 
nieraz dłuższy czas niemożności zna
lezienia- wykonawcy, który mógłby 
zainstalować zakupione urządzenia.

Sumując — zdaniem ministerstwa 
— przegląd potwierdził słuszność ge
neralnych rozwiązań organizacyj
nych i funkcjonalnych obecnego mo
delu służby zdrowia,' a' ocena jej 
pracy wypadła pozytywnie. Prze
gląd ujawnił jedynie bardzo niewiel
kie rezerwy, które zresztą w wyni
ku prac poprzęglądowych zostały w 
większości wykorzystane.

Bo zasadniczym pożytkiem płyną
cym z tej wielkiej społecznej akcji, 
w której brało udział tysiące Judzi 
był przybytek 195 łóżek szpitalnych, 
233 miejsc w żłobkach i domach 
opieki społecznej oraz 58 poradni, 
49 pracowni i 136 gabinetów w pla
cówkach podstawowej i specjalisty
cznej opieki zdrowotnej. Lepiej wy
korzystywane są łóżjca szpitalne 
dzięki wprowadzeniu w większości 
województw centralnego systemu 
dyspozycji wolnymi łóżkami, prze
profilowania, zgodnie z potrzebami, 
niektórych oddziałów szpitalnych, 
czy rezygnowania ze sztywnego po
działu na oddziały męskie i kobiece. 
W wyniku realizacji wojewódzkich 
programów poprawy do 30 września 
1978 r. zainstalowano też aparaturę 
wartości • około 151 min zł oraz uru
chomiono nieczynne przedtem urzą
dzenia wartości około 103 min zł 
(pewna niezgodność tych liczb z po
danymi wyżej wyjaśni się za chwilę).

Ponadto wynikiem przeglądu by
ła poprawa funkcjonalności wielu 
placówek służby zdrowia i zwiększe
nia ich dostępności dla pacjenta. 
Niektóre z prac usprawniających 
wdrażano już w trakcie trwania 
przeglądu, inne były efektem wcie
lania w życie przyjętych po nim 
programów działania. Zanotowano 
też już pewien wzrost zatrudnienia 
pracowników medycznych, a ponad
to przedsięwzięto działania organi
zacyjne zmierzające do lepszego wy
korzystania czasu pracy lekarzy już 
zatrudnionych. Bardziej racjonalne 
rozmieszczenie kadr powinny spo
wodować podjęte , ostatnio, decyzje, 
resortu, preferujące województwa 
deficytowe płacowo i etatowo.

Przegląd spowodował też rozpoczę
cie działań o charakterze długofalo
wym, których efekty będzie widać 
po upływie pewnego czasu. Taka by
ła, najogólniej rzecz biorąc, ocena 
przeglądu przedstawiona przez Mi
nisterstwo Zdrowia i Opieki Społecz
nej Sejmowej Komisji.

Argusowym okiem

Drugie przeźrocze stanowią mate
riały Najwyższej Izby Kontroli. Ma
ją one inny zasięg, dotyczą głównie 
kwestii wykorzystania aparatury 
i sprzętu medycznego, ale także za
wierają ocenę społecznego przeglą
du i płynących z niego poży tków.

Inspektorzy Najwyższej Izby Kon
troli stwierdzają, na przykład, że w 
wielu województwach zespoły robo
cze przeprowadzające przegląd skon-

Podczas przeglądu specjalną uwagę zwrócono na aparaturą'medyczną Fot. S. ZUBCZEWSK1

centrowały uwagę przede wszystkim 
na niedostatkach doskwierających 
służbie zdrowia, zwłaszcza w zaki-e- 
sie bazy materialnej i kadr medycz
nych. Natomiast nie wszędzie zdo
łały one zarejestrować w całej pełni 
rzeczywisty stan wykorzystania 
posiadanej aparatury medycznej.

Najwięcej niepokoju wzbudził jed
nak nie tyle sposób przeprowadzenia 
przeglądu, ile samo postępowanie po- 
przeglądowe, zarówno jeśli chodzi o 
opracowywanie programów usuwa
nia stwierdzonych nieprawidłowości, 
jak i ich realizację oraz rzetelność 
informacji przekazywanych do re
sortu jako koordynatora tej akcji.

W toku kontroli stwierdzono, na 
przykład, że przegląd nie ujawni? 
znacznych ilości nie zagospodarowa
nej aparatury znajdującej się w tym 
czasie w wizj^towanych placówkach. 
Ale nawet te niepełne dane zostały 
wyraźnie pomniejszone w czasie 
opracowywania sprawozdań zbior
czych w zespołach opieki zdrowot
nej i wojewódzkich szpitalach zespo
lonych, a nawet w wojewódzkich 
wydziałach zdrowia i opieki społecz
nej, podsumowujących całokształt 
akcji przeglądowej na swoim tere
nie.

W 8 województwach, na przykład, 
(38 proc, skontrolowanych) stwier
dzono, że w większości zakładów 
służby zdrowia ilość nie wykorzysta
nej aparatury była większa, nierzad
ko wielokrotnie, od ujawnionej w 
czasie przeglądu. Szczególnie jaskra
wym przykładem może być tu wo
jewództwo łomżyńskie, gdzie prze
gląd nie wykazał żadnych nieprawi
dłowości, natomiast kontrola prze
prowadzona w dwóch spośród pię
ciu ZOZ i w Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym wykazała, że w czasie 
przeglądu znajdowało się tam 200 
różnego rodzaju urządzeń medycz
nych i gospodarczych o wartości 2.3 
min zł, w wielu przypadkach nie 
wykorzystywanych od kilku lat. Nie
których z nich nie używano od chwi
li zakupu.

W Wojewódzkim Szpitalu Zespo

lonym w Opolu ujawniono w czasie 
przeglądu 40 różnego rodzaju apara
tów nie zainstalowanych lub nie
czynnych, nie określając ich warto
ści. W rzeczywistości było ich wów
czas 300 o łącznej wartości inwen
tarzowej 7,8 min zł.

W województwie pilskim w trzech 
ZOZ i Wojewódzkim Szpitalu Zes
polonym — skontrolowanych później 
przez NXK — wartość ujawnionej 
w czasie przeglądu nie zagospodaro
wanej aparatury określono na 290 
tys. zł. Była ona ponad 10-krotnie 
niższa od rzeczywistej, która wyno
siła około 3 min zł. Trzeba dodać, 
że w całym województwie przegląd 
wykazał nie wykorzystywana- apara
turę o wartości 1,6 min zł, to jest 
blisko o połowę niższej niż znale
zione przez NIK tylko w trzech ze
społach opieki zdrowotnej.

W ośmiu województwach wyniki 
przeglądu w zakresie aparatury 
i sprzętu medycznego miejscowe wy
działy zdrowia pomniejszyły w spra
wozdaniach zbiorczych skierowanych 
do Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Województwo krośnień
skie w ogóle nie wykazało nie za
gospodarowanej na swoim terenie 
aparatury,-gdy np. w ZOZ w Sano
ku przegląd ujawnił 43 nie wyko
rzystanych urządzeń (wśród nich 
rentgen, aparat do EKG i unit den
tystyczny), a w Wojewódzkim Szpi
talu Zespolonym tn. in. 2 nie zain
stalowane autoklawy o wartości po
nad 300 tys. zł i komorę dezynfek
cyjną (130 tys. zł) nie zainstalowany 
od 10 lat.

W województwie opolskim Wy
dział Zdrowia i Opieki Społecznej 
w sprawozdaniu wykazał jedynie 
6 nie zainstalowanych i 3 nieczynne 
aparaty rentgenowskie. W czasie 
przeglądu ujawniono jeszcze 160 in
nych, różnego rodzaju urządzeń me
dycznych, w tym 5 dalszych renlgs- 
nów, o łącznej wartości 9 min zł.

W myśl wytycznych, wojewódzkie 
zespoły przeglądowe były zobowią
zane do opracowania programów 
działania zmierzających do usunięcia 

ujawnionych w czasie przeglądu nie
prawidłowości, a ZOZ-y i wojewódz
kie szpitale zespolone — progra
mów zakładowych.

Kontrola NIK wykazała, że pro
gramy te miały na ogół charakter 
ogólnikowy i nie określały konkret
nych zadań 1 jednostek odpowie
dzialnych za ich wykonanie,

W województwie krośnieńskim nie 
opracowano w ogóle programu wo
jewódzkiego i nie wyegzekwowano 
(co zresztą w tej sytuacji nie dziwi) 
opracowania programów zakłado
wych.

W województwie pilskjm program 
nie zawierał konkretnych zadań 
i terminów ich realizacji. Większość 
wniosków dotyczyła kwestii tawe- 
«tycyjno-remontowych — z braku 
możliwości wykonawczych nie do 
realizacji. O sposobie wdrożenia 
w życie wniosków organizacyjnych 
nie meldowano władzom woje
wódzkim. W niektórych ZOZ 
nie zrealizowano w ogóle żadne
go wniosku poprzeglądowego, 
ZOZ-y w Chodzieży 1 Złotowie nie 
opracowały' ńaV;St’li'rógrariiów Okła
dowych.

śladem sprawozdań

I wreszcie w lipcu 1978 r. władze 
wojewódzkie informowały Minister
stwo Zdrowia 1 Opieki Społecznej o 
realizacji programów poprawy. NIK 
skonfrontowała te sprawozdania ze 
stanem faktycznym. Oto kilka przy
kładów.

Wydział Zdrowia i Opieki Społecz
nej w Gdańsku podał, że ujawniona 
w czasie przeglądu nie wykorzysty
wana aparatura została uruchomio
na. W rzeczywistości aparatura- o 
wartości 3,4 min zł w dalszym ciągu 
nie była, eksploatowana.

Wydział Zdrowia 5 Opieki Społecz
nej w Wałbrzychu sporządzając in
formację o stanie zagospodarowania 
aparatury oparł się na nierzetelnych 
danych t podległych ZOZ, między 
innymi w Bystrzycy i Dzierżoniowie, 

które zameldowały o pełnym wyko
rzystywaniu aparatury, a w rzeczy
wistości urządzenia o wartości 1,T 
min zł nie były zagospodarowane.

Wydział opolski podał, że do końc» 
marca 1978 r. cala aparatura i sprzęt 
medyczny zostały włączone do eks
ploatacji. W toku kontroli stwier
dzono, że wiele urządzeń pozostaje 
w dalszym ciągu nie zainstalowanych 
lub nieczynnych, wśród nich kilka 
rentgenów (np. kupiony w maju 1976 
r. za 1,2 min zł aparat x-18-C dla 
szpitala w Branicach, który po prze
szło rocznym składowaniu przeka
zano do ZOZ w Namysłowie, gdzie 
również nie został zainstalowany, bo 
w tym czasie to i owo z niego wy
montowano).

■Oczywiście — z wyników kontroli, 
wszędzie tam, gdzie znaleziono nie
prawidłowości. wyciągnięto odpo
wiednie wnioski — z personalnymi 
włącznie. Ale to chyba nie wyczerpu
je sprawy.

Amatorzy t zawodowcy

Dyrektor Departamentu Prawno- 
-Koordynacyjnego w Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej, Zbig
niew Bhrmann uważa akcję prze
glądową za pożyteczną. Podkreśla, że 
w jej wyniku uzyskano sporo inte
resującego materiału obrazującego 
obecny stan służby zdrowia, jej 
osiągnięcia, niedoskonałości i potrze
by. O tych ostatnich przekonali się 
również ludzie spoza kręgu zainte
resowanych, a -w wielu placówkach 
służby zdrowia przegląd stał się 
bodźcem wyzwalającym działania 
doskonalące.

Fakt, że nie wszystkie nieprawi
dłowości zostały V/ toku przeglądu 
ujawnione, należało z góry wliczyć 
w koszty całej akcji, gdyż od spo
łecznych inspektorów trudno wyma
gać tego, co od inspektorów NIK.

Nie dziwi więc to, że kontury obra- 
zów wynikających z obu lustracji 
nie pokrywają się ze sobą. Natomiast 
trudno zrozumieć, dlaczego w mate
riałach przygotowanych przez resort 
zdrowia na posiedzenie Komisji Sej
mowej zabrakło oceny uwzględnia
jącej stwierdzenie, jakie do kontroli 
społecznej wniosła kontrola fachowa, 
z wyjątkiem poprawek w wynikach 
liczbowych ujętych tabelarycznie na 
końcu materiału.

Tu już nie może być mowy o mar
ginesie błędu wynikającym ze spo
łecznego charakteru pracy i braku 
zawodowego przygotowania — spra
wozdania przygotowywali fachow
cy pracujący w organach administra
cji państwowej bądź stojący na cze
le zakładów służby zdrowia.

Dezinformacja zawarta w materia- 
łach, które mogą stanowić podstawę 
do decyzji, może powodować błędne 
pociągnięcia organizacyjne, niepra
widłowy rozdział etatów, zaopatrze
nia, środków Inwestycyjnych. Za
płaci za to później służba zdrowia ja
ko całość swoją sprawnością działa
nia, zapłacą więc również jednostki 
kierowane przez ludzi wprowadza
jących stojących wyżej w błąd.

Czy fałszywie informujący nie 
zdawali sobie sprawy, że niweczą w 
ten sposób trud 1 wysiłek kilku ty
sięcy ludzi, którzy oderwali się ed’ 
swoich zajęć, żeby — tak jak umieli 
najlepiej — dokonać społecznego 
przeglądu. Mieli — dodajmy — mato 
czasu: na organizację zespołów dwa 
tygodnie. Tyle sarno zresztą na pod
sumowanie wyników i opracowanie 
programów. Czy jednak dołożono 
później maksimum wysiłku, żeby od
powiednio spożytkować wyniki prze
glądu, zmniejszyć a nie powiększyć 
marginesu dopuszczalnych błędów?

No cóż, trzeba tu powiedzieć, ze
stawiając wyniki obu kontroli, że nie 
zostały spełnione w możliwym do 
osiągnięcia zakresie, oczekiwania 
tych, którzy po szeroko zakrojonej, 
ważnej akcji spodziewają się wy
miernych rezultatów.

Szczególnie przykre, te rzecz do
tknęła przecież placówek auten- 
tycznie borykających się z wielkim: 
kłopotami i ludzi, którzy w nich w 
ogromnej większości ciężko i uczci
wie pracują.

PEŁNE RĘCE 
ROBOTY...
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Rolnicy chodzą po miedzach 
i klną, że nie mogą wyjść w 
pole — tak żartem określił sy
tuację w rolnictwie naczelnik 
gminy Zduny, Mieczysław Bo
gusz. Może i klęli, ale na 
pewno nie spacerowali, bo 
mieli pełne ręce roboty — 
choćby z przywiezieniem na
wozów. Miejscowa GS otrzy
mała właśnie zaległą dosta
wę za cały ubiegły kwartał. 
Ale faktem jest, że w przed
świątecznym tygodniu w cen
tralnej części Polski prace 
połowę na większą skalę do
piero się rozpoczynały.

W woj. skierniewickim, w pier
wszej dekadzie kwietnia, za
siano niecałe 200 ha zbóż ja

rych, a trzeba będzie zasiać 51 tys. 
ha. Nie od pierwszego przecież dnia, 
tej wymarzonej przez rolników po
gody w ubiegłym tygodniu, na po
la mogły już wjechać maszyny. 
Kiedy w mieście wiatr unosi już 
tumany pyłu z wysuszonych jezd
ni i przechodnie rozglądają się za 
polewaczkami MPO, na polach nie- 
zmeliorowanych stoi jeszcze woda, 
a nawet na zmeliorowanych jest 
jeszcze takie błoto, że ciągniki za- 
padłyby się tu po osie. W gminie 
Zduny trzeba było np. odstąpić 
od zamiaru zbiorowego nawożenia 
łąk i pastwisk sprzętem SKR wy
najętym przez urzędy gminne. Do
wieziono tylko te nawozy rolnikom 
i każdy — jak kto mógł — siewni- 
kiem konnym lub s kubełka ręcz
nie je rozsiewał.

Na okres poświąteczny «sykowało 
się ogromne spiętrzenie robót. 
Szczególnie naglą terminy siewu 
niektórych warzyw i owsa. Rolnicy 
tego województwa i tak są w lep
szej sytuacji niż w wielu innych 
rejonach, ponieważ zdążyli na je
sieni zasiać wszystkie oziminy, a 
zajmują on® dwukrotni® więksi 

areał, od zbóż jarych. Nie zanosi 
się także na konieczność dokonania 
przesiewów na większych areałach, 
mimo sporych rozmiarów powodzi. 
W dorzeczu Bzury znalazło się pod 
wodą około 40 tys. ha. Fala powo
dziowa nie wyrządziła jednak 
większych szkód na polach. W koń
cu marca przeprowadzono we 
wszystkich gminach kontrolę za
siewów i okazało się, że ponownie 
trzeba będzie obsiać tylko około 
5700 ha zbóż, co w porównaniu z 
ich ogólnym areałem w tym woje
wództwie — 155 tys. ha, nie jest 
powierzchnią dużą.

Wymoknięcia ozimin powstały 
zresztą przeważnie nie tam, gdzie 
woda okresowo występowała z 
brzegów rzek, lecz w zagłębieniach 
pól niezmeliorowanych, gdzie u- 
trzymuje się długo. Bezpośrednie są
siedztwo rzek stanowią z reguły u- 
żytki zielone, którym wiosenny za
lew praktycznie nie wyrządza szkód.

Straty w zasiewach zbóż są więc 
nieznaczne, a zapotrzebowanie na 
ziarno do ponownego obsiewu nie
których plantacji mieści się w nor
malnej (wojewódzkiej puli ziarna 
kwalifikowanego, co roku dostar
czanego rolnikom. Zresztą więk- 
szość ziarna siewnego pochodzi z 
własnych zapasów zbóż u rolni
ków. Na przykład: we wspomnianej 
gminie Zduny dostawy kwalifiko
wanego materiału siewnego wy
starczą na 450 ha, a własnym ziar
nem rolnicy obsiewają ponad 2000 
ha.

Ale spichlerz® chłopski® aą jesz
cze dobrze w ziarno zaopatrzone. 
Miejscowa GS wciąż jeszcze kupuje 
po 5—7 t zbóż dziennie. Słabiej 
przedstawiają się tylko' perspekty
wy zaopatrzenia w ai&rno owsa. 

Poza tym robi się już późno na siew 
tego gatunku zboża, które naj
wcześniej powinno znaleźć się w 
glebie.

— Nie ma tego złego, co by na 
dobre nie wyszło — usłyszałem w 
KW PZPR — brak i kiepska jakość 
nasion owsa dodatkowo przyspieszą 
zmiany w strukturze produkcji 
zbóż, w której większy udział po
winny mieć gatunki intensywne — 
jęczmień i pszenica.

Poważniejszą od bezpośrednich 
strat powodziowych w zasiewach 
konsekwencją mokrej wiosny jest 
właśnie groźba spóźnienia agro
technicznych terminów siewów roś
lin jarych. Mogłoby to bowiem 
wywołać odczuwalną obniżkę plo
nów na całym areale ich uprawy. 
Zarządzono więc we wszystkich 
jednostkach usługowych i całym 
zapleczu technicznym rolnictwa ta
ki stan mobilizacji, Jaki towarzy
szy kampanii żniwnej.

— Organizacyjnie dograna jest 
robota w SKR na dwie zmiany — 
— mówi sekretarz rolny KW, 
Stanisław Bartos — cały 
sprzęt pracować będzie od rana 
do zmroku. Kto pierwszy skończy 
siew, pomoże sąsiadom. Brygady z 
PGR i spółdzielni produkcyjnych 
przejmą część zamówień na usługi 
od spółdzielni kółek rolniczych.

Na terenach, gdzie utrzymuje ®lę 
wysoki stan wód gruntowych za
grożone są kopce z ziemniakami. 
Przerzucono więc kolumny 
parnikowe w rejony powodzio
we i zorganizowano akcje parowa
nia i kiszenia ziemniaków. Już na 
jesieni obfitość ziemniaków skłoni
ła administrację rolną do populary
zacji tej metody ich konserwowa
nia i przygotowania ns pas;:®. W 

gminie Głuchów i Cielądz zaofero
wano pomoc w wybudowaniu silo
sów i próbowano zainteresować 
kiszeniem ziemniaków wszystkich 
rolników sprzedających ponad 5 
tuczników rocznie. Inicjatywa przy
niosła efekt — tylko w tych 2 gmi
nach uparowano dwie trzecie całej 
ilości ziemniaków, jaką uparowano 
w województwie.

Zapasy ziemniaków, podobnie jak 
innych pasz są nadal znaczne. 
Świadczy o tym niższa o 46 proc, 
sprzedaż pasz przemysłowych w 
porównaniu z analogicznym okre
sem ubiegłego roku — mimo wyż
szego obecnie stanu pogłowia. Do
starczane do punktów skupu tucz
niki są średnio o 15 kg cięższe niż 
ubiegłej wiosny, co fachowcy rów
nież tłumaczą dobrą sytuacją pa
szową.

Nieomylnym barometrem przy
szłych zamiarów rolników, jeśli 
chodzi o hodowlę trzody, są ceny 
prosiąt, a utrzymuje się na nie wy
soki popyt, stąd ceny są wysokie 
(3500 zł para). Fachowcy podobnie 
też oceniają informacje napływa
jące z punktów kopulacyjnych, 
gdzie notuje się wysoki, 10-proc. 
wzrost — powiedzmy — obrotów.

Przekroczenie planu skupu żyw
ca w I kwartale można więc oce
nić jednoznaczni® pozytywnie: nie 
Je®t to wyprzedaż inwentarza na 
przednówku, lecz efekt wzrosto- 
wych tendencji w hodowli trzody.

Pomyślniej niż w ub. roku ukła
da się również sytuacja w hodowli 
bydła. Mniej krów pojawia się na 
spędach, a skup mleka jest o 7 
proc, wyższy niż w kwietniu ub.r.

Co warte refleksji — ta korzyst- 
w' fthswiska występują w woje

wództwie o zdecydowanie nieko
rzystnej strukturze agrarnej (7 proc, 
użytków we władaniu gospodarstw 
wielkotowarowych) z przewagą go
spodarstw małych i chlopo-robotni- 
czych. którym tak często przypisu
jemy rolę hamulca naszego rolni
ctwa. Tymczasem okazuje się, że 
województwo zajmujące 41 miejsce 
w kraju pod względem jakości tzw. 
przestrzeni rolniczej (gleby, in
frastruktura, opady, położenie, itd.) 
zajmuje 7 miejsce w skupie mle
ka i 22 w towarowej produkcji 
zwierzęcej w przeliczeniu na ha.

Oczywiście, czołówką nadającą ton 
rozwojowi rolnictwa są także i tu 
tviększe gospodarstwa specjalistycz
ne. Jest ich 3,5 tys. — na 57 tys. 
gospodarstw ogółem — a dostarcza
ją 12 proc, żywca wołowego, 10 
proc, mleka i mają aż ponad 16-pro- 
centowy udział w towarowej pro
dukcji wieprzowiny. Ale nie odpi
sano tu na straty również małych 
gospodarstw chłopo-robotniczych.

— Nieprawdą jest — usłyszałem 
w KW — że w drobnych gospodar
stwach nie ma rąk do pracy. Znacz
ne rezerwy siły roboczej istnieją 
nawet, w gospodarstwach dwuza- 
wodowych. Np. w takich wsiach, 
jak Budy Grabskie czy Mogiły, w 
prawie każdej rodzinie ktoś pracu
je w pobliskim ^.Rnwencie”, cle 
pozostali członkowie rodziny, żona, 
dorastające dzieci, przeważnie ktoś 
ze starszego pokolenia są przecież 
w domu. Uważamy, ie te gospodar
stwa mn.fa do spełniała bardzo 
ważną rolę producenta tych pro 
duktów rolnych, które wynwpafa 
dużych nakładów robocizny. Nie 
tracimy również nadziei. że uda str 
je ponownie przyciągnąć do pro 
«porfrenła hodowli.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 16 (1440)- 22.iV.1979. 7



czii:ki)Zi,kś(1 ijat OEMOKRATYCZjNEGO

STRONNICTWO DEMOKRATYCZNE obchodzi w kwietniu 
1979 roku jubileusz 40-lecia. Motywem przewodnim wszyst
kich wątków 40-lecia było ugruntowanie przekonania, źe rze
telna praca stanowi jedną z podstawowych wartości patrio
tycznych.
Grupując w swoich szeregach w ogromnej większości przed
stawicieli zawodów usługowych z różnych środowisk — na 
które politycznie oddziałuje - Stronnictwo Demokratyczne od 
lat skupia swą uwagę na problematyce usług i rzemiosła. O 
rozwoju usług i rzemiosła rozmawiamy z ANDRZEJEM ZAWAR- 
CZYŃSKIM - członkiem Prezydium Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego, prezesem Zarządu Centralne
go Związku Rzemiosła.

RANGA

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI:
Ai 35 lat ■ 40 lat działalności Stron
nictwa Demokratycznego przypada 
na okres Polski Ludowej. Ma to 
swoją wymowę.»

ANDRZEJ ZAWARCŹYNSKI: 
Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Zało
życieli Stronnictwa Demokratyczne
go odbył się w Warszawie w kwiet
niu 1939 roku. Stworzył programo
we i organizacyjne podstawy do po
łączenia, powstałych dwa lata wcze
śniej, na terenie większych miast 
Polski, klubów demokratycznych 
przeciwstawiających się nierówności 
społecznej, ograniczaniu swobód 
obywatelskich i pogarszającym się 
warunkom życia inteligencji.

Podpisując Manifest PKWN, ucze
stnicząc od początku w kształtowa
niu i umacnianiu władzy ludowej. 
Stronnictwo Demokratyczne opowie
działo się świadomie po stronie sił 
lewicy narodowej, za programem 
rewolucji ludowo-demokratycznej 
oraz aktywnie włączyło się w nurt 
przeobrażeń społeczno-gospodar
czych w naszym kraju.

Rzeczywiście większość okresu 
politycznej aktywności Stronnictwa 
Demokratycznego stanowi jego pra
ca dla Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej. Udział Stronnictwa Demo
kratycznego w dokonaniach Polski 
Ludowej, w przekształcaniu stosun
ków społecznych i w jakościowym 
wzroście poziomu życia narodu — 
jest realizacją dążeń demokratów, 
którzy stworzyli naszą partię, jest 
nawiązaniem do myśli programowej 
twórców Klubów Demokratycznych, 
a których wyrosło Stronnictwo.

Praktyczna działalność prartyjno- 
=polityczna Stronnictwa Demokra
tycznego związana jest z realizacją 
programu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, z rozwijaniem i do
skonaleniem funkcjonowania sfery 
usług, z działaniami na rzecz umac
niania i pogłębiania demokracji 
socjalistycznej oraz ugruntowywa
nia socjalistycznej świadomości w 
środowiskach politycznego oddziały
wania.

Co 1 ras dowiadujemy się • 
społecznych inicjatywach rzemiosła. 
Podobno wielu cennych zabytków, 
choćby Zamku Królewskiego, nie u- 
daloby się odrestaurować bez wy
datnej pomocy rzemieślników?

— Doświadczeni fachowcy byli i 
są w cenie. Zwrócę uwagę, że zna
czną część prac na Zamku Królew
skim w Warszawie wykonują rze
mieślnicy w czynie społecznym. U- 
dział w czynach i świadczeniach 
społecznych na cele ogólnonarodowe 
jest permanentny — wspomnę bu
dowę Centrum Zdrowia Dziecka, a 
ostatnio akces do odnowy zabytków 
Krakowa. Są to świadectwa wysokie
go poczucia obywatelskiej ofiarnoś
ci środowiska rzemieślniczego. Sza
cuje się, .że wartość prac, darów i 
dobrowolnych wpłat o takim cha
rakterze mierzyć trzeba już miliar
dami złotych.

Skoro jednak wspominamy histo
rię, to cennym wkładem rzemiosła 
jest to, że w 1945 roku aktywnie 
włączyło się w odbudowę kraju i ód 
tego roku w zakładach rzemieślni
czych wyszkolonych zostało blisko 
pół miliona osób. Większość z nięh 
wydatnie zasiliła kadrę fachową w 
uspołecznionym przemyśle.

— Ja też nie będę omijał historii. 
Otóż historycznym w rozwoju rze
miosła był rok ubiegły, w którym 
to zaczął funkcjonować dwustuty- 
sięczny zakład rzemieślniczy, czego 
nie było nigdy w okresie powojen
nym. Nareszcie pokonany został 
próg 200 tysięcy. Odnotować więc 
należy wyraźne ożywienie w rze
miośle. Przypomnijmy impuls, który 
to zjawisko wywołał.

— Zalecenia aktywizacji rynkowej 
działalności rzemiosła znalazły wy
raz w treści uchwał VII Zjazdu 
PZPR oraz XI Kongresu SD. Jed
nakże pełnia zielonego światła przed 
rzemiosłem zapaliła się po decyzjach 
politycznych podjętych 4 listopada 
1976 roku na wspólnym posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR, Pre
zydium CK SD oraz Prezydium rzą
du. Wkrótce potem — 2 grudnia 1976 
roku — Sejm PRL uchwala „rzą- 
dowy program rozwoju usług i rze
miosła do 1980 roku”.

To zielone światło, to po prostu 
nowy klimat wokół działalności, 
rozwoju i stabilizacji rzemiosła. 
Najbardziej lapidarnie oddają go 
postanowienia wstępne — uchwalo
nej przez Radę Ministrów w 1977 
roku — Karty Praw i Obowiązków 
Rzemieślnika:

„Rzemiosło jest trwałym składni
kiem gospodarki i kultury narodo
wej. Działalność gospodarcza rze
miosła służy coraz pełniejszemu za
spokajaniu potrzeb usługowych lud

ności oraz wzbogacaniu zaopatrze
nia rynku w wyroby powszechnego 
użytku... W celu stworzenia warun
ków do planowej działalności go
spodarczej zapewnia się rzemiosłu 
— stabilne, ekonomiczne i prawno- 
-organizacyjne warunki działania, z 
uwzględnieniem właściwości zawo
dów rzemieślniczych i potrzeb roz
woju ogólnospołecznego — wszech
stronne poparcie i pomoc ze strony 
organów administracji państwowej 
w podejmowaniu i rozwijaniu przez 
rzemieślników działalności gospo
darczej i społecznej.”

— Jeśli mnie pamięć nie myli, to 
po decyzjach z końca 1075 roku, 
jeszcze przez kilka miesięcy zbytnio 
ożywienie nie wystąpiło. Czy było to 
efektem niezbyt zachęcających do
świadczeń z przeszłości?

— Po części tak. Ale główną przy
czyną było sukcesywne formowanie 
całego nowego systemu prawno- 
-ekonomicznego funkcjonowania 
rzemiosła. Przetwarzanie decyzji w 
wykonawcze akty normatywne i ich 
dotarcie do aparatu administracji 
terenowej i rzemiosła wymagało 
wszak kilku miesięcy. Nowe rozwią
zania systemowe i wprowadzane 
mechanizmy ekonomiczne były sze
roko upowszechniane w kampanii 
przed II Krajowym Zjazdem Dele
gatów w lutym 1977 r.

— W ślad za rządowym progra
mem, obejmującym zadania w ska
li całego kraju, opracowano we 
wszystkich województwach progra
my rozwoju usług 1 rzemiosła. Co 
więcej, konkretyzowanie zadań roz
wojowych objęło w wielu przypad
kach także podstawowe ogniwa ad
ministracji państwowej — gminy. 
Była więc to okazja do propagowa
nia nowych warunków rozwoju rze
miosła w terenie».

— Programy te powstawały z bez
pośredniej inspiracji i pod kierow
nictwem instancji PZPR oraz ściśle 
współdziałających z nimi instancji 
SD. Służyły temu wspólne posiedze
nia egzekutyw KW PZPR i prezy
diów WK SD poświęcone tej proble
matyce; Odbyło się też kilka wspól
nych posiedzeń plenarnych instancji 
wojewódzkich PZPR i SD poświęco
nych problemom rozwoju usług, 
produkcji rynkowej i rzemiosła.

Zrodzenie się programu rozwoju 
usług i rzemiosła poprzedziła pro
wadzona przez Stronnictwo Demo
kratyczne — i ciesząca się popar
ciem PZPR — kampania polityczno- 
gospodarcza, której celem było do
konanie przeglądu potrzeb 1 moż
liwości dalszego rozwoju usług i 
rzemiosła. W kampanii tej, która 
objęła teren całego kraju, uczestni
czyły wszystkie ogniwa organizacyj
ne SD, wielotysięczna rzesza jego 
członków, była ona dobrą i nowo
czesną szkołą partyjnego działania.

— Na koniec 1978 roku działało 
201,4 tysięcy zakładów rzemieślni
czych. Na pierwszy rzut oka jest to 
dużo. Ale czy to jest ostatnie słowo 
w rozwoju rzemiosła? Czy wykorzy
stane zostały wszystkie możliwości?

— Już w 1977 roku dały się od
czuć wyraźne tendencje rozwojowe, 
lecz też i wyraźne dysproporcje roz
wojowe. W 1978 roku w skali kraju 
jest podobnie, ale około 20 woje
wództw nadal odstaje od ogólnego 
tempa rozwoju rzemiosła. Z „no
wych” województw najwyższą dyna
miką rozwoju zakładów legitymują 
się nowosądeckie, bielskie, tarnow
skie, tarnobrzeskie i częstochowskie. 
Natomiast niepokojąco niski rozwój 
— na pograniczu stanięcia w miej
scu — wystąpił np. w woj. łomżyń
skim, olsztyńskim, legnickim, elblą
skim, słupskim, chełmskim. Najbar
dziej niepokojący jest fakt, że w 
kilku województwach o najniższym 
w ogóle stanie rzemiosła, przyrost 
jest minimalny, a nawet notujemy 
ubytki.

— A może na terenie tychże wo
jewództw niedorozwój rzemiosła jest 
tylko pozorny, bowiem kwitnie tam 
tzw. dzikie rzemiosło? Niezarejestro- 
wane warsztaty, niepłacący podat
ki, działanie bez uprawnień. Słysza
łem pogląd, że gdyby policzyć tych 
dzikich, to od razu przybyłoby do 
statystyki co najmniej 50 tysięcy 
firm rzemieślniczych?

— Nie ukrywam, źe nie ma pro
blemu dzikiego rzemiosła. Występu
je ono w szeregu regionów. Jest 
niezdrowo konkurencyjne w stosun
ku do rzemiosła legalnego i usługo
dawców uspołecznionych. Pochwa
lam majsterkowiczostwo i pomoc w 
rodzinie, ale nie jest korzystne spo
łecznie funkcjonowanie zespołów 
dzikich usługodawców.

RZEMIOSŁA
. Zjawisko to staramy się elimino
wać. Skłaniamy te osoby do zalega
lizowania działalności. Tłumaczymy, 
że w końcu do pewnej wysokości 
obrotów podatków w ogóle się nie 
płaci. Mogą też wybrać jedną zj kil/, 
ku prawno-ekonomicznych form pro
wadzenia zakładu.

— A czy w województwach „odsta
jących” w sensie ujemnym, nikły 
rozwój rzemiosła nie jest wynikiem 
postawy władz terenowych? Teras 
Ja przypomnę, iż w „Karcie Rze
mieślnika” wojewodowie, prezyden
ci miast, naczelnicy miast, dzielnic 
I gmin zobowiązani są do rozwoju 
rzemiosła 1 pomocy w wykonaniu 
zadań przez rzemiosło.

— Rzeczywiście od władz tereno
wych zależy bardzo dużo. A naj
więcej od naczelników gmin, którzy 
powinni poczuć się faktycznymi go
spodarzami terenu i w jego intere
sie rozwijać również zakłady rze
mieślnicze. W regionach o wyjątko
wo szczupłej infrastrukturze usłu- 
gowo-przemysłowej rzemiosło może 
się stać, i powinno się stać zaląż
kiem jej rozwoju.

Ale z drugiej strony ważką rolę 
do spełnienia ma w tej sferze samo
rząd rzemieślniczy i jego organiza
cje — cechy, izby rzemieślnicze i 
spółdzielnie rzemieślnicze, po CZR 
włącznie. Samorząd zwiększa efek
ty działalności, na co liczymy szcze
gólnie na terenach o słabym rozwo
ju usług i rzemiosła.

— Jeśli możną prosić, skonfron
tujmy dotychczasowy rozwój liczby 
zakładów, z rządowym programem 
rozwoju usług i rzemiosła. Jest tru
dny — zakładał „bicie rekordów” a 
roku na rok...

— Sprawa nie jest prosta, przy
znam to na wstępie. Program za
kłada, że w latach 1978—1980 rze
miosło osiągnie stan 220 tys. zakła
dów. Mieliśmy co prawda na koniec 
ub. roku 201,4 tysięcy, ale do zało
żonego „rytmu” zabrakło około 5,9 
tysięcy. Więc teraz — a prostego 
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rachunku wynika, że w ciągu dwóch 
lat powinno przybyć aż 18,6 tys. no
wych zakładów. Powtarzam, nie jest 
to proste.

— Jednym i obiektywnych powo
dów niższego od założonego tempa 
przyrostu zakładów Jest ubytek lo
kali wskutek wyburzeń w trakcie 
rekonstrukcji i rozbudowy miast. 
Na ich miejsce nie powstają nowe. 
Czy rzemieślniey nie mogą podołać 
problemom inwestycji odtworzenio- 
wych?

— Najczęściej bezpowrotnie tra
cony jest zakład, który mieści się 
w rozsypującym się lokalu, a na do
datek jego właściciel jest w więcej 
niż podeszłym wieku. Często nawet 
jeśli lokal jest dobry rzemieślnik 
wycofując się z życia zawodowego 
nie znajduje amatorów na przejęcie 
„interesu”. A jeśli taki zakład pod
lega rozbiórce wskutek przebudowy 
ulicy, dzielnicy, itp., to już stary 
wiekiem rzemieślnik nie porywa się 
na budowanie nowego.

Oczywiście, ubytki t® są częściowo 
rekompensowane przez budowanie 
nowych lokali przez rzemieślników 
w sile wieku bądź młodzież. Ale 
sprawę komplikuje stosunkowo du
ża kapitałochłonność takiego przed
sięwzięcia w niektórych branżach.

Na uruchomienie np. piekarni 
trzeba wyłożyć około 3 min złotych. 
W 1978 roku rzemieślnik mógł o- 
trzymać kredyt do wysokości 1/3 
potrzebnego kapitału. Resztę, czyli 2 
min zł, wyłożyć musiał z własnej 
kieszeni — trudne to było zwłaszcza 
dla młodych.

W bieżącym roku po kolejnych 
decyzjach centralnych uzyskaliśmy 
zgodę Banku Gospodarki Żywnoś
ciowej — który kredytuje rzemiosło 
— na zredukowanie „udziału wła
snego” do 10 proc. Tak więc pie
karz z naszego przykładu musi dy
sponować już tylko 300 tysiącami 
złotych, na resztę dostaje kredyt. Te 
nowe, korzystne warunki rozwoju 
— kredyty do 90 proc, kosztów 
obejmują branżę piekarską/ usługi 
motoryzacyjne, oraz wszelkie inwe

stycje podejmowane na terenie no
wych osiedli mieszkaniowych.

— Właściwie wcześniej powinie
nem spytać, Jaki obecnie potencjał 
gospodarczy reprezentuje rzemiosło.»

— W końcu ub. roku w tych 201,4 
tysiącach zakładów rzemieślniczych 
zatrudnionych było (łącznie z wła
ścicielami zakładów) blisko 357 ty
sięcy osób plus ponad 59 tysięcy 
szkolonych uczniów. Wartość sprze
daży — usług i wyrobów — łącznie 
wyniosła 67,5 mld złotych. Na tę 
ostatnią wielkość składa się 35,1 
mld zł usług dla ludności, 20,8 mld 
zł produkcji wyrobów rynkowych 
oraz ok. 1,5 mld zł dostaw ekspor
towych.

— W ostatnich latach preferowane 
są w całej gospodarce narodowej: 
produkcja rynkowa, usługi oraz 
eksport. Czy zaznaczył się zwrot w 
tych właśnie kierunkach?

— Jeśli chodzi o produkcję ryn
kową, to osiągnęło rzemiosło w cią
gu ostatnich dwóch lat wzrost sprze
daży o około 50 procent. Stanowi 
ona obecnie 30,8 proc, wartości obro- 
tów rzemiosła, podczas, gdy w 1975 
roku — 27,5 proc. Sprzedaż usług 
dla ludności w latach 1977—1978 
wzrosła też o 50 proc, i stanowi w 
obrotach rzemiosła 52 proc., podczas 
gdy w 1975 roku 44,9 proc.

Jeśli dodamy razem preferowane 
dziedziny działalności — usługi dla 
ludności, produkcję rynkową i eks
port — to stanowią one dokładnie 
85 proc, ogółu obrotów rzemiosła. 
Rezultat jest więc wyraźny — w 
1975 roku — było 74,4 proc.

Każdy zdaje sobie sprawę, jak 
różnorodnymi zajęciami para się 
rzemiosło. Robi prawic wszystko — 
od części do statków po makatki, od 
stawiania domów i stodół po usługi 
fryzjerskie. Często I gęsto czytuje się 
w prasie apel, by rzemiosło zajęło 
się jeszcze tym, tamtym i dziesią
tym. Jestże ono w stanie parać się 
wszystkim?

— Zajmując się wszystkim po tro
chu, koncentruje się jednak działal
ność rzemiosła na wybranych bran
żach produkcji i działach usług. Je
śli chodzi o usługi, to dominują usłu
gi budowlane i instalacyjne — około 
40 proc, wolumenu. Ilość zakładów 
budowlanych wzrosła z 59,3 tys. w 
1975 roku do 65,6 tys. w 1978 roku, 
zaś zatrudnienie w tym dziale o bli
sko 14 tysięcy.

W usługach przemysłowych naj
większy jest udział napraw zmecha
nizowanego i elektrycznego sprzętu 
gospodarstwa domowego oraz radio
wo-telewizyjnego. Silnie też wzrasta 
potencjał i udział różnorodnych 
usług motoryzacyjnych. Intensywnie 
rozwijane są tzw. usługi lokatorskie 
1 wyposażenia mieszkań oraz form 
zaplecza usługowego w nowo wzno
szonych osiedlach mieszkaniowych.

Ponadto z roku na rok rzemiosło 
rozwija zasięg świadczeń pomocy 
technicznej dla rolnictwa w okresie 
prac polowyeh. Wspomnę w tym 
miejscu, że ponad 1/3 ogólnej ilości 
zakładów rzemieślniczych zlokalizo
wana jest na wsi i obsługuje bezpo
średnio rolnictwo, wspomagając tym 
potencjał gospodarki żywnościowej 
kraju.

W działalności produkcyjnej domi
nuje wytwórczość spożywcza — pie
czywo zwykłe, cukiernicze, napoje 
chłodzące, lody, różne wędliny z 
podrobów. Znaczna jest również 
wielkość produkcji sprzętu oświetle
niowego, artykułów 1001 drobiazgoxv, 
mebli, odzieży, bielizny, części za
miennych do samochodów, wyrobów 
kosmetycznych, galanterii kaletni- 
rzej, wyrobów ceramicznych i szkla
nych, materiałów budowlanych. Po
nadto rzemiosło produkuje artykuły 
szkutnicze i turystyczne, zabawki dla 
dzieci, wyroby szczotkarskie oraz 
szeroki asortyment pamiątek i upo
minków o cechach artystycznych. 
Szacuje się, że rzemiosło wytwarza 
ponad 30 tysięcy różnorodnych wy
robów rynkowych.

— Przy takiej różnorodności pro
dukcji, jak również usług, kłopotli
wa jest zapewne organizacja zaopa
trzenia surowcowego i technicznego 
rzemiosła. Jak sobie s tym radzi 
rzemiosło?

— Od 1977 roku rzemiosło odczuło 
bardzo wyraźnie poprawę zaopatrze
nia w materiały z puli centralnej. 
Zwrócę uwagę, że pula ta stanowi 
jednak tylko około 4 proc, ogółu ma
teriałów zużywanych przez rzemio
sło. Dodajmy, że blisko połowę zao
patrzenia materiałowego pozyskuje 
rzemiosło od wielu lat z handlu de
talicznego.

Spore nadzieje wiążemy z zapisem 
NPSG na 1979 r., o ujmowaniu rze

miosła jako imiennego odbiorcę ma
teriałów bilansowanych, oraz z rea
lizacją uchwały 170 Rady Ministróv? 
z ub. roku uzupełniającą przepisy vz 
dziedzinie zaopatrzenia materiałowe
go. Na mocy tej uchwały spółdzielnie 
rzemieślnicze i hurtownie mają rów
ne prawa z organizacjami gospodar
ki uspołecznionej nabywania surow
ców zbędnych, wtórnych i pochodzą
cych z tzw. zapasów nadmiernych. 
Rzemiosło może kupować bezpośred
nio w fabrykach materiały zbędne, 
również maszyny i urządzenia.

— Jaki jest udział rzemiosła w ca
łej strukturze usług w kraju?

— Zależy to od branży. Około 60 
proc, wszystkich usług budowlanych 
świadczonych w kraju wykonują fir
my rzemieślnicze. Usług przemysło
wych — 50 proc. Średnio — świadczy 
rzemiosło ok. 45 proc, wszystkich 
usług bytowych dla ludności.

— Zakład rzemieślniczy kojarzy 
mi się ciągle z budką, raczej obdra
paną, w której coś tam robi jakiś 
starszy, samotny pan. Wydaje się 
więc, że miernik rozwoju, jakim jest 
liczba zakładów, jest mało mówiący. 
Zakład zakładowi nie równy. Czy 
rozwoju rzemiosła nie należy kiero- 
wać na powiększenie istniejących już 
zakładów?

— Muszę przyznać, że prawidłowo 
się panu kojarzy wygląd zakładu 
rzemieślniczego. Jeśli podzielimy 201 
tysięcy zakładów przez 357 tysięcy 
zatrudnionych, to wyjdzie średnia 
maleńka — nawet dwie osoby nie 
przypadają na 1 zakład rzemieślni
czy. Staramy się tutaj oddziaływać, 
przede wszystkim przez zdobywanie 
młodzieży, uczniów.

Jest oczywiste, że prawie jednooso
bowe zakłady nie mogą prawidłowo 
obsłużyć klienta. Często są zamknię
te z powodu urlopu, uganiania się 
właściciela za materiałami, częściami 
zamiennymi, z powodu choroby, itd. 
Maszyny i urządzenia są w tym cza
sie nie wykorzystywane.

— Czy hamulcem wzrostu zatrud
nienia nie jest tu przypadkiem ta
bela opłat i podatków? Ich wysokość 
zależy m. In. od liczby osób zatrud
nianych przez rzemieślników i roś
nie wyraźnie wraz ze wzrostem za
trudnienia.

— Po części słuszne spostrzeżenie 
— rzeczywiście jest to w pewnym 
zakresie hamulec rozwoju. Staramy 
się o wprowadzenie dalszych w tym 
względzie ulg i zachęt ekonomicz
nych, aczkolwiek sedno tkwi w po
ziomie i rytmie zaopatrzenia mate
riałowego.

— A jak przedstawia się realizacja 
rządowego programu rozwoju usług 
i rzemiosła, właśnie pod kątem za
trudnienia?

— W 1979 r. weszliśmy z zatrud
nieniem 357 tysięcy. W br. mamy 
osiągnąć stan 380 tys. osób — bra
kuje więc 23 tysiące. NPSG na br. 
zobowiązuje wojewodów i zaleca 
CZR do przekroczenia o 20 tysięcy 
planu zatrudnienia — razem więc 
powinno przybyć w br. 43 tysiące 
rzemieślników.

W rządowym programie założone 
jest osiągnięcie w 1980 roku zatrud
nienia w wysokości 445 tysięcy osób. 
Tak więc w ostatnim roku pięciolat
ki przyrost zatrudnienia powinien 
wynieść co najmniej 45 tysięcy osób. 
Dużą wagę przywiązujemy do rea
lizacji zadań w zakresie zatrudnie
nia, gdyż decyduje ono o dalszym 
rozwoju potencjału rzemiosła, szcze
gólnie usługowego, gdzie wiele czyn
ności nie może być zmechanizowa
ne.

— Czy jest to w ogóle realne, sko
ro za 3 lata ubiegłe wzrosło o 43,2 
tysiące zatrudnienie w rzemiośle?

— Raz jeszcze podkreślę, że bar
dzo liczymy na młodzież, przede 
wszystkim nowych absolwentów. 
Być może zaczną bardziej garnąć się 
do rzemiosła — do czego zachęcają 
m. In. korzystniejsze warunki kredy
towe. Działanie jest dwukierunkowe 
— powiększanie zatrudnienia w ist
niejących zakładach oraz intensyw
ne zachęcanie do otwierania nowych 
firm.

Trzeci nurt „zdobywania” kadr dla 
rzemiosła to zachęcanie pracujących 
w przemyśle i innych działach gos
podarki do zdobywania uprawnień 
rzemieślniczych i do przechodzenia 
bądź do istniejących zakładów, bądź 
otwierania nowych. Zwłaszcza na te
renach o ewidentnym deficycie sieci 
usług. Sądzę, że w tym działaniu 
znajdziemy sprzymierzeńców oraz 
pomoc m. in. władz terenowych. W 
końcu rozwój rzemiosła nie jest ce
lem samym w sobie, lecz spełnia
niem określonych potrzeb społeczno- 
gospodarczych, właśnie na konkret
nym terenie.

Realizacja zadań uzależniona jest 
w dużym stopniu od dalszego wzro
stu aktywności społeczno-politycznej 
całego środowiska rzemieślniczego, 
od efektywności działania samorzą
du rzemieślniczego, jakości pracy 
organizacji rzemieślniczych, oraz pa
tronatu i pomocy władz terenowych.

Liczymy w dalszym ciągu na inspi- 
ratorską, polityczną pomoc Stronnic
twa Demokratycznego, całego akty
wu i wszystkich jego ogniw.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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pod względem wielkości pro
dukcji papieru Polską goj- 
muje 17 miejsce na świecie, 
a w zużyciu na mieszkańca 
„ 5 miejsce wśród krajów 
RWPG, 20 w Europie i 32 na 
świecie- W roku 1975 zuży
cie papieru w Europie wynio- 
slo średnio 93 kg na 1 miesz
kańca, podczas gdy w Pols
ce w roku ubiegłym 44 kg. 
Chodzi tu o wszystkie rodza- 
je papieru, łącznie z tektu- 
rq, niemniej jednak statysty
ka ta oddaje wiernie dystans, 
jaki dzieli nas od wysoko 
rozwiniętych krajów kapitali
stycznych i europejskich 
państw socjalistycznych rów
ni eż w produkcji papierów 
drukowych.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PAPIEROWY DWUGŁOS
STEFAN BIENIAS

NIEDOBÓR papieru wpiywa a- 
jemnie na stan wydawnictw 
prasowych. Od kilku lat przy

dział papierów drukowych dla RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" utrzymuje 
się na nie zmienionym poziomie ok. 
170 tys. ton. Tymczasem rośnie za
równo ilość wj’dawanych tytułów 
dzienników i czasopism, jak i rze
sza czytelników. Podniesienie po
ziomu edukacji społeczeństwa, 
wzrost wyks®tałcenia, zaintereso
wań i potrzeby informacji z zakre
su różnych dziedzin życia poli
tycznego, społecznego i gospodar
czego, wywołują gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na prasę. Tylko 
w latach siedemdziesiątych liczba 
osób z wyższym wykształceniem i' 
studentów zwiększyła się o 50 proc. 
Szybko rośnie liczba absolwentów 
szkół licealnych i techników, a 
więc osób najchętniej ’ sięgających 
nie tylko po prasę codzienną, ale 
także po czasopisma fachowe. Nie
stety, znaczna część czytelników od
chodzi z punktów sprzedaży prasy 
z kwitkiem. Nakłady najbardziej 
poszukiwanych czasopism są bo
wiem dwu-, a nawet trzykrotnie 
niższe od potrzeb.

Ocena wydawcy
Papiernie krajowe dostarczają 

rocznie dla RSW ponad 110 tys. 
ton papierów do druku. Już pod
czas transportu, za który wydaw
ca nie odpowiada, uszkodzeniu ule
ga około 2 tys. ton. Dalsze straty 
powstają przy transporcie z maga
zynów do drukarni. W wyniku 
skomplikowanych zabiegów uzdat
niających, ponad 1000 ton przeka
zuje się do dalszego przerobu, jed
nak prawie 900 ton nadaje się wy
łącznie na makulaturę. Straty, po
wstałe podczas drukowania sięga
ją 5,72 proc, całości zużywanego 
papieru. Łącznie więc około 7 tys. 
ton spisuje się na straty. Można by 
je zmniejszyć co najmniej o poło
wę, gdyby producenci i transpor
towcy bardziej serio traktowali 
swoje obowiązki i stosowali ostrzej
sze kryteria kontroli.

Niedobór papieru łagodzi w 
pewnym zakresie import ze Związ
ku Radzieckiego (30 ty», ton) i 
krajów skandynawskich (20 tys. 
ton). Ceny papieru, na rynkach 
światowych idą szybko w gór?, w 
ciągu dwóch pierwszych miesięcy 
bieżącego roku wzrosły one o 10 
proc. Natomiast przydział dewiz na 
import nie jest jak dotąd uzależ
niony od poziomu cen.

Sprawy ilości i jakości papieru 
są ściśle związane ze sobą. Przy 
niedostatecznej wielkości dostaw 
jakość ma ogromne znaczenie dla 
wydawcy. Jednorodność papieru 
oraz odpowiedni poziom własności 
fizycznych decydują bowiem o je
go drukowności. Tymczasem z ro
ku na rok jakość papierów druko
wych produkowanych przez prze- 

. rnysł krajowy ulega pogorszeniu, a 
najmniejsze straty z tego tytułu 
ponosi, o dziwo! — producent.

O jakości papieru decydują prze
de wszystkim jego własności fizycz
ne tzn.: gramatura, gładkość strony 
górnej i sitowej, samozerwalnosć, 
nieprzeżroczystość, wilgotność ! bia
łość. Normy krajowe określające 
poziom podstawowych własności dla 
poszczególnych rodzajów i klas pa
pieru, są znacznie niższe od wyma
gań stawianych producentom za 
granicą. I tak wymagania normy 
krajowej co do gładkości strony 
górnej i sitowej papieru gazetowe
go są znacznie niższe niż w kra
jach skandynawskich, podobnie 
przedstawia się sprawa samozry- 
wałności. Badania prowadzone 
przez Laboratorium Papiernicze Cen
trali Zaopatrzenia RSW, próbek 
różnych rodzajów papieru pobiera
nych z drukarń warszawskich i te
renowych, a także z całowagono- 
wych partii papieru (około 4 tysię
cy próbek w roku 1977) wykazują. 

te blisko 90 proc, dostaw b produk
cji krajowej nie odpowiada wyma
ganiom norm. W rozbiciu na po
szczególne rodzaje papieru przed
stawia się to następująco:
• papier gazetowy (65,4 proc, do

staw krajowych), 96,1 proc, prób 
papieru pochodzącego od trzech 
producentów (w Szczecinie, Mysz
kowie i Rudawie) nie odpowiadało 
wymaganiom normy krajowej w 
zakresie jednego, dwóch a nawet 
trzech parametrów. Największe za
strzeżenia budziły: zbyt niska 
gładkość i zbyt duża gramatura;
• papier wklęsłodrukowy (22 

proc, dostaw), obowiązującym nor
mom nie odpowiadało 96,9 proc, 
prób papieru klasy VII i 98,8 proc, 
klasy V;
• papier drukowy — typogra

ficzny i offestowy (12,6 proc, do
staw), 96 proc, prób papieru dru
kowego i 100 proc, prób papieru 
offestowego wykazywało niezgod
ność z normą w zakresie jednego 
lub więcej parametrów. Prawdzi
wymi „rekordzistami” złej • jakości 
są Myszkowskie i Głuchołaskie Za-. 
kłady Papiernicze.*)

•) Bardziej szczegółowe dane na temat 
Jakości papieru zawieraj* artykuły K. 
Gaertiga w miesięczniku „Nasze Pro
blemy” s roku ISTł nr 10/KS i 13/JM.

Na tym nie koniec. Dodatkową 
cechą ujemną wyróżniającą papier 
krajowy jest jego duża niejedno
rodność, nie tylko w poszczegól
nych partiach dostarczanych od
biorcom, ale również w każdym 
zwoju — wzdłuż i w poprzek taś
my papieru. Dodajmy do tego wa
dy wykończeniowe, takie jak: po
fałdowania, przecięcia, dziury, skle
jenia krawędzi na skutek niewłaś
ciwego opakowania i słabą odpor
ność.

Straty * tytułu złej jakości pa
pieru ponoszą przede wszystkim 
wydawca i drukarnie. Niejedno
rodność wstęgi papieru praktycznie 
uniemożliwia uzyskanie czytelnego 
druku. Nieodpowiednia gładkość 
strony górnej i sitowej powoduje 
szybsze zbijanie się czcionek. W 
niektórych przypadkach wydajność 
jednej formy spada o połowę. Każ
da zmiana formy oznacza zatrzy
manie maszyny, a w konsekwencji 
stratę czasu i papieru w trakcie 
ponownego rozruchu i regulacji. 
Najwięcej kłopotów sprawia zry
wanie się papieru w maszynie dru
karskiej. Papier krajowy zrywa się 
przeciętnie 30—40 razy na każde 
100 zadrukowanych zwojów (papier 
importowany tylko 1—2 razy). Każ
dorazowe zerwanie wstęgi powo
duje co najmniej lOHminutowy po
stój i zwiększa awaryjność maszyn 
rotacyjnych, związane jest bowiem 
z ogromnymi przeciążeniami wy
trzymałościowymi występującymi w 
warunkach nagłego hamowania. 
Wszystkie postoje i awarie obcią
żają konto drukarni, wpływają u- 
jemnie na wyniki finansowe i za
robki załogi.

Reklamowanie jakości dostaw 
papieru u producentów nie przy
nosi pożądanych rezultatów. Dru
karnia przy ulicy Marszałkowskiej 
3/5 (drukująca m.ln. nasze pismo) 
tylko w roku 1978 zgłosiła 122 re
klamacje na dostawy 481 ton pa
pieru, 91 reklamacji dotyczyło nie
zgodności parametrów (gramatury, 
gładkości, białości) otrzymanego pa
pieru, 26 uszkodzeń mechanicznych 
(dziury, pofałdowania wewnątrz ro
li), 5 innych wad. Możliwości dru
karni i wydawcy na tym polu są 
jednak bardzo ograniczone. Jedyną 
bronią jest naliczanie kar w wy
sokości 10 proc, wartości dostaw w 
przypadku niezgodności więcej mz 
jednego parametru z normą _ kra
jową. Producent na ogół uznaje re
klamację, płaci kary i w 
ciągu dostarcza zły papier, a brak 
zapasów i możliwości wyboru inne
go dostawcy zmusza drukarnie do 
przyjmowania takiego papieru, po
nownego składania reklamacji itd.

Straty finansowe ponosi także 
wydawca z tytułu większego niż 
zakładają normy zużycia papieru 
oraz nie sprzedanych nakładów 

dzienników I czasopism, które do
starczono do punktów sprzedaży 
po czasie.

Argumenty producentów

Obecna sytuacja jest odbiciem 
narastających od lat opóźnień w 
rozwoju przemysłu papierniczego. 
Już w latach 1965—1975 nie wyko
nano w pełni planowych zadań 
produkcyjno-inwestycyjnych. Przy 
nierealizowaniu planów produkcji 
i pewnym ograniczeniu importu, 
średnioroczne tempo wzrostu zuży
cia papieru i tektury w kraju w 
latach 1975—1978 wyniosło 1,6 proc., 
wobec zakładanego w obecnym pla
nie 5-letnim dla tego okresu — 
wzroście rzędu 4,1 proc.

Z zainstalowanych 127 maszyn 
papierniczych, 36 pracuje od 30 do 
60 lat, a 46 maszyn powyżej 60 lat. 
W Myszkowskich Zakładach Pa
pierniczych pierwsza maszyna po
chodzi z 1894 r., drugą x 1906 . r., 
trzecia z 1913 r., czwarta z '1923 i., 
a piąta z 1925 roku. W Głuchoła
zach I maszyna papiernicza działa 
od 1884 roku, II — od 1905 r., III 
— od 1926 roku. Maszyny w miarę 
nowoczesne wytwarzają tylko 24 
proc, całości produkcji. Maszyn o 
średnim technicznym stanie jest 54 
proc., a o stanie niezadowalającym 
22 proc. Mimo wprowadzenia w o- 
statnich latach nowych maszyn i 
przeprowadzenia wielu moderniza
cji, ogólny stan techniczny maszyn 
i urządzeń obniżył się.

Remonty maszyn papierniczych i 
urządzeń energetycznych są utrud
nione ze względu na niedobór częś
ci zamiennych i materiałów, nie- 
przyjmowanie robót remontowych 
przez specjalistyczne przedsiębior
stwa poza przemysłem papierni
czym oraz niedostateczny potencjał 
własnego wykonawstwa. Zapotrze
bowanie przemysłu na części za
mienne produkcji krajowej pokry
wane jest w około 45 proc, przy 
przeciętnie trzyletnim okresie wy
czekiwania na realizację dostaw. 
Podobnie przedstawia się sprawa 
importu części. Zatrudnienie 
w służbach eksploatacyjno-remon- 
towych zmniejsza się z roku na 
rok. Ogranicza to możliwości prze- 
prowadzenih planowych remontów 
systemem gospodarczym, a w kon
sekwencji zwiększa ilość awarii, 
zmniejsza produkcję i pogarsza ja
kość.

Najczęściej krytykowane za złą 
jakość Myszkowskie ZP nie posia
dają praktycznie ani części zamien
nych, ani zaplecza remontowego z 
prawdziwego zdarzenia. Wszelkie 
większe remonty muszą być zleca
ne wykonawcom obcym. Najwięk
szy kłopot sprawia regeneracja 
walców gładzących, które z braku 
tokarni i odpowiedniej szlifierki w 
Myszkowie trzeba rozwozić po ca
łym kraju. A są to elementy o wa
dze 20 ton i długości 7 metrów. 
Walce toczone na różnych tokar
kach i szlifierkach po ponownym 
założeniu nie pasują do siebie, wy
magana jest bowiem dokładność 
rzędu setnych części milimetra. 
Oczywiście, odbija się to na jakoś
ci. Dalekie przewozy i długie prze
chowywanie walców w nieodpowied
nich warunkach grozi ich trwałym 
odkształceniem, a zapasowych 
Myszków nie posiada.

Ucieczka fachowców z przemysłu 
papierniczego przybrała w ostat
nich latach niepokojące rozmiary. 
Fluktuacja załóg przekracza 20 
proc, w stosunku rocznym. Uciąż
liwe warunki pracy, ruch ciągły w 
przedsiębiorstwach produkcy jnyc h 
odstraszają wysoko kwalifikowanych 
fachowców, absolwentów średnich i 
wyższych uczelni technicznych. Do 
przemysłu papierniczego trafiają 
ludzie przypadkowi, nie mający 
odpowiednich kwalifikacji zawodo
wych. W Myszkowie najnowszą VI 

maszynę papierniczą obsługuje za
miast 800 ludzi tylko 433.

Poważnym problemem jest nie
pełne i nierytmiczne zaopatrzenie 
surowcowo-materiałowe. Zapasy 
podstawowych surowców i materia
łów w zakładach produkcyjnych są 
znikome. Na przykład: 16 marca br. 
Myszkowskie ZP zamiast wyma
ganych zapasów: węgla na 21 dni, 
drewna na ścier (papierówki) na 
60 dni, kaolinu na 30 dni, posiada
ły zapas węgla na 2,5 dnia, kao
linu na 3 dni, papierówki na 4 dni.

Często dyrekcje stają przed dy
lematem — zatrzymać maszyny, 
czy też produkować papier gorszy 
jakościowo lub innego rodzaju niż 
przewiduje plan. Znaczne kłopoty 
sprawia niejednorodność dostarcza
nego surowca. Myszków otrzymu
je 17 gatunków celulozy o bardzo 
różnych parametrach, w każdym 
przypadku należy od nowa korygo
wać technologię przygotowania ma
sy papierniczej, regulować maszy
nę,’ co opóźnia produkcję i, obniża- 
jakość znacznych części produko
wanego papieru. Brakuje pomocni
czych środków chemicznych z im
portu. W celu podniesienia jakości 
papieru ich zużycie, wynoszące 0,5 
kg na tonę papieru, powinno wzros
nąć co najmniej trzykrotnie.

Uszkodzenia papieru podczas 
transportu nie są wyłączną winą 
producenta. Kolej podstawia wa
gony nie przystosowane do . prze
wozu papieru, często węglarki, wa
gony po wapnie, cemencie, brudne, 
zalane wodą itp.

Myszkowski „Belfegor"
Uznając ocenę wydawcy za mia

rodajną, należy zastanowić się, na 
ile argumenty producentów tłuma
czą obecny stan rzeczy?

Nikt nie neguje faktu, że prze
mysł papierniczy przez długie la
ta był niedoinwestowany, że jest 
przestarzały, wymaga komplekso
wej modernizacji. Faktem jest jed
nak również to, że na starych, wy
eksploatowanych maszynach pa
pierniczych robiono stosunkowo 
niedawno naprawdę dobry papier. 
Można to robić i dziś pod warun
kiem przestrzegania technologii 
produkcji, utrzymywania _ właści
wej receptury, odpowiedniej jakości 
wsadu surowcowego i zaostrzonej 
kontroli całego procesu produkcyj
nego. Odrębnym zagadnieniem jest 
sprawa wielkości i struktury inwe
stycji w przemyśle papierniczym 
oraz ich efektywności.

Doświadczenia ostatnich lat wy
kazują, że inwestycje te me dają 
gwarancji szybkiej poprawy' wiel
kości i jakości dostaw papieru. Bu
dowa kombinatu celulozowo-pa
pierniczego w Kwidzynie opóźnia 
się, kolejny termin uruchomienia 
celulozowni wyznaczony na czer
wiec br. jest zagrożony. Zakłady w 
Świeciu wykonują roczne zadania 
planowe w 60 proc.

Najbardziej jaskrawym przykła
dem „nieudacznictwa” inwestycyj
nego jest VI maszyna papiernicza 
z ZP w Myszkowie, ze swoim su- 
perkalandrem. Kosztowała 600 min 
zł. Miała być jedną z najnowocześ
niejszych i najbardziej wydajnych 
maszyn w kraju. Dzięki superka- 
landrowi produkowany papier wklę
słodrukowy miał dorównywać wy
robom importowanym. 31 marca br. 
minęły trzy lata od zakończenia I 
etapu rozruchu maszyny, papier 
jest gorszy nie tylko od importo
wanego, lecz nawet od papierów 
krajowych produkowanych na sta
rych maszynach, a ^o maszyny 
przylgnęła nazwa „Belfegora’. Su
perkalander okazał się superbub- 
lem. Zbudowany jako prototyp 
przez Fabrykę Maszyn Papierni
czych w Cieplicach w kooperacji z 
angielską firmą „Wamsley”, prak
tycznie do dnia dzisiejszego nie 
wszedł do elrsploatacji. Już pod
czas próbnego rozruchu w III 

kwartale 1976 roku ujawniono ewi
dentne błędy konstrukcyjne. Pod
nośniki elektryczne mające unieść 
walce gładzikowe okazały się za 
słabe, walce nawet nie drgnęły. W 
trakcie dalszych prób ilość ujaw
nionych usterek technicznych i błę
dów konstrukcyjnych systematycz
nie rosła. Część z nich została u- 
znana przez angielskiego kooperan
ta, który zapłacił podobno z te
go tytułu niewielkie odszkodowa
nie. Próba gwarancyjna w czerw
cu 1978 roku wypadła negatywnie. 
Papier przechodził przez kalander, 
ale był w nim nie gładzony, lecz 
cięty, szarpany i gnieciony — 
łączne straty 500 ton papieru. Pró
by usunięcia błędów konstrukcyj
nych nie dały spodziewanych re
zultatów.

Sprawa supaikalandra dawno już 
wyszła poza ramy rozmów między 
Myszkowem a Cieplicami. Ponie
waż nawet na szczeblu Zjednoczeń 
nie można było osiągnąć porozu- 
mienia,j .problem i ten, .dotarł do.:. za-. 
interesowanych resortów. W listo
padzie 1978 r. minister leśnictwa 
i przemysłu drzewnego wydał de
cyzję ustalającą 10 zadań zapew
niających osiągnięcie projektowa
nej zdolności produkcyjnej ciągu 
technologicznego VI maszyny. Wy
konanie 4 zadań przyjęło na siebie 
MPMCiR, pozostałe spadły na bar
ki Zjedoczenia Przemysłu Papierni
czego i ZP w Myszkowie. W paź
dzierniku br. ma się odbyć osta
teczna próba gwarancyjna, która 
rozstrzygnie o dalszych losach su- 
perkalandra i VI maszyny. Ńa ra
zie, zamiast planowanych 50 tys. 
ton papieru wklęsłodrukowego, ma
szyna produkuje niewiele ponad 40 
tys. ton, w tym tylko 2 tys. ton 
wklęsłodruku o niskiej jakości.

Najbardziej intrygujące w całej 
sprawie „Belfegora” są dwie kwe
stie: po pierwsze, dlaczego zdecy
dowano się na kooperację z „Wam- 
sley’em”, skoro Kostrzyńskie Zakła
dy Papiernicze od kilku lat. bez
skutecznie usiłują doprowadzić do 
pełnej sprawności podobny kalan
der zakupiony w tej samej firmie, 
po drugie, dlaczego nikt nie zadał 
sobie trudu sprawdzenia, czy roz
wiązania techniczne proponowane 
przez angielskiego kooperanta i ro
dzimych projektantów odpowiada
ją standardom światowym i czy 
sprawdzą się w naszych warun
kach. Ekspertyza Politechniki Łódz
kiej wykonana w ubiegłym roku na 
zlecenie Zakładów Papierniczych w 
Myszkowie, jednoznacznie stwier
dza, że superkalander pod wzglę
dem konstrukcyjnym i technicz
nym ustępuje znacznie podobnym 
urządzeniom oferowanym przez 
czołowych producentów tej branży.
W interesie czytelnika

Dotychczasowa sytuacja przemy
słu papierniczego, jak i stopień za
spokojenia potrzeb społecznych na 
papier nie powinien dla nikogo 
być zaskoczeniem, tym bardziej dla 
pracowników tego przemysłu. Zdzi
wienie więc musi budzić fakt, że 
znaczny wysiłek utworzonego w 
1975 r. Zjednoczenia Przemysłu 
Papierniczego skierowany jest na 
poprawę działalności centrali, ko
lejne reorganizacje. Z pewnością 
jest to niezbędne. Nie może to być 
jednak cel nadrzędny. Podstawo
wym celem społecznym jest po
krycie zapotrzebowania kraju na 
wyroby przemysłu papierniczego. 
Nikt nie żąda cudów, natychmiasto
wego, z roku na rok -rozwiązania 
wszystkich problemów. Byłby to 
„romantyzm” ekonomiczny. Zdaje- 
my sobie sprawę z tego, że prze
mysł papierniczy należy do najbar
dziej hydro-, energo-, surowcowo- 
i kapitałochłonnych. Podniesienie 
poziomu zużycia papieru na 1 miesz
kańca o 1 kilogram wymaga zain
westowania 1 mld zł. Dlatego też 
potrzebne są bardzo wyważone de- 
cyąje w tej sprawie, konkretny 

program zaspokojeni*  roenących 
potrzeb społeczeństw*  n*  papier, 
poprzedzony i oparty na dokład
nych pracach badawczych.

Podstawowych problemem prze
mysłu papierniczego pozostaje na
dal nie podejmowanie nowych in
westycji, lecz zakończenie już roz
poczętych ,1 doprowadzenie jego 
stanu technicznego do porządku, 
do takiego poziomu, który by ogra
niczył bardzo wysoką awaryjność i 
pozwolił na stabilną pracę podsta
wowych wydziałów produkcyjnych. 
Wymaga to absolutnego priorytetu 
dla remontów i modernizacji. Po
głębiania i zmiany form współ
pracy między przemysłem papier
niczym a resortami budownictwa, 
przemysłu maszyn ciężkich 1 rolni
czych, maszynowym itp. Ostatecz
nego rozstrzygnięcia wymagają lo
sy „myszkowskiego Belfegora’’. Jeś
li superkalander nie zda egzaminu^ 
na VI maszynie można produko
wać papier gazetowy pozostawiając 
wklęsłodruk innym zakładom pa
pierniczym.

Znaczne zwiększenie importu pa
pieru, szczególnie z II obszaru płat
niczego jest bardzo wątpliwe z u- 
wagi na trudności naszego bilansu 
płatniczego. Korzystając jednak z 
wypróbowanych form kooperacji i 
wspólnych inwestycji należałoby 
rozważyć możliwość podjęcia bu
dowy dużych zakładów celulozowo- 
-papiemiczych w ramach współ
pracy z członkami RWPG, w za
mian za późniejsze dostawy papie
ru gazetowego. Ewentualną alter
natywą takiego rozwiązania mogło
by być przestawienie starych ma
szyn papierniczych z Myszkowa, 
Rudawy, Głuchołaz na produkcję 
papierów uszlachetnionych, powle
kanych, które wymagają większe
go wkładu pracy, prawie rzemieśl
niczej solidności. Tona papieru 
kredowego na rynkach światowych 
jest od trzech do pięciu razy droż
sza od tony papieru gazetowego. 
Wpływami z eksportu papierów u- 
gzlachetoionych można by pokryć 
koszty importu surowców wysokiej 
jakości, a także niezbędnych ilości 
papieru gazetowego czy wklęsłodru
kowego. Niezależnie od tego, który 
wariant przyjmie specjalny między
resortowy zespół powołany do o- 
pracowania programu zaspokojenia 
rosnących potrzeb społeczeństwa 
na papier, niezbędne jest podjęcie 
szeregu małych kroków w celu 
wyeliminowania marnotrawstwa pa
pieru’ i surowców. Np.: gramatura 
papieru gazetowego jest wyższa od 
nominalnej średnio o 1,4 g/m kw. 
Odchudzenie papieru o tę wielkość 
dałoby tylko w przypadku papieru 
gazetowego dodatkowo 2300 ton.

Trudno jest znaleźć racjonalne u- 
sprawiedliwienie dla nadmiernych 
strat papieru wynikających z u- 
szkodzeń podczas transportu. W 
wielu krajach- papier przewożony 
jest w specjalnie do tego celu przy
stosowanych wagonach z gumowy
mi wykładzinami podłóg i ścian. 
Nikt nie domaga się natychmiasto
wego wprowadzenia podobnych 
luksusów u nas w kraju, ale prze
wożenie papieru drukowego w o- 
twartych węglarkach lub chłodniach 
służących do przewozu ryb, po pro
stu ’ mija się - z celem. Odrębnym 
zagadnieniem jest organizacja tran
sportu oraz za- i wyładunek. Naj
bardziej ekonomiczne, a jednocześ
nie najbardziej bezpieczne jest ła
dowanie i przewożenie roi papieru 
w pozycji pionowej. Niezbędne są 
jednak do tego obrotowe wózki 
chwytakowe, zdolne do unoszenia 
ciężarów sięgających półtorej tony. 
Ponieważ produkowane w kraju 
wózki chwytakowe są „kalekie”, 
mają jedno ramię sztywne, a na 
import brak środków, zdecydowa
na większość papieru ładowana 
jest tradycyjnie — robotnicy wta
czają role do wagonów i układają 
je poziomo w dwóch lub trzech 
warstwach. Podczas transportu mi
mo umocnień role przemieszczają 
się, ulegają znacznym uszkodze
niom. Tona papieru gazetowego na 
rynkach światowych kosztuje 1,5 
tys. zł dewizowych. Straty samej 
tylko RSW z powodu uszkodzeń 
papieru w trakcie transportu -ię- 
gają 2 tys. ton. Import kilkudzie
sięciu wózków chwytakowych 
zamortyzowałby się więc w ciągu 
bardzo krótkiego czasu. Ustawianie 
roi pionowo nie tylko zmniejszyło
by zapotrzebowanie na wagony o 
ok. 20 proc., ale także umożliwiło
by bardziej' efektywne ich składo
wanie. W centralnym magazynie 
RSW na Służewcu, obliczonym na 
przechowywanie 3,5 tys. ton, dzię
ki pionowemu ustawianiu roi skła
duje się 6,5 tys. ton.

Ilość i jakość produkowanego w 
kraju papieru nie jest uzależniana 
wyłącznie od przemysłu papierni
czego. Ograniczenia dostaw energii 
i deficyt pary sięgający 30 proc, 
dezorganizują pracę zakładów pa- 
piemiczych. Zła jakość surowców 
i ich nierytmiczne dostawy odbija
ją się niekorzystnie na wielkości i 
jakości produkcji. Aby przemysł 
papierniczy mógł pracować spraw
nie, niezbędna jest ścisła współpra
ca i wywiązywanie się z przyję
tych zobowiązań przez przemysły 
kooperujące, transport i handel za
graniczny. Przemysł maszynowy 
musi zapewnić potrzebne części za
mienne, kolej regularne dostawy 
surowców i odbiór wyprodukowa
nego papieru, handel zagraniczni' 
import surowców, przede wszyst
kim kaolinu. Jeśli te wszystkie pro
blemy zostaną rozwiązane, produ
cenci będą mogli skoncentrować 
się na realizacji bieżących zadań i 
odrabianiu strat z pierwszego 
kwartału, pamiętając o tym, że re
zultaty ich pracy każdego dnia o- 
ceniać będą miliony czytelników w 
całym kraju i że będzie to z pew
nością ocena surowa, gdyż za wszy
stkie ujemne skutki ich działalności 
płacą w ostatecznym rachunku czy
telnicy.
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•) przez Centralny Oórodeź: Badaweza-
-aozwojowy Gospodarki Materiałowej
Warszawie

CO NAJPIERW 
ZMIENIAĆ?
JÓZEF ZAJCHOWSKI

W zamieszczonym w nr. 13 „Po
lityki" artykule „Warunki po
prawy" postawiłem miedzy 

innymi tezę o konieczności rozpoczę
cia działań na rzecz, poprawy efek
tywności gospodarowania od zmian 
w systemie regulacji gospodarki na
rodowej (przez który rozumiem sy
stem planowania, system ekonomi
czno-finansowy, system doboru i a- 
wansowania kadr, a także system 
płac), a dopiero w następnej kolej
ności trzeba by dokonać zmian w 
zakresie materialnych czynników 
produkcji. Teza ta wzbudziła za
strzeżenia autora omawiającego ten 
artykuł na łamach „Życia Gospodar
czego" (nr 14). Wyda je mi się, że pro
blem ten jest nie' tyle ważny, że 
należałoby mu poświęcić kilka do
datkowych u wagi wyjaśnień.

Niewątpliwe jest, że obecnie jed
ną 2 podstawowych przyczyn niedo
statecznego postępu w zakresie e- 
fektywności gospodarowania są dy
sproporcje, strukturalne zarówno w 
sensie ilościowym; jak. i jakościo
wym. Powstaje jednak pytanie, czy 
pozostawiając nie. zmieniony istnie
jący system regulacji można te dy
sproporcje złagodzić? .

Oczywiście, w pełni uąrgiimento- 
wana odpowiedź na to pytanie wy
magałaby zapewne całego traktatu. 
Ograniczę się zatem; do wskazania 
tylko. niektórych argumentów prze
mawiających za tym, że działania na 
rzecz poprawy efektywności należy 
mimo - wszystko rozpoczynać od 
zmian systemu regulacji.

Zwróćmy, uwagę przede wszyst
kim na to, .,że lata, siedemdziesiąte, 
szczególnie ich pierwsza połowa, by
ły okresem wyjątkowo ożywionej 
działalności inwestycyjnej, wielkich 
zakupów dóbr inw’eśtycyjnych ża 
granicą, wielkich przyrostów za
trudnienia i,zmian w jego struktu
rze. Rodzi się pytanie; dlaczego por 
wstały dysproporcje, jakie ujawni
ły się w gospodarce obecnie? Nie 
wytrzymuje, moim zdaniem, ikrytyki 
argument, że dynamiczna działal
ność, inwestycyjna- musi prbwśdzić 
do dysproporcji, chociaiż, oczywiście, 
podzielam, opinię, że trudno mówić 
o możliwości utrzymywania w. pro
cesie wzrostu, w szczególności szyb
kiego wzrostu, stałej równowagi na 
wszystkich odcinkach gospodarowa
nia. Moim zdaniem, muszą być w i- 
stnięjąęym u nas systemie podejmo
wania' : decyzji ■ inwestycyjnych, a 
ten/' jak wiadomo^ jest -.najważniej-' 
■zą częścią systemu -planowani 
wne mechanizmy, które J prowadzą 
do naruszania proporcji rozwoju. 
Wyda je się, i że jednym z-elementów 
tego mechanizmu jest utrzymująca 
się; w dalszym ciągu dominacja pla
nów’ rocznych nad planami pięciolet
nimi;" -•
' Na ten aspekt problemu zwracała 

uwagę w swym raporcie Komisja 
Partyjno-Rżądpwa' doSpraw Uno- 
wocześnienia- Gospodarki. • Działal
ność inwestycyjna że swej . natury 
obejmuje dłuższy — wieloletni- ho
ryzont czasowy. , Jeżeli w • systemie 
planowania 1 dominują 'plany, roczne, 
to powoduje to niepomierne skróce
nie tegó horyzontu, wprowadza ę- 
lementy destabilizacji w procesie in
westycyjnym itp. Drugim' nie;; mniej 
ważnym czynnikiem powodującym 
nieprawidłowości w systemie, dzia- 
lańia-mechanizmu podejmowania de
cyzji inwestycyjnych jest zbyt ni
ska odporność. Ćśntriim, w stosunku 
do nacisków resortów i regionów. 
W. rezultacie tego powitają dwoja
kiego rodzaju * zjawiska.- Po pierw
szy nie wszystkie decyzje inwesty
cyjne podejmowane' są na podstawie 
ogólnogospodarczych; kryteriów e- 
faktywności i, niezbędności, a po 
drugie, już w . procesie realizacji 
przyjętego programu inwestycyjne
go następują odchylenia, .wywołane 
dążeniem resortów, branż czy re
gionów do osiągnięcia swbieh inte
resów, które nie zostały uwzględ
nione w .zatwierdzonym programie. 
Nie należy również zapominać o 
fakcie stałej .fend^ąćją jaka wystę
puje w- naszej gospodarce, do prze
kraczaniaprzyjętego poziomu na
kładów inwestycyjnych. Tendencja 
ta rozpoczyna się już w momencie 
konstrukcji planu, . kiedy z reguły 
suma propozycji inwestycyjnych ze 
strony.. resortów o kilkadziesiąt pro
cent przekracza kwoty przyjęte w 
wytycznych do planu, a znajdują 
swoją- kontynuację w fazie uzgodnie
nia planu, a , następnie . w trakcie 
realizacji planu inwestycyjnego.

Z powyższego wynikają,- jak się 
wydaje, następujące wnioski:
• jeżóli oczekuje,, się poprawy 

struktury gospodarki poprzez dzia
łalność inwestycyjną,. to trzeba tale 
doskonalić mechanizm .' podejmowa
nia decyzji inwestycyjnych, aby 
mieć przynajmniej - względną pew
ność, że podejmowane przedsięwzię
cia inwestycyjne' będą prowadziły 
do łagodzenia dysproporcji, a nie od
wrotnie;
• powszećhńie uznawaną tezę o 

konieczności wzmocnienia roli pla
nowania centralnego należy rozu
mieć przede wszystkim jako konie
czność wzmocnienia funkcji tego pla
nu w sterowaniu procesem -inwesty
cyjnym. Gdyby bowiem udało się 
lepiej sterować działowo-gałęziową 
strukturą nakładów inwestycyjnych, 
to zapewne mniej , byłoby prbblemów 

z równowagą zaopatrzeniową, ryn
kową itp.

Przeanalizujemy następne intere
sujące zjawisko. Trudności zaopa
trzeniowe mają miejsce w naszej 
gospodarce od kilku lat. Podejmo
wano w tym okresie wiele przed
sięwzięć zmierzających do zmniejsza
nia materiałochłonności produkcji, 
racjonalizacji importu itp. Jedno
cześnie w tym samym okresie relacje 
między wzrostem zużycia wielu pod
stawowych surowców i materiałów 
a wzrostem dochodu narodowego czy 
produkcji przemysłowej, nie ulegały 
poprawie. Ciekawe informacje z te
go zakresu można znaleźć w arty
kule K. Dubiczyńskiego i J. Radec
kiego zamieszczonym w nr. 3 „Wia
domości Statystycznych”. - Z zamie
szczonych w tym artykule informa
cji wynika, że np. zużycie energii 
elektrycznej na 1 min dochodu na
rodowego wzrosło w latach 1976—77 
o 0,3 proc., zużycie koksu wzrosło o 
1,9 proc., zużycie rur stalowych nie 
uległo, zmianie. Nieznacznie zmniej
szyło się zużycie węgla o 1,4 proc., 
wyrobów walcowanych o 3,1 proc. 
W latach 1975—78, przy wzroście 
produkcji globalnej w gospodarce u- 
spolecznionej o 45,2 proc, wzrost ko
sztów materiałowych wyniósł 46,2 
proc., czyli materiałochłonność wzro
sła.

Jeżeli tak jest, a nie ma powodu 
do kwestionowania przytoczonych in
formacji, to wynikają z tego takie 
między innymi wnioski:
• po pierwsze, jeżeli podejmowa

ne działania na rzecz obniżania ma
teriałochłonności produkcji są mało 
skuteczne, to w mechanizmie eko
nomiczno-finansowym organizacj i 
gospodarczych są widocznie zawar
te takie rozwiązania, które w dłuż
szym okresie nie sprzyjają racjona
lizacji gospodarowania surowcami, 
paliwami i energią. Są one przy tym 
na tyle silne, że ich urzeczywistnie
niu się nie przeszkadzają nawet 
niedobory tych czynników produkcji;
• Po drugie, nie ma zatem pe

wności. że zwiększenie podaży su
rowców i materiałów elementów 
kooperacyjnych, które potencjalnie 
mogłoby nastąpić wskutek skiero
wania odpowiednich inwestycji na 
rozwój bazy surowcowo-energetycz- 
nej (pomijając już to, że musi upły
nąć pewien czas zanim iriwestycje 
dadzą przyrost produkcji) doprowa
dzi do poprawy wykorzystania 
zdolności produkcyjnych w gałęziach 
pjrzetwórczych. Moąe' się/Czasęm^pka-; 
zać^ze; mechanizm.I! ekonomiczno- 
finansowy będzie dalej' stymulować 
w kierunku powiększania materia
łochłonności produkcji, a w efekcie, 
mimo zwiększenia podaży surow
ców wskutek równoczesnego zwięk
szenia popytu, stan równowagi nie 
ulegnie poprawie, ? .

O po trzecie, co wynika z dwóch 
poprzednich kwestii, jeżeli zamierza 
się. doprowadzić do stworzenia trwa
łych przesłanek do zrównoważenia 
popytu i podaży na surowce i ma
teriały, konieczne jest stworzenie 
mechanizmów ekonomicznych, które 
by skłaniały do racjonalizacji ich 
zużycia.

Jest jeszcze jeden problem, mia
nowicie problem czasu. Czy dłużej 
trzeba czekać na efekty działań po
dejmowanych w sferze materialnej 
lub sferze regulacyjnej? Ogólna 
odpowiedź na to pytanie zapewne 
nie istnieje. W jednych dziedzinach 
szybciej efekty można uzyskać po
przez działania w sferze regulacji, 
w innych poprzez zmiany w sferze 
materialnej. Tytułem przykładu, 
który nie ma oczywiście uniwersal
nego zastosowania, warto może po
dać, że, jak to wynika z doświadczeń 
nad optymalizacją przewozów, prze
jście z ukształtowanego historycz
nie układu przewozów w dowolnej 
organizacji transportowej, na układ 
optymalny, daje natychmiast zwięk
szenie zdolności przewozowych w 
granicach 5—10 proc.

Opisane powyżej zjawisko, skła
nia do dwóch refleksji. Jeżeli dla 
fachowców znane są korzyści z op- 
tymaliizacji przewozów i jeżeli w 
praktyce istnieją już odpowiednie 
warunki wyznaczenia dla większo
ści problemów transportowych op
tymalnych planów przewozów, to 
czynnikiem, który nie pozwala wy
korzystać tych możliwości muszą 
być określone postawy ludzi. Po
stawy utrudniające wykorzystanie 
na szerszą skalę w praktyce nada
jących się do tego osiągnięć teorii. 
Postawy te, jak się wydaje, są zde
terminowane przez obowiązujący 
system ocen działalności przedsię
biorstw transportowych, a także ocen 
ich kierownictw.

Nie można tłumaczyć takich po
staw zbyt długim okresem oczeki
wania na efekty, bo akurat w tym 
przypadku jest on raczej krótki.

Wydaje mi się, że podałem po
wyżej ' kilka argumentów wspiera
jących moją tezę, że w oddziaływa
niu na przyspieszenie poprawy e- 
fektywności gospodarowania nale
żałoby’ oddać pierwszeństwo zmia
nom w sferze regulacji w stosun
ku do zmian w sferze materialnej.

Chciałbym na koniec przypom
nieć, oczywistą na gruncie teorii te
zę, że o efektywności działań de
cydują w ostatecznym rachunku lu
dzie, ich motywy, zasady wyboru 
itd., a te jak wiadomo, kreowane są 
precz system regulacyjny.

Jednym z ważniejszych profan 
lemów systemu zaopatrzenia 
materiałowego jest funkcjo
nowanie obrotu składowego, 
inaczej określanego handlem 
zaopatrzeniowym.

W ostatnich latach poprzez 
handel zaopatrzeniowy.; reali
zuje się około 17 proc, ca
łości dostaw materiałowych 
na rzecz odbiorców gospo
darki uspołecznionej. Poziom 
ten nie ulega większym zmia
nom. W okresie poprzedniej 
5-latki obserwowaliśmy pe
wien wzrost tego udziału; Ag: 
ta bieżącej 5-latki proces ten 
praktycznie zahamowały.

CZESŁAW SKOWRONEK

TRUDNO jest w sposób globalny 
ocenić, jaki powinien być opty
malny poziom dostaw składo

wych. Doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych, a także wyniki na
szych, krajowych badań wskazują, 
że powinien być on znacznie wyż
szy i wynosić około 25 proc, całości 
obrotu. Wynika to z wielu obiektyw
nych zjawisk, których nieuwzględ
nienie w programowaniu rozwoju 
obrotu składowego może pogłębić 
negatywne zjawiska obecnego sta
nu.

Z czego to wynika?

Wśród tych obiektywnych zjawisk 
wymienić należy:

• stałe rozszerzanie asortymentu 
materiałów i wyrobów ...będących 
przedmiotem produkcji, obrotu i zu
życia wskutek nowych osiągnięć 
nauki 1 techniki, szybkiego tempa 
odnawiania 1 dywersyfikacji asorty
mentu produkcji;

• wysoką zmienność potrzeb, tak 
pod względem rozmiarów, jak i stru
ktury asortymentowej, wywołaną 
potrzebami rynku wewnętrznego 
i eksportu;

• wzrastającą koncentrację i wy
dłużenie serii, przy jednoczesnym 
występowaniu bardzo licznej rzeszy 
odbiorców (np. w samym tylko prze
myśle występuje około 40 tys. za
kładów produkcyjnych, z których 
praktycznie każdy w jakimś zakre
sie jest odbiorcą materiałów);

• zmiany w technice i organiza
cji przewozów prowadzące do wzro
stu jednostkowej ładowności środ
ków transportowych.

Obrót składowy ma być przede 
wszystkim źródłem zaopatrzenia dla 
tych odbiorców, którzy mają zróżni
cowane potrzeby materiałowe. Są to 
głównie materiały przeznaczone na 
cele pomocnicze: narzędziowe, re
montowe, transportowe itp. (Ocenia 
się, że w samym tylko przemyśle bli
sko 1/3 całości zapasów materiało
wych to zapasy materiałów zużywa
nych na cele pomocnicze).

Niedostateczne zapasy tych mate
riałów w hurcie, brak pewności do
staw i preferowanie przez organiza
cje zbytu bezpośrednich dostaw do 
odbiorców powodują, że jest to dość 
zawodne źródło zaopatrzenia. Reak
cją na te zjawiska są przede wszy
stkim wysokie zapasy materiałów u 
odbiorców, w dodatku o wadliwej 
strukturze asortymentowej. Jeśli w 
końcu 1975 r. zapasy w organizacjach 
obrotu w relacji do zapasów mate
riałowych u odbiorców wyniosły 16 
proc., to wskaźnik ten w końcu roku 
1978 uległ obniżeniu do 14,2 proc. 
Oznacza to dalsze obniżenie stopnia 
dyspozycyjności zapasów w gospo
darce narodowej, istotne zawężenie 
możliwości elastycznego zaopatrze
nia zwłaszcza w drobne (hurtowe) 
ilości materiałów, negatywny wpływ 
na poziom zapasów materiałowych 
u odbiorców.

W Związku Radzieckim, przy 
większej koncentracji potrzeb udział 
zapasów wyrobów walcowanych w 
organizacjach zaopatrzenia i zby
tu w całkowitych zapasach wy
robów walcowanych uległ zwięk
szeniu z 9,5 proc, w roku 1961 
do 26 proc, w roku 1974. W Cze
chosłowacji, NRD i na • Wę
grzech wskaźnik ten kształtuje się 
na poziomie 38—30 proc, W skład
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naszej „Centrostali” zapasy wyro
bów hutniczych w ostatnich latach 
uległy obniżeniu, nigdy zresztą nie 
wynosiły one więcej niż 15 proc, ca
łości zapasów zgromadzonych w go
spodarce narodowej.

Musimy jeszcze raz wyraźnie pod
kreślić, że nie chodzi tu w żadnym 
stopniu o zapasy podstawowych pa
liw, surowców o masowym zużyciu, 
stosunkowo nielicznym asortymen
cie (węgiel, koks, paliwa płynne, ce
ment, wełna., bawełna itp.), bowiem 
ich zapasy kształtowane są na in
nych zasadach, a dostawy realizowa
ne bezpośrednio od producentów do 
końcowych odbiorców. Chodzi nam o 
zapasy materiałów, elementów, ze
społów o wysokim stopniu przetwo
rzenia i skomplikowanej strukturze 
asortymentowej, dla których pod
stawowym, miejscem koncentracji, 
porvinien byó zaopatrzeniowy obrót 
składowy.

Inaczej inwestować

W latach poprzednich hamulcem 
koncentracji zapasów w sferze obro
tu był niedostatek powierzchni ma
gazynowych. Obecnie mamy takie 
zjawiska, że część powierzchni w 
składach nie jest wykorzystana.

Ograniczenie budownictwa maga
zynowego w przemyśle i budownic
twie, przeznaczenie większych środ
ków na rozwój bazy materialno- 
-technicznej obrotu w sposób wyraź
ny wpływa na usprawnienie proce
sów zaopatrzenia i poziom zapasów. 
Można poprzeć to twierdzenie na
stępującym uproszczonym przykła
dem. Zwiększenie udziału zapasów 
wyrobów hutniczych w’ sferze obro
tu do około 20 proc, całości tych za
pasów i udziału obrotu składowego 
do około 25 proc, wymagałoby po
niesienia nakładów inwestycyjnych 
w obrocie w wysokości około 1 mld 
zł oraz zaangażowania środków w 
przyrost zapasów.7 około 2 mld zł. 
Przyniosłoby to zwolnienie środków 
zaangażowanych w zapasach u od
biorców w wysokości około 5 mld 
zł, zmniejszenie niezbędnych nakła
dów inwestycyjnych (na przyrost po
wierzchni magazynowej u odbior
ców) o około 2,5 mld zł oraz obni
żenie bieżących kosztów utrzymania 
zapasów w skali rocznej około 350 
min zł. Rezultatem tych przedsię
wzięć byłoby niewątpliwie znaczne 
usprawnienie procesów zaopatrze
nia w wyroby hutnicze. Są to, oczy
wiście, szacunki. Efektywność tych 
przedsięwzięć nie jest tak wyraźna, 
jak inwestycji dających przyrost 
produkcji, ale mamy wiele dowodów 
na to, że są to przedsięwzięcia efek
tywne.

Branżowe i organizacyjne 
rozproszenie

Zaopatrzenie składów, co jest 
oczywiste, powinno być dostosowa
ne do potrzeb odbiorców. Jest to 
możliwe zwłaszcza w tych warun
kach, gdy mamy do czynienia z wie
lobranżowymi organizacjami obro
tu. W naszych warunkach tylko nie
liczne organizacje spełniają te wy
mogi. Jest to następstwem branżo
wego i organizacyjnego rozproszenia 
organizacji obrotu zaopatrzeniowe
go. Odnosi się to zresztą nie tylko 
do sfery obrotu składowego, lecz do 
całości obrotu środkami produkcji. 
W obrocie środkami produkcji funk
cjonuje około 90 różnych organiza
cji (nie uwzględniając spółdzielczo
ści pracy, rzemiosła, obsługi, rolnic
twa, resortu oświaty — w roku 1975 
było ich 80), skupiających około 290 
samodzielnych przedsiębiorstw lub 
oddziałów (nie licząc oddziałów po

szczególnych przedsiębiorstw). Nastę
puje stały proces zwiększania licz
by organizacji, zwłaszcza organiza
cji zbytu. Każde zjednoczenie chce 
mieć własną organizację zbytu, a na
wet handlu. Powoływane są różne 
organizacje zaopatrzeniowe, nie tyl
ko w resortach, ale również w zjed
noczeniach. Jest to w pewnym stop
niu reakcja na występujące trudno
ści w zaopatrzeniu. Funkcje tych 
organizacji sprowadzają się do za
kupu materiałów, często w pow
szechnej sieci obrotu, dla przedsię
biorstw własnego zjednoczenia. Na
stępuje zjawisko dublowania sieei 
obrotu, dodatkowe ogniwa utrzyma
nia zapasów. Proces (często żywio- 
łowy) rozwoju organizacyjnego sfe
ry obrotu zaopatrzeniowego jest 
przeciwstawieniem koncentracji or
ganizacyjnej w przemyśle. Jeśli w 

: roku,. 1960, było w .przemyśle 6800 
przedsiębiorstw, to w roku 1977 tyl
ko 4400, zaś w przemyśle państwo
wym odpowiednie dane wynoszą 
3500 i 2850.

Dokonane połączenie z dniem 
1.1.1979 r. dwu wielkich central ob
rotu zaopatrzeniowego w resorcie 
gospodarki materiałowej i zmniej
szenie o 1/3 liczby samodzielnych 
przedsiębiorstw jest tylko jednym 
pozytywnym przykładem. Na wyso
ki stopień koncentracji organizacyj
nej stirefy zaopatrzenia materiało
wego wskazują dane innych krajów 
soc j alistycznych.

W NRD funkcjonuje około 40 or
ganizacji gospodarczych w sferze 
obrotu: ilość ta jest stabilna od wie
lu lat. W Czechosłowacji liczba or
ganizacji zaopatrzenia i zbytu nie 
przekracza 50; ich liczba również nie 
ulęga zwiększeniu. W takich krajach 
jak Związek Radziecki, Rumunia 
i Bułgaria stopień koncentracji jest 
jeszcze daleko większy, co wynika z 
przyjętego, scentralizowanego syste
mu zarządzania procesami zaopatrze
nia.

Można, jak sądzę, sformułować te
zę, że różnorodność i rozproszenie 
organizacyjne i branżowe jednostek 
obrotu zaopatrzeniowego nie przy
nosi, jak by się to mogło wydawać 
— pożądanej elastyczności w zaopa
trzeniu, lecz tworzy bariery i hamul
ce resortowo-branżowe sprawnego 
zaopatrzenia. Sądzę również, że kon
centracja organizacyjna i tworzenie 
odpowiednich warunków dla funk
cjonowania dużych organizacji w 
sferze obrotu może przynieść popra
wę zaopatrzenia odbiorców. Organi
zacje te mogą stać się właściwym 
partnerem dostawców, rozszerzać 
formy zaopatrzenia odbiorców. Nie
bagatelną też sprawą jest obniżenie 
kosztów ich funkcjonowania dzięki 
zwiększeniu skali działalności.

Wqski zakres usług

Zakres usług organizacji zaopa
trzeniowych na rzecz odbiorców jest 
obecnie wąski i w najlepszym przy
padku ogranicza się do oferowania 
dostaw własnym transportem. W 
ostatnim okresie, wobec znanych 
trudności transportowych, zakres 
scentralizowanych dostaw materia
łów ulega nawet ograniczeniu. Takie 
rodzaje usług, jak kompletacja asor
tymentowa, rozkrój i cięcie mate
riałów, wypożyczanie aparatury 
I przyrządów itp. aą świadczone spo

radycznie. Również nowe formy za
opatrzenia odbiorców (gwarantowa
ne dostawy, odręczny zakup — poza 
detalem zaopatrzeniowym) nie są 
rozwijane z dostateczną intensyw
nością. Świadczą o tym choćby zni
kome wpływy finansowe z tytułu 
usług; wynoszą one kilka procent ca
łości wpływów, przy czym podsta
wowa ich część dotyczy transportu. 
Podstawową barierą jest tu — obok 
braku dostatecznego zainteresowania 
ekonomicznego — słabość organiza
cyjno-techniczna większości organi
zacji obrotu. Usprawnienie procesów 
zaopatrzenia wymagać będzie istot
nego rozwoju usług świadczonych 
przez organizacje obrotu na rzecz 
odbiorców. Ważnym źródłem 
sprawnienia procesów zaopatrzenia 
jest niewątpliwie poprawa metod 
pracy samych organizacji obrotu. 
W warunkach ostrych zakłóceń za
opatrzeniowych i transportowych, 
zagadnienie to często schodzi na plan 
dalszy. Tymczasem w trudnych wa
runkach konieczne jest szukanie ta
kich metod i rozwiązań, które mogą 
łagodzić lub eliminować występują
ce zakłócenia.

W warunkach ostrych deficytów 
i częstego braku równowagi bilan
sowej, zapotrzebowania odbiorców są 
w większości nierealne, zawyżone. 
Na ich podstawie nie można budo
wać realnego, asortymentowego pro
gramu produkcji. Wynika z tego ko
nieczność samodzielnej oceny przez 
organizację obrotu potrzeb odbior
ców i na tej podstawie kształtowa
nia zbiorczych zamówień kierowa
nych do dostawców. Konieczna jest 
własna prognoza popytu zaopatrze
niowego. Praktyka dowodzi, że sa
modzielna ocena potrzeb odbiorców 
nie jest powszechnym zjawiskiem w 
działalności naszych organizacji ob
rotu zaopatrzeniowego. O wiele czę
ściej występuje zjawisko automa
tycznej redukcji zapotrzebowania do 
50, 20, a nawet 10 proc, wielkości za
mówionej. Rozwój badań prognosty
cznych, choćby tylko częściowe wy
korzystanie dostępnej w tym zakre
sie pomocy metodycznej przygotowa
nej przez zaplecze naukowo-badaw
cze, korzystanie z usług tego zaple
cza, mogą być ważną dźwignią w 
całokształcie doskonalenia funk
cjonowania tych organizacji.

Z zagadnieniem tym w sposób bez
pośredni wiąże się zastosowanie sy
stemów informatycznych w działal
ności jednostek obrotu zaopatrzenio
wego. Tylko nieliczne organizacje 
obrotu zaopatrzeniowego korzystają 
z nowoczesnej techniki obliczenio
wej, większość stosuje techniki tra
dycyjne. W sposób wyraźny ograni
cza to możliwości szybkiej reakcji 
na zmieniające się warunki dostaw. 
Podstawową sprawą w działalności 
jednostek obrotu szczebla podstawo
wego jest operatywne sterowanie po
tokami dostaw oraz zapasami. Iden
tyczność podstawowych operacji,ja
kie realizowane są w poszczególnych 
przedsiębiorstwach obrotu, stwarza 
pełną możliwość zastosowania po
wielarnych systemów informatycz
nych. System taki został już opra
cowany ’) i jest dostępny w si«i 
ZETO zjednoczenia informatyki. 
Wykorzystanie tego systemu w dzia
łalności jednostek obrotu może y 
sposób istotny poprawić metoo? 
i technikę ich pracy,
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Zespolenie działalności ba
dawczej i produkcyjnej wy
maga dostosowania metod 
planowania, organizacji, za- 
regdzania i oceny tej działal
ności do potrzeb życia. Pro
ces doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki 
| państwa przyniósł wiele po
zytywnych zmian w tej dzie
dzinie. Istnieje jednak pilna 
potrzeba opracowania takie
go systemu sterowania po
stępem naukowo-technicznym, 
aby osiągnąć zdecydowane 
przyspieszenie procesów in
nowacyjnych, systemu, w któ
rym centralne tłoczenie no
wych rozwiązań technicznych 
połączono by z odpowiednio 
pobudzanymi oddolnymi ini
cjatywami wzmagającymi pro
ces „ssania” przez przemysł 
nowej techniki.

SYSTEM taki może działać w 
warunkach stworzenia skutecz
nych mechanizmów ekonomicz

nych umożliwiających prawidłową 
ocenę efektywności podejmowanych 
przedsięwzięć i jednocześnie mecha
nizmów pobudzających do intensy
fikowania procesów innowacyjnych. 
Mechanizmy te muszą być dostoso
wane do wymagań systemu funk- 
cjonowania gospodarki narodowej, 
w przeciwnym przypadku będą one 
w praktyce ignorowane.

Efektywność postępu

Podejmowane od wielu lat próby 
doskonalenia rachunku efektywnoś
ci postępu naukowo-technicznego 
zmierzają do znalezienia takich 
kryteriów oceny, które umożliwiły
by jednostkom gospodarczym doko
nywanie wyboru rozwiązań efek
tywnych zarówno z punktu widze
nia przedsiębiorstwa, jak i całej 
gospodarki narodowej. Jak dotąd, 
takiego kryterium nie znaleziono, a 
ocena ekonomicznej efektywności 
postępu naukowo-technicznego jest 
dokonywana w dwu płaszczyznach:

w skali makroekonomicznej 
dla kształtowania decyzji o podej
mowaniu przedsięwzięć naukowo- 
technicznych oraz jako narzędzie 
oceny wpływu nauki i techniki na 
wzrost społeczno-gospodarczy,
d w skali placówek naukowo- 

badawczych i jednostek gospodar
czych jako narzędzie wyboru prac 
badawczych, rozwojowych i wdra
żanych rozwiązań technicznych oraz 
jako podstawa kształtowania zachęt 
materialnych dla twórców nowych 
rozwiązań technicznych i realizato
rów" wdrożeń,'

Formułowanie ogólnospołecznej 
strategii rozwoju nauki i techniki 
jest oparte na makroekonomicznych 
kryteriach oceny. Wybór kierunków 
i celów badań oraz postępu techni
cznego oparty jest na ocenie ex 
antę nakładów i efektów związa
nych z realizacją określonych zadań 
w skali gospodarki narodowej. Na
tomiast dokonując oceny wpływu 
nauki i techniki na wzrost gospo
darczy ujęciu makroekonomicz
nym stosuje się ocenę ex post. 
Brak jest jednak możliwości po
równania wynikóxv tej oceny z o- 
ceną ex antę.

W drugiej płaszczyźnie decyzje 
dotyczące celowości podejmowania 
prac naukowo-badawczych i wdro
żeń są podejmowane również na 
podstawie kryteriów makroekono
micznych, przy milczącym założe
niu, że to co korzystne dla gospo
darki narodowej, musi być korzyst
ne dla jednostki gospodarczej. W 
tej płaszczyźnie dokonuje się oceny 
metod realizacji założonych celów 
oraz metod i «zakresu wdrożeń. W 
obecnie funkcjonującym systemie 
ekonomiczno-finansoxvym jednostek 
gospodarczych nie wszystkie przed
sięwzięcia uznane za celowe z punk
tu widzenia gospodarki narodoxvej 
są korzystne dla przedsiębiorstw a 
ocena dokonana według kryterióxv 
ogólnospołecznych jest niezrozumia
ła dla przedsiębiorstwa posługują
cego się kryteriami umożliwiający
mi ocenę skutków podejmowanych 
przedsięwzięć dla gospodarki przed- 
siębiorstxva.

Brak odpowiednich metodyk po
woduje nadmierną ostrożność szcze
gólnie przy podejmowaniu decyzji
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o wdrożeniu przedsięwzięć technicz
nych. Funkcjonowanie rachunku 
ekonomicznego w obu płaszczyz
nach jest utrudnione ze względu na 
rożny zakres obejmowania obszaru 
nakładów 1 efektów. Komplekso- 
xvosc rachunku prowadzonego z 
punktu widzenia interesów jednos
tek gospodarczych jest znacznie 
mniejsza od rachunku makroeko
nomicznego i jego znaczenie zależy 
od systemu zarządzania gospodarką 
narodową. Stosowanie rachunku 
makro- i mikroekonomicznego, na- 
xvet przy nadrzędności rachunku o- 
golnospołecznego, prowadzi do pow
stania obok ogólnospołecznej stra
tegu rozwoju nauki i techniki, stra
tegii niższego rzędu (branżowych, 
zjednoczeń, kombinatów itp.). Fakt 
istnienia obok strategii ogólnonaro
dowej strategii niższego rzędu nie 
przekreśla możliwości sterowania 
procesem postępu naukowo-techni
cznego, . wymaga jednak dokładnego 
poznania mechanizmów kształtują
cych te strategie.

Strategia
postępu technicznego

Zjawisko współistnienia różnych 
strategii w gospodarce socjalistycz
nej nie jest czymś wyjątkowym, 
bowiem „(...) hierarchiczna struktu
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ra celózo jest wyrazem planowania 
gospodarstwa społecznego,, integra
cji celów poszczególnych przedsię
biorstw socjalistycznych przez na
czelny cel ustanowiony w planie 
gospodarstwa społecznego. Jest on 
zarazem wyrazem społeczno-gospo
darczej racjonalności socjalistycz
nego sposobu produkcji. Racjonal
ność ta wyrażająca się w hierar
chicznej strukturze celów nie przy
chodzi od razu gotowa razem z so
cjalistycznymi stosunkami produk
cji. Rozwija się niezależnie wraz z 
rozwojem socjalistycznego sposobu 
produkcji”1).

Zjawisku współistnienia różnych 
strategii w gospodarce odpowiada 
istnienie różnych optimóxv w ra
chunku ekonomicznym. W skali go
spodarki narodowej mamy do czy
nienia z optimum całkowitym o- 
siągańym w '«^ńik u1'm 
lepszego xvykorzystania żaśóbójić 'bę
dących w dyspozycji społeczeństwa 
oraz optimami Cząstkowymi. Opti
mum czątkowe względne osiągane 
przez jednostki gospodarcze przy 
zachowaniu zasady podziału zaso
bów zgodnie z interesami gospodar
ki narodowej jest zgodne z opti
mum calkoxvitym. Natomiast opti
mum cząstkowe- absolutne jest o- 
siągane bez uwzględnienia intere
sów społecznych, a często nawet ich 
kosztem.

„Zapewnić zgodność między opti
mum całkowitym a optimum cząst
kowym może i powinien właściioy 
system elastycznego kierowania or
ganami niższymi przez organa wyż
sze, który tylko w takim stopniu 
ogranicza samodzielność organów 
niższych w jakim wymaga tego re
alizacja optimum całkowitego”2). 
Optimum tym odpowiada rachunek 
ekonomiczny w skali gospodarki 
narodowej i rachunek ekonomiczny 
w skali jednostek gospodarczych. 
Zgodność działań jednostek gospo
darczych z interesem społecznym 
można osiągnąć przez „(...) Stwo- 
rzenief...) takich warunków, aby 
miały one własne rozpoznanie tego 
co ekonomicznie racjonalne i były 
zainteresowane w osiągnięciu tej 
racjonalności”2), albo pozbawić jed
nostki gospodarcze prawa do podej
mowania decyzji optymalizacyjnych, 
sprowadzając je do roli wykonaw- 
ców decyzji administracyjnych o- 
partych na rachunku ogólnospołecz
nym.
Zgodność kryteriów

Podstaxvową zasadą stosowaną w 
rachunku ekonomicznym jest zasa-

CZY prasa zakładowa, a szerzej 
zakładowe środki masowego 
przekazu mogą być wykorzy

stane do prowadzenia edukacji eko
nomicznej wśród pracowników? Za
równo Polskie Towarzystwo Ekono
miczne, jak i redakcje gazet zakła
dowych powinny być tym proble
mem szczególnie zainteresowane.

Obrady dziennikarzy prasy zakła
dowej, które odbyły się w dniach 
22—23 marca br. w Bielsku Białej, 
dotyczyły właśnie różnych form 
współpracy PTE ze środkami maso
wego przekazu w zakładach pracy. 
Uczestnikami seminarium w Fabry
ce Samochodów Małolitrażowych 
byli redaktorzy naczelni gazet na

da racjonalnego działania. Polega 
ona na dążeniu do osiągnięcia mak
symalnej korzyści z zastosowania 
określonych środków lub określonej 
korzyści przy możliwie “najniższym 
nakładzie środków. Dążenie do op
tymalizacji jest dążeniem do najlep
szego wykorzystania środków, do 
najłatwiejszego osiągnięcia celp. ?-

W jednostce gospodarczej tb dą- 
żenie jest zwykle oparte na chęci 
do najłatwiejszego wykonania - zar 
dań i uzyskania korzyści material
nych dla załogi. Interes społeczny 
starano się zapewnić za pośrednie^ 
twem odpowiednio skonstruowa
nych mierników efektywności;'pra
cy jednostek gospodarczych. Zwyk
le _w postaci stosowania mieijnifea 
głównego i mierników szczegóło
wych, mających przeciwdziałać1,mo
żliwości wypaczenia oceny w w^ńi- 
ku wykorzystania przez jednostkę 
gospodarczą możliwości poprawy 
miernika głównego w sposób niepo
żądany ze społecznego punktu, wi
dzenia.

Wadą dotychczas stosowanych' 
metod oceny efektywności jestiów- 
nież to, że nie są one dostatecznie 
silnie powiązane z rachunkiem eko
nomicznym przedsiębiorstw opar
tym na parametrach i kryteriach 
stosowanych w > przedsiębiorstwiiS; 
Natomiast niedostateczna skutecz
ność tego rachunku wynika z braku 

egzekwowania odpowiedzialności za 
wyniki tego rachunku, braku form 
łączenia tego rachunku z zadania
mi planowymi przedsiębiorstw. Ra
chunek ten jest prowadzony w ka
tegoriach niezrozumiałych dla 
przedsiębiorstwa, a jedynym ele
mentem łączącym go z kalkulacją 
w przedsiębiorstwie jest normatyw
ny xvspółczynnik efektywności. Wy
nik tego rachunku obecnie nie roz
strzyga, czy dla przedsiębiorstwa 
dane rozxviązanie techniczne jest w 
ogóle opłacalne. Jeśli jednak chcie- 
libyśmy dokonać oceny przydatnoś
ci metod analizy efektyxvności po
stępu technicznego dla przedsię
biorstwa, to należy stwierdzić, że z 
punktu xvidzenia poprawności oce
ny efektywności przedsięwzięć po
legających na wdrożeniu nowych 
wyrobów większe znaczenie ma o- 
kreślenie1 Ceny niż formuły obliczeń.

Sposób ustalania cen’ umożliwia 
akceptację każdej zmiany technicz
nej i uznanie jej za efektyxvną.

Efektywność, lepsza jakość działa
nia jest nieodzoxvnym warunkiem 
postępu społecznego, lepszych wa
runków życia.

Wzrost efektywności powinien 
być xviązany z poprawą warunków 
pracy i płac. Dzisiaj problem ten 
nie jest jeszcze rozwiązany. Poszu
kuje się dróg jego rozwiązania.

Poprawa obecnego stanu wymaga 
nie tylko zmian w zakresie działa
nia czynników kształtujących zain- 
teresoxvanie przedsiębiorstxv wpro- 
xvadzeniem nowych rozwiązań tech
nicznych, ale róxvnież uporządko
wania spraw związanych z ryzy
kiem.

Ryzyko i rutyna

Ryzyko realizacji przedsięwzięć 
postępu technicznego jest zwykle 
dla jednostki gospodarczej większe 
od ryzyka obiektywnego. Ryzyko 
obiektywne xx'ynika z niepełnego 
sprawdzenia nowej idei w prakty
ce. Natomiast przedsiębiorstwo re
alizując przedsięwzięcia postępu te
chnicznego ponosi ryzyko większe 
od ryzyka obiektywnego o elemen
ty dodatkowe, związane z działal
nością przedsiębiorstxva, takie jak 
zakres opłacalnego zastosoxvania 
nowego rozwiązania, przezwycięże
nie lokalnych trudności wdrożenia, 
a naxvet niechęci do xvszelkich 
zmian spowodowanej rutyną.

W przedsiębiorstwie mamy więc 
do czynienia ze swoistym połącze
niem rutyny z obawą przed ryzy- 

kładowych, rozgłośni 1 radiowęzłów 
zrzeszonych w Międzywojewódzkim 
Klubie Dziennikarzy Zakładowych 
SDP. Dyskutowano m. in, nad do
skonaleniem form i treści publiko
wanych artykułów i audycji radio
wych. Do najlepiej redagowanych 
tygodników należy „Sonda” z FSM, 
a wśród innych form przekazu — 
rozgłośnia zakładowa „Metalplast” 
w Bielsku Białej.

W obradach brali udział przed- 
staxviciele Wydziału Prasy KC PZPR, 
CRZZ, KW PZPR i WRZZ w Biel
sku Białej i Katoxvicach, przedstawi
ciele Zarządu Głównego SDP, człon
kowi® Zarządu Krajowego Klubu 

kłem. Zjawisko to ma źródło w nie
dostatecznej wiedzy i niechęci do 
doskonalenia kwalifikacji lub na
wet konieczność zdobycia nowych, 
niezbędnych dła realizacji przed
sięwzięć postępu technicznego. Prze
ciwdziałać tym tendencjom może 
odpowiednio zbudowany silny sys- 
teęj^be<iUp|5w, oparty na rachunku 
ekonpmjćżnęj efektywności przed
sięwzięć > postępu technicznego.

Propozycje rozwiązań

Jest faktem dostatecznie znanym 
to, że przy obecnym tempie zmian w 
siłach wytwórczych, pojedyncze 
przedsiębiorstwo nie jest w stanie 
realizować' postępu technicznego 
beż póńiocy z zewnątrz. Na tym tle 
powstaje -pytanie, czy poszukiwanie 
dróg zapewnienia zgodności metod 
ocćhy Efektywności z systemem e- 
konpmięzno-finansowym jednostek 
gospodarczych może przynieść wy
niki?- ' '

Z&jrńijmy się dwoma skrajnymi 
rozwiązaniami w tym zakresie. Je
dno to'stworzenie takiego systemu 
mierników1' oceny działalności jed
nostek gospodarczych i bodźców, 
które bałyby zgodne z wymogami 
rachuhktr- makroekonomicznego, je
dnocześnie .doprowadziłoby do prze
łamania konserwatyzmu jednostek 

gospodarczych. System ten umożli
wiałby przedsiębiorstwu ocenę tego 
co ekonomiczne i racjonalne, a więc 
umożliwiałby dokonywanie wyboru 
zamierzeń zmierzających do podno
szenia gospodarności w przedsię
biorstwie. Prowadzone od wielu lat 
próby stworzenia takiego systemu 
nie przyniosły zadoxvalających re- 
zultatoxv przede xvszystkim ze 
względu na wady stosowanych mier
ników oceny działalności jednostek 
gospodarczych oraz brak dostatecz
nego powiązania między efektyw
nością postępu technicznego a 
kształtoxvaniem się wielkości mier- 
nikóxv oceny.

Drugie rozwiązanie, to poszukiwa
nie przy zachoxvaniu obecnych za
sad systemu ekonomiczno-finanso- 
xvego jednostek gospodarczych ta
kich metod oceny efektywności, 
które zachowując ' prymat interesu 
społecznego xvskazywałyby jedno
cześnie jednostkom gospodarczym 
wielkość korzyści osiąganych dzięki 
xvdrażaniu postępu technicznego.

Sądzę, że obie drogi prowadzą na 
manowce. Przede wszystkim dlate
go, że postęp techniczny przerósł 
skalę przedsiębiorstwa a zakres 
zmian powodoxv'anych przez ten 
postęp przekroczył podatność or
ganizacji gospodarczych na stoso- 
wanie nowych rozwiązań i same 
bodźce nie przyniosą zdecydowanej 
poprawy. Tym bardziej, że znacze
nie efektów postępu technicznego 
występuj ących poza jednostką 
wdrażającą w okresie ostatnich lat 
niepomiernie wzrosło. Niejednokrot
nie efekty (czy też ujemne skutki) 
xvdrazania przedsięwzięć postępu 
technicznego pojaxviają się poza 
zakresem bezpośredniego oddziały- 
xxmnia, zwykle poza jednostką gos
podarczą xvdrażającą dane rozxvią- 
zania.

Współczesny rozwój nauki i tech
niki doprowadził do tego, że pra- 
xvidłowa ocena ekonomicznej "fek- 
tywności przedsięwzięć naukowo- 
technicznych może być dokonyxva- 
na tylko z punktu widzenia makro
ekonomicznego. W dodatku obecnie 
jest stosunkoxxm mało takich przed- 
sięxvzięć technicznych, szczególnie 
odnoszących się do innoxvaeji pro
cesu wytwarzania, których wdroże
nie nie wymaga inwestycji. Z dru
giej strony, udoskonalenie rachunku 
kosztów produkcji wiąże się z ko
niecznością uxvzglednienia w tych 
kosztach nakładów na postęp nau
kowo-techniczny. Rozwiązanie tych 
wszystkich problemów jest bardzo 
trudne. Dotychczasowe dośxviadcze-

Dziennikarzy Zakładowych oraz 
przewodniczący Międzywojewódz
kich Klubów Dziennikarzy Zakłado
wych z całego kraju oraz przedsta
wiciele ZG PTE. Jak widać, grono 
liczne i reprezentatywne.

Koła PTE, jako podstawowe jed
nostki społecznego ruchu ekonomi
stów, działają na terenie zakładów 
pracy i tam organizują, bądź xvinny 
organizoxvać, odczyty dla załóg, o- 
twarte zebrania, tworzyć w miarę 
możlixvości zakładowe kluby ekono
miczne celem prowadzenia przemy
ślanej i atrakcyjnej działalności 
szkoleniowej. Czynić tak trzeba dla 
upowszechniania zagadnień ekono

nia wskazują, że ich rozwiązanie 
nie nastąpi na drodze usunięcia 
braku zgodności metod oceny efek
tywności badań, prac rozwojowych 
i wdrożeń z xvymogami systemu e- 
konomięzno-finansowego jednostek 
gospodarczych. Ze względu na ska
lę oceny efektóxv oraz wady syste
mu cen, to co jest opłacalne dla 
gospodarki narodowej, nie zawsze 
jest opłacalne dla jednostki gospo
darczej.

Jak więc zapewnić postęp tech
niczny i xvzrost efektywności gos
podarowania?

Po pierwsze, posługiwanie się na
dal kryterium oceny efektywności 
przedsięxvzięć technicznych różny
mi od metod oceny działalności je
dnostek gospodarczych nie może 
prowadzić do przezwyciężenia obec
nych słabości w dziedzinie wdraża
nia postępu technicznego.

Po drugie, skuteczność rachunku 
efektywności będzie w dalszym cią
gu niedostateczna, jeśli nie uwzglę
dni się w kosztach wytwarzania 
nakładów na prące badawcze i roz- 
xvojowc w podobnym ujęciu, jak o- 
becnie ujęto nakłady na inwesty
cje.

Po trzecie, jeśli nakłady na pra
ce badawcze i rozwojowe będziemy 
traktowali podobnie jak inxvestycje 
należy ujednolicić metody oceny 
efektywności prac badawczych, roz
wojowych i wdrożeń z rachunkiem 
efektywności inwestycji.

Po czwartć, wobec tego, że postęp 
techniczny przerósł skalę przedsię
biorstwa, powinniśmy przenieść de
cyzje o wdrażaniu postępu techni
cznego na wyższy szczebel „tłocząc" 
postęp techniczny do przedsiębiorstw 
drogą decyzji administracyjnych o- 
partych na rachunku ogólnospołecz
nym.

Dążąc do zwiększenia efektywnoś
ci gospodarowania, trzeba wykorzy
stać zarówno elementy tłoczenia po
stępu technicznego, jak i elementy 
ssania. Przesunięcie decyzji doty
czących wyboru nowych rozwiązań 
technicznych na wyższy szczebel, 
poza przedsiębiorstwo, nie eliminuje 
elementów ssania. Obecnie trudno 
uznać, że rachunek ekonomicznej 
efektywności przedsięxvzięć techni
cznych prowadzony w przedsiębior
stwie w kategoriach różnych od 
kryteriów oceny działalności przed
siębiorstwa przyczynił się do wzmo
żenia procesów ssania.

Przesunięcie decyzji dotyczącycli 
wyboru nowych rozxviązań techni
cznych na wyższy szczebel nie pod
waża celoxvosci prowadzenia oceny 
wpływu wdrażanych przedsięwzięć 
na wyniki działalności przedsię
biorstw. Przedsiębiorstwo otrzymy
wałoby zadania i środki na realiza
cję przedsięwzięć postępu technicz
nego. Skutki realizacji tych zadań 
uwzględniano by w planach gospo
darczych. Wprowadzając do planu 
efektywne z punktu widzenia gos
podarki narodoxvej przedsięwzięcia 
techniczne, dokonywano by oceny 
xvplywu tych przedsięwzięć na dzia- 

. łalność pęzedsiębiprątwą i uwzglęĄ-s.. 
niańo . by w^^ tŚJ" oceny we' 
wskaźnikach planistycznych. Takie 
rozxviązanie doprowadziłoby do 
powiązania ocen ex antę z oceną 
ex post podnosząc rangę rachunku 
ekonomicznego oraz spowodowało
by przesunięcie ryzyka na szczebel 
wyższy, zdecydowanie ograniczając 
jego hamujące oddziaływanie na po
stęp techniczny xv przedsiębiorstwie.

W systemie bodźców zmiany po
legałyby również na xx’ynagradzaniu 
za xvykonanie zadań, a xvięc za efek
ty postępu technicznego. Nagrody 
za realizację xvynalazczosci oraz na
grody z funduszu efektów wdroże
niowych pozostałyby bez zmian.

Znaczenie tych zmian jest o tyle 
ważne, że obecny system stymula
cji materialnej z tytułu postępu te
chnicznego obejmuje ściśle ograni
czoną grupę pracowników przedsię- 
biorstxv, natomiast w przypadku u- 
jęcia w planie skutków przedsię- 
xvzięć technicznych główną możli- 
xvością podnoszenia zarobków zało
gi byłaby poprawa efektywności 
gospodarowania. Przyjęcie tych pro
pozycji przyczyni się nie tylko do 
poprawy systemu xvdrazania osiąg
nięć nauki i techniki, ale również 
do wykorzystania inicjatyw twór
ców i pracoxvników jednostek gos
podarczych w realizacji przedsię
wzięć postępu technicznego łącząc 
elementy tłoczenia postępu techni
cznego z procesami ssania.

Sł O. Lange: „Ekonomia PoMtyrana". 
¢. I PWN Warszawa, str. S33—234

3) B. Minę: „Postęp ekonomiczny". 
Warszawa 19S7. str. 3S4

3) J. Pa j es tka: „Niebezpieczeństwo
Innej mistyki'’. „Polityka" nr 7/K<B

micznych, pogłębiania wiedzy e zja
wiskach i procesach ekonomicznych 
zachodzących w danych przedsię
biorstwach i całej gospodarce. Słu
żyć to powinno zrozumieniu podsta
wowych mechanizmów ekonomicz
nych, a xvięc — rozwojowi inicja
tyw, aktywności społecznej i pro
dukcyjnej załogi. Podkreślić należy 
również rolę, jaką mają do odegra
nia ekonomiści w pracach samorzą
du robotniczego. Wszystkie te za
dania, aby spełniły sxvą pozytywną 
rolę, muszą być świadome, przemy
ślane, masowe i dobrze zorganizo
wane.

R0Ht FOGLER

orzecznictwo
DŁUGI SPOR O SKUTO 
WADLIWEGO WYDANIA 
TOWARU Z MAGAZYNU

Centrala Obrotu Maszynami i Su
rowcami jako tzw. organizator tran
zytu, wystąpiła na drogę postępowa
nia arbitrażowego ż wnioskiem o za
sądzenie od Wojewódzkiej Hurtowni 
Zaopatrzenia Rzemiosła kwoty 
207 090 zł za 2000 kg odpadów polcor- 
famu odebranych przez przedstawi
ciela tej Hurtowni z Zakładów Two
rzyw i Farb (dostaxvcy).

Wojewódzka Hurtownia odmówiła 
zapłaty twierdząc, że uzgodniła z 
Centralą Obrotu cenę odpadów pol
corfamu w ścinkach — na 6 zł za 
kg i w kawałkach — na 118 zł za 
kg. Skoro zaś Wojewódzka Hurtow
nia upoważniła rzemieślnika do od
bioru odpadóxv polcorfamu w ścin
kach, zaś Zakłady Tworzyw i Farb 
wydały mu z magazynu odpady w 
kawałkach, przekraczając granicę 
upoważnienia, to one powinny po
nieść wynikające stąd skutki.

Okręgowa Komisja Ai-bitrażowa 
wydała orzeczenie częściowe, zasą
dzając od pozwanej Hurtowni 12 000 
zł i 7,oboxviązując poxvodowa Centra
lę oraz współuczestniczącego w spo
rze dostawcę do odbioru od Hurtow
ni 1900 kg odpadów polcorfamu.

Ponieważ rzemieślnik, który ode- 
brał odpady, odmóxvił zwrotu zuży
tego już polcorfamu, a także zapła
ty różnicy ceny, Centrala Obrotu 
Maszynami 1 Surowcami wystąpiła 
z ponownym wnioskiem ó zasądze
nie na jej rzecz od .Wojewódzkiej 
Hurtowni kwoty 198 032 zł, stano
wiącej równoxvartość 1900 kg odpa
dów polcorfamu, które nie zostały 
zwrócone. Pozwana Hurtownia po- 
nownie odmówiła zapłaty.

Kolejnym orzeczeniem Okręgowa 
Komisja Arbitrażowa zasądziła kwo
tę 180 000 zł od Zakładów Tworzyw 
i Farb (dostawcy) uznając, że za wy
danie towaru o większej wartości niż 
wskazana w upoxvażnieniu odpowia
da dostaxvca.

Od orzeczenia OKA odwołały się 
Zakłady Tworzyxv i Farb (dostawca).

Głóxvna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła orzeczenie OKA i zasądzi
ła dochodzoną kwotę od pozwanej 
Hurtowni uznając, że przedmiotem 
dostawy były odpady polcorfamu w 
kawałkach, skoro takie odpady rze
mieślnik pobrał. Zbyt późne wystą
pienie pozxvanego odbiorcy do rze
mieślnika o zwrot pobranych odpa
dów spowodowało, że odpady te zo
stały przez rzemieślnika zużyte, eo 
również uzasadnia zasądzenie rów
nowartości pobranych odpadów od 
pozxvanego odbiorcy.

Od orzeczenia tego z kolei Zarząd 
Centralnego Związku Rzemiosła 
wniósł rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy tę rewizję, orzeczeniem 
z dnia 18 czerwca 1978 r.f nr DO- 
-2938/78 zapadłym w zespole . rewi- 

.•ąyjnym swe poprzednie stanowisko, 
zmieniła , i - przywróciła-moc praxvną 
drugiemu orzeczeniu OKA, wypo- 
wiadając następujący pogląd praw
ny:

U. Przy odbiorze towaru z maga
zynu sprzedawcy osoba zgłaszająca 
się po towar powinna wylegitymo
wać się specjalnym pisemnym upo
ważnieniem do jego odbioru.

3. Jeżeli sprzedawca wydal towar 
ponad wartość, na jaką zostało wy
stawione upoważnienie do odbioru, 
to jest to równoznaczne z xvydanism 
towaru osobie nie umocowanej, ew. 
pozbawiające sprzedawcę rozszcze- 
nia do odbiorcy o zapłatę za towar 
w ilości lub o wartości przekracza
jącej umocowanie.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zgodnie z przepisem § 21 ust. 
2 ogólnych warunków umów sprze
daży i umów dostawy między jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(o.xv.s.), stanowiących załącznik do 
uchwały nr 192 RM z 3.VIII.1973 r. 
w sprawie umóxv sprzedaży oraz 
umów dostaxvy między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej (MP nr 
39, poz. 218), xv xvypadku gdy xv umo
wie przeuńdziano, że odbiór towaru 
ma nastąpić z magazynu sprzedaw
cy, kupujący obowiązany jest dele
gować przedstawiciela umocowanego 
do odebrania towaru. W wypadku 
odbioru toxvaru z magazynu sprze
dawcy istotne jest przede wszyst
kim, aby osoba zgłaszająca się po to
war należycie udokumentowała, iż 
działa w tym zakresie xv Imieniu i 
na rzecz kupującego zgodnie z jego 
wolą. Osoba zgłaszająca się po towar 
musi legitymować się specjalnym pi
semnym upoważnieniem do jego od
bioru.

W omawianej sprawie pozwany 
odbiorca wystawił (...) upoważnienie 
do odbioru przez rzemieślnika od 
współuczestniczącego dostaxxrcy odpa
dów polcorfamu z wyraźnym za
strzeżeniem, że wartość odpadów nie 
może przekroczyć 12 000 zł. Współ
uczestniczący dostawca wiedział za
tem, że rzemieślnik działa w imie
niu 1 na rzecz pozwanego odbiorcy, 
który wyraził wolę odbioru odpadów 
polcorfamu tylko do wartości 12 000 
zł. Skoro zaś współuczestniczący do
stawca wydał odpady polcorfamu po
nad wartość, na jaką zostało wysta
wione upoważnienie do odbioru, na
leżało uznać, że towar ponad tę war
tość wydał osobie, która nie posia
dała upoważnienia do odbioru.

Wydanie towaru bez upoważnie
nia nie jest równoznaczne z wyko
naniem umowy sprzedaży i nie uza
sadnia roszczenia o zapłatę za towar, 
który — co jest w sprawie bezspor
ne —do odbiorcy nie dotarł. Należr 
dodać, że współuczestniczący dostnw-
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ca, wydając towar o wartości ponad 
12 000 zł, działał wbrew interesom 
ochrony mienia społecznego, mimo że 
z mocy przepisu art. 335 § 2 k.c. 
ciąży na nim szczególny obowiązek 
ochrony tego mienia. Ponadto — 
jak to trafnie podnosi rewizja 
nadzwyczajna — pozwany odbior
ca niezwłocznie po powzięciu wia
domości o wydaniu odpadów polcor- 
famu ponad wartość wynikającą z 
upoważnienia powiadomił współ
uczestniczącego dostawcę oraz rze
mieślnika, który odpady odebrał, 
o wydaniu towaru niezgodnie z u- 
poważnieniem. W dacie zawiado
mienia (...) odpady polcorfamu nie 
zostały jeszcze zużyte i współ
uczestniczący dostawca mógł i powi
nien zwrócić się do rzemieślnika o 
zwrot towaru.

W związku z tym Zespół rewi
zyjny Głównej Komisji Arbitrażowej 
utrzymał w mocy orzeczenie OKA.”

nowe 
przepisy
i zarządzenia
INSTYTUT TECHNOLOGII 

MATERIAŁÓW 
ELEKTRONICZNYCH

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 14 z dnia 5 lutego 1979 r. 
(Monitor Polski Nr 4, poz. 37) po
wołał do życia Instytut Technologii 
Materiałów Elektronicznych.

Instytut powstaje w drodze prze
kształcenia ośrodka badawczo-roz
wojowego pod nazwą Ośrodek Na
ukowo-Produkcyjny Materiałów 
Półprzewodnikowych.

Siedzibą Instytutu jest m. st. War
szawa.

Przedmiotem działania Instytutu 
jest prowadzenie prac naukowo-ba
dawczych i rozwojowych oraz wdro
żeń w sprawach materiałów elektro
nicznych, w szczególności prac i 
wdrożeń dotyczących technologii 
otrzymywania obróbki i efektywne
go wykorzystania tych materiałów 
na potrzeby elektronizacji.

Nadzór nad Instytutem sprawuje 
minister przemysłu maszynowego.

BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE
W 1978 R. TADEUSZ ŻARSKI

W 1978 r. obserwowano 0,7 proc, 
wzrost nakładów inwestycyj
nych w gospodarce narodo

wej w porównaniu do roku poprze
dniego (w cenach stałych). Nakłady 
na gospodarkę mieszkaniową i nie
materialne usługi komunalne wzro
sły o 5,8 proc., co świadczy o pod
niesieniu się roli mieszkalnictwa w 
ogólnej działalności inwestycyjnej. 
Dla przedstawienia tej roli słusz
niejsze jest posługiwanie się cena
mi bieżącymi. W 1978 r. nakłady 
na inwestycje mieszkaniowe łącz
nie z usługami komunalnymi wy
niosły 113 min zł. Oznacza to, że 
udział nakładów na mieszkalnictwo 
i usługi komunalne wzrósł z t6 
proc, w 1977 r. do 16,9 proc, ca
łości nakładów w gospodarce na
rodowej. W stosunku do nakładów 
na inwestycje nieprodukcyjne mie
szkalnictwo zwiększyło swój udział 
z 70,2 proc, do 71,6 /proc. Oznacza 
to jednak, że nakłady na inne dzia
ły pozaprodukcyjne utrzymały się 
w 1978 roku na identycznym po
ziomie w liczbach bezwzględnych 
(ok. 45 mld), co w 1977 r.

Wobec ruchu cen oznaczać to mo
że pewien regres — z ujemnymi 
skutkami dla stanu wyposażenia 
nowych osiedli mieszkaniowych w 
infrastrukturę socjalną (szkoły, 
przedszkola, kluby itd.).

W „Małym Roczniku Statystycz
nym” brak informacji o liczbie od
danych do użytku mieszkań. Z ko
munikatu z posiedzenia Biura Po
litycznego w dniu 27 lutego 1979 r. 
oraz z innych enuncjacji prasowych 
(por. „Trybuna Ludu” z 19.III.br.) 
wiadomo jednak, że zbudowano ich 
w 1978 r. ok. 290 tys. „Mały Rocz
nik” informuje natomiast, że licz
ba oddanych do użytku izb miesz
kalnych wyniosła w skali całego 
kraju 1108,5 tys.. a powierzchnia 
użytkowa mieszkali 18096 tys. m 
kw.

recenzje — omówienia

W porównaniu do 1977 r. liczba 
mieszkań wzrosła o 14 tyś., tj. o 
5,6 proc., liczba izb o 6,1 proc., a 
powierzchnia użytkowa o 7,7 proc. 
Oznacza to, że tempo przyrostu po
wierzchni użytkowej i liczby izb 
było wyższe od tempa przyrostu 
nakładów inwestycyjnych na gośpbr. 
darkę mieszkaniową i niematerial
ne usługi komunalne (5,8 proc.). 
Szczególnie silnie wystąpiło to w 
odniesieniu do budownictwa uspo
łecznionego1). Jest to zjawisko zu
pełnie nowe. W poprzednich latach 
nakłady były czynnikiem najszyb
ciej rosnącym. W obecnym stanie 
informacji trudno jest ocenić" to 
zjawisko; być może wynika ono. że 
zmniejszenia się wartości robót w 
toku, co byłoby bardzo niekorzy
stne, bądź z nierozliczenia do koń
ca roku obiektów zaliczonych do 
wykonania planu 1978 r., a faktycz
nie oddanych do .użytku dó końca 
stycznia br. lub z innych, formal
nych przyczyn. W każdym razie 
trudno przypuszczać, że jest to wy
nik obniżki kosztów gdyż, jak wska
zują systematycznie prowadzone "ba
dania, wykazują one tendencję 
zwyżkową.

i) Nakłady wzrosły o 4,5 proc., a po
wierzchnia mieszkań, jak wynika z ta
beli 1, o 11,4 proc.

a) „Trybuna Ludu” z 37.II.br. infor
muje; że w budownictwie tym oddano
do użytku w 1978 r. 74 tys. mieszkań,
tj. tyle samo, co w 1977 r.

Nie mając szczegółowych informa^ 
cji o liczbie mieszkań, siłą rzeczy 
przy przedstawianiu tendencji roz
wojowych budownictwa mieszka
niowego posłużyć się trzeba po
wierzchnią użytkową oddanych do 
użytku mieszkań. Odpowiednie da
ne zawiera tabela 1.

Dane zamieszczone w tabeli wska
zują, że zwiększenie rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego za
wdzięczać należy wzrostowi budow
nictwa uspołecznionego. Wiąźe się 
to z Szybkim wzrostem rozmiarów 
budownictwa spółdzielczego; bu
downictwo państwowe zakładów 
pracy osiągnęło natomiast w 1978 r. 
rezultaty ’ identyczne z wynikami 
1977 r. Niepokojącym zjawiskiem jest 

zahąinpwanie wzrostu rozmiarów 
budownictwa indywidualnego4), wy- 
kązującego w kilku poprzed
nich latach wyższą dynamiką niż 
budownictwo uspołecznione. Naka
zuje to zwiększenie zainteresowa
nia tym zjawiskiem oraz rozszerze
nie zakresu pomocy dla tego bu
downictwa.

Rozpatrując rozwój budownictwa 
w jpódziale na miasta i wieś, ob- 
sęryiuje się wzrost jego rozmiarów 
tylko w miastach. Na wsi zarówno 
W' ‘budownictwie uspołecznionym, 
jąjf i indywidualnym- stwierdza się 
mniejszy lub większy regres. Wią- 
że" się to niewątpliwie z niekorzy- 
stnymi tendencjami występującymi 
w Odniesieniu do budownictwa 
miejskiego.

Jak. wiadomo, na posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR,, w 
dniu 27.11 br. pełne wykonanie pla
nu budownictwa mieszkaniowego na 
lata 1976—1980 uznane zostało jako 
priorytetowe zadanie. Wymaga to 
pełnej mobilizacji sił i środków dla 
przełamania takich barier hamu- 
jących -rozwój budownictwa miesz
kaniowego, jak: brak uzbrojonych 
terenów zarówno pod budownictwo 
Wielo- jak i jednorodzinne, brak 
podstawowych materiałów budow
lanych dla budownictwa jednoro
dzinnego, brak materiałów wykoń
czeniowych dla obu /głównych ro
dzajów budownictwa,' braki w za
kresie szeroko rozumianego poten- 
cjału budowlanego, w tym również _____  _ _____
wykwalifikowanej siły roboczej dla . ku mieszkań. Liczba małżeństw u- 
budownictwa jednorodzinnego. Do trzymywała się w 1978 r. na pozio-
tego wszystkiego dochodzą wystę
pujące już w bieżącym roku opóź
nienia wynikające ze skutków wy
wołanych trudnymi warunkami 
atmosferycznymi. Mimo tych wszy
stkich trudności, mając na uwadze 
potencjał gospodarczy naszego kra
ju, można mieć nadzieje na osiąg
nięcie znacznego postępu w oma

wianym zakresie w dwu ostatnich 
latach bieżącego pięciolecia.

Nie zapominając o czekających 
nas zadaniach, z satysfakcją 
stwierdzić należy, że w zakresie 
tempa wzrostu rozmiarów budow
nictwa należymy do najściślejszej 
czołówki europejskiej. W porówna
niu do 1970 r. rozmiary budow
nictwa wzrosły o 50 proc., gdy jako 
miarę zastosujemy liczbę mieszkań, 
a o przeszło 70 proc., jeśli miarą 
będzie powierzchnia użytkowa mie
szkań.

Jak wiadomo ze wspomnianego 
komunikatu o posiedzeniu Biura Po
litycznego, w 1978 r. oddaliśmy do 
użytku 8,3 mieszkania w przelicze
niu na 1000 mieszkańców. Ten rezul
tat zalicza nas do grupy 8—9 państw 
charakteryzujących się w Europie 
najwyższym nasileniem budownic
twa. Mniej korzystnie przedstawia 
się nasza pozycja, gdy chodzi o 
powierzchnię budowanych mieszkań 
na 1000 mieszkańców. W tym zakresie 
znajdujemy się na 14—15 miejscu 
w Europie. Wynika to ze stosun
kowo mniejszej przeciętnej wiel
kości mieszkań.

A jak przedstawiają się rezul
taty budownictwa mieszkaniowego 
na' tle rozwoju ludności, w dużej 
mierze wyznaczającego przyrost 
potrzeb mieszkaniowych? Podobnie 
jak w kilku latach poprzednich, 
nie można dać jednoznacznej odpo
wiedzi na to pytanie.

W roku ubiegłym obserwowano 
kilkutysięczne obniżenie się przy
rostu naturalnego ludności (wywo
łane wzrostem liczby zgonów). Jak 
wiadomo, jednocześnie miał miejsce 
wzrost powierzchni oddawanych do 
użytku mieszkań. W rezultacie re
lacja między przyrostem ludności 
a rozmiarami budownictwa popra
wiła się. I tak ńa 1 osobę z przy
rostu naturalnego przypadało w 1978 
r. — 53 m lew. powierzchni użyt
kowej, podczas gdy w 1977 r. — około 
48 m kw. Relacja ta zapewniała 
przyspieszenie poprawy przeciętne
go zaludnienia mieszkań.

Inaczej przedstawia się wynik po
równania liczby zawieranych mał
żeństw z liczbą oddanych do użyt-

mie zbliżonym do roku poprzed
niego — wynosząc około 326 tys. — 
co jednak oznacza, że była ona o 
36 tys. większa niż liczba oddanych 
do użytku mieszkań. Jednakże po
cieszające jest to, że różnica miedzy 
liczbą nowych małżeństw a liczbą 
nowych mieszkań zmalała w porów
naniu do roku 1977. w którym wy- 

nosila ok. 50 tys. Tendencja de 
zmniejszenia się tej różnicy utrzy. 
muje się (już od kilku lat.

Domniemanie o korzystnym 
wipływie rozmiarów budownictwa 
na przeciętne zaludnienie mieszkań 
potwierdzają pierwsze, wstępne wy
niki przeprowadzonego w końcu 
1978 r.. powszechnego spisu ludno, 
ści i mieszkań. Przedstawiają 
one na tle rezultatów poprzednieed 
spisu: (z 1970), jak w tabeli 2. 8

Brak natomiast informacji spl. 
sowych o stopniu samodzielności 
zajmowania mieszkań. Według sza
cunków w tym zakresie, wykona
nych’ w Instytucie Kształtowania 
Środowiska, nie możemy odnotować 
istotniejszych zmian.

Rezultaty rzeczowe budownictwa 
mieszkaniowego w 1978 r.

Tabela j
Pow. użyt.

Budownictwo mieszkań 
w tys. m kw.

1978
1977 

w proc,
OGÓŁEM 18 089 107,7

a. w miastach 13 267 111,4
b. na wsi . 4 829 98,8

Uspołecznione 11 090 111,4
a. w miastach 10 429 112,5
b. na wsi 661 96,5
1. spółdzielcze 8 454 114,8
2. zakładów pracy 2 636 100,0

indywidualne 7 006 102,5
a. w miastach 2 837 107,5
b. na wsi 4169 99,2

Tabela t

Przeciętna powierzchnia 
Lata użytkowa na 1 mieszkańca 

— w m kw.
ogółem w miastach na wsi

1970 . 12,9 12,8 12,9
1978 14,7 14,6 14,9

ROZDZIELNICTWO WYROBÓW

Przewodniczący Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów zarządze
niem z dnia 8 lutego 1979 r. (Moni
tor Polski Nr 5, poz. 41) określił 
zasady:

1) ustalania wykazu wyrobów roz
dzielczych,

2) trybu sporządzania planów roz
działu i ich zmiany,

3) odstępowania przydziałów tych 
wyrobów na określone cele.

Zarządzenie nie dotyczy:
1) maszyn, urządzeń i środków 

transportu; których rozdzielnictwo 
jest uregulowane odrębnymi przepi
sami,

2) określonych wyrobów dostar
czanych z importu uzupełniającego.

Wykaz wyrobów rozdzielanych 
oraz listę imiennych odbiorców tych 
wyrobów ustala Komisja Planowa
nia przy Radzie Ministrów w in
strukcjach dotyczących opracowania 
projektów rocznych narodowych 
planów społeczno-gospodarczych. W 
wykazie określa się również, którzy 
ministrowie będą dokonywać roz
działu wyrobów oraz wskazuje jed
nostki obrotu towarowego, wykonu
jące funkcje zbytu wyrobów roz
dzielanych.

Utraciły moc dwa dotychczasowe 
zarządzenia Przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie Mini
strów:

1) z dnia 2 kwietnia 1963 r. (Mo
nitor Polski Nr 34, poz. 172 z póżn. 
zmianami),

2) z dnia 8 grudnia 1969 r. (Moni
tor Polski Nr 52, poz. 407).

NOWE ZASADY 
UDZIELANIA DOTACH 

PRZEDMIOTOWYCH

Minister finansów zarządzeniem z 
dnia 9 lutego 1979 r. (Monitor Polski 
Nr 5, poz. 42) ustalił,nowe szczegó
łowe zasady udzielania i kontroli do
tacji przedmiotowych.

Zarządzenie wydane zostało w wy
konaniu uchwały nr 188 Rady Mi
nistrów z dnia 22 grudnia 1973 r. w 
sprawie dotacji przedmiotowych 
(Monitor Polski Nr 39, poz. 151) i za
stępuje z ważnością od dnia 1 stycz
nia 1979 r. dotychczasowe zarządze
nie ministra finansów z dnia 27 lis
topada 1970 (Monitor Polski Nr 40, 
poz. 304).

PEŁNY TEKST PRZEPISÓW 
W SPRAWIE ZAKŁADOWEGO

FUNDUSZU NAGRÓD

W nr 4 Dziennika Ustaw (poz. 21) 
ogłoszony został jednolity, aktualny 
tekst rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 1 października 1973 r. w spra
wie zakładowego funduszu nagród, 
które od czasu jego ukazania się by
ło 7-krotnie zmieniane.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

INWESTYCJE
KAPITAŁOWE RFN
JAKUB WITEK

CECHĄ powojennego rozwoju 
krajów kapitalistycznych jest 
nasilający się proces eksportu 

kapitału, w tym szczególnie podej
mowanie bezpośrednich inwestycji 
poza granicami państw macierzy
stych. W ostatnich latach do krajów 
eksportujących na szeroką skalę ka
pitał, przyłączyła się RFN. Tempo 
wzrostu osiągnięte w tej dziedzinie 
przez firmy żachodnioniemieckie 
przewyższa obecnie tempo uzyski
wane przez tradycyjnych eksporte
rów, którymi są Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania.

Książka Ewy Bryl-Warewicz pt. 
„Inwestycje kapitałowe a polityka 
zagraniczna RFN”*) pokazuje w ja
ki sposób kraj ten wyrósł na jedne
go z czołowych eksporterów kapita
łu, gdzie najchętniej inwestuję za 
granicą swoje kapitały przemysłow
cy zachodnioniemieccy, jakie korzy
ści wyciąga gospodarka RFN z tej 
działalności, a także, jak eksport ka
pitałów wprzągnięty jest w politykę 
zagraniczną Bonn?

Dynamiczny rozwój eksportu ka
pitałów w latach powojennych wiąźe 
autorka z zespołem jakościowych 
przeobrażeń, jakie przeszła gospo
darka kapitalistyczna, w tym m. in. 
z centralizacją kapitału i procesami 
monopolizacji. „Postępująca szybko 
koncentracja kapitału, tworząc 
przesłanki dla monopolizacji produk
cji i zbytu, zmieniła kryteria inwe
stowania wolnych kapitałów. Mono
polizacja produkcji oraz związana z 
nią polityka cen i monopolistyczny 
charakter konkurencji powodują, że 
wielkie firmy nie zawsze są zainte
resowane w lokowaniu w dziedzi
nach już przez siebie opanowanych 
całej akumulacji, jaką dysponują w 
danej chwili. W wysoko rozwiniętej 
gospodarce kapitalistycznej wzrasta 
w znacznym stopniu nadwyżka aku
mulacji w stosunku do rozmiarów 
inwestycji, jakie przedsiębiorcom 
według ich własnych kryteriów 
opłaca się realizować w kraju”.

Wraz z przyspieszeniem tempa 
wywozu kapitałów przez uprzemy
słowione kraje kapitalistyczne na
stąpiły jednocześnie istotne zmiany 
strukturalne w tej dziedzinie, do 
których zaliczyć można w szczegól
ności większą koncentrację ekspor
tu kapitału na rynkach wysokoroz
winiętych krajów przemysłowych 
i ograniczenie roli krajów rozwija
jących się. Udział tych pierwszych — 
jako obszarów lokalizacji zagranicz
nych inwestycji — osiągnął w la
tach 70-tych 70 proc., a więc tyle ile 
przed wojną wynosił udział krajów 
kolonialnych i państw uzależnionych 
od przemysłowych metropolii.

Na spadek roli krajów rozwijają
cych się jako sfery zastosowania ka
pitału wpłynęły m. in. następujące 
elementy: wykorzystanie w wysoko
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych rodzimych — dawniej trudno 
dostępnych w eksploatacji i sto
sunkowo ubogich — źródeł surow
ców; rozszerzająca się produkcja su
rowców syntetycznych zastępują
cych naturalne; wzrost samowystar
czalności krajów kapitalistycznych 
w zakresie produktów rolnych. Ha
mulcami ekspansji kapitałowej do 
tradycyjnych terenów stały się też 
takie czynniki, jak np. mało chłon
ne rynki narodowe krajów rozwija
jących się; brak miejscowej wysoko 
wykwalifikowanej siły roboczej; ko
nieczność importu nie wytwarza
nych przez miejscowe przedsiębior
stwa a niezbędnych do produkcji 
podzespołów; czy konieczność znacz
nych wydatków na tworzenie infra
struktury.

Spośród wielu koncepcji teore
tycznych wyjaśniających zjawisko 
eksportu kapitału w formie inwesty
cji bezpośrednich (stanowiących 
obecnie ok. 70 proc, całego wywozu 
kapitałowego) na szczególną uwagę 
zasługuje — zdaniem autorki — mo
del tzw. korzyści monopolistycznych 
sformułowany przez ekonomistę 

amerykańskiego Stephena Hymera. 
Zgodnie z „teorią korzyści monopoli
stycznych” korporacja eksportująca 
kapitał w celu rozszerzenia produk
cji za granicą znajduje się w mniej 
korzystnej sytuacji w porównaniu z 
miejscowymi konkurentami. Zmu
szona jest bowiem do ponoszenia 
wielu dodatkowych kosztów związa
nych np. z brakiem dostatecznego 
rozeznania w miejscowym rynku, 
ryzykiem politycznym, kierowaniem 
przedsiębiorstwem na odległość itp. 
Korporacja podejmuje inwestycje 
bezpośrednie za granicą, gdy dyspo
nuje pewną siłą monopolistyczną, 
która pozwala jej zneutralizować 
niekorzystne warunki, w jakich 
działać musi na obcym terenie. Wa
runkiem podjęcia bezpośrednich in
westycji zagranicznych jest posia
danie przez daną firmę takich ele
mentów przewagi monopolistycznej, 
jak nowa technologia, możliwość 
uzyskania potrzebnego kredytu, dy
sponowanie przedsiębiorstwami od
powiedniej wielkości. Firma podej
mująca działalność produkcyjną za 
granicą spodziewa się osiągnąć tam 
wyższy zysk aniżeli we własnym 
kraju oraz wyższy od osiąganego 
przez miejscowych przedsiębiorców. 
Aby zagraniczne inwestycje bezpo
średnie mogły się rozwijać — twier
dzą autorzy modelu — musi istnieć 
między innymi określona niedosko
nałość na rynkach towarów i czyn
ników produkcji, włączając w to 
trudności w dostępie do najnow
szych osiągnięć technologicznych.

Istotnie wraz ze wzrostem siły 
ekonomicznej RFN oraz uzyskiwa
nia przodownictwa technicznego w 
licznych dziedzinach produkcji co
raz większe rozmiary osiągnął po 
wojnie eksport kapitałów z tego kra
ju. W 1960 r. wartość inwestycji 
bezpośrednich tego kraju za granicą 
była 43-krotnie mniejsza od amery
kańskich i prawie 16-krotnie od bry
tyjskich. Już w połowie lat sześć
dziesiątych oraz w latach siedem
dziesiątych nastąpił ich dynamicz
ny rozwój. Byt on głównie rezulta
tem wzrostu siły monopoli, który do
konał się dzięki koncentracji i cen
tralizacji kapitału, jak również rea

lizacji wyznaczonego programu roz
woju gospodarczego RFN, będącego 
wypadkową ścierania się rozbież
nych tendencji politycznych ■ we- 
wnątrz poszczególnych partii oraz 
między nimi. Wzrost siły monopoli 
następował w ścisłym powiązaniu z 
polityką ekonomiczną państwa. 
Miała ona na celu zapewnienie sil
nej pozycji politycznej RFN we 
współczesnym świecie.

Wysokie tempo inwestycji bezpo
średnich za granicą w latach sześć
dziesiątych i później starano się 
uzyskać poprzez wzrost zaintereso- 
wania przedsiębiorców eksportem 
kapitału w tej formie, zapewniając 
im szerokie poparcie, pomoc finan
sową i zabezpieczenie ze strony 
państwa lokowanych kapitałów. 
Przedsięwzięcia te przyczyniły się w 
znacznym stopniu do zdynamizowa
nia rozwoju inwestycji bezpośred
nich RFN za granicą, a tym samym 
zmniejszenia w stosunkowo krótkim 
czasie dystansu dzielącego ten kraj 
od Stanów Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii. W 1975 roku wartość 
inwestycji bezpośrednich RFN za 
granicą wynosiła 42 mld DM. Była 
ona 4-krotnie mniejsza od amery
kańskich i 1,5-krotnie od brytyj
skich.

Żachodnioniemieckie inwestycje 
bezpośrednie za granicą — pisze au
torka — charakteryzuje przewaga 
lokat w wysokorozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, co odpowia
da ogólnym trendom rozwoju eks
portu kapitału po drugiej wojnie 
światowej. W latach 1952—1975 
■udział krajów wysokorozwiniętych 
w inwestycjach bezpośrednich RFN 
za granicą wykazywał systematycz
ny wzrost, osiągając to 1975 r. po
ziom 70,7 proc. globalnej wielkości 
inwestycji bezpośrednich tegokraju 
za granicą, tzn. 29 mld DM.

Na uwagę zasługuje silny wzrost 
eksportu kapitału RFN, jaki miał 
miejsce w latach 1961—1975 do kra
jów EWG. Inwestycje bezpośrednie 
w krajach członkowskich Wspólno
ty wzrosły we wskazanym okresie 
ponad 28-krotnie. Spowodotoało to 
zwiększenie udziału krajów Wspól
nego Rynku w globalnych inwesty
cjach RFN z 14,0 proc, w 1961 r. 
(537 min DM) do 35,3 proc, w 1975 
r. (14 mld). Dzięki dynamicznemu 
rozwojowi inwestycji bezpośrednich 
korporacje żachodnioniemieckie u- 
zyskaly dominującą pozycję wśród 
korporacji państw członkowskich 
Wspólnoty. Inwestycje bezpośrednie 
stały się dodatkowym czynnikiem 
umacniania pozycji ekonomicznej

RFN- w tym ugrupowaniu, a tym 
samym, stwarzały sprzyjające wa
runki do wzrostu wpływów poli
tycznych RFN w EWG.

Na tlę rosnącej ekspansji kapita
listów RFN w USA oraz odbierania 
przodownictwa technicznego amery
kańskiemu przemysłowi przez firmy 
żachodnioniemieckie w wielu dzie
dzinach produkcji narastają konflik
ty polityczne między Bonn i Wa
szyngtonem. W ewolucji stosunków 
RFN — Stany Zjednoczone można 
zaobserwować dwa charakterystycz
ne okresy. Pierwszy z nich — trwa
jący w zasadzie do końca lat pięć
dziesiątych — to okres podporządko
wania przez RFN swych interesów 
globalnej polityce Stanów Zjedno
czonych. W drugim okresie, RFN 
zmierza do uzyskania bardziej 
równoprawnych stosunków ze Sta
nami Zjednoczonymi, a przede wszy
stkim zdobycia pozycji partnera nu
mer jeden Stanów Zjednoczonych w 
Europie zachodniej. Przyjęta przez 
polityków RFN w okresie pierw
szym postawa wobec Stanów Zjed
noczonych wynikała z obiektywnych 
uwarunkowań, jakie zaistniały w 
sytuacji Niemiec po drugiej wojnie 
światowej. Kolejne rządy RFN zda
wały sobie sprawę z faktu, że bez 
poparcia Stanów Zjednoczonych nie 
jest możliwe odbudowanie w krót
kim czasie silnej pozycji zachodnio- 
niemieckich monopoli. Pod koniec 
lat pięćdziesiątych stan ten — zda
niem autorki — ulega zmianie. RFN 
dysponując już w tym czasie silną 
pozycją ekonomiczną wśród uprze
mysłowionych państw kapitalistycz
nych zmierza do uzyskania statusu 
bardziej równoprawnego partner
stwa we wzajemnych stosunkach ze 
Stanami Zjednoczonymi oraz więk
szej swobody w kształtowaniu swej 
polityki w Europie zachodniej. Au
torka omawia również inne aspek
ty polityki zagranicznej RFN w 
kontekście ekspansji kapitałów z te
go kraju.

Praca E. Bryl-Warewicz naświetla 
ważny element współczesnej gospo
darki krajów kapitalistycznych oraz 
istotny aspekt gospodarki RFN — 
zainteresuje z petonością specjali
stów zajmujących się współczesnym 
kapitalizmem, a zwłaszcza gospodar
ką RFN.

"ł Ewa Bryl-Warewicz: „Inwestycje ka
pitałowe a polityka zagraniczna RF^ • 
MON, Warszawa 1978, s, 241, cena 25
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MAMY AMBICJE 
BYĆ PIERWSI

Rozmowa z JERZYM PĘKALSKIM — dyrektorem Departamentu Polityki'Handlowej I I RWPG 
w Ministerstwie Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej 
na temat handlu i współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim

EUGENIUSZ MOZEJKO: — P»- 
nici Dyrektorze, często podkreślamy 
ogromne możliwości, jakie stwarza 
dla polskiej gospodarki rynek ra
dziecki. Czy w świetle wyników 
rozwoju wymiany handlowej w 
ubiegłym roku i protokołu handlo
wego na rok bieżący można stwier
dzić, że możliwości te należycie 
wykorzystujemy?

JERZY PĘKALSKI: — Na to py
tanie mogę odpowiedzieć jednozna
cznie: tak. Wykorzystujemy te szan- 
ae stosownie do potrzeb gospodarki 
polskiej i zgodnie z naszymi zobo
wiązaniami wobec Związku Ra
dzieckiego. Zanim zilustruję to kon
kretnymi danymi, chciałbym zwró
cić uwagę, że rozwijamy nasze 
obroty w sposób planowy: opieramy 
się na pięcioletnich umowach han
dlowych poprzedzonych konsulta
cjami organów planowania i wre
szcie podpisujemy corocznie pro
tokoły handlowe. Mówię to dlate
go, żeby pokazać, źe w naszej dzia
łalności staramy się już z góry za
planować optymalne rozmiary i 
warunki rozwoju wymiany handlo
wej. I te, można to śmiało powie
dzieć, ambitne cele systematycznie 
przekraczamy.

A teraz kilka danych. Nasze obro
ty z ZSRR w ciągu trzech pierwszych 
lat bieżącej pięciolatki, a więc w 
okresie 1976—1978 r., wyniosły 80,4 
mld zł dew. Oznacza to przekro
czenie założeń umowy pięcioletniej 
o blisko 10 mld zł dew. na te trzy 
lata. Jest to bardzo poważna kwota. 
W 1978 r. zwiększyliśmy obroty ze 
Związkiem Radzieckim o 3 mld 425 
min zł dew. Przyrost ten był słabszy 
po stronie naszego eksportu, wyniósł 
bowiem 2231 min zł dew., w im
porcie — 1194 zł dew. To wyprze* 
dzenie eksportu było bardzo pożą
dane, gdyż przez kilka lat notowa
liśmy w wymianie z ZSRR ujemne 
saldo, teraz nastąpiła znaczna po
prawa bilansu handlowego, dopro
wadziliśmy do niemal całkowitego 
zrównoważenia obrotów. Jest to, 
jak zaznaczyłem, bardzo pozytyw
ny rozwój, bo przecież odpowied
nią dynamika eksportu warunkuje 
możliwości zwiększenia importu 
ponad ustalenia traktatowe. Na rok 
1979 założyliśmy w stosunku do już 
wysokiego poziomu w 1978 r. dal
szy znaczny wzrost wymiany z 
ZSRR. Ogółem ma ona wzrosnąć 
o 10,8 proc., przy czym eksport 
zwiększy się o około 10 proc., a 
import nieco powyżej 10 proc. 
Pragnę tu jeszcze raz podkreślić, 
że osiągnęliśmy już bardzo poważ
ną skalę obrotów z naszym pierw
szym partnerem, którego udział w 
polskim handlu zagranicznym wy
nosi blisko 1/3, a dokładnie — 31,5 
proc. Zakładamy, że w tym roku 
osiągniemy wartość 34 mld zł dew. 
Jest to znowu przyrost o 4,5 mld 
zł dew. w stosunku do roku po
przedniego. A nie jest to wzrost 
dla wzrostu — za tymi wielkościa
mi kryje się przecież rosnący im
port różnych, ważnych dla naszej 
gospodarki towarów — maszyn i 
urządzeń, surowców dla naszego 
przemysłu. Ze wzrostem ilościowym 
stale rozszerzamy również nomen
klaturę towarów objętych dosta
wami.

— Jak można ocenić pozycję Pol
ski jako partnera handlowego 
ZSRR?

— W wymianie handlowej Związ
ku Radzieckiego z zagranicą zaj
mujemy pozycję bardzo znaczącą, 
jesteśmy od szeregu ląt drugim 
partnerem — po Niemieckiej Re
publice Demokratycznej. Nie ukry
wam, że naszym ambitnym celem 
jest zostać pierwszym — jest to 
sprawa potencjału gospodarczego, 
potencjału ludzkiego, a także na
szych potrzeb uczestniczenia w 
międzynarodowym podziale pracy 
i rozwoju produkcji. A więc prag
niemy zostać pierwszym partnerem 
i wszystko czynimy w tym kierun
ku. Legitymujemy się też widocz
nymi wynikami, bowiem ta różni
ca, która nas dzieliła od NRD pod 
względem wartości obrotów z 
ZSRR systematycznie, z roku na 
rok, się zmniejsza. W chwili obec
nej udział obrotów z Polską w ca
łości obrotów Związku Radzieckie
go wynosi blisko 10 proc. Najważ
niejszymi dla partnera radzieckie
go, w dostawach polskich, są ma
szyny i urządzenia, wyposażenie 
przemysłowe, technologiczne, towa
ry powszechnego użytku i wresz
cie — surowce i materiały do pro
dukcji. Polska jest w RWPG dru
gim krajem dysponującym naj
większymi zasobami surowców po 
Związku Radzieckim, oczywiście, 
nie jest to ta skala, niemniej jed
nak jesteśmy najpoważniejszym do
stawcą w tym zakresie dla Związ
ku Radzieckiego. Proporcje wza
jemnych dostaw w tej grupie towa
rowej są jak 1:4, a więc dostarcza
my surowców i materiałów gdzieś 
za 2,5 mld zł dew., a importujemy 
za sumę blisko 10 mld zł dew. rocz
nie.

W szeregu przypadków jesteśmy 
znaczącym, a nierzadko Wiodącym

dostawcą ZSRR. W grupie maszyn 
i urządzeń potrzeby te zaspokaja
my w blisko 14 procentach — jest 
to stosunek do całego importu 
Związku Radzieckiego. W szeregu 
pozycji jest to wskaźnik daleko 
wyższy. Tak np. w wagonach towa- 
rcwych różnego rodzaju zaspokaja
my zapotrzebowanie importowe 
ZSRR w około 90 proc., w maszy
nach drogowych i budowlanych w 
40 proc., gdy chodzi o silniki Die
sla jest to 44 proc., urządzenia ele
ktrotechniczne — około 30 proc., 
statki i wyposażenie okrętowe — 
14 proc., urządzenia energetyczne 
— 24 proc. Jesteśmy ponadto waż
nym dostawcą niektórych towarów 
powszechnego użytku np. tkaniny 
wełniane i wełnopodobne stanowią 
około 40 proc, całego importu, obu
wie skórzane 15 proc., odzież i bie
lizna 19 proc., tkaniny lniane 50 proc. 
I wreszcie, jak wspomniałem, jes
teśmy pierwszym dostawcą surow
ców; potrzeby importowe ZSRR w 
miedzi zaspokajamy w 100 proc., 
w węglu i koksie hutniczym także 
w 100 proc., dostarczamy 98 proc, 
importowanej przez ZSRR siarki, 
100 proc, kwasu siarkowego, 30 
proc, cynku itd., itd. Kiedy mówi
my o stosunkach partnerstwa w 
handlu, są tó liczby mówiące same 
za siebie. Są to dostawy, na któ
rych zależy odbiorcom radzieckim.

— Jakie potrzeby polskiej gospo
darki wpływają na strukturę im
portu z ZSRR i które z dostaw ra- 
dzieckięh mają obecnie 1 w perspe
ktywie nadchodzących lat szczegól
ne znaczenie?

— Ważne dla gospodarki polskiej 
są bez wątpienia maszyny i urzą
dzenia, które w dużym stopniu 
przyczyniły się do stworzenia bazy 
przemysłowej naszego kraju. W 
swoim czasie miały one decydujące 
znaczenie dla jego industrializacji. 
Teraz dostawy te również systema- . 
tycznie wzrastają i stanowią 1/4 
całości eksportu Związku Radziec
kiego do Polski. Drugą najistotniej
szą dziedziną są paliwa i surowce. 
Ze względu na potrzeby naszego 
przemysłu jest to bez wątpienia 
pozycja decydująca, a jej udział w 
całości dostaw wynosi obecnie oko
ło 67 proc. Import ten w. liczbach 
absolutnych i relatywnie zwiększa 
się; tylko w tym roku otrzymamy 
dodatkowo — w stosunku do zało
żonej wieloletniej umowy — surow
ców i materiałów do produkcji za 
66 min zł dew. Zaczyna w ten spo
sób profilować udział .w inwesty
cjach surowcowych na terenie 
Związku Radzieckiego. Zaspokaja
my nasze potrzeby surowcowe im
portem ze Związku Radzieckiego w 
33 proc., w przypadku ropy nafto
wej — w 70 proc., gazu ziemnego 
— 100 proc., rudy żelaza — 65 proc., 
azbestu — 65 proc., bawełny — 66 
proc., płyt pilśniowych — 96 proc., 
surowców drzewno-papiemiczych 
— 85 proc., rudy manganu — 88 
proc., rudy chromu — 60 proc., su
rówki żelaza — 77 proc., celulozy 
— 53 proc., nawozów potasowych 
— 69 proc. Dla zobrazowania znacze
nia tych dostaw można podać, że na 
10 samochodów w Polsce, 7 jest zbu
dowanych ze stali wyprodukowanej 
z rudy radzieckiej, a 8 jest porusza
nych paliwem importowanym ze 
Związku Radzieckiego.

— Jakie dzidłania mogłyby się 
przyczynić do dalszego ~ rozszerze
nia i wzbogacenia wymiany z 
ZSRR?

— Podejmujemy systematycznie 
różne działania promocyjne, które 
otwierają nowe możliwości plaso
wania się na rynku radzieckim. 
Trzeba tutaj bardzo mocno i nie- 
zdawkowo podkreślić, że nie przy
chodzi to samo z siebie. Rynek ra
dziecki jest bardzo wymagający. 
Ma on rzeczywiście - ogromną chłon
ność, ogromną różnorodność po
trzeb importowych, wynikającą _ z 
nowoczesności i Skali wielobranżo
wego przemysłu, obejmującego 
działalnością wszystkie dziedziny — 
od'techniki kosmicznej do, powiedz
my, kopalń najróżniejszego rodza
ju... Wszystko to rozlokowane w 
różnych strefach klimatycznych. W 
tym kraju można sprzedać wszyst
ko — pod jednym warunkiem: że 
to są dobre, nowoczesne towary, że 
są one dostarczane na czas, zgod
nie z zawartymi kontraktami.

O ten rynek toczy się dzisiaj au
tentyczna walka, bez przesady moż
na powiedzieć — batalia w skali 
światowej. Znamy trudności gos
podarcze świata zachodniego, któ
ry między innymi, usilnie zabiega 
o rynek Związku Radzieckiego. Wi
dzi on tam źródło zaspokojenia po
trzeb surowcowych, przede wszyst
kim w ropę naftową, gaz ziemny, 
węgiel koksujący. Dlatego też ma
my tam do czynienia z codzienną 
konfrontacją dostawców z różnych 
stron świata, i towary, które nie 
spełniają wysokich wymagań od
biorców radzieckich, muszą zostać 
wyeliminowane. Związek Radziecki 
ma bardzo szeroki wybór dostawców, 
a po drugie — dysponuje na tyle po
tężnym potencjałem przemysło

wym, że w sytuacjach kiedy uzna, 
że musi zaspokoić swoje potrzeby 
we własnym zakresie, odpowiednie 
„przełożenie dźwigni” powoduje 
uruchomienie rzeczywiście masowej 
produkcji.

A więc jakie działania?... Eksport 
polski jest wspomagany wszelkiego 
rodzaju formami promocji. Szcze
gólnie w roku bieżącym, w roku 
trzydziestopięciolecia Polski Ludo
wej, pragniemy niektóre akcenty 
tej naszej obecności w Związku 
Radzieckim wzmocnić. Spośród 
wielu imprez, chciałbym wyróżnić 
dużą wystawę „Sdiełano w Potaże”, 
która pewnie będzie miała duży 
rezonans, bo tradycyjnie cieszy się 
w ZSRR dużym powodzeniem. Wy
stawa odbędzie się na przełomie 
czerwca i lipca w Mińsku. Wezmą 
W niej udział 33 nasze przedsiębior
stwa handlu zagranicznego. Zapew
ni to rzeczywiście szeroki przegląd 
możliwości produkcyjnych polskłe- 

,go przemysłu, a jednocześnie będzie 
'to kompleksowa oferta naszego 
handlu ukierunkowana na partnera 
radzieckiego. Dopracowaliśmy się 
już własnego stylu tych wystąpień, 
jest to nie tylko ekspozycja, ale 
impreza handlowa, mająca też du
ży wydźwięk polityczny. Jest to 
przecież okazja do zapoznania ra
dzieckiego społeczeństwa z osiąg
nięciami Polski. Ale wystąpienie to 
jest adresowane do bardzo kon
kretnych odbiorców, naszych part
nerów gospodarczych. Odbędą się, 
jak zwykle, sympozja i spotkania 
branżowe z udziałem specjalistów 
radzieckich zainteresowanych po
szczególnymi gałęziami polskiego 
przemysłu.

Nasze centrale organizują coro
cznie w ZSRR branżowe ekspozy
cje. Ogromne powodzenie ma zwy
kle wystawa organizowana przez 
kilka central — „Textilimpex”, „Ars 
Polonę” — wyławiające swoje to
wary, a równocześnie mamy tam 
płyty, muzykę. Będziemy uczestni
czyli w szeregu wystaw międzyna
rodowych, a także w imprezach, 
które organizują inne kraje socja
listyczne w ZSRR. W tym roku od
będą się tam cztery wystawy 
RWPG,; będą one stanowiły akcent 
obchodów 30-lecia tej organizacji. 
Jedna z nich dotyczy techniki ele
ktronicznej. Polska aparatura ją
drowa będzie wystawiana na im
prezie „Interatominstrument". Na 
pozostałych dwóch będą demonstro
wane instrumenty i aparatura me
dyczna, w których również się spe- 
cjalizujemyi W jesieni zorganizuje
my w Moskwie znaczącą imprezę 
pod nazwą „Polskie Środki Trans
portu”, na której wystąpimy z ofer
tami kooperacyjnymi. W sumie w 
ciągu roku Weźmiemy udział w 
około 70 różnych wystąpieniach.

To, oczywiście, nić wszystko. Naj
ważniejsze znaczenie ma termino
wość dostaw, jakość towarów, no
woczesność. W praktyce to decy
duje. Konstruując umowy handlo
we, prowadząc rozmowy w komi
sjach mieszanych, oceniamy te 
wszystkie sprawy bardzo szczegóło
wo... Niestety, niejednokrotnie te 
konfrontacje wymagań z rzeczywi
stością nie wypadają dla nas naj
pomyślniej. -Wtedy musimy się 
koncentrować na usunięciu bra
ków, przyczyn niezgodności dostaw 
z warunkami kontraktowymi. Ter
minowość dostaw to problem nie* 
zmiennie ważny w stosunkach z 
ZSRR. Uwzględniając wielosfero- 
wość klimatyczną, nie jest prze
cież obojętne, kiedy np. określony 
rodzaj sukienek trafi do Kazach
stanu czy Uzbekistanu, to samo do
tyczy północy. Kontrahenci radziec
cy zwracają baczną uwagę na ko
lorystykę, na to, czy dostawy są 
odpowiednio skompletowane. To są 
normatae wymagania handlowe i 
musimy im sprostać. Nie zawsze 
się to udaje, w naszej produkcji 
jest cykl miesiąca, kwartału i wre
szcie roku. Ta cykliczność w du
żym stopniu decyduje o jakości. 
Jeśli występują braki jakościowe, 
to najczęściej dotyczą one właśnie 
partii wysłanych w końcu miesią
ca, kwartału czy roku.

— A więc najważniejsza jakość 
I terminowość- Czy występują 
jeszcze jakieś bariery, które nale
żałoby przezwyciężyć dla zapewnie
nia dalszego rozwoju wymiany z 
ZSRR? Mówi się np. o potrzebie 
rozbudowy zdolności przewozowych 
transportu.

— Rzeczywiście, gdy chodzi o 
transport, to można to już dzisiaj 
nazwać barierą, która przeszkadza, 
utrudnia • wymianę handlową. Na 
pewno trzeba też mówić — w 
przypadku wyrobów przemysłu ma
szynowego — o potrzebie właściwej 
obsługi technicznej dostarczanych 
przez nas maszyn i urządzeń. Obec
nie realizujemy postanowienia umo
wy między Związkiem Radzieckim 
i Polską, dotyczącej właśnie obsługi 
technicznej. Wynika to też z ogól
nych zaleceń Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej.

— Kiedy została zawarta ta 
umowa?

,W roku 1974. Jej celem jest 
podniesienie na wyższy poziom ob
sługi maszyn i urządzeń dostarcza
nych w coraz większych ilościach. 
Zbudujemy ośrodki obsługi tech
nicznej z prawdziwego zdarzenia. 
Takie ośrodki powstaną w Mos
kwie, w Leningradzie, w Kijowie i 
w Mińsku. Umożliwią one objęcie 
obsługą znacznych obszarów Związ
ku Radzieckiego.

— Czy to są ośrodki wielobran
żowe, wyspecjalizowane — 1 kiedy 
powstaną? Od zawarcia umowy 
upłynęło już sporo czasu.

— Będą to wyspecjalizowane 
ośrodki, obsługujące w pierwszej 
kolejności maszyny rolnicze, obra
biarki, samochody, maszyny drogo
we i budowlane. Ma<my zresztą w 
ZSRR swoich serwisantów, ale 
oczywiście, ośrodki wyposażone w 
lepsze zaplecze techniczne będą 
mogły zapewniać tę obsługę na od
powiednio wyższym poziomie, bę
dą miały do dyspozycji składy częś
ci zamiennych. Będą Łam również 
przeszkalani technicy i specjaliści 
radzieccy, którzy obsługują impor
towane z Polski maszyny. Zawar
liśmy już umowy w sprawie dzia
łek budowlanych, przystępujemy do 
prac przygotowawczych związanych 
z budową. Myślę, źe ośrodki zaczną 
działać za półtora do dwóch lat.

Wiąże się z tym sprawa zwięk
szenia dostaw części zamiennych. 
Już w roku ubiegłym i bieżącym 
zwiększyliśmy dostawy części ma
szyn rolniczych, wyposażenia stat
ków; praktycznie do wszystkich 
maszyn znacznie zwiększyliśmy za
równo kontyngenty umowne, jak i 
dostawy. Jest to właśnie jeden z 
warunków zdynamizowania naszego 
eksportu maszyn i urządzeń, a na 
tym nam najbardziej zależy, bo 
jest to eksport mający najbardziej 
obiecujące perspektywy. Wystarczy 
powiedzieć, że przyrost eksportu 
maszyn i urządzeń do Związku Ra
dzieckiego wynosił w ostatnich la
tach powyżej 20 proc, rocznie.

— Panie Dyrektorze, do intensy
fikacji wymiany handlowej ze 
Związkiem Radzieckim w poważnej 
mierze przyczynia się kooperacja 
produkcyjna., Jak Pan ocenia jej 
aktualny stan 1 perspektywy? ■

•— Wzajemne dostawy wyrobów 
objętych specjalizacją i kooperacją 
zajmują w wymianie z ZSRR co
raz ważniejsze miejsce. Mówiłem 
już, źe najbardziej dynamiczny w 
naszym eksporcie jest sektor ma
szynowy, a właśnie w tym sekto
rze czynnikiem dynamizującym jest 
specjalizacja i kooperacja produk
cyjna. Partnerzy z obu krajów są 
tym bez wątpienia zainteresowani, 
świadczy o tym fakt, że szereg 
umów z poprzedniej pięciolatki jest 
kontynuowane w bieżącym pięcio
leciu. Możemy tutaj zrobić pewne 
porównanie: średnia żywotność 
umów kooperacyjnych z krajami 
kapitalistycznymi wynosi około pół
tora roku, tymczasem w odniesie
niu do Związku Radzieckiego mo
żemy już w pewnych przypadkach 
mówić o współpracy trwającej 
około 10 lat, np. w przemyśle sa
mochodów osobowych. Jesteśmy 
ważnym dostawcą w tym zakresie, 
dostarczamy około 450 tys. kom
pletów po 13 pozycji do „Żiguli” 
inaczej „Łady”, ze Związku Ra
dzieckiego otrzymujemy również po 
kilkanaście pozycji wyposażenia do 
naszego „Fiata”.

— No i chyba możemy liczyć, że 
ta współpraca będzie podtrzymy
wana.

— Jestem przekonany, że ta 
współpraca będzie się jeszcze roz
szerzała. Bardzo istotny jest fakt, 
że ta współpraca jest oparta na 
porozumieniach międzyrządowych 
i międzyresortowych. W tej chwili 
mamy zawarte z ZSRR 22 porozu
mienia dwustronne i 55 wielostron
nych, z udziałem innych krajów 
RWPG. To tylko uatrakcyjnia 
współpracę w sensie ekonomicznym, 
zapewnia bowiem korzyści wynika
jące z poszerzenia skali produkcji.

— Ale mówi się też, ekonomiści 
i na to wskazują, że w systemie 
rozliczeń i kalkulacji kosztów na
tykamy się na problemy.

— W handlu zagranicznym ra
chunek ekonomiczny, cena, to naj
trudniejsze elementy. Każdy ekspor
ter stara się uzyskać optymalną dla 
siebie ocenę,'a importer kupić jak 
najtaniej.

— Ale cenę wyrobu gotowego 
Jest stosunkowo łatwiej wynegocjo
wać, bo jest odniesienie do rynku 
światowego. W przypadku elemen
tów kooperacyjnych często takiego 
odniesienia nie ma.

— To bywa różnie. Na przykład: 
w odniesieniu do przemysłu moto
ryzacyjnego mamy cenniki części 
zamiennych, poza tym nasze zada
nie ułatwiają ogólne zasady RWPG, 
które obowiązują obie strony — 
eksportera i importera. Mogę 
powiedzieć, że nie odczuwamy 
tutaj jakichś szczególnych trud
ności. Prawdopodobnie mogłoby to 
stanowić problem przy o wiele 
bardziej skomplikowanych elemen

tach, np. urządzeniach techniki ją
drowej.

Negocjacje cenowe mają teraz, 
kiedy mamy system cen kroczą
cych, w ogóle większą wagę niż 
przed rokiem 1974. Nie ma co ukry
wać — prowadzimy rzeczywiście 
twarde negocjacje. Ale na tym w 
końcu polega zasada i sztuka han
dlu.

Wracając do kooperacji i spe
cjalizacji... Nie możemy tracić z 
oczu przede wszystkim tego, że na 
tym gruncie wyrosło szereg gałęzi 
naszego przemysłu. Myślę tutaj o 
przemyśle stoczniowym, samocho
dowym, lotniczym, o nowoczesnych 
maszynach dla przemysłu lekkiego, 
obrabiarkach, w których specjali
zacja i kooperacja obejmuje około 
75 proc, polskiego eksportu do 
Związku Radzieckiego. Jest to 
bardzo wysoki wskaźnik. Przypo- 
mnijmy znaną sprawę wielkoseryj- 
nych dostaw uchwytów tokarskich, 
sprzęgieł elektromagnetycznych — 
i inne. Postęp w tej dziedzinie jest 
ogromny. Wystarczy przypomnieć, 
że udział produkcji specjalizowa
nej i skooperowanej wynosił w 
1971 r. niecałe 2 proc, całości wy
miany, w 1975 — ponad 10 proc., 
a w roku bieżącym wyniesie co 
najmniej 17 proc. Zakładamy, że 
do 1980 r. wzrośnie do co najmniej 
25 proc. To dotyczy eksportu ogó
łem, natomiast w grupie maszyn i 
urządzeń udział specjalizacji i ko
operacji stanowi już w chwili obec
nej w naszym eksporcie około 55 
proc., w eksporcie radzieckim oko
ło 50 proc. Specjalizujemy się — 
jest to już powszechnie znane — 
w statkach, maszynach budowla* 
nych i drogowych, w przemyśle lot
niczym, obrabiarkowym, maszyn rol
niczych, tekstylnych, w technice ob
liczeniowej...

— Mamy też określone zamiary 
wobec techniki jądrowej.

— Nie zamiary. Podpisaliśmy już 
umowę o współpracy ze Związ- 
itiem Radzieckim. Można ponadto 
mówić o skonkretyzowaniu pers
pektyw podniesienia całokształtu 
współpracy kooperacyjnej na wyż
szy, .jakościowo poziom. Przyjęte 
zostały'tetataio '^ na szczeblu kie* 
roiktaictwa partii i fżądu, na po
siedzeniach polsko-radzieckiej ko
misji współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej — ustalenia, 
precyzujące koncepcję rozwoju spe
cjalizacji i kooperacji produkcyjnej 
w nowych dziedzinach. Wytypowa
no 16 podstawowych grup tema
tycznych, do których należy budo
wa statków, platform do poszuki
wania złóż ropy naftowej i gazu w 
szelfach mórz. Zmierzamy do przy
spieszenia budowy elektrowni ato
mowych i rozbudowy odpowiednie
go potencjału produkcyjnego, uzgo
dniono również program kooperacji 
w produkcji ciągników rolniczych 
wraz z kompletami maszyn. Waż
nymi dziedzinami współpracy staną 
się linie technologiczne i urządze
nia na potrzeby przemysłu chemi
cznego i przetwórstwa ropy nafto
wej, ciężkie maszyny budowlane i 
drogowe, urządzenia górnicze i hut
nicze, przemysł elektrotechniczny, 
kablowy, ciężkie lokomotywy elek
tryczne, urządzenia młynów zbożo
wych itd., itd.

Stwarza to duże szanse dla na
szego przemysłu i jego dalszego 
rozwoju.

— Na rozwój handlu z ZSRR 
wpływają również różne formy 
współpracy w ramach RWPG. Ja
kie odbicie znajduje to w polsko- 
-radzieckich stosunkach handlo
wych i gospodarczych?

— Polska jest aktywnym uczest
nikiem wszelkich inicjatyw podej
mowanych w Radzie Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Jak wiemy, 
w 1971 r. przyjęty został komplek
sowy program doskonalenia socja
listycznej integracji gospodarczej, 
wtedy to uzgodniono szereg wielo
stronnych przedsięwzięć integracyj
nych na lata 1976—1980. Było ich 
28 na łączną kwotę 40 mld zł dew. 
Połowa tej sumy przypadła na Zwią
zek Radziecki. Polska partycypuje 
w tym na sumę ok. 5 mld zł dew. Do
tyczy to azbestu, celulozy, surowców 
żelazonośnych, żelazostopów, budowy 
gazociągu i ropociągu. Już teraz roz
poczęły się dodatkowe dostawy z ty
tułu udziału w tych budowach. W 
tym roku otrzymamy dodatkowo 
800 tys. ton ropy i 1600 mld m sześć, 
gazu. W nadchodzących latach te 
dostawy znacznie wzrosną. Na 
przykład : w przypadku azbestu wy
niosą one 50 tys. ton rocznie. Przy
pomnę, że obecnie importujemy 25 
tys. ton. Te dostawy zostaną utrzy
mane, w sumie więc będziemy mieli 
zapewnione po około 75 tys. ton, 
co w zasadzie pokryje całe zapo
trzebowanie Polski. Dostawy celu
lozy wyniosą 40 tys. ton, surowców 
żelazonośnych po 2,5 min ton rocz
nie, wapniokrzemu i żelazokrzemu 
po 60 tys. ton, dalej — poza 2,5 
mld m sześć, gazu ziemnego, które 
otrzymujemy — będziemy otrzymy
wać dodatkowo jeszcze 2,8 mld m 
sześć. Wspomniałem już o dodatko

wym milionie ton repy. Dostawy te 
będą realizowane po 1980 r. przez 
12 i więcej lat.

Wymienione wspólne inwestycje 
właściwie kończymy, ale na XXX 
sesji RWPG postanowiono opra
cować pięć tzw. kierunkowych 
programów współpracy. Do
tyczą one rozbudowy bazy energe
tycznej i surowcowej,' budowy ma
szyn, produkcji środków spożyw
czych, artykułów rynkowych i tran
sportu, a właściwie połączeń ko
munikacyjnych między krajami 
RWPG, Dla nas najważniejsze jest 
zaspokojenie ciągle rosnącego zapo
trzebowania na surowce, energię 1 
materiały do produkcji. Zresztą 
nie tylko dla nas. Jest to problem 
światowy. Mamy dwie płaszczyzny 
działania; kraje RWPG mobilizują 
własne zasoby i równocześnie 
wspólnie starają się rozwiązać nie
które problemy. Do 1990 r. powsta
nie na obszarze RWPG cała sieć 
elektrowni atomowych o łącznej 
mocy 37 min kW. Dodatkowo w 
Związku Radzieckim przystępuje 
się do budowy dwóch elektrowni 
atomowych o mocy 4 min kW każda. 
Polska bierze udział w budowie 
chmielnickiej elektrowni na Ukrai

nie. Przygotowujemy też umowy doty
czące produkcji urządzeń jądro
wych, udziału w budowie wytwór
ni drożdży paszowych, kwasku cy
trynowego. Bardzo ważne jest uz
godnienie, źe na terytorium Związ
ku Radzieckiego powstaną moce do 
wytwarzania energochłonnych pro- 
duilrtów chemicznych, jak metanol, 
amoniak, polietylen, które ZSRR 
będzie dostarczać partnerom w za
mian za mniej energochłonne pro
dukty. Związek Radziecki rozszerzy 
przy pomocy partnerów z RWPG u- 
prawę bawełny, oczywiście, także na 
ich potrzeby.

To wszystko wpłynie w zasadni
czy sposób na dalsze rozszerzenie 
i dynamizację obrotów handlowych 
z ZSRR.

— Czy można już określić, przy
najmniej w ogólnych zarysach, kie
runki rozwoju handlu polsko-ra
dzieckiego w następnym pięciole
ciu?

— Można nakreślić pewne zary*- 
sy, aczkolwiek niezbyt precyzyjnie, 
gdyż organy planowania przepro
wadzają jeszcze konsultacje na ten 
temat. Na pewno można zakładać, 
że utrzyma się wysoka dynamika 
obrotów polsko-radzieckich. Według 
mojej osobistej opinii, tempo wzro
stu obrotów nie będzie niższe niż 
10 proc, rocznie. Silą nośną bę
dzie nadal sektor maszyn i urzą
dzeń — oczywiście, bardziej nowo
czesnych i lepiej dostosowanych do 
potrzeb obu partnerów. Na pewno 
będziemy mieli do czynienia z bar
dziej atrakcyjną polską ofertą eks
portową dzięki rozwojowi postlicen- 
cyjnemu wprowadzonych do pro
dukcji wyrobów i dzięki nowym 
inwestycjom, które zostały zrealizo
wane, bądź też kończy się ich rea
lizację. Na pewno bardzo ważnym 
działem wymiany, który będzie się 
rozwijał, pozostaną surowce, paliwa 
i materiały do produkcji. Ale jest 
też pewne, że nie pozostaną w tyle 
także towary rynkowe — zarówno 
po stronie eksportu, jak importu. 
Ta grupa towarowa będzie się roz
wijała bardziej dynamicznie niż w 
bieżącej pięciolatce. Będzie to do
tyczyło szczególnie importu ze 
Związku Radzieckiego, który obec
nie bardzo poważnie inwestuje w 
te gałęzie produkcji. Uruchamia 
się produkcję szeregu nowoczes
nych wyrobów. Liczymy na to, że 
także eksport do Polski zwiększy 
się odczuwalnie, a wynosi on już 
około 1 mld zł dew.

— Sądzę, że 35-lecie PRL jezfi 
dobrą okazją do historycznej re
fleksji nad rozwojem współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, który przez 
cały ten okres był głównym part
nerem gospodarczym Polski. Jak 
można krótko określić dorobek tych 
lat?

— Istotnie, w ciągu tych 35 lat 
współpraca z ZSRR pogłębiła się 
we wszystkich dziedzinach, a po
wiedziałbym — w sposób najbar
dziej widoczny właśnie w dziedzi
nie stosunków gospodarczych. Jest 
to temat sam dla siebie. Można ob
szernie mówić o kilku etapach roz
woju: o pomocy po wojnie, o 
współpracy w latach pięćdziesią
tych i sześćdziesiątych, która stwo
rzyła solidne i szerokie podstawy 
aktualnych stosunków partnerstwa, 
do rozwiniętych powiązań integra
cyjnych dzisiaj, które starałem się 
przedstawić w tej rozmowie.

Po wspólnym przebyciu drogi, 
jaka dzieli nas od okresu powojen
nego, Polska stała się wysoko roz
winiętym krajem przemysłowym, 
który ma zapewnione perspektywy 
rozwoju.

— Dziękuję z* rozmowę.
Rozmawiał: 

EUGENIUSZ MOŻEJKO
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
♦w dolarach m troy uncję*) 

_______________________ TABELA l
«.IV. 9.IV. ll.IV. 12.IV.

Londyn 239,8 240^2 238,4 234,0
Surych 239,4 240,4 236,1 233,9
Paryi 242,1 241,6 242,1 238,9

*) t ttoy uncja. — 81,1 grama.

W drugim tygodniu kwietnia cena 
■lota óbniżyla aię w Londynie 2 239,8 
dolarów za troy uncję w dniu «.IV. 
do 234,0 dolarów w dniu 13.lV., a 
więc o 5,8 dolara na troy uncji (por 
tabela 1 iwykres).

Rozwój sytuacji na rynkach walu
towych byl w tym okresie kontynua
cją tendencji, które pojawiły się już 
wcześniej. Wzmocnienie kursu dola
ra w stosunku do walut innych 
głównych \ krajów kapitalistycznych 
utrzymało się nadal (por. tabela 2). 

O jego przyczynach wspomnieliśmy 
. już. w poprzednich przeglądach. W 

drugim tygodniu kwietnia zabrał 
głos na ten temat prezes Bundesban- 
ku O. Emminger. Warto przedstawić 
główne tezy jego wypowiedzi już 
choćby ze względu na pozycję jaką 
zajmuje on w międzynarodowych 
kolach finansowych.

Zdaniem Emmingera poprawa 
kursu dolara zapoczątkowana zosta
ła przez ogłoszenie, w listopadzie ub. 
roku, programu jego obrony przez 
prezydenta Cartera. Główną przy
czyną obecnego wzmocnienia kursu 
dolara są jednak — zdaniem Emmin- 
gera — zmiany jakie dokonały się 
na rynku ropy naftowej. Wzrost jej 
cen zwiększył bowiem zapotrzebowa
nie na dolary, w których regulowa
na jest większość dostaw ropy naf
towej, to zaś doprowadziło do 
wzmocnienia kursu waluty amery
kańskiej. Czynnikiem stymulującym 
tę tendencję stał się przepływ kapi
tałów krótkoterminowych z krajów, 
których waluty zaliczano do tej pory 
do grupy walut mocnych (Szwajca
ria, RFN, Japonia) do USA. Wielkość 
tego odpływu z RFN w pierwszym 
kwartale br. Emminger ocenia na 
13 mld marek. Akcentując rolę prze
pływu kapitałów krótkoterminowych 
w obecnym wzmocnieniu kursu do
lara, Emminger dal zarazem do zro
zumienia, że ono jest dość kruche, 
nie ma bowiem nadal trwałej pod
stawy w postaci poprawy bilansu 
obrotów handlowych z zagranicą 
oraz obniżenia stopy inflacji, która 
jest w USA nadal znacznie wyższa 
niż w krajach których waluty za
liczano do tej pory do grupy moc
nych (pór. obok „Wskaźniki”).

Kontynuacją dotychczasowych 
tendencji rozwoju sytuacji na ryn
kach walutowych była również 
utrzymująca się mocna pozycja kur
su funta szterlinga. I w tym przy

padku jest to ściśle związane z roz
wojem sytuacji na rynku ropynaf* 
towej. Wielka Brytania jest bowiem 
obecnie znacznie mniej uzależniona 
od jej importu, w związku ż eksploa
tacją zasobów z Morza Północnego. 
Utrzymujące się wzmocnienie kursu 
funta szterlinga ma Istotny . wpływ 
na rozwój sytuacji w ramach. Euro
pejskiego Systemu Walutowego.' BO 
choć Wielka Brytania jest jedynym 
krajem EWG, który nie przystąpił 
do ESW, funt szterling wchodzi w 
skład „koszyka walut” decydującego 
o wartości ecu, będącej wspólną jed
nostką' walutową krajów zrzeszonych 
w ESW. Zwyżka kursu funta1 .szter
linga działa więc na wzrost warto
ści ecu, to zaś powoduje, żęjwahiły’ 
obecnie słabo notowane, szybciej 
osiągają dopuszczalny, dolny wskaź
nik odchylenia od ecu.

Walutą taką jest ostatnio. — o 
czym wspominaliśmy już w poprzed
nich przeglądach — frank belgijski. 
W drugim tygodniu kwietnia' wąl^a. 
ta przekroczyła dolny wskaźnik od
chylenia od ecu. Belgijskie władze, 
finansowe nie podjęły jednak' inter
wencji w celu wzmocnienia kursu 
swej waluty, co przewiduje' mecha
nizm działania ESW. Jak bowiem po
informowano wartość ecu została 
skorygowana, o zwyżkę kursu-.funta, 
szterlinga, (który nie wszedł w skład 
ESW), a po tej korekcie kurs franka 
belgijskiego nie przekroczył dolnego 
wskaźnika odchylenia od ecu. Fakt 
ten wart jest odnotowania. Jest to 
bowiem pierwsza korekta mechańiz-. 
mu działania ESW, który wszedł ..w 
życie przed miesiącem.

Z innych zmian na rynkach walu
towych na odnotowanie zasługuje 
dewaluacja lira tureckiego o 5,7 proc, 
w stosunku do dolara (z 25 na 26,5 
lira za dolara). Decyzja ta jest bo
wiem wyjściem naprzeciw postula
tom programu sanacji gospodarki 
tureckiej opracowanym przez misję 

MFW .(jednym z nich jest dewalua- 
cja,, Lira tureckiego o 30 proc.), od 
realizacji'których organizacja ta uza
leżnia , udzielenie Turcji kredytu. 
Znaczenie tego kredytu (lub raczej 
spełnienia postulatów MFW) polega 
na tym,' że stanowi on warunek po
nownego otwarcia Turcji możliwo
ści, uzyskiwania kredytów w innych 
krajach zrzeszonych w MFW. A jest 
to sprawa o zasadniczym znaczeniu 
dla gospodarki tego kraju.

Poczynając od 1977 roku, Turcja 
nie jest bowiem w stanie wywiązać 
się ze swych zobowiązań wobec za
granicy,- / wynikających z bardzo 
szybkiego w poprzednich latach 

* Wzrostu zadłużenia w innych krajach 
(jego wielkość szacuje się na 12,5 
mld dolarów). Doprowadziło to do 
tak drastycznego ograniczenia im
portu, że nie zapewnia on nawet po- 
krycia wielu niezbędnych potrzeb 
i powoduje trudną wewnętrzną sy
tuację gospodarczą. Zdaniem rządu 
tureckiego postulaty, od spełnienia 

' których’ MFW uzależnia udzielenie 
Turćji kredytu, byłyby, w krótkim 
okresie, dalszym czynnikiem pogar
szającym sytuację materialną spo 

. łeczeństwa, szczególnie jeżeli u- 
względnić wysoką stopę przyrostu 
naturalnego w tym kraju.

Trudności, z jakimi boryka się 
Turcja w dążeniu do uzyskania kre
dytów zagranicznych, które pozwo
liłyby złagodzić (choć zarazem wy
dłużyć) proces uzdrowienia sytuacji 
gospodarczej tego kraju są tym bar
dziej znamienne, że kraj ten ma bar
dzo, poważne znaczenie strategiczne 
dla państw kapitalistycznych. Wzglę
dy polityczne powinny więc działać 
na korzyść Turcji. Czy wyjście na
przeciw postulatom MFW w postaci 
wspomnianej wyżej dewaluacji lira, 
w stosunku do dolara stanowi zapo
wiedź przełamania trwającego już 
trzeci rok impasu?

Równolegle z oficjalną dewaluacją

KURSY WALUT
TABiELA i

6.IV. 9.IV. 11.IV. 12.IV.
Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,088 2,093 2,087 «,087
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,038 2,047 2,049 2,056
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,85 30,07 30,08 30,11
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,894 1,904 1,894 1,901
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 841,7 843,9 842,2 342,7
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,337 4,359 4,349 4,368
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,714 1,725 1,713 1,724
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 215,2 214,2 212,9 214,9
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 68,32 68,52 68,67 68,38
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,86 13,96 13,94 13,95
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,384 4,398 4,389 4,387
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,127 5,155 5,136 5,141
Ecu (w doi. za ecu) 1,343 1,335 1,337 1,336

lira o 5,7 proc, w stosunku do dolara 
rząd turecki wprowadził specjalny 
kurs dla przekazów dewizowych od 
robotników tureckich zatrudnionych 
za granicą oraz turystyki. W obu 
tych przypadkach za dolara płaci się 
37,1 lira, co oznacza, że w tym za
kresie waluta turecka została zdewa- 
luowana o 40 proc, w stosunku do 
dolara. Wśród innych podjętych 
ostatnio decyzji -przez rząd turecki 
wymienia się ograniczenie jiandlu 
złotem, podwyżkę stopy oprocento

wania do 20 proc, oraz kolejną pod- 
wyżkę cen. Tym razem wynosi ona 
25—100 proc, i dotyczy takich towa
rów jak benzyna, cement, wyroby 
hutnicze oraz wielu dóbr konsump
cyjnych. W komentarzach na temat 
ostatnich decyzji rządu tureckiego 
wskazuje się, że stworzyły one sprzy
jające warunki dla kolejnej tury 
rozmów w sprawie uzyskania kredy
tu z MFW, i co się z tym wiaże 
również możliwości uzyskania kre
dytów z innych krajów. ■

na rynkach 
towarowych

WSKAZNOt CEN 3UROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VL 1952 - 190)

TABELA S

I Data . Wskaźnik

S.IV. 271,5
9.IV. 272,7

I 11.IV. 275,1' ■
i Przed miesiącem 27.0,1
( Przed rokiem 239,8

W drugim \ .tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” ponownie zwyżkował (z 271,5 
w dniu 5.IV. do 275.1 w dniu 11.IV.). 
W końcu omawianego okresu 
ukształtował się on na poziomie 
wyższym: o 3,6 punkta niż'przed ty
godniem, o 5 punktów wyższym niż 
przed miesiącem i o 353 punktawyż

szym niż przed rokiem (por. tabela 
3 i wykres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wzrosły w 

stosunku do poprzedniego tygodnia. 
Dotyczy to również soi. Zwyżkę jej 
cen wiąźe się z niższymi zbiorami w 
Brazylii (w związku z suszą) oraz 
wprowadzeniem przez ten kraj kon
tyngentowania eksportu oleju 1 
mączki sojowej.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny ziarna kakao wykazały dal
szy spadek pod wpływem informacji 
o mniejszym jego zużyciu w głów
nych krajach importujących. Po In
formacji, że w USA spadło ono w 
I kwartale br. o 3,5 proc, (o czym 
wspomnieliśmy wpoprzednim prze* 
glądzie) ogłoszono ; bowiem, że W 
Wielkiej Brytanii Obniżyło się ono 
w tym czasie o 16,7 proc.

Ceny kawy wykazały natomiast 
dalszą zwyżkę, do poziomu najwyż
szego od sześciu miesięcy. Za główną 
tego przyczynę uważa się skutki su
szy w Ameryce Centralnej oraz po
rozumienie osiągnięte między tymi 
krajami i Brazylią w sprawie pod
wyżki minimalnych cen eksporto
wych kawy.

Ceny cukru obniżyły się w sto
sunku do poprzedniego tygodnia 
i utrzymują się nadal na bardzo ni
skim poziomie.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian w stosunku do poprzed
niego tygodnia. Pewne osłabienie cen 
wełny związane było przede wszy
stkim z utrzymującymi się mocnymi 
notowaniami kursu funta szterlinga.
• Ceny metali nieżelaznych obni

żyły się w stosunku do poprzednie
go tygodnia (z wyjątkiem miedzi).

TABELA I
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 339,8 •) 

250,3
337,8 375,3

101,1 
104,0

kukurydza 247,3 232,5 247,5
jęczmień dol./tona 85,1 82,2 81,1 81,8
ziarno soi W 301,0
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1307,5 1492,0 1439,0 1365,5 110,4
kakao 1609,0 1657,0 1780,0 3120,0 75,9
cukier centy/lb 8,0 8,4 8,6 7,9 101,3

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 64,8 64,5 66,0 59,0 101,3
wełna penny/kg 382,0 284,0 282,0 270,0 104,4
skóry ciężkie
(krowie) _______ centy/lb 96,0 96,0 95,0 42,5 225,9

METALE 
złom’ stali dol./tona 102,8 105,8 126,8 76,5 134,0
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 1034,5 1032,0 960,0 687,5 151,6
cyna 7140,0 7270,0 7340,0 5830,0 122,5
cynk 378,5 386,0 381,0 285.0 128,3
ołów 565,5 570,9 601,0 311,0 181,8

INNE 
kauczuk penny/kg «1,0 61,3 59,5 49,0 124,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “ 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy ™ 2S,4 
kg, 1 Ib (funt) “ 0,454 kg.
•) 11.IV.

choć utrzymują się nadal na pozio
mie znacznie wyższym niż przed ro
kiem. Czynnikiem przeciwdziałają
cym zniżce cen miedzi były informa
cje o możliwości nowego spadku jej 
zapasów w składach giełdy londyń
skiej.

Silna zwyżka cen metali nieżelaz
nych w I kwartale br., a szczególnie 

cen miedzi (w końcu ubiegłego roku 
oscylowały one wokół 770 f. szt. za 
tonę, a w kwietniu 1978 r. wokół 
700 f. szt.) tworzy wrażenie rady
kalnej poprawy na rynku miedzi, 
który od 1975 r. charakteryzował się 
wysoką nadwyżką podaży nad po
pytem, rosnącymi zapasami u pro
ducentów i niskim poziomem cen. 

Jak wielokrotnie podkreślaliśmy w 
tym przeglądzie, poprawa ta jest 
jednak dość problematyczna.

Na wzrost cen miedzi działały bo
wiem takie specyficzne czynniki, jak: 
trudności produkcyjne i transporto
we dwóch wielkich eksporterów te
go metalu, jakim jest Zair i Zambia; 
strajki w przemyśle miedziowym 
Peru oraz Kanady i wreszcie agresja 
chińska na Wietnam. Fakt, że obec
nie ceny miedzi oscylują na pozio
mie najwyższym od 1974 roku, w 
którym doszły do 1400 f. szt., nie
wiele tu również wyjaśnia, jeśli 
uwzględnić, że w okresie tym kum 
funta (nawet po uwzględnieniu ob
serwowanego ostatnio jego wzmoc
nienia — por. obok: Na rynkach 
pieniężnych) poważnie się obniżył. 
O tym, że zwyżka cen miedzi jest 
dość problematyczna, świadczy wre
szcie fakt, że koszt inwestycji nie- 
rbędnych ..,dla.Uzy skąnia 1 tony 
miedzi" z nowo, uruchamianych ko
palń’ szacuje się obecnie na 6—7 tys. 
doi.

Silna, nominalna zwyżka cen mie
dzi, ,a także pierwszy od szeregu lat 

wskaźniki
CENT DETALICZNE

TABELA 5
Marzec 

1979
Luty

1979
Styczeń

1979
Marzec Zmiana

1978 w ciągu 
rolni 

w proc.

RFN (1370 ~ 100) 149,1 149,3 147,1 144,5 3,3

Luty Styczeń Grudzień Luty
1979 1979 1978 1978

USA (1967 — 100) 207.1 204,7 202.9 183.4 9.0
Japonia (197S = 100) 123,0 123,4 123,3 120,1 2.0
W. Brytania (1974 = 100) 208,9 207.2 204,2 190,6 9,6
Francja (1970 — 100) 311,1 209,7 207.8 19t,7 10.1
Włochy (1976 — 100) 144,3 142,2 139,5 127.2 13,4
Belgia (1973 = 100) 131,3 130,9 130,1 126,4 3,9
Holandia (1973 = 100) 122,9 122,2 122,5 118.0 J'L

spadek jej zapasów w ubiegłym ro
ku doprowadziły już jednak do tego, 
że kopalnie, które zostały po roku 
1975 zamknięte, zaczynają być po
nownie uruchomione. Wobec przej
ściowego charakteru czynników 
działających na ograniczenie podaży 
miedzi, a także braku nadal sygna
łów o poprawie koniunktury w kra
jach kapitalistycznych, a wraz z tym 
perspektywy wzrostu zużycia mie
dzi, obserwowana ostatnio tenden
cja do wzrostu jej produkcji może, 
i to już w niedalekiej przyszłości, 
okazać się nietrafiona z punktu wi
dzenia rzeczywistego stosunku mię
dzy podażą a popytem.

• Z innych zmian na rynkach to
warowych na odnotowanie zasługuje, 
że Iran ustalił cenę swej lekkiej ro
py naftowej na 16,57 dolarów za ba
ryłkę. Jest to więc kolejny kraj 
członkowski OPĘG (por. poprzędaj 
przegląd), który ustalił cenę ekspor
tową swej ropy' na poziomie wyż
szym niż cena bazowa, ustalona 
przez kraje zrzeszone w tej orga
nizacji.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
WYNALAZKI DLA ROLNICTWA
Ponad IM wynalacków i wsorów «żyt- 

kowych -* tyle wlataie .pnakaaata. rol
nictwu bydgoska. Akademia’ Teelmłanio- 
-Rolnieaa,' dótitwrcaając eanae ursądea- 
nia ógrańlcaaiące straty pokarmowe w 
toku przygotowania Msaonek, mechani- 
aujące prace Związane a ich przygotowa
niem' w okresie letnim, służące do na
wadniania roilin w' ogrodnictwie, sadow
nictwie i na. mało ' wydajnych glebach 
itp. ATR tworzy obecnie zespoły łą
czące naukowców t praktyków dla roz- 
wlążywania węzłowych' problemów rol
nictwa i przenoszenia wyników do prak
tyki. (PAI)

AUTO...
ANTYTERRORYSTYCZNI

W krajach zachodnich coraz więk
szym popytem cieszą eię samochody 
chroniące, pasażerów od ataku terrorys
tów. Mają one kuloodporne szyby i ł-mi- 
limertowe blachy ze specjalnego stopu, 
ze wszystkich stron karoserii. Specjal
nym wymogom muszą również odpowia
dać żamki, drzwi, amortyzatory i układy 
zawieszenia pojazdów.' W wozach tych 
instaluje się kuloodporne opony, specjal
ne .syreny.. 1 sygnalizatory fwietlne, a 
takie..; wyrzutnie bomb dymnych. Taki 
superbezpieczny samochód wały około 
pół tony więcej od swego eeryjnego pier- 
wozworu. (PAP) ■

WOKÓŁJOWISZA
Amerykańska .sonda kosmiczna ;,Voy*- 

ger 1” przesłała na ZJemlę pierwsze 
zdjęcia „Almatei” — trzynastego, a me
te czternastego- Uciętyea Jowisza; naj
większej planety układu słonecznego, 
przekazane ’ zdjęcia były doskonałej Ja
kości, niezwykłe ostre, o wydatnych bar
wach, chociaż ,Voyazer" znajdował się 
wówczas, o przeszło IM milionów km od 
ziemi, a przekazanie sygnału radiowego o 

sondy do centrum kontroli lotu God- 
dard trwało >T minut i 44 sekund. (In
terpress)

PAROWY SAMOCHÓD
Po drogach Australii jeździ Ford Fal- 

eon napędzany silnikiem parowym. Po
jazd zutywa 10—12 litrów dowolnego pa
liwa na 100 km, rozwija prędkość do 
IM km/godz., a wydzielane przezeń spa
liny spełniają wszelkie wymogi norm 
ochrony środowiska. Silnik pracuje bar
dzo cicho, przekazuje napęd na koła bez 
pośrednictwa skrzyni biegów, a w wy
padku awarii układu hamulcowego mo
te posłużyć do skutecznego wyhamowa
nia prędkości pojazdu. Koszt parowca — 
jak zapewnia jego konstruktor — Ted 
Pritchard, nie powinien w produkcji se
ryjnej przewyższać kosztu wytwarzania 
seryjnego Forda Falcona. (PAP)

ATAWIZM?...
Francuski uczony M. J. Costagliola — 

biolog 1 etolog uważa, iż ludzie dlatego 
machają rękami podczas chodzenia, te 
kiedyż ich praprzodkowie chodzili na 
czterech nogach właśnie w tęn sposób: 
lewa przednia — prawa tylna, prawa 
przednia — lewa tylna i tak zostało... 
inne teorie na ten temat dowodzą, it 
chodzi tu raczej o zachowanie równowa
gi przy poruszaniu się przy utyciu nie
pewnego podparcia dwu kończyn.

(Interpress)

W SŁUŻBIE „WICHERKA”
Obszar ponad 13 województw — zlewnie 

rzek Przymorza 1 dorzecza Wisły od Wło
cławka do Bałtyku — obejmuje działal
nością badawczą i obserwacyjną słupski 
Oddział Instytutu Meteorologii i Gospo
darki Wodnej. Ta Jedna z największych 
placówek IMGW w kraju zatrudnia ok. 
IWO terenowych obserwatorów pogody, 
specjalnej perforowanej karty plastyko- 

czających najaktualniejszych danych o 
aurze. (PAP).

POMPECZKA
Waży zaledwie 0,5 kg i jedyne jej części 

ruchome to tłok i zawory. Taką mini- 
-pomkę, mieszczącą się w dłoni, skonstru
owano w RFN dla potrzeb laboratoriów, 
a także... gastronomii, do współpracy z 
urządzeniami chłodzącymi napoje. (PAI).

LICZNIK OPŁAT
Przystawkę elektroniczną z mikropro

cesorem, przy pomocy której można na
tychmiast wyliczyć opłatę za rozmowę 
telefoniczną zbudowała amerykańska fir
ma „Monitel”. Wmontowana w telefon 
wykonuje obliczenia automatycznie, a do
datkowe informacje o specjalnych tary
fach wprowadza się do jej układów ze 
specjalnej perforowanej karty plastyko
wej. (Interpress)

Z LATARNIĄ NA DACHU
Oryginalny element otrzyma jeden z 

budowanych w Singapurze wysokościow
ców. 24-piętrowy budynek mieszkalny bę
dzie miał na swoim dachu dużą latarnię 
morską „Bedok”, wyniesioną dzięki temu 
77 metrów nad poziom morza. (WiT)

LASEROWA LASKA
Łaskę dla niewidomych z wykorzysta

niem lasera skonstruowano w Szwecji. 
Wewnątrz znajdują się lasey półprzewod
nikowe zasilane z baterii. Emitują one 
podczerwone wiązki impulsowe padające 
na zlemęi w odległości kilku metrów 
przed laską. Odbite promienie powracają 
do kilku fotodetektorów i dostarczają in
formacji o ewentualnych przeszkodach, 
powodując zmianę wysokości tonu lub 
intensywności dźwięku. Po pewnym cza
sie ćwiczeń niewidomy może z dużą do
kładnością tworzyć „obraz” otaczającej 
go przestrzeni, (WiT)

PROGNOZA EWG NA 1979 R.

W Brukseli i Hamburgu opubli
kowano oceny perspektyw gospo
darczych dziewięciu krajów EWG, 
opracowane przez Komisję Wspól
noty oraz pięć zachodnioniemiec- 
kich instytutów gospodarczych. Eks
pertyza Komisji EWG przewiduje, 
że stopa wzrostu gospodarczego w 
krajach „dziewiątki” wyniesie w 
br. 3,5 proc, w porównaniu z 2,8 
proc, w r.ub. Nastąpi wzrost za
trudnienia o 0,6 proc., jednakże sto
pa bezrobocia zmniejszy się nie
znacznie z 5,5 proc, w r. 1978 do 
5,4 proc, w r. 1979, z powodu zwięk
szenia się liczby ludności aktywnej 
zawodowo. Komisja EWG przewi
duje, że stopa inflacji wyniesie o- 
koło 7 proc., przy czym nie bierze 
ona pod uwagę wzrostu cen ropy 
poczynając od 1 kwietnia br., u- 
względniono jedynie wzrost cen do 
końca br. o 14,5 proc., przewidziany 
na grudniowej konferencji OPEC w 
Abu Żabi.

Nadwyżka w bilansie płatniczym 
„dziewiątki”, która wynosiła w 1976 
roku 10,9 mld zachodnioeuropej
skich jednostek rozliczeniowych 
(14,5 mld dolarów) zmniejszy się. 
Oczekuje się wzrostu eksportu o 
5,2 proc., podczas gdy import wzro
śnie o 6,4 proc. Proditkcja przemy
słowa zwiększy się o 4 proc, w po
równaniu z 2,3-procentowym wzro
stem w roku ubiegłym.

Pięć zachodnioniemieckich insty
tutów gospodarczych przewiduje, 
że w 1979 r. w krajach „dziewiątki” 
zaznaczy się ożywienie gospodarcze, 
natomiast podrożenie ropy spowo
duje wzrost stopy inflacji. Na 
wzrost cen detalicznych wpłynie 
wzrost cen towarów importowanych.

Wskaźniki gospodarcze dla 14 
krajów uprzemysłowionych Zacho
du, opracowane przez 5 zachodnio
niemieckich instytutów:

Produkt spoi, 
brutto

Ceny 
detaliczne

1978 1979 1978 1979

RFN 3,5 4,0 2,6 3,5
Francja 3,0 3,5 9,3 9,5
Wielka
Brytania 3,0 2,5 8,3 11,0
Włochy 2,5 4,0 12,0 13,0
Holandia 2,0 2,5 4,1 4,5
Szwecja 2,5 4,0 10,0 8.0
Belgia 2,0 3,0 4,5 4,5
Szwajcaria 1,3 2,0 1,1 3,0
Austria 2,0 3,5 3,6 4,0
Dania 1,5 2,5 10,0 7,5
Norwegia 2,9 2,0 8,1 7,0
USA 4,0 2,5 7,7 9.0
Japonia 5,« 5,5 3,8 4.5
Kanada 3,5 3,5 9,0 9.0

Dane dotyczące 1978 roku opie
rają się na źródłach poszczególnych 
krajów, a częściowo na szacunkach. 
Dane odnoszące się do roku 1979 są 
prognozą pięciu instytutów, (em)

BEZROBOCIE W IRANIE

W Teheranie odbyła się 10 bm. 
demonstracja ok. 4 tys. bezrobot
nych, którzy domagali się pracy 0- 
raz odszkodowań za nie przepraco
wany z powodu zeszłorocznych roz
ruchów okres pracy. Podobne de
monstracje odbyły się również w in
nych miastach. Według oficjalnych 
danych, w Iranie jest obecnie ok. 
2 min bezrobotnych, natomiast źród
ła nieoficjalne szacują tę liczbę na 
3 min, a nawet więcej.

Rzecznik rządu tymczasowego, 
Amir Entezam oświadczył, że rząd 
postanowił przyznać nadzwyczajne 
kredyty dla bezrobotnych, nie po
dał jednak żadnych szczegółów pla
nu pomocy. Stwierdził on, że ok. 10° 
tys. urzędników zostało zwolnio
nych z pracy, gdyż byli niepożąda
ni w swych urzędach, ale ludzi tych 
oddano do dyspozycji ministerstwa 
pracy, któremu polecono zapewnić 
im inne zatrudnienie. Amir Entezam 
oskarżył elementy kontrrewolucyj
ne o wykorzystywanie niezadowo
lenia wśród mas pracujących z po
wodu obecnych trudności i podbu
rzanie do demonstracji, (cm)
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ECHO 
HARRIS
BURGA
ANDRZEJ LUBOWSK]

CO najmniej dwie amerykańskie 
firmy będą długo pamiętać wy
darzenia z przełomu marca i 

kwietnia 1979 roku. Jedna z nich to 
Columbia Pictures, druga to Kerr- 
-McGee Corporation. Działają w cał
kiem różnych branżach: pierwsza w 
show-biznesie, druga w energetyce. 
Cóż może je ze sobą łączyć? Właści
wie nic. Poza tym. że głośne w ca
łym świecie wydarzenia w Pensyl
wanii przyniosły Columbii duże pie
niądze, zaś Kerr-McGee uderzyły po 
kieszeni. W dniach, gdy z okolic 
Harrisburga ewakuowano ludzi, a 
rozmiary katastrofy w Three Mile 
Island były wielką niewiadomą, ak
cje pierwszej firmy poszły na gieł
dzie ostro w górę, zaś drugiej — rów- 
aie .mocno spadły.

Dó inirarii elektrowni atomowej 
pod Harrisburfeiem doszło wtędjrf;gd^' 
w kińaćh amer jdcańśkicll pókażywa 
film „The Chińa Syndrome” zrobio
ny przez Columbia Pictures, z .Tanę 
Fondą i Jackiem Lemmonem. Na e- 
kranach awaria w kalifornijskiej si
łowni jądrowej rodzi groźbę, że ra
dioaktywny rdzeń topiąc się wywier
ci dziurę w Ziemi i dotrze do Chin. 
Kilkanaście dni temu wiele tysięcy 
Amerykanów po powrocie z kin o- 
bejrzało podobne obrazki o 11 wie
czór w telewizyjnych wiadomościach 
c kraju. Wprawdzie niebezpieczeń
stwo skażenia nie dotarło do Chin, 
ale bliska rzeczywistości okazała się 
bardziej ponura niż filmowa fikcja. 
Produkt Columbia Pictures nabrał 
nieoczekiwanie cech paradokumentu.

W tym samym czasie przed sądem 
w Oklahomie toczyła się i toczy spra
wa rodziny Karen Silkwood prze
ciwko Kerr-McGee Corp. Karen 
Silkwood miała do czynienia z ra
dioaktywnym plutonem w zakładach 
należących do wspomnianej firmy. 
Sposób postępowania w tych zakła
dach z substancjami radioaktywny
mi uważała za więcej niż beztroski. 
Jechała właśnie na spotkanie z re
porterem, aby podzielić się swymi 
spostrzeżeniami, gdy jej samochód w 
zagadkowych, jak dziś pisze część 
prasy amerykańskiej, okolicznościach 
zboczył z drogi. Karen zginęła, a jej 
ojciec zażądał 11,5 min dolarów, o- 
skarżając Kerr-McGee o zaniedbania 
w systemie bezpieczeństwa, które 
zrujnowały organizm jego córki. Ca
la ta historia obeszłaby zapewne w 
Stanach niewiele osób, gdyby nie 
Harrisburg. W chwili, gdy ciężarne 
kobiety i dzieci wywożono w pośpie
chu z okolic tego miasta, Karen Sil
kwood stała się symbolem. Przy
pomniano sobie o niej, choć od jej 
śmierci minęło już 5 lat.

Takie są pokrótce przyczyny o- 
statnich zysków i strat Columbia 
Pictures i Kerr-McGee Corporation.

Dziś wygląda na to, że w Harris- 
burgu skończyło się na dużym stra
chu. Widmo koszmarnej katastrofy 
przyblakło. Niektórzy próbują baga
telizować wypadek. Mnożą się więc 
makabryczne żarty, jak radiowe 
prognozy pogody w stylu: „Jutro nie- 
to pochmurno i 40 proc, szans na 
przetrwanie”, albo „Dwa tysiące 
stopni, promiennie”, czy jeszcze inny: 
„Jaka jest pięciodniowa prognoza 
dla Harrisburga?”. Odpowiedź: „Dwa 
dni”. Ale ostry dzwonek alarmowej 
syreny długo chyba kłuć będzie w 
uszy, nie tylko Amerykanów. Naj
słynniejszy w Stanach konsumerys- 
ta, człowiek-instytucja, Ralph Nader 
gdążył już powiedzieć, że Harrisburg 
to początek końca energetyki jądro
wej w tym kraju. Niewielkie jest 
prawdopodobieństwo, że ta wróżba 

sprawdzi, ale bez wątpienia wy
padek w Pensylwanii wystawił ener

getykę nuklearną pod obstrzał kry
tyki żarliwej, jak nigdy przedtem. 
Dostarczył dodatkowych argumentów 
oponentom, spotęgował wątpliwości 
sceptyków, zmniejszył siłę przebicia 
entuzjastów. A wszystko to w szcze
gólnym momencie: wkrótce po rewo
lucji w Iranie, w parę dni po pod
wyżce cen ropy przez kraje OPEĆ, 
w chwili, gdy prezydent Carter za
mierzał przyspieszyć tempo budowy 
elektrowni jądrowych. Senator Ed
ward Kennedy w liście do ministra 
energetyki, Jamesa Schlesingera na
pisał: „Znacznie ważniejsze, aby bu
dować te obiekty bezpiecznie, niż aby 
budować je szybko”.

Energetyka jądrowa funkcjonuje w 
USA na skalę przemysłową od 22 lat. 
72 siłownie dostarczają obecnie 13 
proc, krajowej pf$dukcjiŁto 
lektrycznej i nieco , mń^ 
całe) energii. Planiści adhiiniśtracji 
Nixona zakładali, że do końca stu
lecia powstanie około 400 nowych 
elektrowni, a ich udział w zaspo
kajaniu potrzeb na elektryczność bę
dzie bliski 40 proc. Ale tempo bu
dowy w ostatnich latach znacznie 
osłabło. W 1974 roku zamówiono 26 
reaktorów, w okresie 1975—77 skła
dano rocznie 3—4 zamówienia, w 
zeszłym roku tylko dwa. Jednocześ
nie wiele wcześniejszych anulowano. 
Obecna ekipa ma zamiary nieco 
mniej ambitne — w roku 2000 uzys
kiwać z elektrowni jądrowych czwar
tą część elektryczności.

Powody są rozmaite. Zapotrzebo
wanie na prąd rośnie dziś w USA 
wolniej, niż w latach sześćdziesią
tych i na początku , siedemdziesią
tych. Stromo rosły koszty budowy 
tych obiektów: ze 100 dolarów za ki
lowat mocy przed piętnastu laty, do 
blisko 1000 dolarów obecnie, pod
czas gdy w elektrowni opalanej wę
glem kilowat kosztuje 700 dolarów. 
Zwłoka w ekspansji energetyki nu
klearnej ma swe źródło także w dłu
gich formalnościach, głównie praw
nej natury, jakie poprzedzają zgodę 
na budowę elektrowni. W konsek
wencji cykl inwestycyjny tego typu 
obiektu trwa w USA 12—14 lat, nad 
czym wielu głęboko ubolewa i co 
prezydent Carter zamierzał radykal
nie zmienić.

Wypadek w Harrisburgu na pewno 
zaostrzy normy bezpieczeństwa i wy
magania stawiane nowym elektrow
niom. Na krótko przed awarią w 
Pensylwanii, na Wschodnim Wy
brzeżu zamknięto pięć siłowni, aby 
zbadać ich odporność na ewentualne 
trzęsienia ziemi. A po awarii przy
najmniej przez pewien czas rozmaite 
komisje kontrolne będą dmuchać na 
zimne i trzy razy pokręcą nosem, za
nim wydadzą jedno zezwolenie. Pó
ki co, rządowa komisja zajmująca się 
sprawą Three Mile Island doszła do 
wniosku, że załogom 43 spośród 72 
amerykańskich elektrowni jądrowych, 
byłoby „bardzo trudno” znaleźć 
przyczynę i sposób postępowania w 
wypadku drobnej awarii, ze wzglę
du na niedoskonałość urządzeń kon
trolno-pomiarowych. Zrozumiałe, że 
taka konstatacja nie mogła wywołać 
fali entuzjazmu. Tym bardziej, że 
ilość pytań, na które nikt uczciwy 
nie jest w stanie dać stuprocento
wo pewnej odpowiedzi, stale roś
nie. Skażenie środowiska: jaki sto
pień radiacji jest jeszcze bezpieczny, 
a jaki już nie? Istnieją wprawdzie 
odpowiednie normy i radiacja w o- 
kolicy Harrisburga była od nich niż
sza, ale kto może zagwarantować, 
jakie będą długofalowe następstwa 
poddania się wpływom „bezpieczne
go” promieniowania. 16 mil od Den- 
ver w Rocky Flats, mieszczą się za

kłady produkujące rdzenie plutono- 1 
we stosowane w amerykańskiej bro
ni jądrowej. Przy produkcji prze
strzega się wszystkich standardów 
bezpieczeństwa. Ale, jak podaje „In
ternational Herald Tribune” z 11 
kwietnia, powołując się na raport 
departamentu zdrowia hrabstwa. Jef
ferson, na którego terenie leży Rocky 
Flats, osoby mieszkające w pobliżu’ 
zakładów znacznie częściej niż 
szkańcy Denver chorują na raka:"’

Nadal nie rozwiązany jest problem1 
przechowywania radioaktywnych od
padów. Obecnie w Stanach Zjedno
czonych sporą ich część składuje się 
pod wodą, w specjalnych zamknię
tych basenach. Ale elektrowniom za
czyna brakować tego typu „po
wierzchni magazynowej”. Jeśli, nie 
znajdzie się nowych metod, za parę 
lat niektóre elektrownie trzeba bę-. 
dzie zamknąć. Podobnych trudnych 
kwestii jest więcej. Zapowiada się 
zatem gorąca debata, w której dla 
większości realistów dwie sprawy 
nie ulegają wątpliwości. Po pierw-, 
sze — że Stany Zjednoczone niebo-;, 
bejdą się bez energii jądrowej, i po 
drugie — że ostrożności w kontakt 
tach z tą energią nigdy za dużo.

Sądząc z reakcji Zachodniej Eu
ropy, wypadek w Harrisburgu zabp- 
lał tamtejszych orędowników energę- 
tyki nuklearnej jeszcze bardziej. 
Zdaniem Guido Brunnera, komisarza 
EWG d/s energetycznych, wszystkie 
kraje Wspólnego Rynku, z wyjątkiem 
Francji, przyhamują rozwój tej dzie
dziny. "Aktualne plany przewidujące 
■wybudowanie na terenie „dziewiąt-; 
ki” siłowni jądrowych o mocy 75 tys. 
megawatów do 1985 roku, co pokry
łoby 13,5 proc, potrzeb na energię 
elektryczną, są nieco opóźnione. Wy
dawało się, że podwyżka cen ropy 
doda tym planom nowego impetu. I 
wtedy' przyszedł Harrisburg. AJe dla 
Zachodniej Europy, bardziej niż Sta-' 
ny Zjednoczone, zależnej od importu 
ropy, nie ma odwrotu od ery atomu. 
W połowie lat osiemdziesiątych, jak 
dobrze pójdzie, ropa z Morza Pół
nocnego zaspokoi czwartą część po
trzeb. „Musielibyśmy odkrywać co 
trzy lata nowy Kuwejt i co sześć 
miesięcy nowy Teksas, aby pokryć 
popyt na ropę” — powiada G. Brun- 
ner. Dodaje zarazem, że Komisja 
EWG próbuje nakłonić rządy państw 
członkowskich do wyasygnowania 
300 milionów dolarów rocznie, przez 
3 lata, w celu subsydiowania wydo
bycia węgla w krajach Wspólnoty, 
zwłaszcza w W. Brytanii i Republi
ce Federalnej.

Póki co, tuż przed awarią w Pen
sylwanii, RFN stała się terenem li
cznych demonstracji przeciwników 
energetyki jądrowej, m. In. w związ
ku z planami wybudowania za og
romne pieniądze w Gorleben, w po
bliżu granicy z NRD, urządzeń do 
przetwórstwa i magazynowania od
padów radioaktywnych.

Rząd francuski ogłosił, że w ciągu 
najbliższych pięciu lat zamierza zbu
dować 9 nowych siłowni jądrowych, 
aby złagodzić zależność kraju od im
portu ropy. Plany zakładają, że w 

,1985 .roku elektrownię atomowe do
starczać -będą 55 proc, całej zużywa
nej we Francji energii elektrycznej. 
5 kwietnia socjaliści zażądali w 
Zgromadzeniu Narodowym wstrzy
mania budowy tych elektrowni do 
chwili, gdy lekcja Harrisburga zosta
nie uwzględniona w projektowaniu 
systemów bezpieczeństwa. „Francja 
nie ma wyboru. Albo energia nu
klearna albo recesja gospodarcza” — 
oświadczył minister przemysłu, And
re Giraud.

Szwedzi od dawna są czuli na 
punkcie czystości środowiska. Dwa i 
pół roku temu Olof Palme stracił 
fotel premiera na rzecz Thorbjórna 
Faeldina, którzy przyrzekł uchronić 
Szwecję przed energią atomu. Lecz 
gdy rachunek za import ropy nie
pokojąco rósł, partnerzy koalicyjni 
Faeldina zażądali budowy elektrow
ni, które planował Palme. Los kolej
nego premiera, Ola Ullstena, zależy 
w niemałym stopniu od tego, na ile 
Harrisburg przestraszył Szwedów. 
Jego poprzednik zapowiada powrót 
do władzy jesienią pod sztandarami 
walki z energetyką atomową, a Olof 
Palme proponuje przeprowadzić w 
przyszłym roku ogólnonarodowe re
ferendum w tej sprawie.

Ale tego typu referendum przypo
mina nieco loterię. Tak przynajmniej 
było w Austrii i Szwajcarii. W listo
padzie zeszłego roku Austriacy mi
nimalną większością głosów wypo
wiedzieli się przeciwko uruchomie
niu reaktora w Zwentendorf, w po
bliżu Wiednia. Żeby nie wyrzucić w 
błoto pół miliarda dolarów, powsta
nie tam elektrownia napędzana pali
wem konwencjonalnym. Natomiast 
Szwajcarzy dwa miesiące temu, 
większością 1 proc, głosów pokazali 
energetyce nuklearnej zielone świat
ło. Dziś rezultat referendum byłby 
pewnie inny.

Na silną opozycję natknąć się mo
gą ambitne plany rozwoju energety
ki atomowej w Hiszpanii. Harrisburg 
przypomniał wszystkim o innym wy
padku, o bombie wodorowej, którą 
„zgubił” w 1966 roku nad Hiszpanią 
amerykański B-52. Obecnie w Lemo- 
niz, koło Bilbao, w prowincji Bas
ków, powstaje 100-megawatowa si
łownia jądrowa. Strach pomyśleć, co 
by się stało, gdyby awaria z Harris
burga powtórzyła się w Lemoniz. W 
promieniu 15 kilometrów żyje i pra
cuje przeszło milion ludzi.

Harrisburg okazał się na szczęście 
tanią lekcją. Oby pożyteczną.

HANDEL
Z ZAGRANICĄ
W 1978
W minionym roku radzieckie ob

roty .towarowe z zagranicą 
zwiększyły się o 10,8 proc, i 

osiągnęływartość 70,2 mld rubli. 
Eksport-wzrósł o 7,2 proc. — do 35,7 
mld rubli, zaś import o 14,8 proc. — 
do 34,5 mld,

IMPORT. Bardzo wysoką dynami
ką odznaczały się w ubiegłym roku 
zakupy maszyn i urządzeń. Wydano 
na ten cel. 14,5 mld rubli ,o 3 mld 
rubli, czyli o 26 proc, więcej, niż rok 
wczęśńięj. 63 proc, całego radzieckie
go importu maszyn i urządzeń spro- 
wadzpńb zj krajów RWPG. Jedna 
trzecia, ząlkiipów pochodziła z rozwi- 
nię^ycłi'krajów kapitalistycznych, z 
tego żnaczHa część z przeznaczeniem 
na 'realizację zawartych z wieloma 
firmami" zachodnimi transakcji kom
pensacyjnych.

Jak'podkreśla się w artykule oma
wiającymwyniki handlu zagranicz
nego’; ZSRR' w 1978 roku zamiesz
czonym "ńa Jam tygodnika „Eko- 
nomićześkaja Gazieta” (nr 15), im
port odgrywał w ub. roku istotną ro
lę W zaopatrzeniu rynku artykułów 
konsupipc^Jńych. Sprowadzono m.in. 
26 t^sFtóń kawy, 103 tys. ton ziarna 
kakaowego. 46 tys. ton herbaty, 
przeszło’ 183 tys. ton mięsa i prze
tworów mięsnych, niemal 40 tys. ton 
masła, 680 min jaj, 4 min ton cukru, 
847 tys. ton świeżych owoców, 182 tys. 
świeżych warzyw. Za granicą kupio
no także 122 min par obuwia, w tym 
68 min ze skóry, odzież za niemal 1,2 
mld rubli, meble za 344 min rubli.

EKSPORT. W radzieckim ekspor
cie odnotowano wzrost udziału towa
rów o wysokim stopniu przetworze
nia. Rozmiary eksportu maszyn, u- 
rządzeń i środków transportu wzro
sły o 11,9 proc. — z 6,2 mld rubli w 
1977 roku do 7 mld rubli w roku 
1978. Ta grupa towarowa stanowi za
tem obecnie 19,6 proc, ogólnej war
tości wywozu. Ó 17,4 proc, zwiększył 
się eksport urządzeń dla hutnictwa 
<> 16,4 — dla energetyki i elektrote
chniki, o 14.5 proc. — eksport samo
chodów osobowych i ciężarowych.

Najpoważniejszym odbiorcą ra
dzieckiej techniki były tradycyjnie 
kraje socjalistyczne. Przypadło na 
nie 79 proc, całego radzieckiego eks
portu maszyn i urządzeń. Kraje roz
wijające się zwiększyły w ub. roku 
import towarów tej grupy z ZSRR o 
16 proc. W sumie odbierały one 17 
proc., zaś rozwinięte kraje kapitalis
tyczne 4 proc, eksportu radzieckiej 
techniki. „Ekonomiczeskąja Gazieta” 
podkreśla, że ząltupy przez firmy zą- 
ehódnie. radzieckich, maszyn. i urzą
dzeń mogły być większe, gdyby ńie 
szereg stworzonych w niektórych 
krajach sztucznych barier o charak
terze handiowo-politycznym.

Około połowy wartości radziec
kiego eksportu przypadało na pali-

DNI NAUKI
I TECHNIKI NRD
W dniach od 23 do 28 kwietnia 1979 
roku odbędą się w Warszawie, Ka
towicach, Gdańsku, Łodzi i Bydgosz
czy „Dni Nauki i Techniki NRD w 
PRL”.
Wiceminister handlu zagranicznego 
NRD, Gerhard Nitzschke przekazał 
nam następujące uwagi na ten te
mat:

ORGANIZOWANE przez NRD w 
różnych krajach europejskich i 
zamorskich corocznie dni nauki 

i techniki, zgodnie z ich nazwą, ma
ją charakter głównie naukowo-tech
niczny. Specjaliści z zakładów prze
mysłowych i instytutów naukowych 
NRD zapoznają z udoskonalonymi 
wersjami wyrobów i procesami tech
nologicznymi oraz demonstrują nowe 
możliwości ich zastosowania. Dzięki 
wymianie informacji pragną oni 
przyczynić się do lepszego wzajem
nego poznania potencjału techniczne
go i przemysłowego NRD i kraju, w 
którym odbywa się impreza. Ponie
waż słuchaczami są przede wszyst
kim naukowcy, inżynierowie i tech
nicy, mogłoby się wydawać, że za
gadnienia ekonomiczne i handlowe 
odgrywają przy tym rolę podrzędną. 
Tak jednak nie jest.

Ścisłe powiązania między nauką i 
techniką z jednej strony a handlem 
zagranicznym — z drugiej są po
wszechnie znane. W przypadku „Dni 
Nauki i Techniki NRD w PRL” jest 
to tym bardziej oczywiste.

Sekretarz generalny KC SED, Erich 
Honecker i I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek stwierdzili w czasie 
spotkania w Krośnie, że współpraca 
w dziedzinie handlu zagranicznego 
między NRD i Polską ma fundamen
talne znaczenie dla obydwu krajów 
i że należy wykorzystać istniejące 
rezerwy dla dalszego zwiększenia 
obrotów. Rezerwy te tkwią przede 
wszystkim w pogłębieniu specjaliza
cji i kooperacji. Na zadanie to głów
ny nacisk położony zostanie w szcze
gólności w przemyśle maszynowym, 
chemicznym oraz metalurgicznym.

R.
wa i surowce. Jednocześnie ze wzro
stem dostaw ropy, produktów nafto
wych i gazu ziemnego do krajów 
RWPG, eksportowano te towary do 
Włoch, Finlandii, RFN, Francji i in
nych krajów kapitalistycznych. Du
żym popytem na rynkach zagranicz
nych cieszą się radzieckie metale, 
cudy i koncentraty. O 19 próc. wzrósł 
wywóz towarów chemicznych, w tym 
nawozów fosforowych i azotowych 
do krajów socjalistycznych i rozwi
jających się. Zmniejszył się eksport 
drewna, natomiast rozbudowa po
tencjału przetwórczego umożliwiła 
zwiększenie eksportu celulozy.

Wzrósł eksport towarów konsump
cyjnych trwałego użytku: sprzedano 
za granicę m.in.: 112 tys. sztuk ma
szyn do szycia, 196 tys. pralek, 20,8 
min zegarków, 1,4 min radioodbior
ników, 1,3 min aparatów fotograficz
nych.

PARTNERZY. W 1978 roku Zwią
zek Radziecki utrzymywał stosunki 
handlowe ze 125 krajami, z tego ze 
110 handel regulowany był porozu
mieniami międzynarodowymi.

Na podstawowych partnerów 
ZSRR, czyli kraje socjalistyczne 
przypadało w ub. roku 59,8 proc, ca
łości radzieckiej wymiany towaro
wej z zagranicy.

HANDEL Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI (w mld rubli) 

Tabela 1

1970 1977 1978
Obroty 14,4 36,3 42,0
Eksport 7.5 19,1 21,3
Import 6,9 17,3 20,7

Przeszło 93 proc, tego handlu stano
wią obroty z krajami RWPG.

Tabela I

1970 1977 1978
Obroty 12,3 33,3 39,1
Eksport 6.3 17,5 19,8
Import 6,0 15,8 19,3

W ubiegłym roku wymiana z kra
jami RWPG zwiększyła się o 17,6 
proc.

OBROTY ZSRR Z KRAJAMI 
RWPG (w min rubli)

Tabela I
1970 1977 1978

Bułgaria 181« 5153 6 142
Czechosłowacja 2193 5117 6 061
Kuba 1045 3 452 4169.
Mongolia 231 677 743
NRD 3 295 6 728 7 693
Polska 3 350 6 068 7 050
Rumunia 919 2 025 1950
Węgry 1480 4 027 4 826
Wietnam 183 404 458

Gałęzie te będą tematem przewod
nim „Dni Nauki i Techniki NRD w 
PRL”.

Oto przykład: do Fabryki 
„Ponar-Biał” dostarczane są z NRD 
automatyczne szlifierki obrotowe do 
otworów, która przy ich pomocy 
produkuje uchwyty zaciskowe znaj
dujące zastosowanie w zakładach 
NRD przy kompletowaniu obrabia
rek. Inny przykład: NRD dostarcza 
obecnie dla Huty „Stalowa Wola” 
najwyższej jakości produkt swojego 
przemysłu obrabiarkowego, obra
biarkę zespołową FZ 200, która słu
ży do wytwarzania walcowych kół 
zębatych. Z zakładu tego NRD spro
wadza wy sokowy da jne maszyny bu
dowlane.

W grupie roboczej Międzyrządo
wej Komisji Gospodarczej rozważa 
się dalsze plany współpracy w tej 
dziedzinie. Omawiane będą również 
projekty dotyczące wtryskarek auto
matycznych do produkcji części z 
tworzyw sztucznych dla potrzeb 
przemysłu, a także artykułów kon
sumpcyjnych. Sprowadzane z NRD 
urządzenia tego typu pracują w wier 
lu polskich zakładach; przykładem 
są produkowane przy ich pomocy 
części z tworzyw sztucznych do lo
dówek. NRD otrzymuje w zamian za 
nie prasy do formowania, które słu
żą do wytwarzania np. części z du- 
roplastów do styczników, łączników 
oraz innych wyrobów przemysłu 
elektrotechnicznego.

Ważną pozycją w handlu zagra
nicznym między NRD i Polską — a 
w związku z tym również tematem 
„Dni Nauki i Techniki" — są auto
maty do księgowania i fakturowania 
r. Kombinatu „Robotron”.

Dwa odczyty będą poświęcone 
aparaturze naukowej wytwarzanej w 
VEB Carl Zeiss Jena. Wyroby tego 
zakładu znane są także w Polsce.

W eksporcie zakładów z Jeny Pol
ska zajmuje wśród krajów socjali
stycznych czołową pozycję, a obroty 
z nią wynoszą ponad 20 milionów 
rubli rocznie. Do nowości zakładów

Związek Radziecki uczestniczył w 
realizacji 125 dwustronnych i 84 wie
lostronnych porozumień o koopera
cji 1 specjalizacji produkcji.

Najpoważniejszym partnerem so
cjalistycznym spoza RWPG była Ju
gosławia. Obroty z tym krajem osią
gnęły wartość 2178 min rubli. Han
del z KRL-D wyniósł 378 min rubli, 
zaś z Chinami — 339 min rubli.

Wymiana towarowa ZSRR z kraja
mi rozwijającymi się wzrosła w ub. 
roku o 2,7 proc. Na kraje te przypad
ło 12,2 proc, całości radzieckich obro
tów z zagranicą, a najwięksi partne
rzy w tej grupie to (w min rubli); 
Irak — 1984, Indie — 771, Iran —671, 
Argentyna — 331. Ważny, jakościo
wo nowy etap pogłębiania stosunków 
gospodarczych ZSRR z krajami roz
wijającymi się stanowią zakrojone 
na wiele lat porozumienia o współ
pracy gospodarczej i naukowo-tech
nicznej. Przykładem tego typu umo
wy jest podpisane w minionym roku 
porozumienie-z Indiami. ’

HANDEL Z KRAJAMI 
ROZWIJAJĄCYMI SIĘ 

(w mld rubli)
Tabela ł

1970 1977 1978

Obroty 3,0
1,6

8,3 8.3
Eksport 5,3 5,7
Import 1,2 3,0 3,8

Obroty towarowe z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi zwiększy
ły się w 1978 roku o 3,3 proc, przy’ 
nieznacznym (o 1,1. proc.) spadku, 
eksportu i 11,1 proc, wzroście impor
tu.

HANDEL Z ROZWINIĘTYMI 
KRAJAMI KAPITALISTYCZNYMI 

(w mld rubli)
Tąbela S

1970 1977 1978

Obroty 4,7 18,7 19,7
Eksport 2,2 8,8

9,9
8.7

Import 2.5 11,0

Udział tej grupy krajów w obro
tach radzieckiego handlu zagranicz
nego wyniósł 28 proc. Najwięksi 
partnerzy to (w mld rubli): RFN — 
3,3, Japonia — 2,3, Finlandia — 2,2, 
Włochy — 2,0, USA — 1,9, Francja — 
1,8, W. Brytania — 1,5.

Również w stosunkach z tymi kra
jami rośnie znaczenie wieloletnich po
rozumień o współpracy. Pierwsze te
go typu porozumienie, obejmujące 
okres do 1990 roku zawarto w 1977 
roku z Finlandią. W zeszłym roku, w 
czasie pobytu Leonida Breżniewa w 
Republice Federalnej Niemiec podpi
sano dwustronne porozumienie o 
rozwoju współpracy na okres 25 lat. 
Przygotowany jest nowy radziecko- 
-francuski program pogłębienia 
współdziałania ekonomicznego, prze
mysłowego i technicznego do roku 

; 19S0.rW^reszłym-rpkUf-ZTyiązek Ra
dziecki podpisał umowę o współpra
cy ze Szwajcarią praż długoletnie 
prograriiy współpracy z Danią i Ka
nadą.

(U

Zeissa należy m. in. prezentowany 
na Wiosennych Targach Lipskich 
nowy mikroskop „Parmoquant”, któ
ry można by określić jako serce la
boratorium immunologicznego. 
Laboratorium tego rodzaju byłoby 
znakomitą inwestycją dla nowego 
warszawskiego Centrum Onkologicz
nego.

Przytoczone wyżej przykłady po
winny wystarczyć do zobrazowania 
znaczenia „Dni Nauki i Techniki 
NRD” także dla handlu zagranicz
nego. Przekonany jestem, że impre
za ta przyczyni się do dalszego roz
woju wzajemnych obrotów handlo
wych, które od wielu lat wykazują 
tendencję zwyżkową. W roku 1978 
osiągnięty został w stosunku do ro
ku. poprzedniego ok. 5-procentowy 
wzrost obrotów, przy czym eksport 
NRD kształtował się nawet na po
ziomie o ok. 11 proc, wyższym. 
Udział wymiany towarowej między 
NRD i PRL w całkowitych obrótach 
handlu zagranicznego NRD jest od 
lat stały i wynosi 9 proc. Dzięki te
mu Polska znajduje sie na 3 miejscu 
wśród partnerów NRD, po ZSRR i 
CSRS.

Największy udział w wymianie to
warowej mają obecnie wyroby prze
mysłu maszynowego (prawie 2/3 
obrotów). Również i w tym przy
padku zauważalna jest tendencja 
zwyżkowa. Stopa wzrostu kształtuje 
się przeciętnie na poziomie 5 proc, 
rocznie.

Nieprzerwanie i dwukrotnie szyb
ciej od obrotów globalnych wzrasta 
w ostatnich latach udział wyrobów, 
które są eksportowane lub importo
wane na podstawie umów o specja
lizacji i kooperacji. Wartość tych 
umów zwiększyła się w okresie od 
roku 1974 ponad trzykrotnie.

Wszystkie powyższe fakty podkre
ślają pozytywny bilans wzajemnych 
stosunków między naszymi państwa
mi i narodami, jakiego dokonać mo
żemy w trzydziestym roku istnienia 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej oraz w 35 roku powstania Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Je
stem przekonany, że ten stabilny i 
dynamiczny rozwój wzajemnej 
współpracy będzie postępował dalej 
w oparciu o Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
między NRD i PRL.
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prasa żywocik gospodarczy

Pierwsze miesiące tego roku za
ostrzyły wiele problemów występu
jących nie od dziś w gospodarce. 
Jednym z nich jest sprawa równo
wagi rynkowej.

Jak podaje JERZY REDLICH w 
artykule „WOBEC POTRZEB RYN
KU” zamieszczonym w „TRYBUNIE 
LUDU" z 17 bm. do planowanych 
dostaw dla handlu wewnętrznego za
brakło w I kwartale około 20 miel 
zł. Pogoda w styczniu i lutym spo
wodowała konieczność zwiększonych 
wyłączeń energetycznych a także 
określone trudności transportowe. 
Odbiło się to na pracy wielu zakła
dów produkujących na potrzeby ryn
ku. Powstałych w tych miesiącach 
niedoborów nie udało się nadrobić 
w marcu.

Równocześnie w tym samym okre
sie wypłaty dla ludności, a zwłasz
cza wypłaty z tytułu wynagrodzeń 
za prace, kształtowały się zgodnie 
z planem. Uznano bowiem, że trud
ności energetyczne i transportowe 
nie mogą negatywnie odbijać się na 
dochodach ludzi pracy. W konsek- 
wencji jednak zwiększona siła na
bywcza musiala zaostrzyć sytuację 
na rynku. Jeżeli tego wyraźniej nie 
odczuliśmy — to dzięki ogromnemu 
wysiłkowi dla zapewnienia ciągło
ści zaopatrzenia w podstawowe arty
kuły żywnościowe, a także w wyniku 
zmniejszenia się zapasów w handlu. 
Obecnie jednak nadrobienie opóź
nień w produkcji na potrzeby rynku 
staje się sprawą najważniejszą. Peł
ne wykonanie rocznych zadań w tej 
dziedzinie warunkuje bowiem rea
lizację podstawowych celów społecz
nych.

Trzeba jednak podkreślić, że nie 
jest to zadanie łatwe. W pierwszych 
miesiącach powstały luki nie tylko 
w produkcji rynkowej — także w 
zaopatrzeniowej 1 eksportowej. Prze
mysł pracujący na potrzeby rynku 
nie może więc liczyć na obfitość su
rowców czy elementów do produkcji 
pochodzących z importu, bo jak wia
domo bilans handlowy i płatniczy 
jest napięty i każde zachwianie w 
eksporcie musi negatywnie odbić się 
na wielkości importu. W tych wa
runkach przemysły rynkowe będą 
musialy włożyć wiele wysiłku orga
nizacyjnego i wykazać wiele inicja
tywy, aby sprostać potrzebom kon
sumpcyjnym. Pisze o tym Jerzy Red- 
lich, zwracając szczególnie uwagę na 
jakość — która w tych trudnych wa
runkach może być pewnym substy
tutem ilości.

Na marginesie jego rozważań trze
ba zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
problem, nie zawsze doceniany przez 
producentów. Jest to sprawa bada
nia popytu, jego zmian i tendencji.

Dość powszechne jest mniemanie, 
że w warunkach, kiedy występują 
braki na rynku w dość dużej skali, 
badanie popytu 1 dostosowywanie do 
niego asortymentu produkcji nie ma 
tak wielkiego znaczenia. Uważa się 
bowiem, że ludzie „i tak to kupią”, 
bo nie mają za dużego wyboru.

Jest to w moim przekonaniu mnie
manie z gruntu błędne. W przj’pad- 
ku, gdy istnieją spore zdolności pro
dukcyjne, a lich pełne wykorzystanie 
limitowane jest przez zaopatrzenie 
surowcowe i energetyczne —- bada
nie popytu i dostosowywanie się do 
jego zmian nabiera tym większego 
znaczenia, im bardziej wyraźnie wy
stępują odcinkowe braki na rynku.

Z tych samych surowców, przy 
tym samym zużyciu energii i takim 
samym zaabsorbowaniu transportu 
(a więc czynników najbardziej obec
nie deficytowych) można zrobić to
wary mniej lub bardziej poszukiwa
ne. Trzeba tylko wiedzieć, co jest 
bardziej poszukiwane i dokonać od
powiedniego wysiłku, aby pod to 
„bardziej” ustawić asortyment pro? 
dukcji.

Często oczywiście efekt ekono
miczny dla producenta jest taki sam 
w pierwszym i drugim wypadku. Ale 
efekt społeczny, sytuacje na rynku, 
samopoczucie klienta są w obu wy
padkach różne. Nie mówiąc już o 
wypadkach, kiedy produkuje się wy
roby na które w ogóle nie ma zapo
trzebowania, które trafiają do ka
tegorii trudnozbywalnych. Nadwyż
ka popytu nad podażą nie oznacza 
bowiem obecnie, że klienci kupią 
wszystko. Poziom rozwoju kultural
nego i cywilizacyjnego naszego spo
łeczeństwa jest już taki, że wiele 
wyrobów formalnie, zgodnie z nor
mami technicznymi, dobrych — staje 
się bublem, gdyż nie zaspokaja este
tycznych czy innych bardziej wyra
finowanych wymagań klientów.

Badanie zmian zapotrzebowania 
jest więc bardzo potrzebne. Nie jest 
to jednak nasza silna strona. A w 
aktualnej sytuacji nie brak produ
centów, którzy na wymaganie han
dlu odpowiadają —• nie zrobię, nie 
mam surowców, materiałów pomoc
niczych czy opakowań — i na tym 
kończą całą sprawę. Tu się jednak 
ona dopiero zaczyna — trzeba bo
wiem dogadać się z handlowcami, 
znać potrzeby rynku w swojej dzie
dzinie nie gorzej od nich, 1 szukać 
rozwiązań, które może nie zawsze 
w 100 proc, zaspokajają wyma
gania klientów, ale pozwolą przy 
posiadanych środkach lepiej niż do
tychczas zaspokoić ich potrzeby. A to 
już w naszej sytuacji byłoby bardzo 
dużo.

S.C.

• W Urzędzie Pocztowym — Byd
goszcz 3 przy ul. 1 Maja wywieszo
no napis, że książka telefoniczna 
miejscowa sprzedawana jest po oka

„ Spis 
telefonów

zaniu dowodu tożsamości. Chodzi 
zapewne o sprawdzenie pelnoletnoś- 
ci amatorów książki. Jest w niej 
bowiem za dużo pikantnych mo
mentów w postaci różnych świń
skich nazwisk.

O Informator „Bessaru" o mate
riałach budowlanych na rok 1978/79, 
pozycja 81, dotyczy Abizolu „R”. 
Czytamy: „Okres gwarancji: 24 mie
siące od daty wysyłki z magazynu 
producenta". Pomysł jest do upow
szechnienia. Trzeba koniecznie za 
„Bessarem” przyjąć, że w magazynie 
producenta towary nie starzeją się.

9 W odpowiedzi czytelnikom 
Prawnik „Trybuny Odrzańskiej” in
formuje: „Absolwent zawodowego 
studium administracyjnego winien

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„INFORMATOR ZAOPATRZENIOWCA”. 
1919. Wyd. 32. S. 736, zł 115,—

Informator zawiera aktualne informa
cje na temat organizacji procesu zaopa
trzenia materiałowego w przedsiębior
stwie. zaopatrzenia w materiały wytwa
rzane przez państwowy przemysł klu
czowy, drobny, spółdzielczy i rzemiosło, 
zaopatrzenia maszynowo-technicznego 1 
drobnej wytwórczości.

MANFRED GORYWODA — „WSPÓŁ
PRACA KRAJÓW RWPG W GOSPODA
ROWANIU SUROWCAMI”, Z. 172, zł 38,—

Przedstawiono współzależności wystę
pujące w gospodarce surowcowej krajów 
RWPG oraz podstawy racjonalnej gospo
darki surowcami. Scharakteryzowano ele
menty mechanizmu współpracy krajów 
RWPG — koordynację planów i wspólne 
planowanie, działalność wyspecjalizowa
nych organizacji oraz długoletnie umowy 
gospodarcze.

BRONISŁAW OBIREK— „PRZYGOTO
WANIE PRZEDSIĘBIORSTWA DO ZA
STOSOWANIA INFORMATYKI W ZA- 
RZĄDZANIU’^ff.)lWŻI 23,-

Kslążka’ dotyczy przede: wszystkim or
ganizacyjnego przygotowania użytkowni
ków komputerów do zastosowania i wy
korzystania Informatyki w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem przemysłowym. Autor 
omawia organizację zarządzania przed 
wprowadzeniem systemu informatyczne
go, charakteryzuje istotę, informatyki, na

giełda samochodowa

Pierwsze dwieście samochodów, 
które wjeżdża niedzielnym rankiem 
na warszawską giełdę, ustawia się 
w kolejce wieczorem w sobotę. Ci 
spoza Warszawy, jeśli zaiwiodą inne 
możliwości, nocują w samochodach. 
Sprzedawcy z Warszawy zamykają 
wozy, wracają do domu i przed szó
stą zjawiają się ponownie pod bra
mą targowiska na Janiszewskiej. Po
daż samochodów na giełdzie baje od 
kilku tygodni wszelkie rekordy i „na 
zdrowy rozum” powinno to wpływać 
na obniżenie notowań. Tymczasem, 
ponieważ generalnie na rynku sa
mochodowym w krajtf z dostawami 
nie jest najlepiej, ceny samochodów 
są wysokie (poza wozami firm za
chodnich po kilkuletnim okresie eks
ploatacji), a notowania talach samo
chodów, jak Fiat 12 5p, Wartburg 
353 W czy Lada, o czym informowa
łem, poszły znacznie (w granicach 
10 proc.) w górę.

Co wynika, szczegółowiej rzecz 
biorąc, z przeglądu notowań najpo
pularniejszych marek w pierwszym 
miesiącach tego roku?

FIAT 126p. Ceny nowych egzemp- 
plarzy- (600 ecm) kształtują się w gra
nicach 130—135 tys. zł („650” jest o 
5—7 tys. droższy). Ten poziom noto- 
wań nowych „maluchów” utrzymuje 
się od dłuższego czasu. Cechą cha
rakterystyczną notowań na „malu
chy” jest to, że egzemplarze używa
ne tanieją powoli. Rocznik 1977: 
112—120 tys. Zł; rocznik 1976: 95—105 
tys., zł; rocznik 1975: 82—87 tys. zl.

FIAT 125p. Wyższe ceny za walu
ty wymienialne na te samochody 
wpłynęły na wzrost notowań na gieł

jako zawód wyuczony podawać: 
ADMINISTRATYWISTA”. Rozbiór 
słowa każę przypuszczać, że jest to 
coś dotyczącego człowieka powodu
jącego małe straty.

9 W lubelskiej Składnicy Har
cerskiej przy Alei PKWN wprowa
dzono sprzedaż podkoszulek dla 
dzieci w wieku 1—2 lata. Widocznie 
harcerze mają dzieci. Koszulka ko
sztuje 24 zl. Taka sama z nadru
kiem „Interkosmos” — 59 zł. Sporo 
dziecko musi dopłacać za prawo 
do propagowania w wózku progra
mu kosmicznego.

9 Zdaniem punktu gwarancyjnej 
naprawy lodówek WPHW przy 
ul. Wyzwolenia w Piotrkowie, kwie
cień to jeszcze zima i to jest po
wód, dla którego nie zreperowano 
na razie lodówki oddanej do na
prawy przez p. Józefa Anglarta w 
październiku 1978 r. Zimą lodówki 
nie są potrzebne.

9 Kiedyś wprowadzono autobusy 
PKS „lux‘. Jeździły one szybciej. 
Chodziły jako „luxy” lepsze wozy. 
Byty w środku stewardesy, prasa, 
grało radio, istniały zasłonki na ok

nach, serwetki pod głowę, odchyla
ne siedzenia. Pamiątką po tych 
wszystkich dosłownie udogodnie
niach pozostała tylko wyższa cena.

stępnie omawia przygotowanie przedsię
biorstwa do informatyzacji zarządzania 
oraz przedstawia zarządzanie w warun
kach stosowania informatyki.

ZDZISŁAW FEDOROWICZ — „ME
CHANIZM EKONOMICZNO-FINANSO
WY STEROWANIA JEDNOSTKAMI GO
SPODARCZYMI”. s. 37«, zł 40,—

Podręcznik do przedmiotu „Mechanizm 
ekonomiczno-finansowy sterowania jed
nostkami gospodarczymi” dla studentów 
wyższych szkól ekonomicznych. Zawiera 
analizę różnych metod centralnego stero
wania działalnością jednostek gospodar
czych.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
KAROL MARKS — „WALKI KLASO

WE WE FRANCJI”. 1848-1850. XXIII, 
s. 243, 2 tabl. Dla Klubu „Człowiek- 
Swiat-Polityka”, zł 30,—

Esej polityczny pisany w toku rozwi
jających się wydarzeń. Poświęcony ana
lizie przebiegu powstania proletariatu 
paryskiego w czerwcu 1840 r„ przyczyn 
zwycięstwa kontrrewolucji oraz jego na
stępstw politycznych i społecznych.

BOGDAN GŁOWACKI — „POLITYKA 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ". 
1929-193«, s. 347. zł 80,—

Przedmiotem pracy jest omówienie 
działalności politycznej PPS w latach 
1929-1935, kiedy taktyka partii przecho
dzi -asadniczą ewolucję. Omówiono pro
gram i działanie PPS w walce o zmia
nę sanacyjnego systemu rządzenia, czyn
niki determinujące radykalizacje poglą
dów i koncepcję walki PPS, mobiliza

dzie w granicach 30 ty», zł. W stycz
niu za model 1500 żądano maksymal
nie 260—265 tys. zl, w marcu — 
298-300 tys. zl. Samochód ten „trzy
ma cenę” do mniej więcej trzeciego 
roku eksploatacji. Potem następuje 
znaczny spadek notowań. Za wóz tej 
marki z 1976 roku, po 30—40 tys. 
km, można jeszcze próbować „wy
ciągnąć” 205—203 tys. zł, a o rok 
starszy egzemplarz, to znaczy rocz
nik 1975, jest nierzadko oferowany 
za 155—160 tys. zł.

WARTBURG 353 W. Podobnie Jak 
Fiat 125p, podskoczył w notowa
niach. W początku roku za nowe 
egzemplarze żądano 260 tys. zl, w 
marcu — 290 tys. zl. Wartburg ma 
opinię wozu o solidnej blach arce, 
stąd też utrzymuje się tendencja do 
niezbyt szybkiego obniżania noto
wań w miarę zwiększania się lat 
eksploatacji. Praktyka wskazuje, że 
stabilizacja notowań na dany typ sa
mochodu ulega zachwianiu, jeśli 
przerwana zostaje ciągłość jego do
staw na rynek, nawet w razie gwa
rantowania dostaw części. Najbliż
sze miesiące pokażą, jak zasada ta 
sprawdziła się w odniesieniu do 
Wartburga. Na razie — zdrożał.

SYRENA 105. Nie ma istotniej
szych zmian w notowaniach. Nowe 
egzemplarze ceni się w granicach 
110—112 tys. zł, z 1977 roku — do 
95 tys. zl, s 1976 roku w granicach 
90 tys. zł. Daje się jednali zauważyć

9 Analiza rocznej działalności 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Go
spodarki Komunalnej i Mieszkanio
wej w Krakowie składa się z dwóch 
tomów po 80 stron każdy. Jak po- 
wstają tak obszerne dokumenty, 
których adresaci nie są w stanie 
przeczytać? Np. zjednoczenie to o- 
trzymalo od swego ministerstwa po
lecenie, aby co kilka dni składać do 
Warszawy sprawozdania, ile w tych 
dniach zostało oczyszczonych stu
dzienek kanalizacyjnych. Gdyby 
pracownicy liczący oczyszczone stu
dzienki i piszący sprawozdania za
jęli się ich czyszczeniem — więcej 
byłoby czystych studzienek i _ mini
sterstwo mogłoby przyjąć, że 
wszystkie one zawsze są w porząd
ku.
9 Według' badań przeprowadzo

nych przez Instytut Pracy i Spraw 
Socjalnych na temat czasu pracy w 
zapleczu badawczo-rozwojowym 
przemysłu — zatrudnieni tam in
żynierowie tracą 28 do 55 proc, cza
su na zajęcia nie wymagające wyż
szego wykształcenia. To normalne. 
Jednakże specjaliści konstruktorzy 
tylko 12 proc, czasu pracy poświę
cać mogą działalności konstruktor
skiej, czyli marnuje się 88 proc, 
czasu. Jednocześnie ustalono, że 
zbędna nadwyżka inżynierów pracu
jących w biurach konstrukcyjnych 
wynosi 35 do 60 proc, ogółu zatrud
nionych tam inżynierów. Jak można 
się domyślać, są oni zbędni, mimo 
że tylko 12 proc, czasu poświęcają 
konstruktorzy na pracę merytorycz
ną. Strach więc pomyśleć, co by 
się działo, gdyby tak 100 proc, cza
su konstruktorzy pracowali w swo
im zawodzie.
9 Dotychczas w każdym mieście 

było wiadomo, że jak autobus jest

cję klasy robotniczej do walki z po- 
majowym systemem rządzenia oraz 
czynniki hamujące procesy faszyzacji 
Polski.

„HISTORIA NOWOŻYTNA CHIN”. 
Tł. z ros„ s. 73«, 28 tabl., z! 190,—

Dla Klubu „Czlowiek-Swiat-Polltyka”.
Praca radzieckich historyków sinolo- 

gów zawiera wszechstronny opis poli
tycznego, gospodarczego i kulturalnego 
życia Chin w latach 1044-1919. Najwię
cej miejsca poświęcono historii Chin 
epoki imperializmu, mającej istotne .zna
czenie dla zrozumienia specyfiki współ
czesnych Chin.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO
NAUKOWE

JANUSZ PAJEWSKI — „ODBUDOWA 
PAŃSTWA POLSKIEGO”. 1914-1918, 
s. 384, ił„ »ł 120,—

Autor przedstawia sprawę polską w 
przededniu wojny światowej, stosunek 
mocarstw zaborczych wobec Polski, sy
tuację polityczną w poszczególnych za
borach, kształtowanie się poglądów na 
ustrój i terytorium państwa polskiego. 
Szczegółowo omawia przemiany społecz
ne, polityczne i gospodarcze Polski na 
drodze dó niepodległego, wolnego’'bytu’ 
państwowego,

JULIUSZ BARDACH. BOGUSŁAW 
LESNODORSKI, MICHAŁ PIETRZAK — 
..HISTORIA PAŃSTWA I PRAWA POL
SKIEGO”. Wyd. 3. s. 655, zł 100,—

Podręcznik obejmuje dzieje ustroju 
społeczno-politycznego 1 prawa Polski

spadek zainteresowania tymi samo
chodami, a jego nabywcami są w co
raz -większym stopniu „ludzie z tere
nu”.

LADA. Notowania na obydwa mo
dele (1500 i 1500 S) poszły w górę 
i — jak wskazują pojedyncze, jed
nakże powtarzające się oferty — na
dal mają tendencję rosnącą. Poszcze
gólne modele 1500 S osiągają cenę 
380 tys., podczas gdy w początkach 
marca nie przekraczały 360 tys., co 
i tak w stosunku do stycznia stano
wiło wzrost rzędu 30—40 tys. sd. 
Jest to obecnie jeden e najbardziej 
poszukiwanych samochodów na kra
jowym rynku.

SKODA. Nie straciła na popular
ności, ale też nie zyskała. Nowe 
egzemplarze modelu 105 L i 120 L 
osiągają notowania w granicach 
250 tys. zŁ Samochód ten ma zdecy
dowanych zwolenników i przeciw
ników. I pod tym względem niewiele 
się zmieniło. Wobec braku dostaw, 
spór o racje staje się bezprzedmio
towy.

TRABANT 601. Najpewniejsza sa
mochodowa lokata kapitału. Dowo
dzą tego wszystkie dane poczynając 
od 1970 roku. Za model 601 z począt
ku obecnej dekady żąda się nada; 
65—70 tys. zł (urzędowa cena 90 tys. 
zł za nowy egzemplarz). Nowy 601 S 
kosztuje na giełdzie 145—150 tys. zl.

(jod) 

czerwony — to znaczy, że miejski, a 
jak Inny — można nie zwracać 
uwagi. Z braku lakieru system ten 
trzaska w różnych po kolei mia
stach. Wpierw w Krakowie, potem 
w Lublinie, gdzie z braku farby

czerwonej MPK dostało wiśniową, 
a potem farbę koloru kości słonio
wej. Autobusy miejskie, które z ca
łej Polski wysyłane są do remontu 
w Słupsku, otrzymują tam najróż
niejsze kolory, bo nie ma farb. Czę
sto zresztą są łaciate jak krowy. 
Brak czerwonej farby do autobu
sów miejskich sprzyja jednak roz
ładowaniu tłoku w komunikacji, bo 
odtąd autobusy przestaną być roz
poznawalne.

9 „Trybuna Robotnicza” napisa
ła, że czekolada firmy „Wawel” na 
licencji Van Houtena bardzo się po
gorszyła. Była to uwaga konsumen
ta zawarta w liście do redakcji. 
Odpowiedź firmy: „...zarzuty autora 
listu są bezpodstawne, a sugerowa
ne obniżenie jakości jest indywi
dualną oceną opartą na własnym 
spaczonym guście”. „Wawel” — to 
sama słodycz.

9 W oknie wystawowym lubel
skiego sklepu „Minimax” pod em
blematem upamiętniającym Mię
dzynarodowy Dzień Dziecka stoi 
cudnie ubrana dziewczynka-mane- 
kin bez jednej ręki. I słusznie — 
ten międzynarodowy rok polega na 
kochaniu wszystkich dzieci, także 
skancerowanych.

od zarania aż po powstanie i utrwale
nie się obecnego kształtu państwowego 
— Polski Ludowej.

OSSOLINEUM
ANDRZEJ NOTKOWSKI — „LUDWIK 

WARYŃSKI”, s. 367, zł 48,—
Uwaga: Część nakładu dla Klubu 

„Człowiek-Swiat-Polityka”.
Biagrafia twórcy pierwszej polskiej 

partii socjalistycznej Proletariat. Au
torka przedstawia Waryńskiego na tle 
skomplikowanego obrazu epoki wielkich 
przemian i środowiska ówczesnych re
wolucjonistów. Pozwoliło to na pokaza
nie uwarunkowań kształtujących posta
wy, poglądy i działalność praktyczną 
Waryńskiego.

INTERPRESS
JERZY BREITKOPF — „MIASTECZKA 

DOBREJ SŁAWY”. Mistrz gospodarności 
1967-1977. s. 233, i!„ zł 110,—

Albumik poświęcony jest małym pol
skim miasteczkom, laureatom popular
nego konkursu „Mistrz Gospodarności”, 
zapoczątkowanego w 1987 r. Obok ko
lorowych ilustracji eksponujących o- 
biekty i urodę poszczególnych laurea
tów' zamieszczono'krótki "tekst informu
jący- -Q historii tych miasteczek i ich 
obecnych Osiągnięciach. Tekst W jęz.' 
poi., ang., fr„ hisz;, niem., ros.

WYDAWNICTWA AKCYDENSOWE
„Ostrowiec Świętokrzyski wczo

raj, DZIŚ I JUTRO”. Praca zbiorowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

9' W gdańskich sklepach papier» 
niczych ukazały się bardzo potrzeb
ne druki — dyplomy ukończenia 
przedszkola. Pomysł znakomity; dla 
niejednego człowieka jest to bo
wiem pierwszy i ostatni dyplom 
jaki otrzyma to życiu. Niestety 
przedszkolom nie wolno tych drw. 
ków kupować, ponieważ są one 
przeznaczone wyłącznie „na rynek” 
co znaczy, że dziecko może tylko 
samo sobie dyplom kupić i wypeł
nić, a przedszkole nie może wy
stawiać takich dokumentów. Było
by bardzo dobrze, gdyby także dyp
lomy szkół wyższych każdy mógł 
kupować sobie i wypełniać dowol
nie. Oszczędziłoby to państwu wie
le pieniędzy na kształcenie.

Rys. M. HANKE-RÓZBICKA

pod red. Adama Ginsberta-Geberta, 
Szkoła Główna Planowania i Statystyki, 
Instytut Gospodarstwa Społecznego,
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Jest to studium monograficzne miasta 

obrazujące jego rozwój na przestrzeni 
kilkuset lat, ze szczególnym uwzględ
nieniem ostatniego trzydziestolecia. Na
kreślono także perspektywiczną wizję 
przyszłości miasta do roku 2000.

WIEDZA POWSZECHNA
„CZŁOWIEK I NAUKA”. 1978. s. 286, 

ii., zł 100,—
Zbiór prac przedstawiających najnow

sze osiągnięcia w różnych dziedzinach 
nauki: astronomii, biochemii, fizyki ją
drowej, chemii, immunologii, genetyki, 
sozologii, prognostyki, ekonometrii. Au
torami są wybitni naukowcy polscy i 
zagraniczni.

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

„MAŁY SŁOWNIK TECHNICZNY AN
GIELSKO-POLSKI I POLSKO-ANGIEL
SKI”. Wyd. 3. s. 11. 287. 11. 303, zl 95,—

Dział Słownictwa Technicznego WNT.
■ Słownik zawiera około. 13 000 haseł w 

każHej części. oraz transkrypcję fone
tyczną terminów wyjściowych polskich 
i angielskich. Terminologia dotyczy róż
nych dziedzin techniki i przemysłu oraz 
nauk podstawowych. Materiał uzupeł
niono w zakresie dziedzin szybko si? 
rozwijających, jak elektronika, infor
matyka i nukleonika.
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